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P R Z E D W S T E P I E .
i

Do wjdania IrzeGiego 1 8 3 1 ,

Dzieje panowania pod którym rzeczpospolita Polska 
swego się upadku doczekała; nie prędko prawdziwie 
historycznym piórem skreślone będą. Nim to nastąpi, 
dla potocznej wiadomości potrzeba było krótkiego jich 
wykładu. Ośmieliłem się tego dopełnić w roku 1818. 
Małi to pismo znalazło dobre przyjęcie i skłoniło ranie 
do ponowicnia wydania w 1819, zbyt krótka ta wiado­
mość przez następne lata, dla ścieśnienia wmlności dru­
ku nie mogła być przedrukowaną. Przez ten czas, 
przedsięwziąłem nieco obszerniej ją  rozwinąć, a do­
czekawszy się pomyślnej do wydrukowania chwili, 
puszczam ją  po raz trzeci w świat. '

Dużo jest ta wiadomość od dawniej brukowanych 
odmienną, tak co do rozciągłości, co do szczegółów', 
jak ocenienia zdarzeń. Pierwsze wydania, opiertiły się 
jedynie na ustnjch powieściach i własnej pamięci. W 
teraźniejszym trzecim zredagowaniu, użyłem różnych 
dzieł wielkie już światło na sprawę upadającej rzeczy- 
pospolitej rzucających. Miło mi było, że w tj^m razie 
niektóre słowa Staszica przyswojić mogłem. Pełne 
ognia i życia trafnie i godnie w yraziły  prawdę i pol­
skie uczucia. Może nadejdzie czas, że się znajdą biegłe
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6  PUZEDWSTĘPIE.

pióra, które tę część dziejów naszych dojrzale skreślą ; 
może w dalszym życiu, zdołam jeszcze sam ten czasu 
przeciąg nieco dojrzalej wy^pracować; tymczasem z 
powodu że w języ ku polskim niema innego tych dzie­
jów  wykładu, moje niniejsze pismo drukuję,

W naszym polskim języku, są liczne do lego,niedość 
jeszcze zgromadzone i poznane m aterjały .Są drukowa­
ne djarjusze większej części sejmów, inne w ręko- 
piśmie zachowane. Są liczne pisma ulotne w języku 
polskim wychodzące, a daleko liczniejsze w rękopi- 
smach po różnych miejscach rozrzucone, listy,^akla 
pisemka małe, szczegółowe pamiętniki różnych zda- 
rzeii i osób. Z takich po dwakroć przedrukowane zo­
stały pamiętniki Kilińskiego. Również przedrukowane 
było dzieło o ustanowieniu i upadku konstytucji pol­
skiej trzeciego maja, naprzód w roku 1795 w^ydatic ; 
wspólną Kołłątaja, Ignacego Potockiego, Franciszka 
Dmochowskiego i innych napisane praca... — Spomłnka 
o Antonim Tyzenhauzie przez Xawerego Bohusza 1819 
napisana. — Życie Andrzeja Zamojskiego wydrukowa­
ne w zbiorze dzieł Staszica, które w małej liczbie 
exemplarzy drukowane, zniszczone zostały przez w iel- 
kiego księcia Konstantego. — Żywot Tomasza Ostrow­
skiego w Paryżu 1836 r. przez syna Antoniego ogło­
szony,

W języku francuzkim najcelniejsze są do przytocze­
nia dzieła, którymi się Francuzi, a mianowicie Ru- 
Ihiere i Ferrand dziejom ostatnich czasów rzeczypo- 
spolitej przysłużyli. 1 nasi Polacy pisali o tych cza- 
.sach, już to po francuzku, już po niemiecku. Niektóre 
z tycli dzieł ŵ obcych językach ogłoszone, przyta­
czam.
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William Coxe, voyage en Pologne, traduit par J. H. 
Mallet, à Genève 1786.

Manifeste de la république confédérée de Pologne du 
15 novembre 1709, traduit du polonais 1770 grand in 
4°, pod tym tytułem, bez miejsca druku, gruby volu- 
men, obejmuje zbiór aktów konfederacji barskiej. — 
Exemplarze są nadzwyczajnie rzadkie.

Histoire de l’anarchie de Pologne et du démembrement 
de cette république par C. 1. Rulliière, cztery tomy, 
dzieło niewykończone , zaledwie do środka czasów 
konfederacji Barskiéj dochodzi.

Lettres particulières du baron de Vioménil sur les af­
faires de Pologne en 1771 et 1772, w jednym tomie.

Histoire de trois démembrements de la Pologne, par 
Ferrand, we trzech tomach. Dzieło najważniejsze, obej­
mujące ogół do końca, a poczytujące Rulhiera za swój 
wstęp. Oparte jest na aktach, mowach, proklamacjach, 
protestaciach, anegdotach i zdarzeniach, jakie w swo­
im czasie gazeta lejdejska, polski w Hollandji organ 
ogłaszała.

La chute de la Pologne par Frédéric de Raumer, tra­
duit de l’allemand par Charles Forster, Paris 1837.

Coup d’œil rapide sur les causes réelles de la déca­
dence de la Pologne, par Komarzewski, Paris 1807.

Essai historique et politique sur la Pologne, par 
Pierre Maleszewski, Paris 1832.

Mémoires de Michel Ogiński sur la Pologne et les Po­
lonais de 1788 à 1813, Paris 1826, 1827, cztéry tomy.

P. Ségur ainé, histoire de Frédéric Guillaume III roi 
de Prusse trois volume; dzieło po kilkakroé przedru­
kowane pod tytułami : dekadów, albo Tableau politique 
de l’Europe depuis l/OGjusqUjCn 1796,
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Mehée, histoire delà révolution de Pologne en 1791 
seconde édition, Paris 1792 ; dzieło z żółcią pisane, po­
wodowane niechęcią jaką autor osobiście powziął.

Histoire de la révolution de Pologne en 1794, par un 
témoin oculaire (Joseph Zajączek), Paris 1797.

Mémoire sur la révolution de la Pologne trouvé àBer- 
lin, Paris 1806. Rapport urzçdow'y, o zdarzeniach po­
wstania warszaw'skiego, napisany i złożony imperato- 
rowéj Katarzynie 11 przez Pistora adjulania Igielstro- 
mowskiego. W wydaniu umieszczone na czele : Précis 
des causes qui ont amenées le démembrement, ma byé 
pióra André d’ArbelIes.

Versuch einer Geschichte der letzten polnischen In- 
surretion (dzieło Karola Woyda). Zurich 1796, dwa 
tomy.

Beytrag zur Geschichte des polnischen Révolution im 
Jahre 1794, aus einem polnischen raanuscripte, Frank­
furt und Leipzig 1796, mówi o powstaniu wielkopolskim.

Geordnete Sammlung der Regierungschriflen und 
Proclamationen die seit dem 23 marz 1794 in Pohlen 
erschienen; mit einer nähern Beschreibung der War­
schauer révolution, von einen Warschauer Burger. — 
Warschau 1794, drey Päckchen.

La vie et les écrits de Sulkowski, par Ilortense Saint- 
Albin, Paris 1831.

Życie Kościuszki po francuzku przez Jullien de Pa­
ris ; po rossijsku przez Glinkę : po niemiecku przez Fal- 
kenstejna, wszystkie przełożone na polski język; na 
ostatek obszerniejsze od innych w różnych językach 
zapowiedziane przez Leonarda Chodźkę. — Tegoż 
Chodźki : Pologne illustrée.
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Do wydania czwartego 1 8 3 9 ,

Powtarzając przedwstępie do wydania trzeciego przy­
dałem kilka dzieł które później wyszły, a które mogą 
posłużyć za źródła dla wypadków czasu; teraz za­
mierzam dopisać kilka słów ściągających się do pona­
wianych wydań dziełka mojego.

Jest to jedno ze wszystkich, które od lat dwódziestu 
po kilka razy przerabiałem, aby go poprawić, rozsze­
rzać, nie występujące z obrębu krótkiej o zdarzeniach 
wiadomości. Pierwsze ogłoszenie, żadnego niewywo- 
ła ło  pożalenia się; w drugim kilku ziomków wielce 
zasłużonych ojczyźnie, niezrozumiawszy w^yrażeń, 
przymawiało mi chęć przycięcia zbrojnej narodowej 
sile; a inni wyrzucali żem się obojętnym dla księcia 
Józefa Poniatowskiego okazał; a Hugona Kołłątaja 
intrygantem nazwać poważył. Wszakże płochość, nie­
dbalstwo pierwszego w czasie powstania narodowego 
dały się niekiedy uczuć : nie podniosłem jich, w krót­
kim wykładzie, bo niezmieniły rozwiązania powsze­
chnego. Co do drugiego, jego usposobienia nadto były 
znane w swoim czasie; ojciec mój dochowując stale 
przyjaźni dla Kołłątaja przyznaw'ał mi słuszność me­
go w yrażenia; miałem też i sam pogodną porę odwie-
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dzenia tego żnamienilego człeka, wted}'  ̂ gdy dolegli­
wości jego już niewróżyły mu długiego życia ; w śród 
cierpień, widzie było całą żartkość i siłę  jego umy­
s łu ; mniemałem że poznaję jego geniusz, który potem 
znajdowałem przebiegając jego pisma, jego licznerap- 
porla, projekla, rozporządzenia, z czasu rektorstwa 
jego w uniwersytecie krakowskim : moje więc dawne 
o K ołłątaju wyrażenie się. zachowuję.

Od czasu jak cenzura ustanowiona była w Warsza­
wie, niemogłem się spodziewać bezpośrednich jej upo- 
w ażnień. AV rzeczy też samej, żadne dzieło, żaden ar­
tykuł w pi’OSt odemnie do niej nicposzedł, oprócz tego 
to pisma dziejów panowania Stanisława Augusta. Aby 
co w'ydać, kryć się musiałem pod obce jimiona, albo 
powierzać wydawcom dzienników naukowych, którzy 
jile być mogło umieli unosić cenzurę; albom się ucie­
k a ł pod okładki roczników towarzystwa warszaw­
skiego przyjaciół nauk, które jeszcze zostawiało od na­
paści cenzurowych swobodne; albo naostatek odnosi­
łem się do odległych cenzur w Peterzbnrgu i Wilnie. 
Małe dzieje Polski mym synowcom przypisane, pode­
szły  że lak powiem Warszawską cenzurę, dozwoliła 
drukowmnia nieznając autora, dopiero po podpisaniu i 
w'ydrukowaniu o nim się dowiedziała. Co do dziejów 
panowmnia Stanisława Augusta, które w gruncie cale 
obojętne były  i nikogo nieobrażały, udałem się z nimi 
wyprost do naczelnika cenzury przesławnego filozofa 
polskiego Kalasantego Szaniawskiego, dyrektora ins­
trukcji publicznej, żądając dozwolenia, przedrukowa­
nia jedynie drugiego bez żadnej odmiany wydania ; 
wpraw-dzie nie w nadzieji pozjskania go, puściłem się 
na te płaskie zabiegi, ale aby się chwilę samemu zbli-
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Żyć i wpatrzyć w nikczemne to stanowisko, ażeby cen­
zorowi dać sposobność okazania się. Po nieskończenie 
długich przewłokach, biedne dzieło, od cenzora po­
szło pod rozwagę ministra wyznań i instrukcji Stani­
sława Grabowskiego, zaniosłem mu je sam. Rozczy- 
tawszy się w uim  ̂ nie tylko nic nie znalazł przeci­
wnego, ale owszem, lepiej wyrażone, niżeli jak mówił 
było : przyzwolił tedy na przedrukowanie i polecił 
cenzorowi aby dał upoważnienie na to, wszakże nie- 
w ażył się tego zalecenia pisać, tylko go ustnie cenzo­
rowi ponawiał. Cenzor ostrożniejszy od ministra, nie 
mógł się skłonić przedrukowania dopuścić, powie­
dział mi, że musi się rezydenta rossijskiego Nowosilco- 
wa radzić. Niewzbroniłem mu i tego, zadowolniony że 
poznaję z bliska całe plugastwo. Co bądź, pozwolenie 
nienasta,piło ; po przewłoce prawie całorocznej, ode­
brałem złożony cenzorowi exemplarz. Biegł on za mną 
wychodzącym, bolejąc, wymawiając się, a raczej ob­
jawiając sŵ e poinięszanie, a może i wstyd ; mówdł, że 
radby, ale niewde jak to zrobić. I ja  niewiem, odpowie­
działem mu.

W chwili niepodległości naszej wydrukowałem trze­
cie wydanie; zostawało go jeszcze tysiąc kilkaset 
esemplarzy, gdy Warszaw a w' ręce się nieprzyjaciół 
dostała, a wnet te exemplarze stały się przedmiotem 
pościgu. Nieumiem sobie powdedzić coby takiego w tem 
biednym dziele zasługivvało na te zaw’ziętości; wszak­
że zatrzymywać go w składach stawało się dla prze­
chowujących niebezpiecznym, i zapewniono mnie, że 
w jednym zakątku gdzie exemplarze złożone były, z 
obawy, zapewne słusznej, prawie tysiąc jich spalono 
dla ostrożności, zaledwie dwieście ktoś odważniejszy
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uprow adził za granicę carskiego królestwa. Sądzę te­
dy, że to trzecie wydanie wyczerpniętym zostało, bio­
rę  się przeto do czwartego.

Trzecie wydanie było powiększone niektórymi po- 
slrzeżeniami i zbliżeniem biegu różnych zdarzeń. Wy­
danie to, wprzód nim po polsku w yszło, byłojuż 
przełożone na niemieckie przez Drakego i w Brunświ- 
ku 1830 drukow'ane. Niewiem czy postrzeżenia w nim 
zamieszczone dosyć zwróciły baczność czytelników. 
Na jeden tylko zarzut napotkałem w  dziele dzieje 
chrześciaństwa przez de Pottera uczyniony. « Możnaż 
to pojąć, w'ykrzykuje on, aby dziś jeszcze, Polacy sw'ć- 
go szczytnego powstania męczennicy, chcieli biskupa 
Sołtyka i jego stronników za praw'dziw'ych patrjolów, 
szczerych wolności polskiej miłośników poczytywać.» 
A do lej uwagi dopisując przytoczenia dzieła mego pa­
nowanie Stanisława Augusta §§ 22, 25, 52, dokłada ; 
« przyjaciół wolności! nielolerantów, despotów, ucis­
kających ! palrjotów którzy uieodzow ną  ruinę swej oj­
czyźnie gotują : zajiste jest to okrótne wyrazów nadu­
życie. » Mimo ten wyrzut, nic uieodcinam od opinji po­
wszechnej patrjotyzmu biskupa, którego podobało się 
de Potterowi uznać za inloleranta i uciskającego, za 
przygotowującego nieodzowną ojczyzny ru inę; nieod- 
raieniam nic, wtym czwartym w^ydaniu, dokładam tyl­
ko niektóre szczegóły i wyrazy dokładniej myśl kreślą­
ce. Nadto pozwalam sobie zwrócić de Pottera uw-agę na 
mój § 144 (146). Mógłby z niego wydobyć jeszcze 
więcej przeciw patrjolyzmowu Sołtyka. Jego stronnic­
two zapobiegało ulepszeniom, które zaprowadzić usi­
łowano z ujm ą starodawnych rzeczy pospolitej ustaw, 
tak jak później czynili i przeszkadzali targowiczanie.
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Nie chcę być przychylnym zasadzie monarchicznej 
którą konstytucja 3 maja wprowadzała, przeciw której 
powstali i buntowali się targowiczanie : ale nigdy nie 
nazwę patrjotami tych co się z nieprzyjaciółmi zma­
wiają i naprowadzają takowych na ojczyznę. — Są li 
protestantami lub katolikami, na to nie zważam; cho­
ciażby najlepszej sprawy bronili, najwyborniejsze za­
sady popierali, poczytam takowych za złych obywa­
teli, za zdrajców; a kto się takim opiera, ten ma zasłu­
gę patrjotyzmu.

To czwarte wydanie jest cokolwiek i znacznie nawet 
powiększone. Żeby jednak rzucone tu i ówdzie w tym 
panowaniu Stanisława Arugusta uwagi uzupełnić, od­
w ołuję się do osobnego dziełka, do porów nania trzech 
konstytucji, oraz w nim zamieszczonej przedmowy, 
która się znajdzie w trzeciem jego w^ydaniu, służą­
cym więcej niż poprzednie za uzupełnienie niniejszego 
panowania Stanisława Augusta.



DO NINIŹJSZŹGO W Y D A N IA  SZÓSTEGO.

Ogłoszone powieści o konfederacji barskiej, pamię­
tniki Kitowicza i niektóre jinne pobudki, spowodowa­
ły  znaczne powielekroć wydaw'anego dziełka przero­
bienie, gdy to miało po raz piąty w języku francuz- 
kim wychodzić. — W ogłoszeniu francuzkiem, urosło 
tedy ledwie nie trzecią częścią więcej, lak rozwinie- 
niem niektórych zdarzeń i rozciągnieniem wielu roz­
działów, jak dodaniem przypisków.

To przeto wydanie po polsku w Rruxelli wychodzą­
ce, szóstym przerobionym nazwmć się godzi. Obejmuje 
bowiem w sobie, rozciągnienie i dodatki w^ydania fran- 
euzkiego; a razem tu i ówulzie dołożone ustępy we 
franenzkim wydaniu nieznajdują.ce się.

AV tymteż szóstym wydaniu, nie odwołując się do 
porównania trzech konstytucji, z przedmowy do niego 
cały ustęp o konstytucji trzeciego maja, zamieszczamy 
w przypisach, tak jak się w wydaniu francuzkim u- 
czyniło. W przypiskach jest też kilka rzeczy w poprze­
dnich wydaniach nieznąjdujących się.

Na końcu zamieszcza się porównanie dwu powstań 
narodu polskiego, 1794 i 1850, ponieważ pierwszego 
ogłoszenia już niedostaje.

Bruxella 30 listopada 1845.



I. — WSTĘP.
1 .  —  KLĘSKI, CIEMNOTA.

Oli początku panowania' Jana Kazimirza i wojen ko­
zackich, do końca wojen szweckich i do sejmu nieme­
go, od roku 1648 do 1717, upfynęfo lat 70 rozmajitych 
klęsk, które nieprzerwanie naród Polski i jej»o ziemie 
trapiły . — Tymi klęskami i rozmajitymi niedolami, 
uszczuplona i os.fabiona była rzeczpospolita. Uszczu­
plona w obrębach swojich przez odpadnięcie wielu 
wojew^ódzlw; osłabiona, przez ustęp z Polski ludu ko­
zackiego, przez ustęp socinianów i wielu protestan­
tów, przez pozbawienie reszty pozostałych dissiden- 
tów praw obywatelstwa ; na ostatek, cała raassa kato­
lickiego narodu osłabioną była, przez ubytek ludno­
ści, przez jistotne zubożenie i wynędznienie, przez je­
zuicką edukacją lub zupełne jej zaniedbanie, przez po­
wszechne w Europie w XVII wieku przyćmienie, na 
ostatek, przez znużenie po ciężkich konwulsjach, jakich 
naród w ciągu siedmdziesięcioletnich klęsk doznał.

2 .  —  ODRĘTWIENIE , NIECZCŁOŚĆ.

Nastąpiło tedy odrętwienie. Jakby paraliżem tknię­
ta, W' ci.ągu dalszym pod Sasami, Polska zależała pole 
czynności, życie narodów oznaczającej. Nazywała się
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szczęśliwą; bo nawykła do cierpień i poniżenia, i na 
wszystkie stawała się nieczułą. Napojona fałszywemi 
maximami, cieszyła się karczemną gościnnościąi nieła­
dem ; cieszyła się że była niepospolitej objętości rzeczą- 
pospolilą wśród samowładnych mocarstw, które nie­
zmiernie urosły w potęgę i ogrom od czasu umniejsze­
nia żywotnych sił Polski.

3 . —  PROTEKTORAT ROSSJl.

Rzecząpospolitą była, ale od niemałego czasu cu­
dzoziemska piecza krępowała jej wolne działania. — 
Królowie Sasi niewzdragali się powierzyć ją  i zostawić 
opiece Rossji, Piotra wdelkiego, Anny i Elżbiety. Dwór 
peterzburgski nieprzestawał się oświadczać jak dalece 
się interesuje bezpieczeństwem króla i wolnością rze- 
czypospolitej ; w dowód przyjaźni zapowiada że nie- 
ścierpi aby jakiej ujmy doznać m ogła; nieścierpi kon­
federacji, lub zamieszek, albo nowości, któreby króla 
obrazić , czy wolności rzeczypospolitej uszczerbek 
przynieść mogły : a gdyby jakie podniecone były, bę­
dzie temu zapobiegać wszystkimi siłami i stosowne 
kroki przedsięweźmie. Te były oświadczenia Rossji.

4 .  —  POLACY NA NAUKACH W LOTARINGJI.

Lecz od połow'y XVIII w-ieku, wyraźne i nagłe Eu­
ropa czyniła kroki, jak w podniesieniu się światła i 
nauk, tak we wzrastającym życiu narodów , które się do 
działania własnym uczuciem znowugotow^ały. Wtedy 
w Lolaryngjiw'Nancy filozof król Leszczyński, między 
Francuzami miał dwór dla Polaków otw arty. Błogosła­
wili go mieszkańcy Lotaringji, a wielu Polaków do je-

) ■
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go osoby i cnót przywiązanych, towarzyszyło mu i 
zostawali przy nim, albo odwiedzało i do Polski wra­
cali. Leszczyński łożył na wychowanie i naukę 12ii 
młodzieży wLuneyille i Nancy, która do ojczyzny wra­
cała. Wielu też podróżowało i z nowymi wracało wy­
obrażeniami. Przez to przybywało ludzi przetartych w 
¿wiecie, którzy mogli wpływać na polepszenie stanu 
rzeczy pospolitej, a przynosili z sobą wcale jinne zdania 
i nowe wyobrażenia wcale z miejscowymi niezgodne.

5 . PODBOZUJĄC PRZYNOSZĄ POJĘCIA MONAR- 
CHICZNE.

Widzieli oni we Francji królestwo, gdzie równie jak 
w Polszczę był król : ale w Polszczę, król był doży­
wotni, prezidował tylko rzeczypospolitej, radzie, sena­
towi, i sejmom czyli stanom, i władza wykonawcza w 
jego osobie była ścieśniona; we Francji król był dzie­
dziczny, monarcha samowładny. Niebyło tam sejmów, 
a przy dw'orze królewskim, wszystkie w'ładze i dostoj­
ności skupione. Otaczali króla, ministrowie, książęta, 
hrabiowie, wicehrabiowie, markizy, panowie, feldraar- 
szałki, generałowie, szambellani, ludzie uhonorowa­
ni szpadą lub szatą, dworacy z rodu i powołania , 
wszyscy na jego usługi gotowi, od niego dostatkami i 
titułam i wynagradzani, od niego orderami i różnymi 
honorami zaszczycani. W Polszczę tego nie było. Au­
gust U ścigany od Karola XII, ustanowił był order 
o rła  białego. Ten się utrzymał bo sejmu nie było, nie 
było gdzie i komu, opozycji założyć, a możnym pa­
nom się podobał. Opinje nawet francuzkie, tak dalece 
monarchiczne, swobodnie się między krajowcami sze­
rzy ły , bo gmin szlachty, w podupadłej ośw iacie naro-
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dowej, drętw iały , niestawiał żadnej przeszkody, i 
swojej rzeczypospolilej i onej potrzeb nieznał; a”rao- 
żni panowie zaguslowali w' dworszczyźnie, dla lep­
szego od gminu szlachty odróżniania się.

6. ZAŁUSKI I JIN N I.

Wielu obyw-atelów uczuło potrzebę podniesienia 
św ialła w narodzie i do tego gorliwie się brało. Za­
łuscy, Józef Andrzej biskup kijowski i Andrzej Stani­
sław  biskup krakowski, założyli wdelką bibliotekę. 
Szczególniej Józef Andrzej, pośwdęcił na książki cały 
swój dochód i wszystką usilność swoję obrócił na po­
zyskiwanie ksiąg. Jakoż zgromadził ksia^żnicę, co do 
liczby lak wielką że nie tylko wszystkie prywatne 
swym ogromem prześcigała, ale zrów nała najwięk- 
kszym w Europie publicznym; i uczynił ja^już 1747 
publiczną, a potem narodową. Za przykładem Zału­
skiego, wielu przełożonych zakonów i duchownych 
zgromadzeń, pomnażali biblioteki śwdeżemi ksiąg na­
bytkami. Józef Załuski, niemniej pismami sw'ymi uży­
teczność księgowych zakładów podniósł. Niemniej był 
gorliwy we własnej pracy naukowej, jak  w' dawaniu 
pomocy, Józef Jabłonowski wojewoda nowogródzki : 
zwracał gorliwość swoję szczególniej do wywodów 
genealogicznjch. Pobudzeni do prac naukowych Pija­
rzy i Jezuici, nie bez wzajemnych kolljzij, wielkie po­
częli czynić naukom przysługi. Z Jezuitów^ Bohomol- 
cowie potężnie przykładali się do napraw y gustu i pol­
szczyzny, do wykorzenienia zabobonów.

7 .  —  KONARSKI, NAUCZANIE.

Stanisław' Konarski szczególniej się na ulepszenie
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wychowania młodzi, i prostowanie wyobrażeń po­
święcił. Był on pijarem i swojiin nakładem założył 
konwikt dla szlachetnej młodzi w Warszawde. Walczył 
z niesłychanemi przeciwnościami i przesądami, śmiało 
i nieustraszenie. Powstał na zepsuty gust w pisaniu, 
na zły  sposób vvychow'ania, na nierząd ŵ rzeczypospo- 
lifęj, przeciwko liberum veto i dowolnemu sejmów zry­
waniu. Ponieważ był pijarem, a zatym, byli mu prze­
ciwni jezuici j że się pow ażył nierząd rzeczypospolitej 
dotykać, więc oburzał na siebie szlachtę. Wszelako za 
jego staraniem dokonana została od 1740 rozpoczęta re­
forma zgromadzenia księży pijarów do której silnie 
mu pomagał z pijarów Jordan. Jedynym tego zgroma­
dzenia widokiem, stały się nauki i nauczanie. Jich 
szkołj^ do lepszego stanu przywiedzione, usiłowały 
kształcić obywatelów. Nauki historyczne i polityczne, 
czerpane z dzieł francuzkich i z francuzkich w'yobra- 
żeń, szczególniej się udzielały uczniom ; tak że i drogą 
szkolną i naukową monarchiczne opinje francuzkie 
przelewały się w republikanckie Polaków umysły.

8 . —  CHĘĆ ODMIAN,

Różne znamienitsze domy poznały jak  daleko poni­
żoną i zepsutą była rzeczpospolita; a dla wielu tym 
bardziej zepsuta się zdaw'ała, jim wdęcej już byli mo- 
narchicznemi napełnieni myślami i rzeczpospolitę swo- 
ję  jako monarchją rozpoznawali. Wszyscy w niepo­
rządku rozpatrujący się, przemyśliwali o poprawie, 
ale w tej mierze, poróżniły się jich zdania. Jedni na­
giej do poprawy przystępować chcieli, drudzy powol- 
niej. Jedni większych pragnęli odmian, drudzy więcej 
przy dawnych golowi obstawać przepisach, Do tego
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mięszała się żądza osobistego przed jinnymi w usłu­
dze ojczyzny figurowania i przodkow^ania. W  szlache­
tnym zawodzie który umysły poruszać poczynał, ró­
żnych osób różne były widoki. Potoccy, Radziwiłło­
wie byli za zupełnem swobód rzeczypospolilej utrzy­
maniem, a stronnictwo jich zwało się dworskim, sa­
skim, z powodu, że jinne widoki na oku mający Czar­
toryscy tworzyli Jinne stronnictwo, przeciwne dwo­
row i, czyli Augustowi III i wpłj^wowi saskiemu.

PIERWiSZY PERBO».

BURZE 1 U SZ C Z E R B E K .

I I .  —  K O .\FE D E R A C JA  C ZA R T O R Y SK IC H .

9 . CZARTORYSKICH PLANY 1 PRZYGOTOWANIA.

Dom książąt Czartoryskich, chlubił się że sięgał po­
czątkiem swojim książąt litewskich, z których Jagiełło­
wie tron polski posiadali. Poła,czony z domem Sienia- 
wskich oraz ze Stanisławem Poniatowskim kasztela­
nem krakowskim, wzrósł w zamożność i znaczenie (1). 
Stanisław Poniatowski z niskiego roduj zdolnościami 
swymi wyniósł się do najwyższych w rzeczypospoli-
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tćj dostojeństw, uzyskał niezmierny w pływ  a dla kie­
rowania sprawą publiczną zawiązał triumwirat z dwo­
ma Czartoryskiemi. Michał kanclerz litewski i August 
wojewoda ruski, bracia, wielkiemi obdarzeni zdolno­
ściami, do czynnego życia pochopni, przedsięwzięli 
zdziałać wielkie rzeczypospolitej przejistoczenie, za­
mieniając ją w rządną monarchją, w czym, zdawało 
się jim, że znajdą najskuteczniejsze środki do podźwi- 
gnićnia kraju z ohydnego poniżenia. Walczyć tym spo­
sobem musieli, z uprzedzeniami, z duchem miejscowym 
i z trudnymi do przeważenia stronnictwami Potockich 
i Radziwiłłów. Nieustając w przedsięwzięciu, dawali 
szczególniejszą naukom i światłu protekcją, co nie­
zmiernie do jich widoków umysły usposabiać mogło. 
Tworzyli sobie, różnymi środkami w Polszczę i w Li­
twie stronników, wynosili do znaczenia podupadłe lub 
małego jimienia domy; tirzędy, sobie przychylnymi 
osadzali. Oni pomogli Brlihlowi ministrowi saskiemu 
do złożenia za rzeczywiste, zmyślone dowody szla­
chectwa, przez co, długi czas, za jego pośrednictwem 
urzędami rzeczypospolitej szafować mogli. Wyszuki­
wali i podnosili ludzi zdatnych wyższymi talentami ob­
darzonych. i tych co piękniejszym piórem snadniej do 
uczucia ziomków przemawiać mogli. A jeżeli polity­
cznych zamiarów niedopięli, pamiętni będą, że byli 
do różnych jinnych, jedną z pieiwvszych podnietą ; że 
obok Konarskiego stawali się nąjczynniejszą podźwi- 
gnienia, nauk, wiadomości i oświecenia sprężyną, że 
jim  podówczas nikt w staraniach i skutkach niezró- 
w nał. Lecz kiedy dzieło przygotowawcze daleko pom­
knęli i dwór był jim na przeszkodzie w dalszych pla­
nach i Brühl stawał się zawada.. Żeby zaś rzecz i y-
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chlej rozpocząć,' żeby zwalczyć pierwsze przeciwne- 
ści, dopełnić reformy i osadzić na ironie, stosownie do 
swych planów Polaka, zdawało się jim , że trzeba użyć 
dworu petersburgskiego przemocy.

1 0 .  —  PONIATOWSKI W PETERSBURGU.

Zraow^a Czartoryskich, kierując stronnictwem naro­
dowym, przybierała nazwisko familji, i nieprzeslała 
porozumiewać się familijnie, wzdj^chając do tronu 
skoroby zawakowaf. Pracowała dla jednego z Czarto­
ryskich, ale się znalazł jinny do tronu konkurent któ­
ry  mniemał że królewska w rzeczypospolilej dostoj­
ność dla niego była przeznaczoną. Siary Poniatowski, 
miał wiele dzieci, a młodym Stanisław August, jeden z 
młodszych, wielkie powzia^ł nadzieje. Przyjął przy- 
'zwojitą instrukcją ale w obyczajach i usposobieniu 
■swym wczesno okazał się rozpustny. W podróży do 
Paryża, wy szukana i niezgrabna galanterja, nieustan­
ne oświadczenia miłostek w ystaw iły go na pośmiewi- 
-sko; trwonienie, na poniżające pościgi wierzycieli, tak 
że ci co o niego dbali nagle go wyprawdii z miasta, w 
który-m, z powodu swego gorszącego postępowania', 
dłużej zostawać nie mógł. Najwięcej go w owej po- 
dróży% powierzchowność, ruchy i mina króla Ludwika 
XV zaję ły ; naśladował je i wyuczyć się starał. Po­
dróżując, ściśle się zwia^zał z anglikiem Hansbourg 
Willams, człowiekiem rozwiozłych oby czajów. który 
udając się 17oo, na ambassadę do Petersburga wziął z 
sobą młodego Poniatowskiego i pow iódł ŵ miłostki z 
w ielką księżną Katarzyną. Przez te stosunki wzmocni­
ły  się jego nadzieje ; korona m iała wynagrodzić nie­
bezpieczeństwa na jakie się narażał. Zmuszony opii-
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ścić Petersburg, najpierwszej chwycif sposobności aby 
z większym znaczeniem powrócił. Nadaremnie mu 
matka Konstancja z Czartoryskicb, przekîacla.îa, że nie 
przez galanterja,, ale zasługą i cnotami należy na prze­
powiadane mu wyniesienie zasłużyć. Głuchy był na- 
to. Minister Brühl sprzyjające Czartoryskim, a ulegając 
intrigom dworu pelersburgskiego, na żądanie kancle­
rza rossijskiego Bestjnżewa, w^ysłał 1757 w charakterze 
posła rzeczypospolitćj młodego Stanisława Augusta 
Poniatowskiego, którego, gdj'  ̂ żadnej jeszcze nieposia- 
dał dostojności coby go godnym do tak w’ysokiego po­
lecenia czyniła, uslrojił w order orła białego. W Pe- 
terzburgu. Poniatowski dalszymi z wielką księżną mi­
łostkami, dorabiał się oczekiwanej korony. Z upad­
kiem i w'ygnaniem Bestjużewa, odwołany, wrócił do 
kraju wtedy gdy familja, w' swych planach posunięta 
postanowiła zerwać z ministrem Briihlem. Dla nada­
nia praw ności ministrowi saskiemu do wdawania się w 
sprawy rzeczypospolitćj, familja w 1749 w'ymyśliła 
była proces w tribunale, w którym przez wymyślone 
cfcnealogie Brühl wywiódł że był potomkiem rodziny z 
icieszyna Ocieszyńskieh że przeto był szlachcicem : 
.ym titułem służył familji. Lecz gdy zerw’anic ułożone 
zostało, Stanisław August Poniatowski 17G2 po raz 
pierwszy, jako poseł mielnicki wszedłszy do jizby, nie 
dopuszczał otwarcia sejmu, z powodu że nieszlachcic 
Brühla syn był wybrany posłem warszawskim. Na 
taki zarzut porwano się do szabel. Kazimirz Poniato­
wski poseł belzki starszy brat, krzyknął na gwałt jiz- 
bie uczyniony, zgiełk i zwada wzmaga się, w tym 
Szymakowski poseł ciechanowski położył swe veto i 
zerwał sejm. Mazowsze z częścią Litwy przez Radzi-
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w ifła  przywodzonej obstawali za prawnością Brii- 
hlowskiego szlachectwa : ale Czartoryscy podburzyli 
jinną  część Litwy która przypuścić niechciała, aby' nie 
praktykowanym sposobem, iniligenat albo nobilitacja 
dekretem tribunalskim udzieloną być mogJa.

11. CZARTORYSCY WZYWAJA POMOCY ROSSJI.

W tymże roku zaszły w Peterzburgu różne zdarze­
nia. Imperatorowa Elżbieta um arła; Piotr 111 zosta­
wszy imperatorem, zaw arł z Friderikiem 11 traktaty, 
w których warowano sobie w Polszczę po Sasie króla 
Polaka na tronie osadzić, tudzież opiekować się dissi- 
dentami; los Kurlandji imperator sobie zastrzegł, a w 
niej przywołany z Siberji Ernst Biron miał zostać na 
księstwo przywrócony. Przymierze to przeraziło Po­
laków, a więcej jeszcze gdy imperatorow^a Katarzyna 
11, wnet tron po zamordowanym mężu obejmująca, na 
tychże zasadach w ścisłym z Friderikiem II przymie­
rzu pozostała; a nową umową l i  kwietnia 1764, przy­
ję ła  zobopolne zapewnienie, zachowania stanu Polski 
i  utrzy^mania elekcji, tudzież całości jej konstitucji i 
praw fundamentalnych (2). U tej tedy imperatorowej 
Czartoryscy wsparcia szukali, tusząc sobie że uwiodą 
jćJ gabinetu baczność, a uzyskując jej pomocy celów 
swojich dopną.

Król August III, wyjechał b y ł z Polski. Kłótnie 
między stronami dawmiej już z sobą walczącymi, żwa­
wiej przy otwarciu tribunału litewskiego wybuchnę- 
ły ,  Z tej okazji, wyszła imperatorowej deklaracja, że 
wprowadzi swe wojska do Litwy, aby popierać spo­
kojne tribunału odbywanie i domagała się od króla,
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ażeby zdał sprawę z rządów swojich, 
wolności rzeczy pospolitej.

2 5

jako opiekunce

12. ROSSJAMB WCHODZĄ, ZAMIAR DETRONIZACJI, 
AUGUST III UMIERA.

Wojska rossijskie miały się z Kurlandji przenieść na 
Ukrajinę a dla krótkości drogi przemarsz swój obróciły 
przez środek Polski, Wkroczyły więc i zatrzymały się 
nieco w Litwie, bietajno było, jak dalece ten prze­
marsz, bez pewnego zamiaru zaczęty, z widokami do­
mu Czartoryskich był w związku. Rozchodził się od­
głos detronizowania starego kró la : a projektowana 
przez stronników Czartoryskich konfederacja w paź­
dzierniku 1703 w czasie reasumpcji tribunału koronne­
go, utwierdzała pogłoski i zapowiadała wojnę domo- 
Avą, ponieważ strony zbrojno się zbierały, z mocnym 
postanowieniem, widoki sw oje s iłą  popierać. Krążyły 
też powieści, że niepraktykowanym w dziejach naro- 
dow'ych zdarzeniem, konfederaci, zebranych na try­
bunał w Piotrkowie przeciwników, w'yrżną, a tym 
krokiem snadniej swego dopną. W takim dość powsze­
chnym umysłów poruszeniu, nadeszła wdadomość o 
zgonie królewskim, który 1763 4 października apople- 
x ją  tknięty, trzydziestoletnie panowanie, niemałemi 
napełnione goryczami, zakończył. Śmierć ta, zmieniła 
postać rzeczy. Ucichły rozmajite pogłoski, myślano o 
elekcji j a Czartoryscy pogodniejszą w tym upatryw ali 
do swych zamiarów porę, jakkolwiek znowu nowe 
spotkali przeszkody, które jich do niezupełnego pla­
nów rozwijania zniewalały.
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1 3 . SEJM KONWOKACIJNY ZERWANY.

Primas Władysław Łiibieiiski^ naznaczył sejm kon- 
■wokacijny, a wojska rossijskie pod księciem Daszko- 
wera zbliżyły się do miejsca obrad. Dnia 4 maja, wy­
szły noly posłów rossijskicb, hrabiejjo Hermana Karo­
la dc Kajserling i księcia Mikołaja Repnina, a sejm roz­
poczynał się 7 maja. Strony Czartoryskich i republi- 
kancka pod naczelnictwem Jana Klemensa Branickiego 
hetmana wielkiego koronnego i Karola Radziwiłła, 
zebrały się zbrojno, ale republikancka, prócz szczu­
płej odrobiny liniow’ego wmjska jaką hetman mógł 
przy sobie zatrzymać, kilka tylko tysięcy liczyła i sła­
by od elektora saskiego pieniężny zasiłek. Z tym wszy­
stkim stronnictwo to było daleko liczniejsze i silniejsze 
a niżeli stronnictwo familji. W^ojsko rzeczypospolitej 
wynosiło 6000 ludzi, rossijskie tylko 3000; tamto 
wzmocnione zostało licznymi pocztami Radziwiłła i 
Franciszka de Sales Potockiego ; poczty familji z ros- 
sjanami łączące się nie były  tak liczne. Ale stronnic- 
twm republikanckie, tworzyło tylko opozycją spokoj­
n ą  choć groźną; stronnictwm zaś familji, obmyśliło 
plan i cel oznaczony, było napaśnicze, gotowce dopeł­
nić gw a łtu , potratować wszelkie formy i praw a, 
wsparte współdziałaniem cndzozieraczym. AV dniu 7 
maja, okolice i średnie stolicy idice do zamkn króle­
wskiego wiodące, i sale obrad napełnione były ludem 
zbrojnym familijnego stronnictwa, odznaczonym kokar­
dami barwy czerwonej, białej i zielonej. Senatorów oś­
miu tylko i niewielu posłów, ze zbrojnąśwutą każdy 
przedefilowali między szeregami rossijskiemi i w sa­
lach zasiedli. Dawny marszałek sejmowy, stary Adam
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Małachowski krąjczy koronny, miał laskę oddać, ale 
chociaż po długim oczekiwaniu przybył, milczał i la­
ski podnieść niechciał, pókiby obce wojska nieusta^pi- 
ły . Czynił to, przez Mokronoskiego posła bielskiego 
wezwany, który w Jimie nieobecnych reprezentantów, 
zatamował czynność sejmu, wciągnąwszy do akt mani­
fest podpisany przez 22 senatorów, 46 posłów, w któ­
rym protestuje się przeciw gwałtowi , niedopuszcza 
sejmu w ohec cudzoziemskiego wojska, bez obecności 
oraz posłów pruskich z powodu najścia oddziału ros- 
sijskiego w Grudziądzu swych obrad do skutku dopro­
wadzić niemogących. Tym tedy manifestem, i położo­
nym wolnym velo, zrywał sejm. Na wszelkie zaś na- 
stawania, aby akt cofnął, powtarzał : Moskw^ę mamy 
na karku będąc posłem mam prawo do liberum veto. 
Po dwakroć porwano się do broni i ostrza wymierzone 
były na Mokronoskiego : ale ani on, ani marszałek 
przerażać się niedali ; gotowi raczej paść ofiarą i u- 
mrzeć wolnymi, byle nie być upodlenia swej ojczyzny 
narzędziem. Ustąpił wreszcie Małachowski z sali i la­
skę marszałkowską uniósł. Wśród ciżby, zgiełku i na- 
stawania na jich osoby szli nieustraszeni Małachowski 
z Mokronoskim i obrady opuścili. Był tedy sejm z całą 
powagą i w zupełnych formach zerwany' i rozwiąza­
ny : pozostała jednak parlja, zuchwale swe zamiary 
popierając, zgodnie ogłosiła marszałkiem sejmu kou- 
wokacijnego Adama księcia Czartoryskiego generała 
ziem podolskich, syna Augusta wojewody ruskiego.

1 4 .  —  KONFEDERACJA CZARTORYSKICH, STRON­
NICTWO REPCBLIKANCKIE USTĘPUJE.

Parfja republikancka, zaniósłszy protestacje o nic-
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prawne konu okacji popieranie, z Warszawy ustępuje, 
w celu zebrania jiiinego sejmu praw nie działającego, a 
liczące na powstanie narodu. Zamiar ten napełnił Czar- 
loryskich radością, przcj! obozy swoje i rossijskie o- 
iw orzjli wolny przeciąg naczelnikom, senatorom, po­
słom co się chcieli oddalić, i wszystkim stronnikom : 
z ładunkiem całym pod bronią przeciągnęli aż do Pia­
seczna, gdzie się rozdzielili: Branicki, Radziwiłł i Fran­
ciszek Potocki każdy w jin n ą  udał się stronę.Ci zaś co 
składali sejm. pozostawszy w miejscu, skuteczniejsze 
obierają środki, i zawdązują konfederacją, dla zape­
wnienia swych obrad żeby znowu zerwanemi być nie 
mogły. Do tej konfederacji przy łączy ła  się litewska 
jeszcze w kwietniu pod laską Michała Brzostow'skiego 
koniuszego litewskiego rozpoczęła, niemało szkody do­
mowi Radziwiłłów sprawująca. Regimentarzem koron­
nym naznaczony August książę Czartoryski, z zalece­
niem aby hetmana i republikanów ścigał. Branicki i 
Radziw iłł, z dostojności swej wyzuci. Hetman na dro­
dze przez Lublin, Sambor, Duklę, targany podjazdami 
Rossjan i konfederatów, niewidząc aby mu stronniey 
w łaśni nadbiegali, opuszezany owszem od swego ludu 
zbrojnego, usunął się do Węgier, polecając ostatki sił 
w liczbie 600 ludzi, majorowi Józefowi Zarembie, któ­
ry  przez sześć tygodni, umiał wszystkie pościgi ros­
sijskie wytrzymać, dopóki od hetmana samego nieo- 
trzym ał rozkazu do złożenia broni. Radziwiłł, nie bę­
dąc wstanie podołać porządnemu rossijskiemu woj­
sku, za stratę swej twierdzy ISieswiezskiej żemścił się 
złupieniem Terespola, miasta należącego do Flemmin- 
ga szwagra Czartoryskich; poczym 28 czerwicą stoczył 
z generałem rossijskim Dołgorukim pod Słonimem hi-



KONFEDER. CZART. 29

twę, a sądząc że był pobity, ujechał za granicę. Fran­
ciszek Potocki wdał się w układy z Czarloryskiemi ; 
jinni zaś Potoccy niezdolni opierać się, wpadli w ręce 
zwycięzców.

1 5 . PRAWA SEJMU KONWOKACIJNEGO.

Sejm konfederacko konwokacijuy w dalszych działa- 
nii.oliswojich prawodawczych, napoczął i zrządził nie­
słychane w rzeczypospolitej odmiany. Rzeczywiście, 
nie było władzy, nie było urzędu, któryby nimi do­
tknięty nie został. Jurisdikcja duchowna naw'Ct pewne 
przepisy uzyskała, Sâ dy relacijne i referendarskie 
obalone; sądy assessorskie przejistoczeniu uległy , 
przez zlanie Jich w jeden z obalonymi. Urzędy w te są­
downictwa w cbodza^ce, stanowuska swe pozmieniały. 
Obywatelskie posługi w' urzęda płatne przechodziły : 
mianowicie w skarbowej, w ojskowej, a nieco i w sądo- 
w’ćj. Sejmiki doznały ujmy. Tribunał skarbów y znie­
siony, a wybieranie nań sejmikow e, przeniesione do 
sejmn który dobierał osoby do now o ustanowionych 
komissij płatnych. Sejm ustanowieniem kommissjów 
skarbowej i wojskowej, zjednał ścieśnienie władzy he­
tmanów i podskarbich, tego oraz dopiął, że skarbowe 
i ekonomiczne rzeczy tudzież sprawiedliwości, wię­
kszością głosów na sejmach rozstrzygane i uchwalane 
będą i pomimo zerwania sejmu, ważnemi pozostaną. 
Życzenia bowdem, aby veto całkiem uchylone zostało, 
niepowiodły się z przyczyny mocnego oporu posłów' 
mocarstw ościennych. To naw et cząstkow'C uchylenie 
veto, a razem niejakie w przepisach, podniesienie wła­
dzy królewskiej, Czartorj'scy że tak można mówić, 
podstępem uzyskali, a to w'yjednaw'szy w'spomnionym
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kommissjom moc potężną. Rozporządzenia szczegóło­
we, pokrywali wyrażeniami ogólnćmij tak naprzykład 
zjednali, że uchwalono; jiż wszystkie wnioski na ko­
rzyść rzeczypospolitąj będo  ̂przedewszystkim podawa­
ne przez kommissje, a formą soldową decidowane, to 
jest większością, wyprzedzając mogące nastąpić zer- 
wmnie przez veto (5). Poczynili mnóstwo przepisów 
ściągających się do administracji, policji, schronienia, 
duchowieństw^a ; przepisali prawo skracające nieo­
graniczoną w ładzę panów nad wieśniakami ; ko- 
rzyst.ąjąc z nieobecności posłów ziem pruskich, bez 
których urządzeń prowincji pruskiej niegodziło się ty ­
kać, ograniczyli liczbę jicb posłów do 12 (wmel była 
podniesiona do 58) ; a miasta poddali pod szerszą wła­
dzę króla. Wniosek, aby elekcja króla dopełnioną by­
ła  nie przez vota powszechne, ale przez umocowanych 
dote{’;o deputowanych nieutrzymałsię. Na tym że sejmie, 
rzeczpospolita przyznała ty tu ł iraperatorski Ro.ssji, a 
królewski Prusom : za co posłowie imperatorowéj Kaj- 
serling i Repnin dnia 23 maja, a poseł króla pruskiego 
książę Carolat hrabia Schönaich 27 maja. podali uroczy­
ste zaręczenie, że te jich monarchów lituły, nie na ca­
łość kraj/iw rzeczypospolilej nastawać nie mają. Raty­
fikacja pruska zaraz na tyun sejmie konwokacijcyra, a 
rossijska na elekcijnym nastąpiła. Na końcu tego sej­
mu konwokacijnego, stanęła konfederacja zapewniają­
ca na dalszych sejmach nieprzerywanie obrad. Mar­
szałkiem tej konfederacji zgodnie książę Adam Czarto­
ryski naznaczony.

1 6 . —  ELEKCJ.i.

Sejm elekcijny nadchodził, zaczęty 27 sierpnia pod
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laską Józefa Sosnowskiego pisarza w ielkiego księstw^a 
litewskiego. Wojska rossijskie opuściły Warszawę i 
oddaliły się o mil trzy i cztery. Między kandidatami do 
tronu, dw'ory francuzki, hiszpański, wiedeński, zaleca­
li elektora saskiego, lecz jich posłowde za przykładem 
francuskiego wnet wyjechali z Warszawy i strona sa­
ska do ostatka upadła, tym więcej że elektor saski nie­
długo po ojcu swojim królu Auguście III, w-yniósł się 
z doczesności, zostawiwszy małoletniego następcę. Bra­
ły  tedy przewagę stanowczą zalecenia dwmrów peters­
burskiego i berlińskiego, Piasta, a po jimieniii, jedy­
nie Stanisława Augusta Poniatowskiego stolnika wiel­
kiego księstwa litew'skiego, a niedawno posła warsza­
wskiego na sejm konwokacijny. Powiadano że nic nie 
bj^ło coby go do tronn zalecało : ale, ojca jego dawme z 
Leszczyńskim stosunki; wysokie znaczenie do jakiego 
ojciec jego przez swe zdolności doszedł, związek z do­
mem Czartoryskich, postawiły jimie Poniatowskich w 
pewnej wziętości, tak jiż mogło się o koronę ubiegać. 
Sam Stanisław August na dwóch sejmach poseł, posel­
stwem rzeczypospolitej do Petersburga, pomknął się 
b y ł do stanowiska, do jakiego z niemałymi trudami po 
wielu wysługach dojść by ło  można. Rzeczpospolita, 
nieznała żadny ch jego zasług, ale wiedziano że rozpu- 
stny^m i w^yuzdany m życiem, zjednał względy impera- 
torowej, żeona,w nagrodę, koronę mu przyobiecała, jin- 
nych współubiegaczy usunęła, jemu jedynie ją prze­
znaczyła. Stronnictwo Czartoryskich skłoniło się do 
przyjęcia go za króla, zaczy m wszystkie głosy przy­
zwoliły na wy branie jego. Jakoż 7 września 17G4, je­
dnomyślnie wybranym został. Miała tedy pociechę Ka­
tarzyna II, że dała Polsce króla a przez to zapewniła
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swój wpływ i przewagę, bo liczyła na nieograniczoną 
pow'olność dawnego kochanka. Zaraz nazajutrz, ode­
b ra ł król povvinszow'ania na zamku od posłów rossij- 
skiego i pruskiego, od rezidentów angielskiego i duń­
skiego, od stanów kurlandzkich i wielu panów  ̂pol­
skich. Dnia 13 września zaprzysiągł pacta conventa, a 
w dniu 15 września uczynione było ode dworów pe- 
tersburgskiego i berlińskiego pierwsze wstawienie się 
za dissidentami.

1 7 . —  SEJM KORONACIJNY, NIECKONTENTOWANIA.

Dotąd, pomimo przeszkód, nieustraszone przedsię­
wzięcia, Michała, Augusta i Adama Czartoryskich, po 
wielkiej części zamiarów swojich dopinały.Sejm koro- 
nacijny miał jich dzieło ustalić. Koronacja i namasz­
czenie, zwykłym obrządkiem, odbyły się 25 listopada 
w Warszaw ie, wbrew zwyczajowi Kraków na to prze­
znaczającemu. Now-y król, zamiast ubrać się w strój 
narodowy, teatralnie się w'ykostiumował. Wiedziano, 
że nbliżał obyczajowi aby swej frizury nienadwerę- 
ży ł : poczytywano to głośno ża lichą niedorzeczność. 
Ka sejmie koronacijnym pod laską Jacka Małachow­
skiego, chociaż Repnin był obecny, Czartoryscy je­
szcze przedsięwzięcie poruszać mogli. Naprzód za­
twierdzono ustawy konw'okacijnego, za czym ścieśnie­
nie w'ładzy hetmańskiej do exekucji przywiedziono. 
Obraziło to Massalskich, ŵ którj^ch jimieniu właśnie 
litewska buława zostawała; obraziło wielką część 
Litwy. Ustanowiono cło na tow ary wchodzące, a z 
nim w rzeczypospolilej polskiej, obijający się wyraz 
kontrabandy', zjednały prolestacje i najdolegliwsze w
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narodzie uczucia. Na tymże sejmie koronacijnyra waku­
jącą po Janie Małachowskim pieczęć koronną, król 
oddał Jędrzejowi Zaraojskieiim, ordynatowi a wojewo­
dzie inow-rocławskiemu. Ta nominacja była pochwa­
lona, ale udzielenie pieczęci yicekanclerskich Jędrzejo­
wi Młodziejowskiemu, i Antoniemu Przezdzieckiemn, 
najgorzej było widziane. Na tymże jeszcze sejmie, bra­
ciom królewskim tytuł książąt nadany został, na co 
obojętnie poglądano. Sprawa zaś dissidentów do na­
stępnego odłożona sejmu.18. NIEDKONTENTOWAME WZRASTA , NOWE 

POWSTAJĄ ZAWADY.

Stronnictwo przeciwne, uchyliw'szy się od działal­
ności, żadnych nicslawiło zawad; nowe urządzenia, 
zatwierdzone, do wykonania przywiedzione, zdawały 
się dopełniać przejistoczenła rzeczypospolitej i do koń­
ca przywodzić rewmlucją. Ale tw-órcy nowego porząd­
ku dalecy byli od ujrzenia rzeczywistego wedlejich 
planów przetworzenia. Tyra czasem głowę podnosiły 
nowe trudności i przeszkody, wnet oni sami dostrzegli 
się w odmęcie nierozwikłanym zwycieńczonymi środ­
kami. Te siły i środki jakie mieli, weszły pod kieru­
nek króla, któremu brak było serca wbrew przeciw 
woli Repnina postępować, widokom rossijskim niedo- 
gadzać; brakowało wigoru i usposobienia aby Czarto­
ryskich wspierał. Zostali tedy pozbawieni środków 
które jich działanie wzniosły, a widzieli, sprzeczne jich 
pojęciom i wpływom wzmagające się widzenia. Z po­
sad wzruszywszy starodawny system, gdy niezdołali 
ustalić nowo wymyślonych zasad, do żywmgo obrazili 
nie tylko liczne dostojne i przemożne rodziny, ale cały
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naród i wszj^stkie ludu klassy. nieporozumienie z cicha 
rozniecało się, umysły się d rażn iły , a dzieło jich 
wnet runąć miało. W czasie sejmu koronacijnejjo już 
dostrzegano nieobecność wielu pokwaszonych. ISieu- 
konlentowanie jinych ode dnia do dnia, wybuchało 
olwarciej. Żałowano straty prerogatyw często źle rozu- 
inianj’chj powstawano przedcwszystkim na to że w’szy- 
stkie te zmiany dopełnione pod wpływem cudzoziem­
skim, choć lego wpły%vu wielka część narzekających 
szukać była gotowa ; takie by ło  obłą.kanie umy­
słu . Czartoryscy ze swej strony, pragnęli gorąco wy­
zwolić się z pod przewagi jaką  Rossja uzyskała. Dali 
tego dowód kiedy w czasie sejmu koronacijnego na 
wniosek ambassadora rossijskiego wymagającego tra­
ktatu przymierza Polski zRossją, kanclerz Czartoryski 
nie dopuszczając tego przymierza oświadczył że tako­
we nieprzyslało bo strony nie były' równe, boby Pol­
skę mogło oddać pod zwierzchnictwo mocarstwa zbyt 
potężnego jakim jest impcrjum rossijskie. Bez wątpie­
nia pow'ód wytoczony by ł  poniżający, ale okazywał 
usposobienie sprzeczne Rossji. Wnet jednak doznali, że 
łacniiy kraj otwmrzyć na najście nieprzyjacielskie, a 
niżeli go z niego wyzwolić. Stary ambasador rossijski 
Kayserling umarł był (50 września 17C4), a po jego 
zgonie ambassadę sprawmwał Repnin więcej nakazują­
cy', przebieglejszy i gwałtowniejszy od poprzednika. 
Czartoryscy wyczerpnęli w'szelkie sposoby' aby wzię- 
tość jego i kredy t u imperalorow ej zgubić i uzy'skać je­
go odw'ołanie. Gdy się w tym noga zupełnie jim po­
w inęła, wpadli sami u imperalorow ej w podejrzenie, 
a Repnin, podejrzliwy i niedowierzający, zerwał z ni­
mi i zawziął się na jich poniżenie.
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Król Stanisław August w  32 roku życia swego tron 
obejmuja^cy obiecywał wiele dobrego i piękne nadzieje 
lym mocniej wzrastały, że się brał czynnie do urzą­
dzeń i potrzebnych często zakładów'. Jego ludzkość, 
uprzejmość, łagodność i światło, zdawało się że zdo- 
f.-iją uśmierzyć w narodzie niechęci, poróżnienia i nie- 

^ednomyślności. Urza^dził przedewszjstkim dwór bez 
jrzysadnej etikiety', stosownie do zaszłych państwa 
odmian. Koło szambelanów odpowiedziało jego posta­
wie, którą na wzór Ludwika XV układał. Do litułów 
dostojności narodowych, niięszały się, lilnły, nie tyl- 
lio głosem prawodawczym familji królewskiej nadane, 
ale i podrzędne obce hrabiów' i baronów ; order orła 
])iałego strojił dostojników , którzy przyzwalali na 
.skrzy wienie zasad republikanckich. Ustanowił król 
roku 1768 7 maja order Sgo Stanisława, a pierwszym 
kawalerem pasował księcia Augusta Czartoryskiego 
wojewodę ruskiego. Dope.łniając paktów, ustanowdł w 
październiku szkołę rycerską czyli kadetów' w War­
szawie, nad którą czuwał zwierzchnim okiem, jako 
onej komraendantAdara Czartoryski generał ziem po­
dolskich. Z tej to szkoły rychło wielu ludzi w'yszło, 
co się ojczy źnie zasługiwali i dobre jej jimie na kuli 
ziemskiej jednali. Dopełniając jeszcze paktów, otwo­
rzy ł król mennicę, w której pieniądz by ł bity wedle 
stopy w sąsiedzkich Niemczech przy'jętej. Otworzy ł  też 
liulwisarnią. Stolica Warszawa poczęła się przyozda­
biać budowlami i okazalszemi gmachami, których 
wzniesienie, nie raz sam król przedsiębrał. Podnoszą­
cym się naukom dana opieka, rokowała wczesno, że
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talenta w narodzie swe zdolności rozwiną i piękne wy­
dadzą owoce. Wszystko na nowo zakwitać zdawało się 
i panowanie Stanisława Augusta głośnym czynić po­
czynało. Porządek w kraju lepszy nastawał; podskar­
biowie chętnie się do ustanowionej kommissji zastoso­
wali, marszałkowie assessorów przyjęli, co też jich 
władzę w kluby brało : jedni hetmani litewscy na 
kommissją wojskową i ujmę swej dostojności narze­
kali. 20. KRÓLEM W SZĘDZIE UZNANY.

Odbierał król zewsząd powinszow^ania. W listopa­
dzie dwór wiedeński przysłał z powitaniem nowego 
króla hrabię Koloredo. Król ze swej strony w ysłał 
poselstwa : Alexandrowicza do Carogrodu, Adama Po- 
nińskiego starostę ustrzyckiego i Felixa Łojko szambe- 
laną do Paryża. Wszędzie od dworów europejskich 
uznany. Pierwsza przed elekcją na konwokacji zaszła 
nielegalność, zdawała się być uprawnioną przez całko­
wite do elekcji przystąpienie narodu , przez spokojne 
na trzech sejmach konfederacji działanie, przeciw któ­
rej żadna jinna niepowsta.ła. Partja przeciwna wraca­
ła  do kraju. Hetman Branicki, Mokronoski. Potoccy, 
uznali króla; król z wmjami pojednany i najlepsza har- 
monja pomiędzy najdostojniejszymi rzeczypospolitej, 
krajowi dobrze życzącemi dziećmi, zdawało się że po­
winna było kraj uszczęśliwiać. Król tak świetne po­
czątki panowania, związkiem małżeństwa z domem au- 
strjackim podnieść zamyślał ; to dw ór petersburgski 
nie najlepiej widział.
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Tym czasem tlało straszne zarzewie klęsk w niesz­
częśliwym zbiegu okoliczności. Każdy krok rozniecał 
go, a zamysły i starania króla niepodobały się dwo­
rom ościennym. Niemogły ustać narzekania, i odnawia­
ły  się, na cła, na ustanowioną kommissją wojskową , 
na Repnina, na Czartoryskich i na króla. Narzekano 
aa królewską ministrowi zagranicznemu uległość, a 
arzy tym, wszystkie króla o dobro kraju zabiegi, źle 
widziane i w'ystawiane, tak że król w najtroskliwszych 
o prawa i bezpieczeństwo kraju, w najcnotliwszych 
obywatelach, równie opór i niechęć znajdywał, jak w 
osobach, co lekce ważąc dobro powszechne, zdradzać 
go niewzdragały się. Potakiwał temu Repnin, sam na 
króla narzekał, poruszonym umysłom otuchy i na- 
dzicji dodając, że znajdą pomoc w imperatorowej, nie 
mniej na przeniewierzającego się króla zażalonejj o 
ubieganie się o jej łaskę zachęcał. Zew'sząd tedy do 
tronu imperatorowej Kalatrzyny II, zanoszone były za­
żalenia, w'tedy, gdy królewskie postępowanie niedość 
stosowne wydawało się i imperatorowej i jej mini­
strom. Zjeżdżający z Petersburga baron Saldem, miał 
niesnaski ukojić; a Panin przysłał zalecenie, aby in­
teres dissidentów załatwiono. Nie same dwmry berliń­
ski i petersburski, ale za nimi, roku 17G6, przemówiły 
inne. Wielka’ Rritania, Danja, Szwecja, aby dawne 
prawa dissidenlom powrócono j mianowicie żeby jich 
do w'szclkich urzędów przypuszczono i władikom czy­
li biskupom obrzędu grccko-ruskiego w .senacie miej­
sce wyznaczono.
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CZARTORYSKICH.

Rozpoczął się sejm zwyczajny 1706, 0 października 
pod laską marszałka Celestina Czaplica, na którym , 
pomyślne jego początki, kazały oczekiwać królowi że 
dopnie zyc¿enia sw^ego, że liberum velo uchylone zo­
stanie, podatki i wojsko pomnożone hędą : ale zjawił 
się nad oczekiwanie nowy opór, który, zachęcenie i 
wsparcie u ministra Repnina znajdował. Król tknięty 
do żywego tak niespodzianą przeciwnością, zemdlał 
na tronie i zatrzymany dni kilka słabością zdrowda, ża­
łow ał jiż pragnął korony, która mu nieznośne przy­
niosła jarzmo. Tymczasem Repnin wyraźnie oświad­
czył, jiż projektów tych przyjęcie będzie rozpoczęciem 
w'ojny z Rossją : wymaga ow szem, aby praw'O uchy­
lające jednomyślność było określone, tak jiżby pod 
żadnym pozorem niewyłączało z pod jednomyślności 
spraw stanu, chce nadtowjimie dworów^ sprzymierzo­
nych, aby konfederacja Czartoryskich rozw iązaną zo­
stała. Dano jizbie 24 godzin do namysłu. W ciągu roz­
w agi,zgiełk i tumultsą podniecane do najw’yższego sto­
pnia, a gdy król chce zawdesić obrady, dajesię słyszyć 
k rz jk  : zabij, zamorduj. Przerażony, zbiega z tronu, 
chroni się w  tłum, a jizba rozchodzi się w najw'yższym 
oburzeniu. Głośno wymienieni są  Zakrzew ski i Tres- 
semberg, jako mający zamysł w  czasie posiedzenia za­
bić króla : ale nie są ścigani. Zdawało się już niepodo­
bną stawiać przeciwności wymaganiom Repnina : sto­
sownie więc do jego woli, ,4ugust Czartoryski sam oso­
biście musiał wprow'adzić wniosek dworów peterz- 
burgskiego i berlińskiego. Aby z tak poniżającego się
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położenia jakkolwiek wj^brnąć, uchwalono w sposobie 
objaśnienia prawa 1764, że, naznaczenie podatków, 
pomnożenie w'ojska, stanowienie o wojnie lub pokoju, 
jako rzeczy stanu są uleffłe jednomyślności. Tym sposo­
bem liberum veto ledwie nie z całązupełnością przywró­
cone, z wyłączeniem tylko rzeczy ekonomicznych i 
sprawiedliwości, na które wpływu mieć niemiało. — 
Konfederacja Czartoryskich od roku 1764 trwająca, 
rozwiązaną została i liczne ustanowienia Czartory­
skich, albo zniesione, albo stosow nie do dawnego po­
rządku przejistoczone, albowiem różne dawne porzâ d̂ki 
restaurowano, mianowicie władzę hetmańską w cało­
ści zachowano.23. DISSIDENTOM NIEUCZYNIONO ZADOŚĆ, NIEZGODA 

ROZRYWA.

Co do interesu dissidentów, te w tym razie nie tyle 
od Repnina popierane były, albow iem niechciał prze­
ciwnej królowi strony zrażać. Był zaś z tego względu 
mocny opór, bo podniesienie do znaczenia polityczne­
go ułatwiłoby wpływ obcych na publiczne obrady ; 
bo tu nieszło o tolerancją jak po Europie wołano, a 
najświetniejszym tej błędnej opinji zaprzeczeniem, byli 
sami marszałkowie zawiązujących się dissidenckich 
konfederacij, w'ysokie w rzeczypospolitej urzędy i do­
stojeństwa posiadający : kalwin Grabow'ski i luteranin 
Goltz byli starostami i generałami : szło dissidentom o 
używanie praw samow^ładztwa ludu w jizbie i sena­
cie : dla odzyskania takowych dissidenci wzmogli 
krzyk o nietolerancją i w zywmli opieki cudzoziemców 
zawziętych rzeczypospolitej nieprzyjaciół, a względem 
dissidentów" samych nieszczerej : bo, lubo dwór peters-
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burgski ponawiał żądania aby w ład ik i disuniccy w se­
nacie zasiedli, nigdy nie myślał tam jich posadzić, i do 
tego niedoprowadził rzeczy, i by łby  temu na w szy­
stkie sposoby zapobiegał : albowiem ten wpływ jaki 
w'ywderał podniecaniem wymagań dissidenckich ustał 
by; disunja wprowadzona w najw'yższe stanowiska, 
pobratana z rzecząpospolitą przestałaby żywić nieu- 
kontentow'anie, a możeby nawet przeniewierzyła się 
polilice rossijskiej i wyrzekł^' jej ; lepiej tedy było 
utrzymywać niezaspokojoną w żądaniach , carowej 
w ierną i tym środkiem bez końca rzeczpospolitę tra­
pić. Co bądź dissidenlów spi’awa potężny opór dozna­
je. Gorliwością uniesiony Kajetan Sołtyk biskup kra­
kowski popierany silnie od nuncjusza papieskiego Vi- 
skontego obstaw-ał za religją przeciw dissidentom, i 
czynił jim w'yrzut że gardząc i łam iąc ustawami rze- 
czypospolitej, chodzą szukać i błagać obcej opieki, a 
czegóż się po takich spodziewmć obywatelach przenie- 
wierzonych krajowi. Przyzwolił jednak na niektóre 
dla nich dogodności; a gdy sprawa jich nie miała dość 
poparcia, zapadłe na dniu 24 listopada uchw^ały, nie­
były  jim do myśli. Skończył się sejm z pow^szechnym 
nieukontentowaniem. Repnin lubo prawie skruszył 
budowlę którą Czartoryscy z taką dźwigali usilnością 
wszelako tym w planach swmjich zaspokojony nie był. 
Przedsiębrał jeszcze więcej działalność króla powścią­
gnąć, zwikłać i ścieśnić, rosnące zatym nieporozumie­
nia, niechęci, podrażnienia w^zajemne, rozogniał. Nie­
zgoda wszystkie kąty zatrzęsła. Poruszone zostały prze­
sądy, oszustwm, zabobon, oszczerstwo; przybrały po­
zór religj i, pycha, chciwość, nienawiść, duma; a na 
sprowadzone wojsko cudzoziemskie, poczciwość naj-
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bardziej się oburza, niepodległość narodu i miłość oj­
czyzny najwięcej przerażone.

I I I .  —  KONFEDERACJA R A D O M SK A .1 7 6 6 -1 7 6 8 .
24. —  KONFEDERACJE WSPARTE INTRIGĄ ROSSJI.

Roku 1767 świeże wojska rossijskie pod SołTyko- 
wem, Nummersem i Kreczetnikowem do Polski weszły, 
mając popierać różne konfederacje i do onych wiąza­
nia skłaniać. Poczęły się te konfederacje ukazywać od 
24 listopada 1766, zawiązywane, bądź przeciw królo­
wi, bądź za dissidentami, pospolicie protekcji impera- 
lorowej proszące a pochlebne odbierające przyrzecze­
nia, obrony wolności rzeczypospolitej^ swobód i praw 
dissidentów. Tak powstały z pokrzyżowanych różnie 
niechęci, w Krakowie, w Łęczycyj dwadzieścia cztery 
pomniejszych litewskich, złączy ły  się w Wilnie pod 
laską Stanisława Brzostowskiego starosty bystrzyckie­
go (brata Michała). Dissidenckiemi były pod laskami 
Jerzego Wilhelma Golca starosty tucholskiego, roku 
1767, 19 marca w Toruniu zawiązana; Jana Grabow­
skiego generała artylerji, w Słucku. Te ostatnie nie 
wielką liczbę podpisów zyskały, tamte możniejsze by­
ły . Repnin, z czynnąGabriela Podoskiego referendarza 
pomocą, liczbę powstających przeciw królowi pomno­
ży ł, przyrzekając że swobody rzeczypospolitej należy­
cie oznaczone zostaną, że będą zasłonione od* zama­
chów partji królewskiej, że obrady narodów i jego
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konfederacji spokojnie odprawiać się mogą. Czynił 
przy tern nadzieję niechętnym królowi, a tych było 
wiele, że detronizacja Stanisława Augusta stanie się 
nieodzownym jich konfederacij wypadkiem.2 5. KAROL RADZIWIŁŁ WRACA.

Zbliżanie do siebie widoków różnych konfedera- 
cjów republikanckich i dissidenckich, do tego stopnia 
posunięte zostało, że połączenie wszystkich przedsię­
wzięto aby w Radomiu nastąpiło. Tego rzeczywiście 
Repnin dokazał, wskazując przewodnika wielkiego 
narodowego poruszenia w księciu Karolu Radziwille, 
na dowód jak dalece niepodległe naród działa gdy 
wynosi na swe czoło, przeciwnika Rossji. Stanisław 
Brzostowski mającyzasobą Radziwiłłównę, jeździł do 
Drezna, aby w Dreźnie przebywającego Karola zjednał 
i powolnym na życzliwość i żądania iinperatorowej 
uczynił. Dał się usidlić Karol Radziw iłł, i wprzód, z 
województwa i z dóbr w kuratelę wziętj ch przez da­
wniejszą Michała Brzostowskiego konfederacją wyzu­
ty, od Stanisława nakłoniony do nich powrócił i 
w spaniały wjazd do Wilna odbył.26. —  POŁĄCZEiME W RADOMIU.

Tyra sposobem król, z usposobienia słabego serca, 
intrigami Repnina do najprzykrzejszego przywiedzio­
ny położenia, przynaglony został uniżyć się Repnino- 
wi. Ale, skoro poła^czenie konfederacjów, zbliżone i 
zmówione było, Repnin zmienił swe działanie i jinne 
z roztargnionemi konfederatami przedsięwziął kroki. 
Okolice Radomia, samo miasto i domy reprezeutantów 
narodu, rossijskim osadzone zostały wojskiem. Przed
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ratuszem gdzie się szlachta zgromadziła, baterja artyl- 
lerji z zapalonemi lontami postawiona, a półkownik 
rossijski Karr podał do podpisu manifest przez samego 
Repnina ułożony. Wszystkie konfederacje, wiążąc się 
w jedną Radomską pod laską Karola Radziwiłła, mu­
siały tedy przyjąć, interes dissidentów, gwarancją 
iinperatorowęj, oraz wezwanie króla z wyraźnym mu 
oświadczeniem wierności, aby do konfederacji przy- 
sta^pił. Ze 178 marszałków w dniu tym ucisku podpi­
sujących, sześciu tylko było co bezwarunkowic swe 
jimiona położyli, wszyscy jinni z zastrzeżeniami które 
jim w miejsce protestacji służy ły . Xawery Branicki i 
Pociej, wysłani od konfederacji pow^szechnej w posel­
stwie do Pelerzburga z proźbą o wsparcie i opiekę, 
grzeczne tam przyjęcie znaleźli. Marszałkowie zaś kon­
federacji, niechętnie do Warszawy zjechawszy, hołd 
swego uszanowania królowi złożyli, a król, zaproszo­
ny, do konfederacji przystał. Tak tedy działania kon­
federacji generalnej, oszukane, traciły  cel i znaczenie. 
Dissidenci, równie jak jich i króla przeciwnicy, po­
częli narzekać na zawód, złorzeczyli sobie że Rossji i 
Repninowi zaufali, albo się do nowj^ch niespokojności 
jątrzyli. Wszelako otworzony został sejm konfederacki 
e.xtraordynarijny roku 1767 5 października. Laski na 
nim trzymali, Karol Radziwiłł i Stanisław Brzosto­
wski marszałkowie Konfederacji.27. —  WYWIEZIENIE SENATORÓW.

Zawód jakiego doznali w oczekiwaniach swojich 
uczynił wielu konfederatów niezmiernie zaciętych. 
Żadne groźby wywiezienia, niezdołały jich w zapę­
dzie i zapalczywej gorliwości pow^ściągnąć. Różni Se-
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natorowie a mianowicie biskup krakowski dowodzili 
jak dalece jich śmiałość nieustraszoną była. Poczyty­
w ał to Repnin za zuchwalstwo, które stosownie do po­
gróżek karcił. Po kilkakroć kazał b y ł złupić dobra 
biskupa i zagrabionemi jego ekwipażami po Warszawie 
paradow ał; groził mu Siberją. Już on by ł wywarł 
sw ą gwałtowność na Kożuchowskira pośle kaliskim, 
którego wyprawiwszy z Warszawy zmusił do ustron­
nego pobytu. Zdarzenie to uszło niedostrzeżone pra­
wie, a nieprzeraziło biskupa, golowego narazić się na 
%vszystko. Repnin nieugiętość jego, gwałtownym kro­
kiem przerwać postanowił. W nocy na dniu 13 paź­
dziernika, Kajetan Sołlyk biskup krakowski, Józef Za­
łuski biskup kijowski, Wacław Rzewuski wojewoda 
krakow ski, oraz najstarszy syn jego Sewerin starosta 
doliiiski z Warszawy porwani, przez Wilno do Kaługi 
wywiezieni zostali. Każdy by ł wieziony osóbno i nikt 
do nich przystępu nie m ia ł; na wiek i chorowitość ża­
dnego nieokazano względu. Na wieść wydarzyć się 
maja^cego zdarzenia takiego, zdumieni sejmujący zda­
wali się niedowierzać sobie. Po spełnieniu gwałto­
wnego aktu oniemieli i na sercu upadli. Jeden tylko 
kanclerz Jędrzej Zamojski, wśród strapienia, konster­
nacji i uczuć niemocy, w^ynurzał narodowe myśli. Sej- 
mujących zmartwialością tknięty, przemówił do nich ; 
że gdy krzywdy sobie wyrządzonej nie wstrzymują, 
ani onej głośną, dla ocalenia sław y narodu nie czynią, 
on ze swej strony, nie chce uprawniać gwałtu, przeto 
pieczęć, gdy ta nie może być cechą niepodległości i 
chwały Polaków, tylko stęplem jich niewmli i hańby, 
powa^aca królowi, gotów znieść prześladowania, nie- 
chce być urzędnikiem przestępnym, ani krzywd swój
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ojczyzny narzędziem. W skutek tego senatorowie i po­
słowie ruszyli zmiejsc i szli do króla przełożyć swe 
żale z powodu dopełnionego gw ałtu, A kiedy miasto 
całe w grozie i smutku pogra^żone było, wszedłszy, 
znaleźli króla w gabinecie swym spokojnie siedza,cego, 
przy farbach z pędzelkiem w ręku malującego liberją 
jaką na rocznicę swej koronacji obmyślał. Zniewolony 
przyjąć sejmujących, nie w iedział co począć i rady dać 
nie umiał. Niemógł wszakże wzbronić w^ysłania trzech 
senatorów do arabassadora rossijskiego aby od niego 
żądać explikacji. Repnin odpowiedział że nikomu nie- 
zdaje sprawy zę swjygTi czynów tylko swojej monar- 
chini. Gdy senatorowie tę odpowiedź przynieśli, kan­
clerz Zamojski oddał pieczęć i zrzekł się swej dostoj­
ności. Taka jest własność obywatelskiej cnoty, że wy­
dziera dla siebie cześć, naw et tych małych dusz, które 
do jej naśladowania mocy nie mają. Pochwaleniem 
uwielbił król cnotę Jędrzeja Zamojskiego i przyjął od 
niego pieczęci zwrócenie, a skończył, oddaniem kan- 
clerstwa człowiekowi, z rzędu tych głów przew'ró- 
Inych co na wszystkie sprawy poczciwe są leniwi, na 
dobroczynność nieczuli, a na złośliwe wybiegi, krzy­
wdy i występki, mają dowcipu bez miary i czynności 
bez końca. Jędrzej Młodziejowski by ł w'łaśnie czło­
wiek do pieczętowania zguby ojczyzny.28. —  SEJM I DELEGACJA JEGO.

AYszakże stolicę i kraj, nie tyle trwoga, co zgroza i 
boleść dotknęły, które niewstrzymały sejmujących od 
zajęcia się sprawą krajowa.; a w tym mimowolnie sta­
wali się narzędziem Repnina celów. Dopiął on swoje­
go. Usunąw szy zaciętszych, u reszty, łacniej powoi-
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ność wyjednał. Nareszcie dla ułatw ienia działań, sejm 
dnia 18 października zalimilowany został, a stosownie 
do wymagań Repnina naznaczoną z niego została dele­
gacja, która wykończyła układy z dworami i dissiden- 
tarai. Prezydował jej Gabriel Podosk i, który nieda­
wno, za swe niecne wysługi Repninowi, z referenda­
rza, primasem został. Stanął traktat z Rossjąi wszelkie 
prawa dissidenlom powrócone, wszelako władiki disu- 
nici w senacie niezasiedli. Repnin szafował dostojno- 
ściami, przepisywał jakie być m iały prawa dla dissi- 
denlów, jakie konstytucje sejmowe. Sejm po odnowie­
niu swych obrad w roku 1767 1 lutego zakończony dnia 
5 maja. Posłowie litewscy na to krótkie sejmu odno­
wienie wcale nie przybyli; a zaledwie na nowo obra­
dować poczęto, ukazała się proteslacja wywiezionego 
biskupa Sołtyka, przeciw wszystkim tym czynnościom. 
Litwin Karol Chrcptowicz poseł grodzieński w chwili 
porwania przyjął ją, swój majątek spieniężył, prote- 
stację do akt grodzieńskich w ciągnął, originał wzią­
wszy z sobą udał się za granicę, dworom ją curopej- 
skin), oraz ministrom jich w Warszawie będącym 
przesłał. Krok ten objaśnił dwory, b y ł w kraju uci­
śnionym pocieszeniem, bo w yrażał uczucia powsze­
chne. Tym czasem dostrzegać było można że się zano­
si na jakieś nowe wstrząśnienic.
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29, BISKCP KRASIŃSKI ZAMIERZA PODNIEŚĆ NARÓD.

Mówiono o biskupie krakowskim Sołtyku, że duma 
jedynie jego działaniem powodowała. Owoż ta duma 
podniosła jego eharakter do wysokości, kiedy zamy­
ślał o podniesieniu narodu j w chwili gwałtu oburza­
jącego, duma przykuła go do senatorskiego stanowiska 
i w przeciągłe więzy wydała. Biskup kamieniecki 
Adam Krasiiiski, za Strzelca przebrany zabiegł do 
Warszawy aby skłonić Sollyka do ucieczki. Lecz jego 
nastawania zostały bez skutku, dumny Sołtyk stał 
nieugięty, udzielił mu tylko swych zamysłów znając 
jego rzutkie usposobienie i polecił mu onych dopeł­
nienie. Biskup Krasiiiski przebrany za lekarza, unikając 
rossijskich pościgów, zbliżył się do granic tureckich, 
zkąd wyprawił wiadomości do Konstantynopola; potyra 
w'śród niebezpieczeństw'przebiegł Polskę; przebrany 
za oficera pruskiego prowadzącego remonlę, przebył 
przez kilka oddziałów wojska rossijskiego; wszędzie 
budził i zaw iązywał stosunki, mianowicie w Warsza­
w ie; naostatek udał się na Szląsk w zamiarze szu­
kania w'sparcia u mocarstw zagranicznych, wyjednania 
jich pomocy, sądził bowiem że bez takowych siły 
narodowe były niedostateczne do zrzucenia jarzma 
rossijskiego. a spodziewał się że Europa lepiej obja­
śniona, niezostanie obojętną na excessa Rossjiijej w 
Polszczę panowanie.
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Polityka ówczesna, pomieściła by ła  państwa w sto­
sunki i stanowiska w jakich się przed wieki nieznaj- 
dyw ały  i doznała nagłej w swym sjstemacie i swych 
zasadach odmiany; odmiana ta stawała na przeszko­
dzie, ażeby mogła do dawmych swpjich posad powro­
cie. Friderik II gwałtowmemi podbojami, w osobie 
swej podniósł nowe mocarstwo, liczące sie między 
najpierwsze i w polityce najczujniejsze. Zjawienie się 
nowe, tak znamienitego państwa, spojiło więcej niż 
kiedykolwiek działanie mocarstw części wschodniej 
Europy, z mocarstwami zachodniemi, za tym, najprze- 
ważniejsze w części wschodniej cesarstwo rossijskie, 
czuw'ało nad każdym polityki krokiem : zdawało się 
tedy, że w polityce szczególny pow inno było w'zbu- 
dzać interes i do szczególnej ją  ostrożności wyzywać. 
Dojrzała polityka gabinetowa, nabyła przebiegłej w 
diplomacji rutiny, w której, wyćwiczeni, statecznie 
po dworach przesiadujący posłowie, czuwali i praco- 
w^ali nad ulepszeniem i udoskonaleniem własnej ma­
chiny politycznej, to jest swojego państwa którego re­
prezentantami byli. Najlepsze zaś urządzenie tej machi­
ny, zależało na pomnażaniu sumra w statisticznych 
obliczeniach. Te wzrastać i wda^zać się mogły, przez 
spajanie i dopełnianie cza^stek, oraz przez nowe na­
bytki. Tym końcem zajęły politykę widoki nabytków, 
akkwizicji i zaokrągleń, które zacierały narodami i 
słabszymi, wystawiały jich na szarpaninę i łup po­
stronnej zmowy. W układach między mocarstwami, 
zastrzegano tajemne warunki, które czyniły publiczne 
ugody niepewnerai; a narzucana gwarancja, gwałciła
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niepodległość mocarstw słabszych. Tym to wszystko 
dolegliwiej słabszym uczuć się dało, jim  większe mię­
dzy mocarstwami zjawiło się znużenie, a ztąd wzaje­
mne pobłażanie.31. — STOSUNKI MIĘDZY MOCARSTWAMI.

Wzrost nagły Prus, udowodnił, że zabiegi politiki, 
ażpby zawarte od czasu westfalskiego pokoje utrzy­
mać, i w nich dokładane usilności niedopuszczania 
wzrostu mocarstwa jakiego; utrzymać je w swoich 
granicach i odosobnionym interesie, utrzymać między 
nimi równowagę : że te zabiegi politiki, niedość były 
skuteczne i jinnym ustąpiły wudokora. Zdawma ob- 
serw'Owała politika zawód domu Burbońskiego z Au- 
strjackim. Ten, ostalniemi przymierzami zdawał się 
być na zawsze umorzony. Przymierze jakie skojarzył 
Kaunitz, Austrji z Francją, po wojnie siedmioletniej, 
wzmocnionem zostało. Mocarstwa, tyło ponawianemi 
wojnami, znużone, pragnęły tylko wypoczynku, na­
praw y i uzupełnienia swego : ży ły  więc w pokoju. 
Austrja w ścisłych z Francją i Rossją przymierzach. 
Fridrik II podobnie w ścisłych z Rossją, pragnął i z 
Marją Teressą zgodę utrzymać. Marja Teressa zanie­
chała życzeń swojich odzyskania Szląska; Frideryk II 
wawrzynem zwycięztwa uwieńczony, niemiał ochoty 
reszty dni swojich wojennemi mięszać kłopotami. Tym 
sposobem, między główmemi mocarstwami trwał po­
kój. Każde z tych mocarstw, zadosyć swojim czyniło 
widokom : a polityka utrzymując pokój, zniewalała 
nieprzeszkadzać sw'ym w'^zajemnym widokom i używać 
wzajemnej powolności, by każdy, jako kto może, ko­
rzystał. Jakożkolwiek tedy wielką uzyskał dwór Pc-
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tcrsburfjski w Polszczę przewagę, jinne sąsiednie dwo­
ry  bynajmniej niesprzeciwiały się temu. Biskup Adam 
Krasiński, miał jednak nadzieję, że zdoła zaintereso­
wać mocarstwa Europy przeciw Rossji. W bliskości 
Polski, były jeszcze Szwecja i Turcja, lecz w równej 
jak Polska niemocy. Słabsza Szewcja nie wiele obiecy- 
Avała, nie mniej się Rossji obawiając ; aby zaś co wy­
jednać u bramy ottomańskiej, potrzeba było czasu i 
mocnego jinnych państw wdawania się, nimby się 
udało przekonać że wojska cudzoziemskie rzeczywiście 
się w Polszczę znajdują.3 2 . —  KONFEDERACJA BABSKA; GONIEC DO NIEJ OD 

SENATU.

Tym czasem Polska wojskiem rossijskira dobrze osa­
dzoną była, tylko ku granicom tureckim wojska te 
podsuwać się nieśmiały. Tam jimie Puławskich zaja­
śniało : ojciec ogień rozpalił, syn go uświetnił; oj­
ciec dał przykład poświęcenia, i natchnął syna dziel­
nością i bohaterstwem (4) ; taim roku 1767 29 lutego 
Józef Pułaski starosta warecki z trzema synami i sy­
nowcem, z Franciszkiem Pptockim wojewodą kijow­
skim, Michałem Krasińskim podkomorzym różańskim 
biskupa bratem i kilku jinnymi, dali początek konfe­
deracji barskiej, której generalnym marszałkiem na­
znaczony Michał Krasiński. Nie kontenl z przedwcze­
snego konfederatów poruszenia biskup, przystał jednak 
do tej konfederacji i czynności swoje u dworów popie­
ra ł . Tak znowu Polska zawichrzona i w odmęt domo­
wej woiny popchnięta. Chociaż to bj^ło przewidziane, 
Repnin zawiadomił o tym imperatorówę i oczekiwał 
rozkazów; tym czasem wymagał po królu i obecnych
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stolicy senatorach, aby prosili imperatorowę o po­

moc. Senat zoslał tym końcem zwołany, a w naradzie 
swej poparł i przyja^ł zdanie tych co się temu wyma­
ganiu oparli i wysłał do konfederatów Jędrzeja Mo- 
kronoskiego. Podobny krok uznawał konfederacją : 
ale konfederaci calenie myśleli z posłańcem się wdawać. 
Mokronoski rozpatrzywszy się w ich żarliwości i sze­
rzącym się ogniu który się pod kierunkiem Joachima 
Potockiego podczaszego litewskiego koło Halicza za­
w iązaną konfederacją i jinną w Lubelskiem szerzył, 
powrócił do ^Yarszawy, pożegnał króla i z w'łasnego 
popędu udał się do Paryża, aby jile by mógł, konfe- 
deraciora usługiwać.33. z  KONFEDERAIAMI WAŁCZA ROSSJANIE SAMI.

Podniesiona wojna, nieprzestała trudzić kraju aż w 
roku piątym. Celem konfederacji barskiej było, wy­
zwolić Polskę od najścia Rossji, a konstitucją z pod jej 
gwarancji która pozbawiała naród swobody prawo- 

. daw'czej; odzyskać niepodległość i samowładztwo ; 
chwyciła zabroń pod hasłem vvolności i religji, a w 
jimie religji więcej się krwi przelało, niżeli w spra­
wie ojczyzny. Jinne konfederacje w tejże myśli wiąza­
ły się, czyli do barskiej przystępując i z nią się łącząc, 
czyli osobno na rzecz swoję działając. Długo te czą­
stko we powstania, nie miały środkowego więzła i zna- 
leść nie mogły naczelnika do kierunku zdolnego. Po- 
niew'aż nie powstawały razem w jednym czasie, ale 
następnie jedna za drugą, łatwo tedy było zbrojnej si- 
le rossijskiej po całym kraju rozstawionej, rozpędzać ^  
konfederatów’, którym niedostawało broni i amunicji.
W ciągu tych lat kilku, konfederaci liczne ponieśli
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klęski 5 jich rozsypka była ustawiczna, ale nie nisz­
cząca jich działania, po każdym rozbiciu byli zdol­
ni groźniej się stawić Rossjanora, z większym do­
świadczeniem i wprawą. Dla Rossjan wojna, stawała 
się coraz trudniejszą i coraz niebezpieczniejszą. Wypa­
dało  Jim oddziałami walczyć liczne poczty pow'stańców 
a strzec powszechnego w narodzie pow^stania. Repnin 
nie w^ypuszczał ze swej dłoni panowania jakie miał 
nad królem i władzami rzeczypospolitej; rozbrajał 
te którym nieufał; wojsko narodowe utrzymywał w 
nieczynności; z wyjątkiem małego oddziału przj’̂ wo- 
dzonego przez Xawerego Branickiego, który wspólnie 
z rossijską armją miał przeciw konfederatom działać : 
przewidywał bowiem że wojsko narodowe do konfe­
deratów zbliżone wnelby się pobratało, czego przy 
zdarzonej sposobności nie b rakło  przykładów gdy się 
jego oddziały w zetknieniu z konfederatami znalazły. 
Była to w ojna wewnątrz ale nie w ewnętrzna, w kra­
ju , ale nie domowa. Armja rossijską sama jedynie z 
konfederatami walczyła, codzienne ŵ coraz nowych 
stanowiskach bitw'y staczała ; ca łą  siłą  i najstaranniej 
osłaniając stolicę pobyt króla i całego w ojska narodo­
wego skupienie. W nadziej i rychłego stłumienia ów 
oddział pod dowództw'era Xawerego Branickiego był 
w ysłanj^ pod Bar, na Podole i Dkrajinę.3 4 . —  RZEŹ NA UKRAJ INIE Z PODNIETY IMPEEATORO- 

WEJ ; DREW ICZ.

W tymże czasie jinny środek obrała imperatorowa 
do zniszczenia konfederacji. Poniewmż pow'Slanie wzię­
ło  za hasło religję, mając walczyć z dissidentami z 
nieprzyjacielem kraju zraównymi; a nunciiisz papiezki
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wzywał do obrony znieważonego kościoła i rozją- 
irzał religijny fanatyzm ; imperatorowa umiała zląd 
wyczerpnąć korzyści, przeciw szlachcic katolickiej, 
uzbroiła lud disunicki. Hufce zaporożców przez Żele­
źniaka prowadzonych, niosąc ukaz imperatorowej 
rozsypały się w powiatach ze zbrojnej siły  ogołoco­
nych na Ukrajinie, szerząc rozbój i rzeź, a powołując 
lud w Jimie uciśnionej religji. Jich postęp wzmagał się 
w liczbę i rzezie. Przeniewierslwo Gonty kozaka ze 
służby garnizonu Humania, w^ydało to miejsce waro­
wne na jatki fanatizmu. Co tylko się schroniło do tego 
miasta 24 czerwca i dni następnych, 1708, bez litości 
w pień wycięte zostało. Krew lała się potokami, ludz­
kość jęknęła pod dzikim i przerażającym okrucień­
stwem : a biskup rossijski, w'jimie carowej i prawo­
wiernej cerkwi, śpieszył błogosławić lud upojony 
zbytkiem rozpasania. Rossjanie sami zniewoleni byli 
zaciekłość powściągnąć. Podstępem zbroczone tłumy 
z Humania w’ywiedziono, rozbrojono ; wsparł wojska 
rossijskie oddział narodowego pod dow ództwem Józe­
fa Stempowskiego i uśmierzył rzezie, karcone srogo 
50,000 pomordowanych śledztwo obliczyło; a kilkaset 
po wielkiej części bez sądu stracony ch zostało. Wszy­
stko już było uciszone, grobowm głuchota otworzyła 
spokojny powu’ót dla tych co ucieczką ocaleli, gdy ro­
ku następnego 1769, jinuy kozak Tymieuko, podejrza­
ny również o porozumienie się z Rossją, odnowił krwi 
przelew. Przy tćj sposobności, imperatorowa zaporrż- 
ców zupełnie zniszczyła; a kozaczyznę staropolską 
na wschodzie Dniepru rościągłą umorzyła i w pod­
daństwo obróciła; w Polszczę na lud ukrajiński pano­
wie nowe ciężary i większą pany^czynę nałożyli. Leez

4
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jeżeli fanaticzna rzeź mogła ludzkość oburzać, nie­
mniej okrucieństwajakimi się głośni siali dowódzcy ar- 
mji rossijskiej, mianowicie półkow nik Drewicz i Ren. 
Oszczędzali dosyć wojskowych co w jich ręce wpadli, 
pospolicie takowych odprawiali do jich pułków; ale z 
obywalelami spokojnymi, a nade%vszystko ducho%vny- 
mi nie po ludzku się obchodzili; co zaś do konfedera­
tów, w niewolę wziętych, ci szczęśliwsi byli, co uni­
knąwszy dręczarń od razu śmierć znaleźli; wielka jich 
liczba, wycieńczona najwyższą niew^ygodą, zapędzoną 
została na Siberją, na zawsze, zkąd nie wrócili; a ci 
których w kraju zostawiono, po większej części byli 
pokaleczeni z poueinanerai rękami lub nogami. Długo 
potym z tych jeńców co cierpienia przeżyli, bez rąk 
lub jinnćm kalectwem dotkniętjch, po ulicach żebrzą­
cych w idziano. Wspomnienie barbarzyństwa Drewi- 
cza, w obliczu samego króla w ydało się przerażaja,ce. 
Razu jednego, gdy były kanclerz Zamojski udał się na 
wieś, a pogłoska się rozeszła że zamyśla w'paść w rę­
ce konfederatów', aby się z nimi złączyć : król strwo­
żony', pełen do konfederatów' w'strętu a przychylności 
do Rossji, pisał bezjimiennie de ex-kanclerzego, stra­
sząc go okrucieńslw'em Drew'icza, a przekładał że mię­
dzy konfederatami nic go nie czeka tylko podrzę- 
dność ; mniemał że tymi pow'odami Zamojskiego zre­
flektuje. Oceniając zaś wielkie dla swej sprawy i dla 
carowej położone zasługi, nagotował dla Drewicza 
order i niechybnie byłby mu dał, gdyby Joachim 
Chreptowicz, na wiadomość o ty m, odnosząc swoje 
ordery', nie był zapowiedział, że w takim razie podo­
bnie wszyscy swe honorowe, królowi oddadzę 
ozdoby.



KONFEDER. BARSKA. OD35. —  NIEPOWODZENIA KONFEDERATÓW, 1768.
Wyprawa przeciw konfederalora na Bar, powiodła 

się Rossjanom jeszcze przed rzeziami naUkrajinie. Bar 
20 czerwca zdobyli, z nim Antoni Pułaski dostał się 
do niewoli, powiedziony na Sibir. Konfederaci parci 
na całym pograniczu, utrzymać się niemogli. Joachim 
Fotocki by ł zniewolony zaniechać swe koło Podhaj- 
ców działania; Pułaski opuścił Berdyczew. Usunęli 
się za Dniestr. Turcja mogła się przeświadczyć że Ros- 
sjanie w Polszczę gościli, kiedy z dnia 13 na Idlipca 
dowiedziano się w Stambule, o zgwmłceniu jej granic 
f rzez rossijskie pościgi, i kiedy sama na Wołoszczy- 
źnie konfederatom schronienie otworzyła. Rossjanom 
lównież się powodziło z innymi koń.^deracjami. 
Opanowali Kraków gdzie stracili dwóch półkowni- 
ków. Panina i Beka. W Litwie zdobyli Nieśwież, roz­
bili wielkie Radziłłowskie przygotowania i do bez- 
^vładności przywiedli. Horałn marszałek konfederacji, 
poległ pod Wilnem. Konfederacja Kujawska przypro­
wadzona przez Ujejskiego, rozbitą została pod Nakłem. 
Drew icz rozproszył Rydzyńskiego hufce pod Trejna- 
mi na granicy pruskiej, i nie małe nad jinnymi odno­
sił korzyści.3 6. —  KONFEDERACI POKRZEPIAJĄ SIĘ, 1768, 1769.

Mimo tylu klęsk konfederacje wszędzie się pokrze­
piały. W Litw ie Szymon Kossakowski k rąży ł i szczę­
śliwie się Rossjanom zastawiał. W Sieradzkiem i Kra- 
kow'skiem, Birżyński kilku tysiącom przywodząc tru­
dził Drewicza i wetow'ał poprzednie straty. W Wiel- 
kiej-Polszcze Ignacy Malczew ski mianowany marszał-
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kiera urósł w siłę 4000 ; unikał spotkań narazić go 
mogących; wspierany przez swego regimentarza Gogo­
lewskiego dzielniejszego i do bitew zdolniejszego, tyle 
Rossjan uszkodził że jich zniewolił pozamykać się w 
miastach. Antoni Morawski w okolicy Gniezna, Mazo­
wiecki W' ziemi Dobrzyńskiej, swą śmiałością i spra­
wnością trwmgę sieli między Rossjanami. Konfederacja 
ziemi Warszawskiej pod marszałkiem Tressembergiem, 
utrzymująe swe porozumiewania się ze stolicąniepo- 
kojiła jich : a świetne lubo niewielkie w puszczy Kapi- 
nowskiej pokazanie się Bachowskiego, przestraszyło 
ambasadora i władze stolicy. Tym czasem konfederaci 
na Wołoszczyźnie znajdyw ali się w dolegliivym poło­
żeniu i niezgodą rozerwani. W nadzicji pośrednictwa 
obcych moc^’';..,,' i wojny mającej w ybuchnąć między 
Bossją i Turcją : marszałek i regimenlarz upornie 
chcieli walczyć wespół z Turkami^ pewni że wejdą do 
kraju wiedzeni promieniem bladego jich księżyca; Pu­
łaski zaś z jinnymi jinaczej rzecz pojmowali, liczyli na 
w łasne siły i chcieli działać zaczepnie. To sprzeczne 
widzenie do tego stopnia poróżniło że Joachim Potocki 
powziął nieugaszoną do jimienia Pułaskich nienawiść 
i zaprzysiągł jich zgubę. Łalwm mu było poddać Tur­
kom w podejrzenie starego Pułaskiego : uwięziony, do 
Stambuły poprowadzony, tam w więzieuiu w grudniu 
1768 życie, zakończył, zaklinając synów przed zgonem, 
aby' jakikolwiek los jego będzie nie szukali zemsty 
krzy'wdy ojcu wyrządonej, ale wlasnćm poświęceniem 
się jep;o niewinności pośw iadczyli. Krasiński i Potocki 
zostali tedy ze swymii stronnikami w Turcji dla zbliża­
jącej się wojny; młodzi zaś Pułascy, Kazimirz i Fran­
ciszek, jidąc w myśl ojca, w kilkaset bida, w targnęli
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na Podole i całą zimę blisko Dniestru dzielnie stanowi­
sko trzymali. Z wiosną, osaczeni przez 6000 Rossjan, 
jeden z okopow świętej trójcy, drugi ze Żwauca, z 
dziw'ną śmiałością i sprawnością każdy osobno wy­
szli cali niew iedząc o sobie. Kazimirz 200 ludzi swo- 
jich przez mnogie poczty nieprzyjacielskie przepaści- 
stemi ścieżkami wyprowadziwszy, przebył Dniestr i 
zaraz obmyślał wielkie w^yprawy. Różne tern czasem 
znamienitsze z konfederacji osoby, udały się do Cie­
szyna na Szląsk. gdzie przybył biskup Krasiński, pe­
łen nadzieji, tyle upragnionej obcych mocarstw pomo­
cy ; ca łą  usilność obrócił do zbliżenia i pojednania 
umysłów rozerwanych, i zwia^zania w jedną całość 
osobno poruszunych pow'stań, przez ogólne jich pod 
jednym kierunkiem urządzenie.3 7. —  KONFEDEnACJl OSIADŁEJ W C1ESZ1NIE Z MO­

CARSTWAMI STOSDNKl.

Kiedy się konfederacja w' Cieszynie usadowiła wiele 
okoliczności pozornych łudziło i kołysało widzenie 
tych co liczyli na wdanie się i pomoc mocarstw ob- 
cjch . Austrja nawet,* zdawmła się nieco interesować 
losem Polski. Marja Teressa pragnąc zachować pokój, 
minister Kaunitz zadosyć jej życzeniom czy nił. Cesarz 
Franciszek I jej małżonek, niedawno zeszedł był ze 
świata; cesarzem po nim został Józef II syn jego i Ma- 
rji Teressy. Jinneon miał życzenia od matki; dokaza- 
wszy tego że się widział 1769 na Szląsku w Kissie z 
Friderikiem II, głośnym stał się jego admiratorem, a 
F riderik ll, odpłacając grzecznością, pochlebnie o Józe­
fie II mówić się zdawał. Tym sposobem, coraz ściślej­
sza między Auslrją i Prusami przyjaźń, czyniła nieja-
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kie dla Polski nadzieje, albowiem było podobieństwo 
jiż wielka w Polszczę Rossji przewaga, wzbudza nie- 
spokojność i zazdrość. Auslrja niewydając swych my­
śli i niezrywąjąc przyjaznych z Rossją stosunków, 
otworzyła jednak konfederatom przytułek. Dwór saski 
posiłkował jich choć skąpo; często nic nie udzielał, a 
częściej siał nowe między nimi niezgody. Francja je­
dna cokolwiek się czynniej losem konfederatów zajęła. 
Zwolna poczęła nadsyłać pieniądze i ludzi. Posiłki te 
oraz różne polecenia diplomatyczne, szły przez Piotra 
de la Roche oflScera dragonów, biskupa Krasińskiego 
przyjaciela, oraz przez generała Miączyńskiego umo­
cowanych przy konfederatach przez ministerjura fran- 
cuzkie. Poseł francuzki Fergennes, zjednał nareszcie, 
że Turcja roku 1768 4 listopada wojnę Rossji wypo­
wiedziała. Takie konfederaci uzyskali interesowanie 
się mocarstw, co jednak, przyjazny ch między dwora­
mi, wiedeńskim, peterzburgskim i paryzkim stosun­
ków bynajmniej nieosłabiało.3 8 . —  NIEZMORDOWANA KONFEDERATÓW CZYNNOŚĆ ;

WYPRAWA PUŁASKICH NALITWĘ, GLINIANY I7G9.
Konfederaci okazywali czynność niezmordowaną, 

jich poczty uchodząc nieprzestawały podchwytywać 
Rossjan przy każdej sposobności. W kwietniu 1769 li­
czono 13 bitew lub utarczek, w który^ch pięć było na 
korzyść konfederatów, sześć pomyślny^ch dla Rossjan, 
dwie wątpliwe. W rozpoczętej wojnie Tureckiej, klę­
ska Ros.sjan podChocimera dodała zachęty do nowych 
przedsięwzięć. Zakrzewski jako regimentarz utrzymy­
w ał konfederacją kujawską; dzielny zaś kozak Józef 
Sawa Kaliński obrany był marszałkiem wyszogrodz-
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kiej. Franciszek Pułaski zajął Sambor. Kazimirz 
wchodząc do kraju przypadkiem skierował się ku te­
muż miastu. Tu się z Franciszkiem obaczył i uścisnął. 
Od niego się dowiedział o zgonie ojca. Jakokolwiek 
bolesna była ta wiadomość, rozogniła jich serca, przy­
pomnieli sobie przestrogi i polecenia ojca. Obaj bracia 
płomieniem prawych synów gorejąc, nie jiną posta­
nowili krzywd rodzinnych zemstę, jak udowodnieniem 
niewinności jimienia, przez czyny waleczne i poświę­
cenie się ojczyźnie, osobistą nieskalane nienawiścią. 
Zaraz ułożyli plan przedarcia się ze swą garstką na 
Litwę aby jej powstanie obudzić i wesprzeć. Ciągną 
więc w głąb kraju : a oszczerstwo zacięte wyprzedza 
jich kroki. Walczyć jim trzeba z nieprzyjacielem ob­
cym i potwarzą która listami jich pochód wymijają- 
cemi, czerniła, że Rossji zaprzedani. Wszakże postę­
pują niezrażeni. Ukazanie się jich, wszędzie, zasłużo­
ne jednało zaufanie. Zaledwie dosięgnęli krańca Li­
twy ze swymi 600 ludźmi, ujrzeli się wzmocnieni 500 z 
niemi łączącymi się ułanami litewskich Tatarów. 
Zw}'ciężcy przy Brześciu litewskim, podali rękę two­
rzącej się konfederacji, z która, 20 czerwca pod Sło- 
nimem zostali przez 3000 Rossjan podchwyceni. W tej 
rozprawie powiodło się jim że jazdę nieprzyjacielska, 
zniszczyw'szy wyszli zwycięzko aby się udać pod Au­
gustów' gdzie, stosownie do umowy mieli osłonić i 
od napaści zabezpieczyć sejmiki konfederackie i mar­
szałków obór. Jan Michał Pac starosta ziołowski, sto­
sownie do uprzednich umów', by ł ogłoszony marszał­
kiem generalnym; tamże rozważano plany następnego 
działania. Pułascy nieprzestali utrzymywać że Polska 
jedynie przez własne siły w'yzw'olić się może, chcieli
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działać zaczepnie, woląc raczej szukać i napadać nie­
przyjaciela a niżeli być ściganemi. Z tenii pojęciami 
w darli się do Litwy, aby podnieść tę prowincję i 
wspólnie działać. .\le lam jinne znaleźli wyobrażenia. 
Litwa w sobie samej zamierzyła się zamknąć i bronić. 
Byli tedy Pułascy zniewoleni rozstać się z Litwą i 
uskutecznić odwrót więcej niebezpieczny niżeli po­
chód : jich świetna w'yprawa, m iała pójść wniwecz. 
Sami w odwrocie doścignieni w sierpniu 1709 pod 
fiOmazami zostali rozbici. Franciszek poległ; a Kazi- 
mirz sam jeden z pięciu Pułaskich pozostały w dzie­
sięcin ludzi szczęśliwie granic węgierskich dopadł. Li­
twa tym czasem doświadczyła napaści sił przemaga- 
jącycb, do odparcia których niemiała zdolnych do- 
w'ódzców'. Dodawał jej męztw a i w spierał ją  stary he­
tman Branicki; ale jego zasiłki i słowo niedość ubez­
pieczały. Radziwiłł więcej skutecznych dostarczał 
środków gdy dostawił 600 ludzi i resztę pozostałych 
mu armat. Zawzięta przeciw Pułaskim intriga, nastrę­
czyła mu na wodza Birżyńskiego który przybiegł z 
sieradzkiego. Ten, w niewiele dni uplątał się między 
oddziały imssijskie i z całym tym hufcem zniesiony 
został tuż prawie pod Białymstokiem gdzie stary het­
man przesiadywał. Rossjanie widzieli wszystkie kroki 
jakie dla wsparcia konfederatów czynił, nieśmieli je­
dnak znieważać pobytu starca. Radziw iłł, straciwszy 
resztę sw’ych sił, skupiwszy co mógł ze swych skarb­
ców udał się do Cieszyna. Ziemie jego zajęli Rossjanie 
łupiąc i rabując; jego bogactwa, bibljoteka, zbiory 
osobliwości z INieświeża zabrano do Pelerzburga. 
Wkrótce i Pac z deputowanymi i naczelnikami na sej­
mikach augustowskich powybieranymi, udał się na
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umówiony zjazd powszechny na którym miano osta­
tecznie zlewek wszystkiego w jedno działanie dopeł­
nić. Trudy biskupa Krasińskiego, zdawały się naosla- 
tek zupełnym uwieńczone być powodzeniem; najpię­
kniejsze dla konfederacji chwile nadchodziły. Odrę­
tw iała Europy polityka jest poruszona, bo Turcja w 
wojnie z Rossją; Francja i Saxonia niosą wsparcie, a 
Austrja nieodruawia przyjaźni konfederatom. Wszj'̂ - 
stkie te okoliczności zachęcały do jakiego uroczystszego 
kroku : w tym zamiarze, zwołany został zjazd powsze­
chny. Kiepowiedzenie się Rossji pod Chocimem, otwie­
rało  łatw^ość przejazdu reprezentantom dla udania się 
do Glinian, dokąd rzeczyw iście we wrześniu zebrało 
się 179 marszałków i deputowanych ze wszystkich 
rzeczypospolitych punktów' a to końcem objawienia 
uroczystego co było przodem tajemnie umówione i dla 
urządzenia jedności w powstaniu.3 9 . —  REPNINA ZASTĘPCJE WOŁKONSKl; SENAT NIE- 

POTĘPIA k o n f e d e r a c ji ; b ia ł a , 1769.
Ponura niespokojność podów'czas traw iła du'ór im- 

peratorowej. Po niepomyślnej wyprawde pod Chocim , 
zrozumiała na co jej przewodzenie w Polszczę, postę­
powanie Repnina naraziło. Popadł w niełaskę, na jego 
miejsce kniaź Wołkoński przybył do Warszaw'y 1769, 
piei'w'szą audjencją miał 4 czerw ca, a 14 tegoż miesią­
ca Repnin opuścił Warszawę. Politika carowej miała 
tedy z łagodnie i więcej być ludzką. Jakoż wojna to­
czyła się mniej dziko, oddaną była pod kierunek gene­
ra ła  Wejmarn. Wołkoński obrał drogi łagodne, stoso­
wne do instrukcji i usposobienia w^łasnego ; niewzbronił 
królowi zwołania 'Senatu. Zaledwie 26 zebrało się se-
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naforów dworowi powolnych, wszakże z podziwie- 
niera ujrzano że ci nawet oświadczyli że za zbrodnię 
poczytują w^zyw'anie obcych mocarstw przeciw konfe- 
ralora, a ci co się takowego dopuścili odpowiedzą 
przed rzecząpospolitą. Czartoryscy do tego oświad­
czenia podniecający, uczynili zarazem wniosek, aby się 
odwołać do sprawiedliwości i wspaniałomyślności im- 
peratorowej o krzywdyjakiekrajowi poprzedni ambas- 
sador wyrządził. Gniewem gwmłtowmym zapłonęła 
imperatorowa na podobny narady wypadek. Wołkoń- 
ski gimził, dopuścił się nawet gw^ałlowności, posta­
nowienia jednak zmienić niezdołał. Dla stawienia 
przeciw takim wypadkom jinne działanie, w'ymyślił z 
primasem Podoskim związek patrjotyczny, jednający 
niby i godzący, a w gruncie przeciwny królow i i kon­
federatom. Tyra czasemradośćzajaśniała na dworzepe- 
lerzburgskira. Wyprawa Chocimska wzięła obrót po­
myślny, Turcy na wszystkich punktach zostali odpar­
ci. Te zdarzenia, nieprzewidziane, zmieniły zupełnie 
konfederatów położenie. Zrozumieli że nadzieje po­
mocy obcej mogâ  się stać zaw-odne, że na siebie tylko 
liczyć jim wypada. Nieupadając na sercu, wyrzekli się 
odw lekania, urządzili się, uzbrojili i do boju śpieszyli. 
Gliniany nie były już dosyć bezpiecznym dla narady 
reprezentantów miejscem, przenieśli się więc do Bia­
łej na krańcu Szląska położonej. Tam w pierw'szych 
dniach listopada 1769, deputowani obojej Polski i Prus 
polskich zgromadzili się na ziemi rzeczypospolitej , 
ogłosili uroczyście marszałkiem Krasińkiego, regi- 
mentarzem Potockiego; a tym sposobem pierw'szy kon­
federacji barskiej zawiązek, b y ł i nadal węzłem wszy­
stkiego. Konfederacja litewska, której deputowani i
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naczelnik byli obecni, przystąpiła do koronnej; a po­
nieważ pod tę porę, Krasiński i Potocki znajdywali się 
w Turcji jako posłowie od rzeczypospolitej i w boju 
niepospolite usługi Turcji przynosili ; Pacowi mar­
szałkowi konfederacji litewskiej, na jicb miejsce w 
czasie jicb nieobecności ogólny konfederacji kierunek 
powierzony został. Akt konfederacji generalnej, we 
w'szystkich formach wygotowany, przez wszystkich 
zgodnie podpisany ogłoszony by ł po całej rzeczypo­
spolitej. Naród okazywał wszędzie radość w obecności 
nawet Rossjan którzy nieśmieli się sprzeciwiać takiemu 
uczucia objawieniu się. Ze wszystkich stron nadcho­
dziły przystępowania do konfederacji, senatorów i lu­
dzi wiekiem wytrawnych, zasługą znamienitych. Kon­
federaci pod bronią nabraw'szy otuchy z większym do 
boju rzucili się zapałem. Wszakże nie własna narodo­
wa ziemia, ale Cieszyn na Szląsku austryjackira był 
pobytem, stolicą i głów ną kw aterą konfederacji; nie 
na ziemi rzeczypospolitej , ale w krótce w Eperjes 
na Węgrzech przebywała generalicja, która, urządza­
ła , uprawniała konfederacje szczegółowe, niemi kie­
row ała i rozkazy onym w'yprawiała. Pierwotny zaś 
związek konfederacji barskiej ze swymi naczelnikami, 
przesiadywał w' Warnie, aby czuwać nad politiką i 
wypadkami wojny tureckiej.4 0 . —  GENERALICJA, ORGANIZACJA, NIEPOWODZENIE,1769.

Generalicja wysilała się, urządzić wspólność dzia­
łania, utrzymać ład i posłuszeństwo jile było podo­
bna. Każdy naczelnik obowiązany by ł mieć nomina­
cją, stopień i upoważnienie od generalicji. Ona ocenia-
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ła  wybory miejscowe i zdolności. Maje oddziały 
jeśli nie miały dowódzców zasłużonych i zatwier­
dzonych do osobnego działan ia , wchodziły pod 
rozkazy marszałków i regimenlarzy. W takim urzą­
dzeniu rangi, pretensje, duma, niechęci, zawziętości, 
intrygi, niewyczerpanych dostarczały trudów, tym 
snadniej że nie zawsze na czas do generalicji dosta­
teczne nadchodziły objaśnienia. Pobór podatków, do­
konywał się porza^dniej. W przódy pobór stawał się 
zrzódłem licznych nadużyć, nawet rozbojów. W nie­
ładzie nieodzownym w czasie podobnego wzruszenia, 
potworzyły się bandy, które pod nazwą konfedera­
tów krążyły  po całym kraju, z głębi Litwy do Prus 
żyjąc z łupieży. Były ścigane, rozpraszane, a onych 
naczelnicy traceni. W takich zdarzeniach unikać wy­
padało krwaw'ych spotkań, raczej chwytać naczelni­
ków podejściem. Nieposłuszeństwa i bunty bywały 
przyduszone w zarodkn. Birżyński, własnej dumy i 
cudzoziemskich intrig narzędzie, który się upierał nie- 
zalegle działać i niechciał generalicji uznawać, spra­
wnością Dzierżanowskiego uwięziony, przywodzenia 
pozbawiony został. Konfederacja Sieradzka nie zgasła 
przez to, na nowo się utworzyła, złożona z dostojni­
ków wojew ództwa; marszałkiem b y ł Gałecki starosta 
bydgowski, regiraentarzem Józef Zaremba. W tym cza­
sie nowej żarliwości, regimentarz wielkopolski Gogo­
lewski, niecierpliwił się ostrożnością marszałka Wal- 
czew^skiego, nasłuchiwał projektów złożenia go z 
urzędu, naostatek zerwał się do buntu : ale opuszczo­
ny przez sw^ych stronników, rozstrzelany został. Mal­
czewski, lubo pozbawiony zdolniejszego kollegi nieza 
legał gnuśnie. W wyprawie we 2000 ludzi pod Tursk
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blizko Kalisza, przepłoszyi rossijskiego pułkownika 
Białolipskiego : ale dociągnąwszy poci Częstochowę 
by ł haniebnie pobity przez tegoż Białolipskiego. Usu­
ną ł się do Prus osłonięty konfederacją pruską Gordo­
na i kilku dzielnych partizantów. Tam niedługo go­
ścił, pokrzepiwszy się wj^stąpił znowu aby ponieść 
nową klęskę. Pod Montwami i Wilczinera, rozbiły 
przez Apraxina i Drewicza, opuścił swe stanowisko i 
schronił się do Szląska. Takie niepowodzenia nieprze- 
slawały konfederatów nawiedzać. Konfederacja Łę* 
czycka pod Jędrzejem Cieleckim spotkała pod Skrzyn- 
nem Drewicza i rozproszoną została. Korzyści przez 
Zarembę w mieście Piotrkowie nad półkownikiem Re­
nem odniesione, małego użytku były i niewynagra- 
dzały wnet straconej bitwy. Z obu stron ściągały się 
siły  znamienitsze. Drew icz i Galicin, na czele 3000 lu­
dzi zatrzymali się koło Dobra nie daleko Kalisza. Tam­
że zbiegli się w podobnej liczbie konfederaci przywo­
dzeni przez Szaniawskiego. W pierwszym zaraz spot­
kaniu złamani konfederaci^ stracili armaty, 800 pole­
gło , 400 dostało się do niewoli, a z nimi marszałkowie 
Szaniawski, Tresseraberg, Lassowski i wielu officerów.4 1. —  KONFEDERACJA W POWAŻNEJ POSTAWIE, 1770.

Wszystkie te niepowodzenia, a często dolegliw'e klę­
ski, nie wycieńczały umysłu przedsiębiorczego. Kon­
federacja codzień nabierała groźniejszej postawy, co 
dzień nowe obmyślano plany. Morawski po zniesieniu 
marszałka Malczewskiego, w powiecie gnieźnieńskim 
dzielniej niż kiedykolwiek występował. Malczewski 
sam, zamyślił opanować Warszawę gdzie dwór kró­
lewski i Rossjanie do upadłego animowali rozrywki
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karnaw ału. W twardej zimie w'śród pląsów, trwoga 
zajrzała do salonów. Dwunastego lutego 1770, stoczo­
na była bitwa, w skutek której Rossijanie zasłonili 
stolicę od podchwycenia. Od tego zdarzenia, strach 
nieprzestał trapić, bo wiedziano dobrze że stolica mia­
ła  swe z konfederatami porozumienia, żt ci zamierzali 
ją  opanować. Rossjanie wytężając swę usilność do jej 
strzeżenia a wyprawując znaczniejsze do Małopolski 
s iły , dali czas do z reorganizowania się konfederacji 
Wielkopolskiej. Marszałek Malczewski jeszcze raz uka­
zał się. Ustanowił w Poznaniu radę administraeijną, 
zajął pod swe rozkazy hufiec 600 ludzi który, niewia­
domo na jaki koniec przyrządzał Sułkowski, i wnet 
znalazł się na czele 2000 dobrze odzianych i uzbrojo­
nych. Antoni Sieraszewski b y ł ogłoszony regimenta- 
rzem. To nowe konfederacji ukazanie się, w ielkie czy­
niło  nadzieje, tym większe, gdy koło Torunia odnie­
siono zw^ycięzlwo pod Radominem gdzie 300 Ros.sjan 
legło. Po kilku miesiącach bytu, Malczewski ze swą 
arm jąruszał ku Warszawie. Pogłoska go wyprzedziła, 
ocuciła Rossjan. Spotkał koło Błonia Galicina, który 
jego zamysł przetrącił. Malczewski zostawiwszy obro­
nę Wielkopolski podkomendnym sam udał się do 
Eperjes zdać sprawę generalicji z niepowodzenia. Tym 
czasem w Małopolscekonfederacja przybierała postawę 
groźną. Drewicz wysłany przeciw Kazimirzowi Puła­
skiemu w góry ku Węgrom,do trzech obozów' konfedcra- 
ckich ponawiał zmienianym szczęściem szturmy; naosta- 
tek po dwakroć w górach pobity,zniew'olony był powró­
cić do W'arszawy, tam się wzmocnić i otrzymać nowe 
plany dla wstrzymania wzrostu konfederacji. W sier­
pniu 1770 Pułaski opuścił góry udając że zmierza ku
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Warszawie, a zna^ła obróciwszy się ku Krakowu, 
wpadł na jego przedmieście zagarnął główną straż 
rossijską, w^ziął z sobą regiment wojska narodowego i 
znowu puściwszy się na trakt warszaw^ski, z równą 
nagłością stanął pod Częstochową k tó rą  zajął (5). 
Dla umocow ania się w tym nowym stanowisku, i od- 
w’rócenia Rossjan, wyprawił Kossakowskiego do Li- 
f.wy aby tam powstanie obudził; sam umawiał się z 
.iarembąjakby odzyskać Poznań jeśliby to można było. 
Stał tam półkownik Ren, i całej Wielkopolski pilno­
wał. W tymże czasie całe krakowskie było w poru­
szeniu żarliwem. Zajęto obronne stanowiska, Kościan, 
Bobrek, Tyniec, Lanckronę i wzmocniono te obronne 
aiiejsca; zakupiono broń i armaty, opatrzono się w 
amunicją. Dla urządzenia wojskowym sposobem roz- 
strychnione poróżnych Polski kartach siły , generalicja 
mianowała Józefa Zarembę regimentarzcm generalnym 
Wielkiej polski.4 2 . —  OGŁOSZENIE BEZKRÓLEWIA, 1770.

Ośmielona takim położeniem swojim konfederacja, 
nieprzestawała wywoływać naród do powstania; pio­
runowała ostro na rossijskie postępowania; złorze­
czyła Czartoryskim i wszystkim innym co kraj na pa­
stwę cudzoziemcom w^ydali; ubolewała nad okazywa­
ną dla Rossji rzeczpospolitę upodlającą powolność, 
naostattk osądziła że jest pora pogodna przywieść do 
skutku od dawna powziętą myśl i od daw na dla wy­
badania i usposobienia opinji rozsiewana^, to jest ogło­
szenie wakansu trouH. Wszystkie nieszczęścia przypi­
sy wano w'ymuszonemu na tron wyniesieniu Poniatow­
skiego. Jego służebna nieczjmność, stawiała go w po-
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niżającym i opłakanym położeniu. Strącenie go z 
tronu stawało się prawie powszechnym życzeniem. 
Primas Podoski naczelnik zwia^^zku patrjotj'cznego za 
jedyny środek uspokojenia Polski wskazj^wał impcra- 
torowej detronizacją króla. Naczelnicy konfederacji w 
Warnie przebywaja.cy, zachęceni stosunkami jakie mie­
li z Turcją ogłosili byli bezkrólewie 9 kwietnia 1770. 
Jeszcze w Cieszinie, Ignacy Bohusz sekretarz konfede­
racji przygotował akt i sk łon ił konfederacją do pod­
pisania. Ogłoszenie jego miało naostatek miejsce 14 
maja 1770 na granicy węgierskiej w Koniecznym. Ten 
akt, mieniąc Stanisława Augusta, przywłaszczycielem 
tronu i titiiłu królewskiego, pozywa go aby stanął 
przed konfederacją, a w razie niestawienia się z pod 
praw a go wyjmuje. Strawiński i dwu jinnych konfe­
deratów służących za świadków, w'ręczYli publicznie 
akt ten Stanisławowi Augustowi Poniatowskiemu, na 
zamku rezydencji królewskiej, w Warszawie, i zniknę­
li osłonieni sw'ą zwinnością i zaufaniem z jakim mogli 
polegać na mieszkańcach stolicy. Pułaski, Kossakow­
ski, Mazowiecki i prawie wszyscy naczelnicy, nicocią- 
gali się z ogłoszeniem tego; sam Zaremba wzdragał 
się i nieuczynił tego twierdząc, żę to  jest wyzywać 
nowego nieprzyjaciela. Rossja tedy nową znalazła po­
budkę w utrzymaniu na tronie rzeczypospolitej swoję 
kreaturę. Trw oga i nieufność ogarnęła stolicę, po­
dwajano ostróżności, Rossjanie ściągali się do niej w 
większej liczbie, jich armja wzmacniana, Xawery Bra- 
nicki z wojskiem królewskim ruszy ł w pole znowu 
w'spólnie z Rossjanaini działać.
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Siła dzielności rozwinęła się naostalek. Położenie 

konfederacji zdawało się być najpomyślniejsze, a środ­
ki posiadała daleko ogromniejsze niż kiedykolwiek. 
Austrja zachowywała statecznie niewy^rozumiane po­
błażanie i głuchotę. Józef II w Eperjes uczcił człon­
ków generalicji poufałą rozmową. Francja kierowana 
przez ministra Choiseul, niepoczytywała za złe ogło­
szenie w akansii tronu, uznając Polskę jako rzeezpo- 
spolitę skonfederowaną, przyjęła Michała Wielhor- 
skiego jako pełnomocnika i zawiązała ciąglejsze z ge- 
neralicją znoszenie się. Dopóki Choiseul miał wzię- 
tość, Dumourier wysłany z wielu officerami, w pomoc 
konfederatóm, miał na zawołanie ludzi i pieniądze 
przez Francją dostarczane. Duraourierw sierpniu przyz­
by wszy do Eperjes, znalazł stan konfederacji najpożą- 
dańszy. Ułożono plany działania, urządzono lepiej 
karność wojskową, a obecność oificerów francuzkich 
na wielu punktach nadała konfederatom wejrzenie ar- 
mji porządnej, jich obrotom wojennym, strategiczne 
działanie. Cała armja konfederatów, wynosząca 8000 
ludzi została podzielona przez Dumouriera na cztery' 
korpusy : jeden z tysiąca ludzi pod dowództwem ko­
zaka Sawy miał wspierać ruchy powstań niedość 
urządzonych w Mazow'szu i na Litwie, utrzymując 
rzutko stanowiska odległe; jinny z tysiąca pięciuset 
ludzi był pod Walewskim i Belerem ; dwa jinne zna­
czniejsze przywodzone przez Zarembę i Pułaskiego, 
wszystkie trzy w związku, jedno działanie stanowić 
miały. Kiebrnkło konfederatom ani męzstwa. ani
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sprawności, ale przywykli od lat wielu bojować jak 
partyzanci, więcej byli usposobieni do rozpierzchania 
się a niżeli porządnego odw rotu; mało przywykli do 
utrzymania w boju linji, nie byli dostatecznie opatrze­
ni, chociaż w ostatnim czasie ani jim  amunicji ani pie­
niędzy niebrakowaio. W tej wojnie o niepodległość, 
jedynie szlachta walczyła. Uważać zaś potrzeba że nie 
wszystka do broni biegła, tylko szczupła onej jilość 
usiłow ała zająć i przebiegać szeroką krajinę, aby w 
niej urządzać siłę narodową, z niej wyczerpywać 
środki do wielkiego przedsięwzięcia. Jich liczba do­
chodziła czasem do ośmiu lub dziewięciu tysięcy, kiedy 
Rossja utrzymywała statecznie arm ją od dwódziestu 
do dwódziestu pięciu tysięcy. Rossjanie wprawdzie nie 
mogli ogromu swej siły na jeden punkt ściągać, byli 
rozstawieni w całej przestrzeni kraju j jich zbrojna 
siła , zniewolona była dopilnowyw'ać rozbrojenia i nie- 
czynności : ale kiedy jaki mniejszy swój korpus w ja ­
ką skierowali stronę, zawsze byli wyżsi, nie tylko li­
czbą, ale karnością i wsparciem głównej arraji. Pomi­
mo jawnej nierówności stron i przeważniejszych sił 
rossijskich powodzenie jednak i klęski zachodziły roz- 
majicie, jak bałwany morza na obie strony przetaczały 
się po całym płaskim i otwartym kraju. Okoliczności 
zewnętrzne także też okazywały się niestateczne ; 
zmieniały się w ciągu tak długiej w^alki, a w najpo­
myślniejszych chwilach nie były  bez chmur; naosta- 
tek poczęły przybierać posępną barwę. Rossja zupełną 
nad Turkami uzyskała przewagę, do uniżenia się jich 
niewiele już brakowało, a tymczasem gorzkie przeczu­
cia poczynały przenikać zeskrytch knowań tajników 
diplomacji.
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44. —  ZJAZD w  NEDSTADT, ZA JĘCIE SPIŻA.

Kaiinilz zawsze życzeniom Marji Teressy zadosyć 
czyniący poglądał na przyszłość i patrzał na Józefa II, 
który mógł niebawem macierzyste korony odziedzi­
czyć. Szukał Kaunitz środków, aby odpowiedzieć wi­
dokom młodego cesarza niewzrusząjąc spokojności je­
go matki. W tym celu z wiosny 1770 miernicy austrj- 
jaccy objęli w swój rozmiar starostwo Spiskie, o co, 
28 lipca 1770 Stanisław August żądał od Kaunitza ob­
jaśnienia. W tyra Friderik 11, osobiście przybył 1770 
o września do Neiistadt w Morawji aby się powtórnie 
z Józefem II osobiście naradzić. Był tam i stary Kau­
nitz od Friderika II nienawidzony : wszelako od nie­
go bardzo dobrze traktowany. Radzili ci monarchowie 
o losach rzeczypospolitej i o medijacji między Rossją i 
Polską, Rossją i Turcją, ażeby tyloletniemu krwi roz­
lewowi koniec położyć (6). Wzmagające się z tąd , 
trwogę wzbudzające pogłoski, skłoniły Stanisława 
Augusta, który od Kaunitza żadnej nieolrzymał odpo­
wiedzi, że 20 października pisał do Marji Teressy z 
powodu starostwa spizkiego. Nim odpowiedź była da­
na, pograniczny dozorca austrjacki Żeber 29 listopa­
da ogłosił akt odrywający Spiż od ziemi Sanockiej i 
rzeczypospolitej, a wcielający go do Węgier i posia­
dłości domu austrjackiego. Zaczym nastąpiło zajęcie 
onego militarne. W odpowdedzi zaś swojej, z dnia 
27 sty'cznia 1771, Marja Teressa, oświadcza, że chce je­
dynie swym prawom zadość czynić, a państwo swe 
ubeśpieczyć; uręcza przy tym, szczerą dla rzeczypo- 
społitej i samego Stanisława Augusta przyjaźń, zape­
wnia że niema żadnego zamiaru przywłaszczania so-
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bie choćby najmniejszego kaw ałka Polski owszem nie- 
(iopuści aby ktokolwiek miał od niej jakie ziemie od­
ryw ać. Wymyślone o Spiż przew’rótnego Kaunitza 
p ra w a , niemięszały sumienia pobożnej cesarzowej 
matki, nicnarażały pokoju, a b y ły  do smaku jej sj'- 
nowi, który w tym widział korzystny nabytek, akkwd- 
zicją, granicę królestwa w-ęgierskiego w tych stronach 
dopełnioną, zaokrąglającą. W ciągu tego wdzierstwa, 
w stronach wschodnich, jeszcze 1770 roku, ukazała 
się w wojsku rossijskim Rumiańcow'a, morowa zaraza. 
Poczęła się ona po krajinie w ojną strudzonej szerzyć : 
a dw'ory berliński i wdedeński , kazały wojskom 
swym na ziemi polskiej wyciągnąć i pomknąć kordo­
ny dla niedopuszczenia i odparcia od granic swoich 
zarazy. Wojska pruskie zajęły W armją, dopuściły się 
na różnych punktach -gwałtowności; mało zważały 
na konfederatów-, a wiadomo było że oblegającemu 
Częstochow-ę Drewdezowi, dostarczona była artilierja 
pruska. Konfederacja uczuła, że więcej ma nieprzyja­
ciół a niżeli Rossja,. Henrik książę pruski brat królew­
ski wysłany do Peterzburga.4 5. — KAZIMIRZ PUŁASKI I DUMODRIER; SAWA, 1771.

Kazimirz Puławski swymi poprzedniemi wyprawa­
mi, dostatecznie dowiódł śmiałości i umysłu przed­
siębiorczego. nieszczęsnym losu zrządzeniem jaki się 
często czepia ludzi dobrej sprawie wylanych, miał za- 
wisny-ch co nieprzestali wymyślać podejrzeń. Sama ge- 
neralicja, dodała mu do boku Mosińskiego dla czuwania 
nad nim. Na szczęście Mosiński umiał ocenićiszacować 
dozorow anego. Dostrzegano zazdrosne między młodo­
cianym jeszcze Pułaskim a starym wojskow-ym Żarem-
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bą stosunki. Pułaski tedy ze swymi pojęciami i umy­
słem niepodległym znajdował się zbyt wyosobiony a 
przeto mało skłonny zwierzać się komu. Tym czasem 
w Warszawie zasiedleni lękali się jego, mówiąc, że zu­
chwalec gotów na wszystko się porwać. Aby uprze­
dzić niebezpieczeństwo, Drewicz wniósł aby zakoń­
czyć z Pułaskim przez łatw ą Częstochowy zdobycz : 
generał Wejmarn powierza mu tę zdobycz łatwą. W 
tw ardą zimę w styczniu 1771, Drewdcz w 3000 ludzi z 
artillerją pruską szturmuje i bombarduje maleńką 
tw ierdzę. Pułaski odpiera go wycieczkami i zniewala 
go do opuszczenia ze wstydem łatwmgo przedsięwzięcia. 
Zaremba był o położeniu Pułaskiego zawiadomiony 
i do odsieczy wzywany, wszakże osądził wtedy że mu 
lepiej odległą czynić diwerssją alarmując półkowni- 
ka Rena pod murami Poznania, Sawa tymczasem przy­
rządzał się wtargnąć naLilwę dla w’sparcia Kossakow­
skiego, który nieprzestał po Litwie krążyć aż do gra­
nic Kurlandji i Rossji. Podsunął się w tym celu na 
Podlasie gdzie zatrzymany został przemarszem Xawe- 
rego Branickiego. Wrócił tedy do swych pow iatów w 
których od niemałego czasu korzyści odnosił : tam 26 
kwietnia 1771  ̂ pod Srzeńskiem przyparty przez Su- 
warowa, ciężko ranny, z tego powodu od sw'Cgo hufca 
odcięty, dostał się w' ręce rossijskie i w niew iele dni w 
Prasnyszu z tym się rozstał światem. Suwarów i Bra- 
nicki pośpieszyli pod Kraków. Branicki oczekując na­
dejścia półków rossijskich, zamierzał pokonać Zarem­
bę, a tym czasem pod Widawką umawiać się z nim po­
czął : lecz nim owe posiłki nadciągnąć mogły, pobity 
i zniesiony zaledw ie życie uniósł. Wnet ukazał się tam 
gdzie Suwarów ścierał się z Pułaskim ; gdzie powicie-
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kroć Rossjanie potężnie uderzali, na Bobrek, Tyniec, 
Lanckronę a zawsze odparci : chociaż te miejsca były 
jedynie warownemi zamkami^ zdobyć żadnego niezdo- 
ła li. Obronę, słusznie przyzna%vano officerom francuz- 
kim, by ł to owoc zainteresowania jakie Francja kon­
federatom okazywała; lecz od czasu jak Choisenl w dis- 
gracją popadł i z ministerstwa (24 grudnia 1770) usii- 
niony został, Dumoiirier nieznąjdywał podobnego jak 
uprzednio od swego dworu wsparcia i doznał nieprzy­
jemności. Pod Lanckroną 22 czerwca 1771, przegrał 
bitwę, a skutki z tego okazały się bardzo szkodliwe. 
Żalił się że Pułaski był nieobecny, że bez potrzeby 
zbytecznie się aż pod Zamość oddalił, a sw'̂ e niepowo­
dzenie tej zuchwałej wyprawie przypisywał. Po tej po­
rażce, Branicki ścigał Waleskiego aż doBiałej ; Oświe- 
cimi Bobrek zostały opuszczone; Suwarówktóry miał 
udział w zwycięztwie swojich ruszył na Pułaskiego, 
wszakże go niedoścignął, Pułaski wu’ócił do Często­
chow y. Dumourier markotny z tych wydarzeń, skłó­
cił się z Pułaskim, z pośrednika jakim miał być, stał 
się rozkazuja^cy, odstręczył od siebie ¡innych i nieba­
wem usunął się zmierziwszy swe położenie.4 6 . —  GWATŁOWNA NIEZGBABNOŚĆ SALDERNA; KLĘSKI 

KONFEDERATÓW, 1771.
Knowane w ciemnicach diplomaticznych na rzeczpo- 

spolitę zamachy, przerażały już ducha publicznego, 
sam tylko król Poniatowski poczytywał je za dziwac­
two. Od czasu odwiedzin księcia Henryka, rozważano 
na dworze imperatorowej coby w tym razie obrać : 
zdanie było podzielone. Duma rossijska podrosła śwd- 
żyrai na Turkach zw^ycięslwami, patrząc na zdobycz
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Polski cafej jako na rzecz potrzebną a po tylu wysile- 
niach zasłużoną, oburzała się na samo wspomnienie 
przypuszczenia do łupu tych, co w icie lat wprzódy za­
w adą i przeciwnymi się okazali działaniu Rossji. Jinni 
zwmżając na wysilenie i wycieńczenie iraperji, skłaniali 
się do wymagania dworów gotowi przeznaczyć coś ze 
zdobyczy dla zakończenia nieprzerwanego zmagania 
się. Katarzyna II niespieszyła z objawieniem woli 
sw'ojej, w'ysłała tylko w kwietniu 1771, na miejsce 
Wołkońskiego, Kacpra de Saldem z poleceniem peł­
nym pokoju. Miał on na w'szystko przyzwolić, wyją­
wszy detronizacji ; mógł naw et przyzwolić na konsty­
tucją jakiejby tylko chciano i cofnąć onej gwarancją 
gdyby się tego domagano. Ale on by ł  z liczby tych co 
piędzi ziemi polskiej odstąpić niechciał; z usposobie­
niem ponurym, gwałtownym, dzikim, mniemał od ra­
zu Polskę na zawsze pochłonąć. W swem piśmie prze­
ciw konfederatom nazwał jich rozbójnikami, złoczyń­
cami, zbrodniarzami,' obudził dzikie Drewicza postę- 
pow'anie, do tego stopnia że generał Wejmarn niechcąc 
być uczęstnikiem wstydu, żądał i otrzymał swe odwo­
łanie. Saldem potępił postępowanie zwdązku polity­
cznego, oskarżając go o zmowy z dworami zagrani- 
cznemi i nieprzyjaciółmi imperatorowćj ponieważ pro­
ponowali pojednanie konfederatów z królem bez wda­
wania się w to Rossji. W uniesieniach swojich uwięził 
tego związku naczelnika, primasa Podos^^o, za co 
od imperatorowćj, za zdrożne to poczytującej, upomnie­
nie otrzymał. Srożył się na tych co utrzymywali sto­
sunki z tym związkiem, rozpędziwszy go. Z tego po­
wodu ściągnął na siebie gniew jego hetman litewski 
Michał Kazimirz Ogiński, który przeciągał swą obo-
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jęlność chociaż był zachęcany przez Francją i przez 
Austrją aby się za konfederatami oświadczył. Chcąc 
uprzedzić zamach przez Salderna na siebie gotowany', 
ściągnął nareszcie sw'ą dw utysięczną armję i odniósł 
C września 1771 między Chomskiera a Radzica  ̂ ( czy 
Rendzicą) nad Rossjanami zwycięzlw o. Niebawem, 23 
w'rześnia, podchwj'cony przez Suwarowa u Stołowicz 
i zdradzony, zniew'olony został ujść do Królewca, bo 
cała jego armja rozproszoną, została, oprócz jedynie 
tatarskiej kompanji Bielaka, który w porządku się co­
fał. Now'a to była dla konfederatów klęska, którzy 
fydą przeciwności dociskani, poczęli słabnąć. W chwi­
lach jeszcze pomyślności dotkniętą byw ała temi niepe- 
wmemi pogłoskami, które sprężystość nadwerężają. 
Mówiono o wdawaniu sięobcy'ch, o pomocy, o współ­
działaniu mocarstw', tym końcem radzono nie narażać 
się, odkładać. Z jinnej strony smętne przepowiednie 
że konfederacja nie długo trw'ać będzie, rozsiewały 
dolegliwe chwianie się w zamysłach, najżarliwsze u- 
ciążały  umysły. Nadzieje owych pomocy spełzły na- 
ostatek, złe wróżby tylko coraz gorsze w'dzierały się 
W' patrjoty czne uczucia, nasuwały zimnej a strudzonej 
rozwadze, my'śl że konfederacja niedługo trwać będzie. 
Kieprzyjacie a się mnożyło, klęski jedna po drugiej 
następow'ały. Po zniesieniu Ogińskiego Litw'a złożyła 
b ro ń ; Kossakowski zniknął z pola patrjotycznego. 
Stary heliflan koronny Jan Klemens Branicki umarł w 
Białymstoku 9 października 1771, z nim konfederacja 
traciła  otuchę, obraz niepodległości narodowej, i za­
siłki jego skarbu. W rozmajitych bitvvach, konfederaci 
potracili najlepsze sw e w'ojska, różne magazyny, zaso­
by i 30 armat. W powiatach pobliższych Warszawy
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już niewidziane powstańców; wszystko się skupiło w 
Krakowskie do górnej W isły. Już nie było widać 
owego do boju nacisku który utrzymywał poważną 
bojujących liczbę. Francja nieodmawiała jeszcze 
wsparcia konfederatom, ale jej z pomocą nadbieganie 
słabło. Na miejsce Dumouriera, w ysłała Yioraenila, 
który miał pod swymi rozkazami różnych znamieni­
tych officerów : Choisy, Kellerraann, Charlot, Saillans, 
Despres, Galiberl i jinni. Działanie ścieśnione, zwolnia- 
ło było gdy nadeszło porwanie króla.

47.' PORWANIE k r ó l a ; DIPLOMACJA KRZYCZY O KRO- 
LOBOJSTWO, 1771.

Aw anturnik Dzierżanowski konfident królewski po­
wziął był w czasie swmjim zamysł porwania posła 
rossijskiego Repnina. Król go zdradził w tyra razie. 
Dzierżanowski uszedł, a żywiąc nieubłaganą ku swe­
mu denuncjantowi nienawiść, obmyślał środki wydania 
go konfederatom. Od owego czasu, Kossoski, Tressera- 
berg, Birżinski odświeżali zamysł porwania króla, 
nim takow'y do skutku przywdeść zamierzyli, Strawiń­
ski, Zakrzew'ski i Łukaski. Strawiński udzielił go 
Puławskiemu, który przyzwolił nań, wymagając tyl­
ko szanowania życia Stanisława Augusta. Dręczał 
Strawiński, że nie było jego myślą dopuszczać się 
mordu, który dopełnić tylokrotną miał sposobność. 
On niechce dawać Polszczę przykładu w jej dziejach 
nieznanego : chybaby pogoń do tego zniewalała. Ależ 
wtedy dodał Pułaski, trębaczem ostrzeżesz pogoń, że 
naraża życie królewskie. Na tym się rozeszli, potem o 
przedsięwzięciu umówili. Straszne przysięgi ścisłego 
dopełnienia umowy, zapewniały życie tego, na które-
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go wyprawę przedsiębrano. W niewielkiej liczbie 
sprzysięgli, przedarli się do samej AYarszawy, od któ­
rej zdała ogień wojenny silne wojsk rossijskicb straże 
odw racały. Pułaski zaś stosowmie do umowy, polo- 
w^emi obrotami, odciągnął baczność wojska rossijskie- 
go od stolicy. Roku tedy 1771 5 listopada, w ciemny 
w ieczór konfederaci z pośrodka Warszawy z ulicy mio­
dowej przed kapucyńskim kościołem, króla pochwy­
cili, za miasto i za wały uprowadzili. Strawiński pewny 
dopełnionego przedsiew'zięcia, wyprzedzał tow^arzy- 
szów, których opóźniały małe zdarzenia; a wkrótce, 
miejsca nieświadomość wśród nocy czarnej, i niedo­
stateczne głosów poznawanie rozpraszało jich. Dby- 
wmło nad królem czuwających, w końcu trwoga nie­
pewności resztę rozpędzać poczęła : król z jednym 
tylko Kuźmą czyli Kosińskim pozostał. Dał się Kuźma 
skruszyć : uznał Stanisława Augusta swym królem, 
zaprowadziłgodomłyna podBurakowem igdykról po 
napisanym do generała Kokceja bilecie, sw e cudowne 
ocalenie oznąjmującym, znużony zasnął : Kuźma z do­
bytym pałaszem straż trzymał. Nadbiegł niezwłocznie 
Kokcej z oddziałem gw ardji i nim się w stolicy o ura­
towaniu króla w ieść rozeszła, już król, w czasie por­
wania, przypadkiem w głowię raniony, był na zamku. 
To przedsięwzięcie konfeileratów, dało powód do o- 
skarżenia jich o przestępstwo nastawania na życie kró­
lewskie. Sam król niewzdragał się tej opinji rozsze­
rzać, przez co mniemał większy ku swojej osobieinteres 
obudzać. Rozpoczął się na pochwyconych spiskowych, 
długi i powolny proces. Uczciwe serce w pierwszym 
poruszeniu chętnie się z prawdą wynurza. Przedsiębrał 
tedy Pułaski w śledztw ie powołany, a od miejsca pro-
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cessu oddalony, urzędowym pismem, rzecz jak by ia 
objaśnić. Mniej rozstropnie podana mu rada. sprowa­
dziła 0̂ z drogi szczerości jaką, był winien, nie proce­
sowi ale narodowi, skłoniła go, że się kłamliw ie za­
parł, jakonic o tem przedsięw'zięciu niewiedział. Dwo­
ry  sąsiednie poczytały to za zamach królobójczy. Król 
pruski uznał, że konfederaci zasłużyli na pomstę całej 
Europy; a Kaunitz wymagał od generalności wyrze­
czenia się tego, jeśli chce w krajach austrjackich dalszy 
znajdować przytułek. Zniewolona potrzebą, dopełniła 
tego generalicja z przyzwoitą godnością.4 8 . —  KONFEDERACJI BARSKIEJ KONIEC, 1772.

Od owego zdarzenia, dyplomacja, wiodąc do końca 
swe zamachy, poczęła okazywać wstręt do konfedera­
tów. Zamysł rozbioru ustalał się odgłosem powsze­
chnym. Podupadnięcie umysłu zmroziło uczucia naro­
dowe; po tych wysileniach okropne tylko następstw a 
widziano; z przerażeniem poglądano na dzielność i po­
święcenie się konfederatów. Liczba ich szybko malała. 
Generalności z Cieszyna dokąd się była z Eperjcs na- 
zad była przeniosła, ustąpić kazano, z Turkiem do 
pokoju się miało i konfederaci ustronny przytułek tra­
cili. Ubieżony przez nich z pomocą officerów fracuz- 
kich 3 lutego 1772 Kraków, był niebawmm 22 kwietnia 
stracony. Wojska austrjackie pomykając się w głąb 
kraju, 6 czerwca zajęły Lanckronę, 20 czerw ca Ty­
niec, posunęły się aż na W ołyń. Podobnież pruskie 
posuw'ały się na różnych punktach Wielkopolski i 
Prus królewskich czyli Pomorza, w' g łąb  Polski. Ogło­
szone przy tym zostały uczone wywody praw .\uslrji 
i domu brandeburgskiego, do krajów które zabrać
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przedsiębrano. Łojko gruntownie na te dowody odpi­
syw ał, ale wojsko najezdnicze pobić, ani konfederacja 
nie była w stanie, ani o tem ujarzmiona rzeczpospolita, 
cóż dopiero król myślić niemogli. Bronił do upadłego 
Częstochowy bohater Kazimirz Pułaski, aż zawiado­
miony o najściu zmownycb trzech mocarstw, tudzież o 
stracie Krakowa, niecbciał, ni twierdzy, ni przybytku 
pańskiego ludowi miłego, ni dzielnego rycerstwa któ­
remu przywodził, w gruzy grzebać 5 zaklął 400 przed 
jinnymi wdęcej zasłużonych, aby, póki czas życie uno­
sili j sam zwierzywszy się trzem officerom ze swym wy­
jazdem, oblał jich łzami rozstania, zostawnjąc pismo 
pożegnania załogi, która myśl jego zrozumiała. Nad­
ciągnął zdobywca Krakowa Suwarów. Osłabieni ubyt­
kiem najdzielniejszych oblężeni, wzmocnionym potę­
żnie oblegającym, oświadczyli, że się chcą poddać kró­
lowi i tw ierdzę wojsku narodowemu otwmrzą. Rossja- 
nie niechcieli na to przystać. Szc cupła załoga po trzy­
kroć potężny szturm odparła, nim z Warszawy od 
króla Stanisława Augusta nie nadszedł w’yraźny roz­
kaz aby Rossjanom twierdzę wydali, co się stało 15 
sierpnia 1772. Sam Pułaski zniknął, opuścił ojczyznę, 
której już nic radzić nie mógł, w której nie widział się 
być bezpiecznym, udał się do Ameryki, gdzie 1779przy 
Sawanah zginął. Bonkowski, Wielichowski, Mazowie­
cki, po poddaniu się Częstochow'y jeszcze kilka tygodni 
się opierali nie mogąc przypuścić aby konfederacji ko­
niec nadszedł ; byli ostatni co z pola zniknęli. Jinni 
konfederaci pozbawieni wszelkiego wsparcia, kryjąc 
się po domach i szeroko zniszczonym kraju, albo ucho­
dząc za granicę, rozwiązali bezskuteczne przedsięwzię­
cie sw oje. Tyle poświęcenia się i ofiar dla ojczyzny u-
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cz3iiiwszy, tyle krwi własnej przelawszy, jedni są 
powiezieni zaludniać Syberją i o nich nikt się polym 
nieupomniał; inni poszli tułać się po świecie, gło­
śniejszym jimie Polski ezynić. Jeden tylko waleczny 
Zaremba, jeden z nich uniżył się i u zw^yciężców prze­
baczenia prosił.

V . —  SEJM NADZW YCZAJNY D ELEG A CIJN Y.

4 9 . PODZIAŁ OGŁOSZONY.

Wszystko do spokojności wracało, a manifest dwo­
rów ościennych 1773 13 stycznia, o podziale Polski 
oznajmił. Książe Henryk brat króla pruskiego przypi­
sywani sobie pierwszą lego inwencją i z tym projektem 
do Peterzburga 1770 jeździł. Znalazł tam Czernisze- 
wów podobną myślą zajętych. Ale Panin wdelką po­
dówczas u imperatorowej w'zięlość mający i Saldem 
Panina powiernik sprzecznemi b y li : a zatem opierał 
się temu gabinet pelerzburgski. Wszakże gdy sama im- 
peratorow^a na podział skłaniać się poczęła, na zwo­
łanej radzie, jeden tylko Panin oświadczył się prze­
ciw, wreszcie wszyscy za podziałem. Jeszcze lej kweslji 
sama imperatorowa nierozwiązała, gdy przybył 1771 
poseł austrjacki Lobkowicz do Peterzburga i pomimo 
stałego oporu Panina, imperatorowa biorąc na siebie 
wszelki zarzut na pierwszy zabór przystała. Friderik II 
uznał za słuszną olrzj mać w^ynagrodzenie z Polski, 
gdy od czasu rozpoczęcia wojny tureckiej, corocznie w 
interesie Polski wydatki podejmował. Pragnął przy
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tyra jakową akkwizycją spojić niepołączone państwa 
swojego cząstki i granice jego zaokrąglić. Austrja 
pierwsza dawszy przykład zaboru przez zajęcie staro­
stwa Spizkiego zadosyć czyniąc uczenie wyjaśnionym 
prawom swoim, niesprzeciwiała się widokom dworu 
berlińskiego. Sama otrzymawszy w dziale najlepszy 
kęs chciwie nad umowę granice sw'e głęboko w Podo­
le pomknęła, w czym wzajemnego doznała pobłaża­
nia, bo za jćj przykładem nad umowę Fridrik II grabił 
szerokie ziemie koło Noteci (7). Imperatorowa rossij- 
ska, tyle czasów nadlosem Polski czuwająca, i tyle z tego 
powodu utrudzeń i przeciwności doznawszy, długo się 
z tym projektem ociągała : politecznemi okolicznościa­
mi związana do nich się skłoniła. Tym sposobem Ros- 
sja zajmujące część kraju na Białorusi jako wynagro­
dzenie wojennych wydatków miała sobie od obu dwo­
rów  berlińskiego i wiedeńskiego zabezpieczony swój 
w pływ  na wewnętrzny stan rzeczypospolitej oraz do­
zwolone gwarantowanie konstytucji polskiej.50. —  PROTESTACJE.

Do traktowania o grabież, przybyli od trzech dwo­
rów , wiedeńskiego, berlińskiego i pete^Jjurgskiego w 
poselstwie przysłani, Rewitzki. Benoit i Stakelberg. Z 
tych okoliczności, w jakich przybyli, łatwo w idzić jak 
opłakany był stan kraju. Niedobitki konfederatów, 
zebrane w Bawarji w Braunau, rozesłali do dworów 
europejskich protcstacje; i król Stanisław August sam, 
poniżeniem narodu tknięty do tychże z Warszawy 
swoje dołączył : a rzeczpospolita i naród padając ofia­
râ  oziębłości Europy, w swojej niemocy, w ciężkiem 
upodleniu^ wyzuci ze zdolności działania i przemówię-
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nia za sobą, nowych oczekiwali zniewag. Wymagano 
aby sejm upoważnił ten pierwszy rozbiór. Jcstlo chwi­
la dziejów polskich najbezecniejszej barw y; odsłania­
jąca bezczelne zepsucie; poniżenie najohydniejsze. Wy­
sokie dostojniki podłym sposobem przedajne, chciwe, 
nienasycone : korrupcja ich przerażająca. Lecz jeżeli 
laki stan wyzywa ludzi podłych w pole, aby byli na­
rzędziem hańby ziomków swojich, obok tych więcej 
zastanawiać powinny dusze nieustraszone, charaktery 
niezłomne, które bez względu na wypadki i niebezpie­
czeństwa, bez względu że dostatki i życie bezskutecz­
nie narażają nie umieją  ̂zejść z drogi prawej, do której 
jich urodzenie i objwatelskie pow ołały obowiązki. 
W takim leż stanie, niemniej zastanawiać powinny, 
sposoby ulegnienia konieczności, udow^odniającą, jile 
w najcięższym poniżeniu, człowiek nieupada na sercu, 
nie traci swej godności, pamięta o bycie swojira i re­
sztę tego bytu uzacnić pragnie. To rozwmżać wypada 
w bliskich po upadku konfederacji barskiej narodu 
polskiego obradach.

5 1 .  —  STAKELBERG, SENACKA NARADA.

Stakelberg wwjednał powrót senatorów dotąd w Ka­
łudze przebywających, a domagał się sejmu. Król zwo­
ła ł  senat. Zebrało się zaledwie 27 senatorów^, którzy 
oświadczyli, że lak w małej liczbie nie są dość 
upoważnieni do odpowiedzenia dw^orom w' tak wa- 
żnjm i trudnym razie; a przy tym wydali polecenie 
instigatorom, aby jak najsurowiej ścigali tych, coby 
zabór sąsiednich mocarstw' uznając, onyra homagium i 
przysięgi złożyć-poważyli się. Naznaczył tedy król 
8 luty na zupełniejsze Senatu zebranie. Zaledwie je-
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dnak 30 senatorów przybyć m og ło ; król pruski a za 
jego przykładem Austrja i Rossja niedopuścili aby w 
gronie senatu zasiedli ci co kordonami zajęci zostali. 
Tym sposobem osłabł wigor senatu i w  tym ponowio­
nym zebraniu swojim, nie tylko naznaczył czas sejmu, 
ale nadto uchwalił sąd na owych konfedralów co się 
na króla porywać ważyli (8), oraz podziękowanie im- 
peratorow'ej, że senatorów z Kaługi uwolniła.52. —  SE.IMIK1, 1773.

Wracając z Kaługi biskup Sołtyk, powróciłz tąż sa­
mą duszą a z większym w ojczyźnie znaczeniu. Jego 
tchnienie przeniknęło najodleglejsze Polski okolice. 
Z tąd, przed sejmowe sejmiki, objawiły w tej kata­
strofie nader żywe narodow'e uczucia. Ziemie i powia­
ty czyniły rozmajite protestacje : przeciw zaborowi, 
przeciw niewmlnemu i nieprawmemu sejmowi; a mia­
nowicie kijowskie, wmłyńskie, krakowskie z prolcsla- 
cjarai w^ystąpiły. Wiele sejmików wcale się niezebra- 
ło . Trzydzieści dwa zerwanych zostało. Wiele roze­
szło się niechcąc przystąpić do elekcji posłów na sejm 
niewolny. Z Prus polskich wcale posłów nie było j 
z Litwy tylko powiały grodzieński, kow ieński, miński, 
nowogródzki w-ysłali s%vojich, i z ziem zakroczymskiej, 
w'y'szogrodzkiej, z opatowskiego i innych powiatów, 
nie było jich. Ponaw iane zwoływ’anie sejmików sku­
tku nie brało (9). Wszakże jeśli godzi się uwielbiać 
w stręt do przyczynienia się do zniewagi i poniżenia 
ojczyzny; nie mniej ubolewać trzeba, że w czasie po­
godnym nieznalazło się więcej sił do boju. Sejm extra- 
ordynarijny 1773 19 kwietnia zebrał się w liczbie nie­
wielkiej.
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Choć nieliczny, należało go zabezpieczyć hasłem 

konfederacji. Adam Łodzią Poniński, poseł litewski 
oznajmił że tego sejmu będzie marszałkiem koronnym 
a Michał Radziwiłł miecznik litewski, marszałkiem 
litewskim. Chcieli oni wejść do sali i laski podnieść, 
gdy Tadeusz Rejlen i Samuel Korsak posłowie nowo­
grodzcy, Wilczewski wileński, Bohuszewicz miński 
i  inni litewscy, przeciw zamiarom zamierzającym 
konfederacją, tworzyć zarzuty poczynili, powstając 
przeciw tak niezwykłej marszałków stwa uzurpacji. 
Opór ich był zacięty. Dniem i nocą zasiadali, zalegali 
jizbę, piorunując złorzeczeniem, zaklinające kollegów 
aby nie ulegali, nie słabli. Trwali w oporze mimo za­
wiązanej na dniu 20 kwietnia w mięszkaniu Ponińskie- 
go konfederacji, mimo wprowadzonego aż do sali żoł- 
dactwa, mimo pogróżek. Nieugięty Rejten, znalazł 
pomoc w Korsaku, który, Stakelbergow i oświadczył, że 
oddaje chciwmści nieprzyjaciół majątek, wie że w jich 
ręku jest jego życie j ale wie także, że niema mocarza 
dość bogatego, coby go mógł skorrumpować, ani dość 
potężnego, aby go przestraszył. Kilka dni upłynęło 
nim Poniński zdołał dostać się do sali i posiąść bro­
nioną głosem żarliwych i prawych reprezentantów'. 
Tribunał konfederacki potępił jich i wyrokiem swym 
od obrad oddalił, zaczym 23 kwietnia konfederaci na- 
oslatek salę objęli. Litw ini oburzeni wymiarem bezpra­
wia podpisali proteslacje, których wciągnienie do akt 
było niedopuszczone. Jest to drugi przykład sejmu, 
który, przed zawiązaniem się, podeptał wszelkie for­
my i przepisy od wieków szanowane. Konfederacja

6
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Czartoryskich pierwsza zgw ałciła veto; a konfe­
deracja Ponińskiego ijdąc w te ślady już niema 
potrzeby trwożenia się vetem, gwałci oppozycją : 
wdziercy, poniewierają dostojnością głosami narodu 
posYołauą, narzucają narodow i swą w łasną w olę.5 4 . —  NAZNACZENIE DELEGACJI, 1773.

Istotną tego sejmu czynnością, miało byt naznacze­
nie delegacji pelnomocniczej, do wejścia w układy z 
trzema dwmranii sąsiednierai, oraz do wygotowania 
konstitucji dla rzeczypospolitej. Lecz obrady do tego 
naznaczenia zmierzać mające, nie mniej szły oporem. 
Reprezentanci i sam król, od 7 maja nie przestali op- 
ponowmć się zaborom; na delegacją przystawać nie- 
chcieli, bo pornczenie w tym razie losów rzeczypospo­
litej małej liczbie ludzi, mogłoby ją  zgubić, gdy małą 
liczbę łatwiej zjednać, skorrumpować, uwieść. Choć 
wojska trzech dworów do Warszawy' 17 maja wkro- 
czy'ły i po bliższych ulicach zamku i sejmu w szere­
gach stanęły, jednak trw ały opór wwzał w jizbie sej­
mowej. Sam król dotrwał w' sw ej oppozicji, chociaż 
marszałek Poniński powtarzał, jiż dwory' sąsiednie, 
dosyć już dały dowodów gwałtowności, aby się jim 
opierać. Po długich diskussjach, 52 głosów przeciw 
51, udecidowało, jiż co do propozicji trzech dworów 
niema potrzeby przystępować. Tym sposobem udeeido- 
wano wybiegiem i nielegalną formą, a przeto, pomimo 
reklamacji króla i niektórych posłów', sejm 17 maja 
zalimitówany został aż do 14 września; nazajutrz 18 
maja Poniński, z królem, mianowali delegacją, której 
z przyzw ojitą godnością napisana instrukcja, pokry­
w ała smutne tej delegacji powołanie i z tąd wynikaja^cc
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skutki. Skiadaf ją  cafy senat i kilkudziesięciu posłów 
pod prezidencją Antoniego Ostrowskiego biskupa ku­
jawskiego.55r. —  PODZIAŁ ZATWIERDZONY, 1773.

Przyswojiła sobie ta delegacja ledwie nie wszystkie 
sejmowe prawodawcze działanie, tak jiż to staje się 
extrasejmowym, extraordinarijnym, extralegalnym 
działaniem, zacieśnionym do mniejszej członków licz­
by, przez usunięcie wielkiej części jizby poselskiej. 
Wszystko to objawia znieważenie ustaw rzeczypospo- 
litej, w'zgardę praw narodu, gwałt niczym niepokryty. 
Niezmierna opieszałość w głównym delegacji działa­
niu, dawała czas do jiuych zatrudnień, a udowodniała 
wstręt do narzuconego i niew olniczego zatrudnienia. 
Błyskał w niej niekiedy opór i śmielsze przemawianie; 
zwykle jednak głuche milczenie, było przyjęciem na­
rzucanych przepisów ; albow iem posłowie trzech mo­
carstw, nad każdym jej krokiem czuwający, w ydawali 
rozkazy, co i jak ma być decidowane. Że pobłażali le­
niwe działanie, wynikło to, z kollizji jich dworów, z 
chciwości berlińskiego i wiedeńskiego. Ta atoli prze­
włoka, żadnej Polszczę ulgi uieprzyniosła. Rossja bio­
rąc sobie swój w-ydział, i zapewniając sobie dalsze pa­
nowanie, pobłażała drapiestwu obu. Trzy dwory uło- 
żyfy się nareszcie polubownie, a oznaczenie i przy­
znanie zaborów nastąpiło 1773 13 wwześnia, wśród 
protestacji i z niedostatecznemi podpisami, do których, 
ani nasadzone strzały na życie wzdragających się go­
dzące. wielu skłonić niezdołały, tak że w cale zapeł­
nione niezostały.
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86. —  ŁOJKO, co OD POLSKI ODPADŁO.

Kiedy wstręt delegacji opóźniaf spełnienie przestęp­
stwa diploraaiicznego, w'tedy uczony Łojko poszuki­
waniami liistoricznémi walczył wdzierstwa dworów ; 
na wywody praw Prus i Austrji odpowiadał; głębo­
kim objaśnieniem zbijał jich fałszywą erudicją, jich 
kłamstw a. Wszystkie te w'yjasnienia, w'szystkie pro- 
testacie i opory w sejmie objawione, miałyby bez koń­
ca wdęcćj znaczenia i wagi, gdyby mogły być poparte 
zbrojnie.Lecz dotegoPolska była niemożności; rzecz­
pospolita pod jarzmem wojsk nieprzyjacielskich, król 
bez duszy, bez charakteru, przewodzące pany bez czci : 
rozbój tedy spełniony został. Okazało się że przeszło 
13500 mil kwadratow ych w'ynosząca Polska, utraciła 
3923 mil kw'adratowych kraju w ludności i zamożności 
najpiękniejszego, z którego dla króla pruskiego przy­
padły  województwa :malborskie, pomorskie, Warmja, 
chełmiiiskie i część wielkiej Polski koło Noteci, z w yłą­
czeniem Gdańska i Torunia ; dla Austrji dostała się Ruś 
czerwona, z częścią Podola i kawmłkami województw 
sandomirskiego i krakowskiego między Wisłą i góra­
mi karpackiémi leżącćmi, wu’az z żupami solnerai Wie­
liczki i Bochnji tamże się znajdującemi; dla Rossji, wo- 
jew^ódzlwa raścisławskie, witepskie, polockie i inflanc­
kie z częścią mińskiego za Dnieprem.5 7 . —  k o n s t it u c ja ; p r a w o d a w s t w o , 1775.

Sejm ukończył się dopiero w marcu 1773. Przez 
przeciąg czasu tedy dwuletni, delegacja miała czas 
przepisać wiele ustaw, urza.dzeń i now'ą dla rzeczypo- 
spolitéj konstitucja,. Liberum velo jest w całćj mocy
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zastrzeżone i zachowane. Uchylona rada królewska 
przyboczna, z senatorów składająca się, a natomiast 
ustanowiona rada nieustająca. Piętnastu senatorów i 
tyleż ze stanu rycerskiego, bez w pływ u królewskiego 
do niej wybierano. Zastrzeżono też że nadal nikt z cu­
dzoziemców na tron wynoszony być nie może. Te były 
główne uchwały konstitucijne. Całości konstitucji i 
wolności narodowych, Rossja przyjęła gwarancją; 
całość zaś rzeczypospolitej, wszystkie trzy ościenne 
mocarstwa zaręczyły. Na tymże sejmie, z powodu wy­
cieńczenia skarbu rzeczypospolitej oraz jej dochodów 
umniejszenia, zaprow'adzone now e podniesione podat­
kowanie. Uchylone pogłówne i dawne podyrane, a na­
tomiast nowe ustanowione podymne generalne, wszy­
stkie klassy równie dotykać mające. Przepisano uży­
wanie papieru stęplowego. Tymi środkami dokazano 
postawić dochód rzeczypospolitej na tej samej stopie 
na jakiej był przed onej umniejszeniem ; a królowi ta­
ki jaki wprzód posiadał a który mu ubywał przez od- 
padnienie zabranych ziem. Król zrzekł się rozdawnic­
twa starostw, cztery mu tylko do rozdania zostawiono, 
a jinne cztery : białocerkiewskie, kaniowskie, bohu- 
sławskie i chmielnickie na własność oddano. Resztę 
starostw szlachta na sejmie prawem emfiteutycznym 
na 50 lat rozebrała, kdam Łodzią Pouiński otrzymał 
tituł książęcy; Sapiehowie uzyskali przyznanie tako­
wego. Od tego czasu, poczyna się nieuśmierzona chci­
wość titułów. Jabłonowski 1745, Sułkowski 1752 na­
byli książęce tituły rzeszy niemieckiej; Czartoryscy 
nie dość mając że się liczyli do kniaziów Litwy, za 
jich przykładem 1786 książęcy w Niemczech nabyli. 
Dla tłumu jinnych rodzin, dość było wywieść się z
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pochodzeniem od kniaziów Litwy lub Rnsi, aby titui 
książęcy przybrać. Tytuł ten miałci niejaki wzgląd w 
opinji z powodu sŵ ej dawności krajowej ■. ale tituły 
hrabiów i baronów, jako cudzoziemskie źle brzęczały 
w uchu szlachty, miała do tego wstręt. Król, rozda­
w ał takowe, ale przez nadużycie, cudzoziemcom tylko 
lub nieszlachcie (10). Sejm delegacijny, zajął się także 
sprawą dissidentów niedawno gorąco przez Rossją 
popieraną, a w tym czasie obojętnie uw ażana .̂ Opisane 
dawmemi (ŵ roku 1768) układam i, swobody dissi­
dentów, zostały tedy nieco ścieśnione, gdyż jim 
wzbroniono przystępu do senatu : co do liczby po­
słów  na sejm, oraz jinny^ch okoliczności, poczyniono 
także niektóre dla dissidentów ścieśnienia. Tak Rossja 
zadisponowała. Nastał w kraju pokój, ale między dis- 
sidentami nieporozumienia i zwady, z powmdu że szla­
chta usiłowała przewodzić aż w samych nawet kościel­
nych urządzeniach, czemu sięjinne klassy zastawiały.

6 8 . —  RWANINA DÓBR PUBLICZNYCH.

Wzięcie starostw pod praw'o emfiteutyczne, zrza.dzi- 
ło  ogromną łupież dóbr publicznych. Panowde wtedy 
przewodzący, intryganci, korzystając z wynikłego 
ztąd z rąk do rąk przenoszenia się, rozrywali je mię­
dzy sobą, wprawiali w zamęt, zmieniali onych naturę, 
z nich się bogacili, takowe sobie przywłaszczali na za­
wsze. Na tymże sejmie delegacijnym stanęły pamiętne 
kommissje, z powodu dóbr po świeżo skassowanym 
przez Klemensa XIV papieża zakonie jezuickim, na 
użytek edukacji publicznej w całości przeznaczonych. 
Kommissja rozdawnicza, m iała obowiązek czuwać nad 
bezpieczeństwem funduszu pojezuickiego edukacijne-
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{jo; summy i majątki w pewne powierzać ręce. Wzięte 
trafne zasady rozdawania dóbr w dziedziczna., wieczy­
stą dzierżawę, zapew niały piękny na edukacją do­
chód. Lecz koraniissja rozdawnicza, mając moc przyj­
mowania sp.łatę z dóbr, chybiła z celu i dopuściła się 
okropnej łupieży. Kierował tym Massalski biskup wi­
leński. Ogromne fundusze zostały' zagmatwmne i zatar­
te, większe jeszcze roztrwonione i pomarnowane. Lu­
dzie łakomi i chciwi, rozrywali je, tak, ijż obawa była 
aby fundusz edukacijny niezginął zupełnie. Krótkie 
kommissji rozdawniczej trwanie, ocaliło znamienitą 
resztę. Druga kominissja z powodu skassowania jezui­
tów ustanowiona, byłakommissja sądownicza; miała 
ona obow ia/,ek ratować ginące i wy'jaśnić pod kwestją 
będące fundusze. Tak tedy podówczas, kiedy trzy' 
dwory odryw^aly najwyborniejsze cząstki rzeczy po­
spolitej targając ją  zewnątrz, w tedy wnętrze jej było 
szarpane i rozrywane, przez niesytych łakomców wła­
snych, których po wielkiej części za jich zbrodnicze 
zdrady', starostw ami Inb funduszem po jezuickim dwo­
ry  ościenne wynagradzały (11).59. —  KOMMISSJA EDCEACIJNA.

Trzecia naostatek ua wniosek Joachima Chreptowucza 
później podkanclerzego litewskiego ustanowiona kom­
missja edukacijna, kierować miała całym wydziałem 
instrukcji publicznej i użyciem jego funduszów. Kom- 
missje te składaja..c najwyższe magistratury, zdawały' 
sprawę prosto sejmowi. Na bliskim zaraz sejmie 1775, 
kommissja rozdawnicza skassotwaną została bez wej­
ścia w rozpoznanie wykroczeń jakich się dopuściła; 
sądow'niczej zaś władza, połączoua została z kommis-
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sją edukacijną, klórej również i rozdawnictwo dóbr 
powierzono. Tym sposobem z trzech, kommissja edii- 
kacijna zostając sama jedna, i funduszem i kierunkiem 
edukacji całkowicie zajmować się miała.GO— BDKZLIWYPERJÓD, PODNIÓSŁ ŻYWOTNOŚĆ NARODU.

Z sejmem delcgacijnym Ponińskiego, upłynął pier­
wszy perjod lat dziewdęciu panowania Stanisława Au­
gusta, perjód lat burzliwych. Zaczął się on od starań 
przerobienia rzeczypospolitej, kończył wojną o nie­
podległość, a zamknął pierwszym kraju uszczerbkiem. 
W początkach, przy elekcji, nie wielu przemożnych 
panów o naprawie rzeczypospolitej pomyślało i naród 
na swoję przeciągało stronę. Zw’olna upragnienia i 
wzruszenia, stawały się w konfederacji radomskiej 
pow'szechniejsze : ale, w odmęcie, bez pewnego celu, 
uwikłane w obcy wp.ływ, żadnego niewydały owo­
cu, prócz odmiany i nadwerężenia poprzednio dopeł­
nionej naprawy. W wojnie naostatek o niepodległość, 
w alczyła szlachta dawmym sposobem, dała dowody że 
uczucia jćj, po długim otrętwieniu, odżyły, że w jej 
piersiach tchnie staropolska dzielność : ale że jęła na­
ród niemoc, z której powstając, nie od razu wigor od­
zyskać może i gdy tymczasem sąsiednie mocarstwa po­
tężnie W' siłę i działalność w zrosły, a ręce jedności na 
jego zgubę sprzysiężone, podaja^c sobie, nieprzerwa­
nym go opasały łańcuchem. Przerażający to jest wi­
dok ; wszelako naród nictrwoży się i oczekuje nowćj 
do działania pory.
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»RtJGl PERIOD. CISZA I POSTĘP.

V I. K U LTU R A  I ŚW IA T Ł O .
)

6 1 . —  SKARBOWOŚĆ.

Nastąpiło lat piętnaście pokoju i długi panowania 
Slanisław'a Augusta period, av którym usposobiały się 
dusze Polaków do ponowienia niebezpiecznego zawo­
du. Jedno z najpierwszych potrzeb było, rozpoznać 
położenie uszczuplonego kraju i stosowną zaprowadzić 
ekonomikę. Lala wojny, ściągając niemałe cierpienia 
na naród, nabawiły skarl> nieporządku, już to przez 
niedobór podatków, już przez raniej porządne wydat­
ki i podejmowaną przez konfederatów wojnę ,* do tej 
klęski przyczyniło się jeszcze łiipiestvs'o łotrów sejmu 
Ponińskiego. W parę lat pokoju, na najbliższym 1776 
sejmie, złożone raehunki, opłakany stan skarbu wy­
stawiły. Pomimo pokoju, dochody zmalały, a wydatki 
niezmiernie dochód przenosiły. Z jedenastu miljonów 
ludności przez półtora roku było dochodu 15,070,000 
złotych polskich, a wydatku 54,820,000. Ciężki 
19,750,000 deficit. Gdy przez uszczuplenie kraju ubyło 
dochodu, trzeba było stosownie umniejszać wydatki. 
Lecz opatrzenie króla a więcej jeszcze utrzymanie w'oj- 
ska zmniejszenia niecierpiały : więc stało się konie-



94 CISZA
cznjnTi pomnożyć dochody przez podniesienie podat­
ków. Gdy deficit pomnożył d ługu wypadało obmyślać, 
fundusze na umorzenie. Co dwa lata ze skarbu odłożo­
ny miljon dwakroć sto tysięcy dobrowolnych ducho­
wieństwa sk.Iadek, i różne summy, w latach następnych 
zupełnie umorzyły długi. Pilna administracja docho­
du stałego, podymnego, czopow^ego, kwarty i innych 
podatków, przy pomocy ceł, stęplów i innych opłat, 
zapewniła środki zregulowania skarbu. Zaraz w na­
stępnych dwóch leciech na sejmie 1778 okazało się że 
się dochód dwuletni do 55 miljonów podniósł. Z tego 
na wojsko szło 9 miljonów, drugie tyle było innych 
wydatków, tak jiż z pomnażających się cokolwiek do­
chodów rzeczypospolitej wiatach następnych, przeszło 
20 mil jonów rocznie wynoszących zawsze remanent zo­
staw ał. Do tego nieliczyły się dochody i kassa króle­
wska osobno urządzone.

6 2 . —  HANDEL.

Finanse tedy rzeczypospolitej szczupłe, ale uregulo­
wane były. Straciły dochodź najbogatszych odpadłych 
prowincji z handlu krajowerai produktami. Przez stra­
tę Prus królewskich, była Polska odcięta od morza, 
miała przerwany w'olny W isłą spław'. Utrudzony te­
dy został handel zbożowy jeden z najgłówniejszych w 
Polszczę przedmiotów. Pierwsze lata panowania Stani- 
s.ława Augusta, były dla tego handlu zbożowego cale 
pomyślne. W samym Gdańsku roku 1770,25000 łasz- 
tów' pszenicy, a 56500 łasztów żyta wyszło. Po woj- 
nie konfederacji barskiej i stracie Prus królewskich, 
już handel ten niemógt przyjść do swej wysokości. 
Pszenicy wychód do 3000 łasztów', a żyta do 4000
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spadał. Wszelako cena własności ziemskiej podnosiła 
się. Parę lal wypoczynku, zapewniony pokój, ułatwi­
ły  każdemu o gospodarnym dźwignieniu się pomyślić. 
Obudzone życie narodowe, szukało środka otworzenia 
handlu czarnomorskiego, na co wielkie składano ak­
cje. Dla ułatwienia handlu wewnętrznego, kanał 
Ogińskiego zaczęty niedopiero, ła^czący Pripeć z Nie­
mnem, a skończony 1784; oraz kanał Muchawiecki 
łączący Pripeć z Bugiem, z niemałą usilnością kopane 
były. Pierwszy był uskuteczniony wedle planu wene- 
cjanina Baseggio przez Michała Kazimirza Ogińskiego 
hetmana litewskiego i kosztował 12 miljonów. Z obo­
wiązana tym rzeczpospolita już 17G8 uchwaliła Ogiń­
skiemu wznieść posąg : do czego nie przyszło. Kredit 
się podnosił, ułatwiał dopełniać podobne przedsię- 
W'zięcia, ułatwiał obrót licznych kapitałów i założenie 
wdelu banków, ai mianowicie Prota Potockiego, Tep- 
pera, i jinnych. Że się wszystko pokrzepiło i do ruchu 
wprow adzone zostało, jawno było widać z tego że od 
roku 1776 skarb rzeczypospolitej, bez trudności, po- 
dw ojił i ułatwił swój dochód ; że w koronie, cła ku­
pieckie z COOOO złotych polskich rocznie, skoczyły od 
razu na miijon przeszło; w' podobnym stosunku i w 
Litwie się podniosły. Dochód z papieru stęplowego 
niemniej podnoszący się, także też dostatecznym był 
dowodem, ożywionego w narodzie ruchu. Wynosił 
on w koronie rocznie 160,000 złotych polskich, a od 
roku 1776 od razu 320,000 uczynił; a z czasem do 
400,000 przyszedł. W Litwie podobny też postęp uczy­
nił.
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63. —  R O LN ICT W O , BUDOW Y.

Tak więc kilkanaście lat następnych, mimo strat i 
przeszkód, pomyślność kraju okazują i powszechną w 
krajowcach dbałość i staranność. Rola znowu się najisto­
tniejszym zatrudnienia narodowego stała przedmiotem, 
a podniesiona jej wartość dowodziła jiż wewnętrzny 
ruch narodu sprzyjał jej powodzeniu, gdy zewnętrzne 
stosunki tyle jej uszczerbku przynosiły. Myśl polepsza­
nia rolnictwa niebyła obcą, ale ze stanu kraju wyni­
kało że nie tyle potrzebowała zwracać się do ziemi, 
co do jej uprawiacza. Pojedyńeze przynajmniej osoby 
to dostrzegły i zwróciły sw ą baczność na niedolę i los 
w ieśniaków. Kie tylko ordynat Andrzej Zamojski za 
nim przemawiał i w kluczu sw'ym Bieżimskim lud wy- 
zw 'alał; ale wiejskie urządzenia księcia Stanisława 
Poniatowskiego podskarbiego wdelkiego litewskiego, 
Joachima Clireptowicza podkanclerzego litewskiego, 
Paw ła Brzostow'skiego referendarza litew skiego i nie­
których jinnych panów, zastanawiały W'szystkich i do 
w iększego względu dla stanu wieśniaczego powoływa­
ły , a na ulepszenie rolnictw a w p ływ ały . Zmniejszali 
oni lub znosili pańszczyznę zamieniając ją na czynsz, 
zachęcali do pracy i przedsięwzięć, zakładali dla nich 
instrukcję, naukę. Wiele wsi i miasteczek pańskich, 
nabywało pięknego w^ejrzenia. Murowano dwory i 
domy. Słonim i Siedlce Ogińskich, Puław^y Czartory­
skich, Jabłonna pod Warszawką primassa Michała Po­
niatowskiego. Werki pod Wilnem biskupa Massalskie­
go, przystrojone były wspaniałemi gmachami i li- 
cznemi użytecznemi budowlami. W stolicy Warszawie,
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Stanęły kilkorakie koszary, letnia rezidencja królew­
ska Łazienki, pyszny kościoł ewangelicki, różne pała­
ce i przeszło 300 domów' murowanych. Przybyło ulic, 
rzemieślników, fabrikanlów i ludności.64. —  P R Z E M Y S Ł . T Y Z E N H A U S .

Lecz nikt we wspaniałych i pożytecznych przedsię­
wzięciach niezrównał Antoniemu Tyzenhauzowi. Od 
początku panowania Stanisława Augusta, Antoni Ty- 
zenhaus podskarbi nadwmrny w Litwie, z siebie prze­
możny pan, słusznie zupełne króla posiadający zaufa­
nie, olbrzymie poczynił projekta i wielkie do podnie­
sienia Litwy postępy. Ulepszenie budownictwa, napra­
wianie dróg, rozszerzyło się po tej krajinie. Kiezmier- 
ne mnóstwo kamieni w pobliżu Niemna utrudzające 
podróżnych stało się dla podskarbiego materjalem do 
dźwignienia przy Grodnie wielkich gmachów. Przy 
tyra mieście, zbudował przedmieście Horodnicę, gdzie 
zą łoży ł główne działań swojich siedlisko. Z ijnnej 
strony za miastem, przy rzece Łososnie, dźwignął 
gmachy, gdzie liczne rękodzielnie osadzał. Wyszuki­
w ał i ściągał artistów, rękodzielników i rzemieślni­
ków cudzoziemców, z Hollandji, z Francji, z Niemiec, a 
w krótkim czasie w Łososnie i na Horodnicy, widziano 
wyroby wybornego sukna, obrusów', jedwabne, żela­
zne, pojazdów, igieł, broni, biżuterji, kart, jakich ró- 
w uych nigdzie niebyło, kapeluszów, koronek. W ro­
ku 1778, trzy tysiące rzemieślników pod kierunkiem 
siedmiudziesięciu przewodniczących cudzoziemców 
pracowało. W tych wszystkich fabrikach, użyci wszel­
kiego stanu krajowcy, udowodnili usposobienie miej­
scowe, które aby wydobyć na jaw', trzeba było przeła-
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mać wstręty, uprzed7enia i przesądy, z którymi Ty- 
zcnhaus śmiało, a czasem gwałtownie walczył.

6 5 . — SZKOŁA LE K A R SK A . T Y Z E N H A U Z A  ZACH W IAN IE S IĘ .
Czynny jego umysł coraz rozprzestrzeniał swe wi­

doki i każdy zakład do zupełności przywodził; pomi­
mo wojny i zamięszań domowych ani na chwilę przed­
sięwzięć swojich nieprzeryw ał. Zakładał on w Gro­
dnie szkołę nauk przyrodzonych, i mediczną. W drugim 
roku bytu swego 1778 ogród botaniczny do tej szkoły 
przywiązany liczył 1500 roślin niekrajowych. Znając 
Tyzenhauz pociąg królewski do zabaw i widowisk, 
prędko mu dostawił, wydobytych z krajowych chat 
wieśniaczych, biegłych muzików i baletników. Król, 
wieloletnim, gorliw'yni i pomyślnym Tyzenhauza po­
stępem ujęty, polegał na nim i do tego stopnia był mu 
przj-chylny, że mu rozdawmictwo urzędów w" Litwie 
pow ierzył. Zdawało się, jakoby by ł faworitem kró- 
lew skim. Obudzoną została przeciw niemu, więcej niż 
kiedy, zazdrość, zawiść, i złość, które czyhały na 
podskarbiego niedopiero. Z goidiwości swojej podskar­
bi podejmując na poczynione zakłady, nad miarę wy­
datki tak z królewskich jak i ze swojich dochodów, 
nie b y ł w stanie na czas jednej raty procentu od 10 mi- 
lijonów, które był król Hollandji winien wypłacić. 
Zdarzenie to, łatwo przez kapitalistów zaspokojone, 
wznieciło krzyki, niechęci i zawziętości. Imperatoro­
w i na wziętość i w zrosłą potęgę złym poglądając 
okiem poparła w rzaski, i zażądała od króla, aby pod­
skarbiego natychmiast oddalił. Król, nie wiele się wa­
hał, w 1782, tyle krajowd i jemu samemu zasłużonego 
Tyzenhauza opuścił i w ydał go na pastwę chciwości.
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66. UPAD EK  T Y Z E N H A O Z A .
Potwarz, gwałty i obelgi, odjęły mu sposobność 

usprawiedliwienia się. Pod pozorem że na miljon 
w'padł w kalkulacją, z jego majątku cztery miljony 
wyexekwowano. Resztę jego fortuny priwatna zmowa 
rozerwała i bezkarnie przywłaszczyła. Oburzony nie­
sprawiedliwością i krzywdą Tyzenhauz, przed zaje- 
zdnikami, z Uorodnicy z kijem w ręku ustępujący, w 
upadku nieugięty, pod bokiem królewskim w Warsza­
wie gdzie król w rozkoszach toną^ł, zapomniany, nie­
zadługo w biedzie 1785, życia dokonał. Stoji Horodni- 
ca i sterczą dotąd łomy wzniosłj ch ścian Łososny : 
świadki niedołęstwa, co nie tylko się złości oprzeć 
niemoże, ale się jej działań narzędziem staje. Fabriczne 
Tyzenhauza zakłady, niezwłocznie opuszczone zosta­
ły  : nawet prześladowane. Samym sobie zostawione, w 
wielkiej części utrzymały się i nieprzestały pożytek 
dla kraju rozpładzać. Tak jak owe opinje i połyski 
św iatła, przez złość i przesąd prześladowane, i tłumio­
ne, skoro gdzie raz wszczepione zostana^, już się tam 
zapłodnią, pomimo przeszkód rozkrzewią i towarzj - 
skość uzacnią.6 7 . CIEMNOTA 1 ZABOBON R O Z S Y P U JĄ  S IE .

Nauka bez wątpienia powinna była podów'czas roz- 
krzewić światło : ale nie mniej pewna, że zabiegi wie­
lu w’łaścicieli po w'siach, usilności podniesienia han­
dlu i przemysłu, działały jeszcze Avięcej na lud do 
którego tak rychło nauka przedrzeć się nie mogła. 
Wszakże, jedna z najistotniejszych rzeczy, jest baczyć 
na ogromną rewolucją jakiej wtedy rzeczywiście poję-
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cia ludu ulegfy. Poczęła się ona za Sasów, a niesły­
chanie przyśpieszonym krokiem za Stanisława Augusta 
postępowała. Była zrządzona przezzbieg splątanych wy­
padków,tudzież przez rozmajife starania. Trzeba jednak 
wyznać, że duchowieństwo w tym razie potężnie dzia­
ła ło . Niemożna przeczyć, że rozwiajzłość obyczajów, 
a sumienność ladaco, żadną niepokrywające się hypo- 
krizją kilku biskupów (Młodziejowskiego, Ostrow­
skiego, Podoskiego, Massalskiego), przyczyniła się 
niemało do zmian. Ale uczciwy rozsądek jinnych pra­
łatów  i pasterzów, oraz niższego duchowieństwa, 
szczerą pobożnością, a surowym obyczajem lud budu­
jącego, daleko skuteczniej i pożyteczniej pojęciem ludu 
kierowmły. Oniotwarcie na ciemnotę i zabobon powsta­
wali, nauczali moralności, powoli z kościołów i ob­
rządków, lalki i mniej przyzwojite przydatki usuwali, 
dla innych, które z czasem zaniedbane być miały, 
ozięblejszymi się okazywali. Nuncjusze nieśmieli prze­
ciw temu zawad podnosić. Postęp był ciągły : w lat 
niewiele, ustępowały posępne i zabobonne praktiki, i 
obrzydłe nabożnisiostwo które zakrwawiało wiernyclij 
szarlatanizm niewystępował tak snadno j z uśmiechem 
mówiono o dawnym zawierzeniu w czary, w upiory 5 
zjawiska przyrodzone, objaśniono rozsądnym sposo­
bem ; do rozpędzania przesądów i zabobonów, potę­
żnie się przyczyniło dzieło jezuity Bohomolca; przy 
zmianie pojęć, niechęci różnow iercze uszły przed bra­
terstwa uczuciem. Lud pozbywał się tłumu uprzedzeń, 
tracił w'Slręt do nowości, do nowych pojęć, które sto­
pniami wiodły cały naród w jinne stanowisko towa- 
rzyskości.
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6 8 . —  ZAW IADYW ANIE NAUKĄ. I W Y C H O W A N IE M .U N iW E R S lT E T Y .
Po upadku zakonu jezuickiego, we wszystkich kra­

jach katolickich, zjawiła się wielka w zakładach nau­
kowych próżnia; którą nowymi urządzeniami i zakła­
dami zapełnić wypadało. Po A\ielu krajach fundusze 
pojezuickie, w części na potrzebę edukacji przeznacza­
no, w Polszczę, zaraz na sejmie 1775 całkowicie na ten 
koniec obrócone zostały, oprócz tej części którą uro­
n iła  kommissja rozdawnicza, albo która^ podchwyciły 
ręce priwalne. Kommissja edukacijna, sczczęśliwie 
fundusz pojeziiicki, stosownie do jego przeznaczenia 
rozporza^dzając, potrafiła go polepszyć, jilość jego 
podnieść i nieprzestawała nad coraz dojrzalszym szkół 
urządzeniem pracować. Mało więcej nad miljon ro­
cznego dochodu, w następnych kilku latach, zdołała 
Kommissja edukacijna do półtora miljona podnieść. 
Pomnażające dochód, postawiła się w możności podej­
mowania większych wydatków. Usiłowała podźwi- 
gnąć szkoły główne czyli uniwersytety jagelloński i 
batorowski, w Krakowie i w Wilnie : oczekując po 
nich światłej w naukach pomocy, zdolniejszych nau­
czycieli. Krakowski, z ciężkiego dawnych czasów 
przyćmienia wydobyty,'niemógł tak rychło doświa- 
tła  wieku trafić; wileński z jezuickiego na świecki 
przejistoczony, zasilił się przeniesionemi z Grodna do 
Wilna naukowemi Tyzenhauza zakładam i; tudzież za- 
kupionemi licznymi do jego książnicy dziełami i ob­
serwatorium astronomicznym. Dała początek lemu ob­
serwatorium jeszcze roku 1753 Elżbieta Puzynowa z 
domu Ogińska. Umierają,c 1767 przekazała 6000 czer-

7
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wonych złotych na zakupienie narzędzi. Jezuita Po- 
czobut od 1763 do 1807 niestrudzenie obserwacje kon- 
lynując, na jego ulepszenie, i powiększenie z własnej 
możności wiele łożył. Zaszczycony też był podÓAyczas 
uniwersytet cudzoziemcami, mianowicie krótkim For­
stera pobyłem którego Rossja do podróżowania odcią­
gnęła, a dłuższym Gilliberta (później professora w Lyo­
nie we Francji), któremu Polska obowiązana florę li­
tewską.69. S Z K O Ł Y , D Z IE 1.A  ELEM EN TARN E.

W swych naukowych staraniach, znalazła Kora- 
missja edukacijna największą pomoc w zgroma­
dzeniu księży pijarów których szkoły i konwikt, wy­
prowadzając pięknie usposobionych dla ojczyzny oby- 
watelów, służyły za wzór do zakładania szkół świec­
kich, Nieustające starania, do ulepszenia jich bytu, tak 
szkół pijarskich, jako leż świeckich, bazyljańskich i 
niektórych jinnych przez jinnych zakonników kiero­
wanych, benediktynów, kanoników regularnych, ci- 
stersów. Z pomiędzy dissidenckich, kalwińskie celo­
w ały. Z ustaniem jezuickich pomnożoną została liczba 
śwdeckich. W planie nauk, lubo łacina czyli filologja. 
była jednym z najgłówniejszych nauki przedmiotów ; 
wszelako, szkoły te, jak rzadko w Europie, wszystkie 
gałęzie wiadomości obejmując każdego z nimi oswa­
ja ły . Obejmując zaś razem wszystkie, lakierni się mo­
cniej zajmow'ały, które mogły człowieka publicznego 
i prawdziwego kształcić obywatela. Ztąd, historja, mo­
ralność, znajomość prawa politycznego i główmych 
ekonomji politycznej zasad, by ły  w szkołach polskich 
jistotnym przedmiotem. Potrzebowały te szkoły ksiąg
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elementarnych. Towarzystwo elementarne na ten ko­
niec ustanowione, obowiązane było obmyślić środki, 
aby tej potrzebie zadosyć uczynić. Pracą tedy wielu 
krajowców, a nadewszystko pijarów, były książki 
elementarne dla szkół narodow'ych w^ygotowane. Nie- 
zacieśniono się do sił własnych, wezwani byli do 
tej ważnej pracy światli cudzoziemcy, Condillac wygo­
tował loikę, Lulhier dzieła matematiczne dla szkół 
polskich. Niezdołałn wpraw'dzie kommissja z towa­
rzystwem elementarnem, zaspokojić wszystkich szkół 
narodowych potrzeb : z tym wszystkim szkół tych 
urządzenia i naukowe przepisy, przetrwały upadek 
Polski, zyskały pochwałę u obcych, i przez kilkadzie­
siąt lat następnych nieprzestały wpływać na upadły, 
a odrodzenia oczekujący naród.70. —  KRÓL M IŁ O ŚN IK  N A U K , SZTUK  1 W ID O W ISK .

Polor i śwdatło narodu, szczególniejszego znajdo­
w ały w królu miłośnika, a stolica szczególniej jego 
miłośniclwa doświadczyła. Miał on dochód przeszło 
6 miljonów wynoszący, co równając się trzeciej części 
dochodów rzeczypospolitej, czyniło go bogatym. Nie 
mały tedy nakład łoży ł na sw'oje ulubione przedmio­
ty ; a priwatna króla kassa, nie mogła być w tak po­
rządnym jak publiczna rzeczypospolitej utrzymana sta­
nie. Niepomiernie i nieporządnie podejmowane wy­
datki, czasem króla w niemały kłopot wprawiały. 
Sprowadzał on z zagranicy cudzoziemców. Skulptor z 
Francji Lebrun, włoscy malarze Canalelti w obrazach 
widoków, Bacciarelli w obrazach historycznych, ozda­
biali z innymi, swym pędzlem zamek. Szedł z nimi na 
wyścigi, talent malarski krajowca Smuglewicza. Ope-
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ra i balety podnieciły gust do widowisk teatru. 
Talent Wojciecha Bogusławskiego rozwinął scenę na­
rodową i ukształcił artistów krajowych. Komika oka­
zała niepospolite w narodow^ych pisarzach zdolności i 
poczęła własnych teatrowi dostarczać płodów. Król 
się cieszył tym widocznym postępem. Szukać go było, 
w malarni, w ciżbie w idowisk, lub na szkolnych exa- 
minach; a patrząc nań w uprzejmym towarzyskim po­
życiu, zapominać wypadało że był królem. Wielkim 
nakładem zbierał dobraną bibljotekę, autiki, sztychy; 
otaczał się ludźmi nauk i; rozdawał zasługującym się 
nauce, medale, i kiedy m ógł hojnie wynagradzał. 
Otwarte co czwartek stoły, gromadziły na zamek do 
poufałych posiedzeń wdelu uczonych i pisarzy. Król 
obecny, podzielał krolochwilę i w esoły dowcip by ł 
przez licznych ożywiany poetów.

7 1 . P IS A R Z E .
Pomnożyła się w mieszkańcach chęć pisania i w pi- 

śmienictwie równie świetnie występowali ludzie jezu­
ickiej jeszcze nauki, jak i nauki pijarskiej. Naruszewicz, 
Wyrwicz, Bohomolce, Poczobut, Piramowicz, Pilchow- 
ski, Nagurczewski, byli z zakonu jezuickiego; Wincenty 
Kajetan Skrzetuscy, Jodłowski, Kopczyński, Teodor 
Ostrowski, Waga i wielu jinnych, byli ze zgromadze­
nia pijarskiego. Wreszcie, różnego stanu ludzi, liczba 
nie mała pisarzy, przez tłóraaczenia i originalne pi­
sma, rozpowszechniała różne wiadomości, wpływała 
na opinją i usposobienie umysłów^ Lubo niebrakło w 
naukach przyrodzonych i w matematice bardzo użyte­
cznych pisarzy, w osobach Hubego, Kluka, Zaborow­
skiego, Łęskiego, Poczobuta, Jana Śniadeckiego i wie-
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lu jinnych : wszelako by ł lo przedmiot w piśmiennic­
twie owoczesnym, przy jinnych, mniej ważnym. Pię­
kne i polityczne piśmiennictwo, było daleko większą 
narodu potrzebą, niżeli scjentificzne, daleko też więcej 
przez krajowych pisarzy uprawiane. Mnożyło się pism 
ulotnych i pism perjodycznych, dziennik handlowy z 
fjazetami odpowiadały swym celom. Pamiętnik i mo­
nitor dla belletrystów były do popisywania się po­
lem.

7 2 . —  CPU.AWA JĘ Z Y K A  W  P R O Z IE  I P O E Z JI .
Niesmak języka narodowego, zupełnie był wygna­

ny : Kopczyńskiego, Nagurczewskiego i jinnych gra- 
maticzne zagłębianie się w swym języku, uczyło go 
oceniać, W liczbie wielkiej pisarzy i mówców, zdawna 
wytrawiona i poprawna proza, nabyła ostatecznej 
ogłady. Na sejmach, płynna, jasna, prosta, męska i 
pełna mocy wymowa, wyjawiała upowszechnioną ję­
zyka uprawę i podniesionie narodu uczucia : bo niema 
mówców, gdzie niema godnych jich słuchaczów, coby 
jich głosy ocenić umieli. Łatwość pisania i wynurza­
nia swych myśli objawiała się wszędzie. Ten sam ję ­
zyk, przed wieki mniej był do poezji ogładzony : w 
tych czasach i w poezji wielki krok uczynił. Zjawiły 
się liczne talenta, które, ćwicząc się na rozmajitych, 
najwięcej na starożytnych lub francuzkich wzorach, 
wydały wzorowe dla narodu płody. Lubo twardy ale 
poważny i wielki w poezji Naruszewicz, w satyrach, 
opisach i odach ze starożytnymi certował. Krasicki 
lżejszym wierszem więcej się podobał; wierszem żar­
tobliwym, satyrą, lub bajkami, pierwszeństwo między 
swymi łatwo otrzymał. .\le w rozmajiconym i licznym
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swego talentu użyciu, w jinnych leż rodzajach poezji, 
niepoślednie zajął miejsce; i w bohaterskim wierszu 
umiał utrzymać godność, ^wysokość, i pozyskać nie 
m ałą zaletę. W żartobliwym poemacie, ubiegał się z 
nim o pierwszeństwo Węgierski; w bajkach Niemce­
wicz, którego powieści do czasu stosowne już wówczas 
do myśli ziomków trafnie przemawiały. Zabłocki w 
komedji niedał się nikomu wyprzedzić. Trębecki w 
opisowym mianowicie wierszu, przelał do wyrażenia 
polskiego duch w zniosły i prawdziwie poeticki, Kar­
piński i Kniaźnin, rozleli w swych pieśniach i liry ­
cznym śpiewie, słodycz i narodową prostotę do każ­
dego uczucia przemawiającą.73 —  PRZEDM IOT N A R O D O W Y  T K N IĘ T Y  JE S T  C U D Z O - Z IE M C Z Y Z N Ą .

Rzecz narodowa, była przedmiotem poezji, a tym 
więcej, rozmaitej prozy. W prawdzie, zajmowały nié 
mało dzieje obce; mianowicie francuzkie dzieła ró­
żnych krajów zdarzenia opowiadające, znalazły tłó- 
maczów. Politiczne nad stanem Europydiplomaticznym 
niemniej przekładane by ły  z francuzkiego bo w nich 
nieraz polscy czytelnicy, sw'oje własne rzeczy znajdo­
wali. W języku też francuzkim, więcej i poprawniej, 
niż w jakimkolwiek o Polszczę pisano. Przekładano 
na polski, i zgłębiano pisma Coudillaca, Rollina, Ma- 
blego, Millota, Montesqiiieugo, Vol taira i wielu jinnych 
nie dla samej poezji, ale dla historji, filozofii i politiki. 
Jana Jakóba Rousseau uw^agi, blisko Polskę obchodzi­
ły  i pamiętne dla Polaków powinny były zostawić 
wspomnienia. Tymi tłóraaczeniami i czytaniem dzieł 
francuzkich, przysw'ajano sobie więcej niż kiedykol-



CISZA j0 7
wiek francuzkie wyobrażenia, tak porządków i rezo- 
nowau politycznych, jak rozlicznych filozoFowań. Dało 
się to uczuć we własnych dziełach, które dzieje naro­
dowe objaśniły. Badania Łojka i Naruszewicza w da­
wnych dziejach, różnych jinnych pisarzów, Kajetana 
Skrzetuskiego, Ostrowskiego, Wagi, rozpoznawanie 
prawa krajowego i stanu rzeczypospolitej, objawiały, 
jak daleko światło politiki i filozofji francuzkiej w po­
szukiwaniach myśl zajęły : tak jiż nie raz raniej w’ła- 
ściw'ą krajowym rzeczom nadawały barwę.74. P U Z E D M IO T y  STAN U 1 T O W A RZYSK O SCI.

Jan Potocki pouchylał wtedy pierwotnych dziejów 
zasłonę; Naruszewicz w pracowitych poszukiwaniach 
swmjich, wypracowmł wielką część pocza t̂kow ych dzie­
jów i tworzył styl historiczny. Pracowano wiele nad 
dziejami narodowymi i król do tego zachęcał. Dogiel 
wśród przeciwności diplomalicznych ogłaszał kodex 
diplomaliczny ; Albertrandy z archiwmw Szw'ecji i we 
Włoszech gromadził zrzódła historyczne; Łojko gu­
bił się w liczbach statisticznych przeszłości; Waga, 
Ostrowski, Trębicki z wielu jiunymi z licznych folia­
łów zbierali prawa i prawne przepisy, żeby się naród 
łatwiej w odmęcie krajowego prawa rozpatrywał i 
potrzebę porządniejszego m ógł uznać prawodawstwa. 
Radzodno się publicistów zagranicznych. Bcnthama, 
Jana Jakóba Rousseau, Mablego i jinnych. Tłómacze- 
nie Beccari, Filangerego, Montesąuieugo i wielu jin ­
nych dzieł tego rodzaju, stało się potrzebne w kraju, 
w którym ważne dla jego bytu i dobra toczyły się 
obrady. Lecz najwięcej podówczas poruszyli pisarzów 
i umysły Andrzej Zamojski i Stanisław Staszic : tam-



1 0 8  K D L T C R A  1 Ś W IA T Ł O .
len projektem prawodawczym 1778,• ten uwagami nad 
życiem Jana Zamojskiego 1785 kilkakrotnie przedru- 
kowanerai. Roztoczyły się z ląd liczne diskussje ; o tru ­
dnym położeniu Polski i środkach jej ratowania, o 
przesądach i nadużyciach szlacheckich, i aristokracji,
0 prawach miejskich i wolności stanu wiejskiego, o 
zamożności Polski, która, nie 20, ale 100 miljonów 
dochodu mieć może, nie 18, ale CO tysięcy wojska z ła ­
twością utrzymać zdolna. Otw ierały się oczy narodowi
1 podnosiły jego uczucia. Rósł w siłę umysł i dziel­
ności nabywał.

VII. S E JM Y .

7 5 .  —  P R ZY G O T O W A N IA  D O  S E JM U . S T A K E L B E R G .
Lecz jim więcej do zacniejszego życia przychodził 

naród, jim więcej p ragnął i dążyć poczynał do ule­
pszeń, tym więcej ocknęli się podli ludzie, przesądem 
lub interesem własnym powodowani, do intrig, po­
chopni wichrzyć, a sprawę pow szechną zdradzać go­
lowi. Już przykładem tego, było  rozrywanie 1775 
dóbr publicznych; rozbój 1782 popełniony na Tyzen- 
hauza usilnościach i postępie Litwy; a niektóre jeszcze 
1780 w prawodawczym kole zdarzenia, tudzież 1792 
zmowy z niept'zyjacielem kraju, są jeszcze do rozwa­
żania excessa. Po sejmie Ponińskiego, zbliżał się z 
porządku sejm zwyczajny, z projektem, aby na nim 
laskę marszałkowską piastował Mokronoski, w naro-
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dzie wielką w'ziętość maja^cy. Tego chciał sam amba­
sador Stakelbe7'g. Tym czasem Franciszek Xawery 
Branicki, co zdawma wiele usłuży ł Stanisławowi Au­
gustowi, otrzymawszy buław ę hetmańską w chw-ili, 
kiedy hetmańska dostojność narzekała na nowy u- 
szczerbek znaczenia i w ładzy swmjej, przez ustanowie­
nie rady nieustającej, przemyślał o podźwdgnieniu 
sw'ćj dostojności, a obaleniu konstitucji, która  ̂za dzie­
ło Stakelberga poczytywał. Biegł za tym do Peterz- 
burga, aby wywrócić ambasadora kredit. Jedynie 
śpieszne Stakelberga do stolicy osobiste zbieżenie, ra ­
towało go. Wrócił do Warszawy i w plany, które mu 
monarchini i własna diktowała łagodność. Ale te Bra- 
nickiego intrigi, w pływ ały na sejmiki, że się mniej 
swobodnie odprawiły. Mokronoski ze swojej strony^ 
chętnie się kierowania sejmu podjął, pewny że skute­
cznie w tej w chwili przeciw hetmańskim zamachom 
działać można i skołataną spraw'ę ojczyzny w wewnę­
trznych przynajmniej porządkach na lepszą nakiero­
wać drogę.

76 . —  S E JM  M O K R O N O SK IE G O , 1 7 76 .

Roku tedy 177G 23 sierpnia otworzył się sejm zwy­
czajny, pod laską Andrzeja Mokronoskiego generała 
inspektora (potem wojewody mazowieckiego) i An­
drzeja Ogińskiego miecznika litewskiego, koronnego i 
litewskiego marszałków. Gorliwością uniesiony Mo­
kronoski, pragnąc wszelkie usunąć przeszkody, mniej 
prawnemi i niewłaściw^emi środkami, zaraz na wstępie 
zjednał zawiązanie konfederacji, pod której tedy ha­
słem, po ratifikacji rozbioru kraju, skassow'ano kom- 
raissją rozdawniczą, której w^ładzę (jako się już po-
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wiedziało) wraz z w ładzą kommissji sądowniczej 
przeniesiono na komissją edukacijną; radzie nieustają­
cej przydano niebezpieczną i szkodliwą moc rezolwo- 
wania i objaśniania praw wątpliwych; a przez umoco­
wanie jej znaczenia, utrzymano w karbach ministerjal- 
ne dostojności. Urządzono, jak  się to już mówdło rzecz 
skarbową, wielkiego podów'czas deficit, doznaja^cą, i 
lakową w lepszym biegu na dalsze lata zostawiono. 
Uznano też potrzebę praw , które przez wiele wieków 
przypadkowo powstając, wystawiały sprawiedliwość 
na zamęt i nieład. Król wnoszący ten projekt, zapro­
ponował razem, aby tym końcem, jedna do ułożenia 
prawodawczych projektów wezw-ana była osoba, a tę 
wskazał w Andrzeju Zamojskim. To przedstawienie, z 
powszechną przyjęte radością, rozrzewniło króla. 
Andrzejowi Zamojskiemu dano czasu lat dwa.77. K O B E li Z A M O JS K IE G O . O OSOBACH.

Projekt już był wygotowany w  roku 1776, lecz nie 
by ł wniesiony na sejm pod laską Ludwika Tyszkiewi­
cza pisarza litewskiego przypadły, aż dopiero na sejm 
1789, na którym był marszałkiem Antoni Małachowski 
sekretarz koronny. Prawodawca Andrzej Zamojski, 
nieopierał się na teorii, bo ta nie przypadałaby do 
myśli szlachty mającej swoje nałogi; nie trzymał się 
.samćj jedynie prakliki którąby w jeden spojił porzą­
dek, bo byłby zniewolony, głosem prawodawczym, 
przesądy upoważniać. Chciał jiść pewnym środkiem, 
niektórym uprzedzeniom pobłażać aby zdołał jinne 
uchylić. Pozwolił sobie za wdele. Między stanami były 
w Polszczę niezmierne różnice : prawodawca pragnął 
one do siebie ciwilnie zbliżyć. W przepisach tedy swo-
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jich, małżeństwa między szlachtą i mieszczany u ła ­
twia, nieśmiejąc jednak ani córek do równego z sy­
nami przypuszczać działu, ani zaprzeczać zwyczaju i 
prawa że kto kwartą lub łokciem mierzy, albo się 
chwyta jakiego rzemiosła, traci szlachectwo. Włościan 
uważa jako wolnych do ziemi przywiązanych. Chce 
mieć jich małżeństwa zupełnie swobodne, chce aby 
jeden z sjnów po ojcu do ziemi był przywiązany, jin- 
ni się obracali jak Jim dogodniej. Chce aby szkółki 
wiejskie i miejskie, ulepszały usposobienie niższych 
stanów. SPR A W IE D L IW O Ś Ć  P O D Ł U G  KODEKU Z A M O J­S K IE G O .

Było w Polszczę, że żyd, mieszczanin, duchowny i 
szlachcic, mieli każdy jinne prawo i sąd jinny, a wie­
śniak nie miał żadnego. Prawodawca chce aby wszy­
stkie te stany i klassy ludzi, toż samo mieli prawo i 
i też same sądy. Sądy m iały ulec niejakim odmianom. 
Grodzkie odjęte starostom, stać się miały królewskie- 
rai, tak jiżby z ośmiu przez obywateli podanych król 
czterech sędziów grodzkich naznaczał. Każde też woje­
wództwo ma mieć sąd ziemski, do którego podobnie z 
podanych od szlachty, król na lat 3 sędziów wybierze. 
Od tych sądów appellacje pójdą do tribunału. Działa­
nie sądowe otwarte i śledztwo otwarte. Miastom uprzy­
wilejowanym, zachować praw'o miejskie wolno : w re- 
szcie ma być jedno prawo dla wszystkich. Żydzi w 
tych samych sądach i pod tymże prawem stają. W ło­
ścianin odpowiadający w sądzie grodzkim, ma mieć 
obronę w instigatorze. Stan duchowny, jeśli chce mieć 
swoje kościelne sądownictwo, to takowe nie gdzie jin-
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dziej tyjko w kraju koniec znajdować powinno : a nie 
jinnym tylko językiem polskim załatwiać się będzie.•J2L_=r-.fie»fiX-ZAMOJSKIBGO ODRZUCONY, PRZEZ S E JM  ANTONIEGO MAŁACHOWSKIGO, 1780.

Skoro tylko ten projekt praw  wydrukowano i, do 
czytania oddano, natychmiast, starostowie, wojewody, 
generałowie, marszałkowde, hetmany, Rzymu nuncju­
sze i obcych wpływ i poddmuchy, po całym kraju 
starali się w'szelkim sposobem usidlić i uwieść szla­
chty rozsądek. Jednym wystawiono len prawodawezy 
projekt kacerstw^em; drugim poddaństwa czyli wie­
śniaków pobuntowaniem j jinnym, zdradą i podstę­
pem na czystość krwi szlacheckiej, a wymysł na zgu­
bę wolności. Przybyli na sejm 1780 oszukani lub za­
kupieni posłowie. Zaledwde tedy tych praw księga 
wniesioną została, na głos w ówczas marszałka ko­
ronnego, księcia Stanisława Lubomirskiego, oraz na 
domaganie się i wniosek Kamienieckiego posła wo­
łyńskiego, w dniach 31 października i 2 listopada, 
wśród wrzasków i wykrzyków, nazyw^ających Andrze­
ja Zamojskiego zdrajcą na wolność szlachecką nasta­
jącego, a praw a jego za godne stosu okrzykując, pra­
wa te nieprawnie, bez deliberacji, całkiem uchylono. 
Zaledwie za staraniem m arszałka sejmowego Antonie­
go Małachowskiego i kilku posłów, łagodniejsze w 
uchyleniu tego prawodawczego projektu, wyjednano 
wyrazy, Zawczesno może prawodawczemu stanowi, 
różne myśli w tej księdze przedstawione były : lecz 
na czas aby się z niemi m ógł oswajać. Choć nie deli­
berował nad niemi, ale w iedział co odrzucał. Nastę­
pnych lat dziesięć, były  lepszą deliberacją, lepszym
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namysłem, tak jiż tenże stan prawodawczy, w tejże 
jizbie obrad swpjich, sam przez się poruszał te myśli, 
które w księdze Zamojskiego tak skoro od siebie od­
pychał.

80 . CZAS N A M Y SŁU  I R O ZW A G I.
Mimo wielu gorszących zdarzeń, postępowanie pu­

bliczne nabierało zacniejszą i porządniejszą barwę. 
Rzeczpospolita w poniżeniu swojim, jeśli od razu do 
nlepszeń trafić nie mogła, przynajmniej wypoczywała 
nieco i przyrządzała się do większego dzieła. Od sej­
mu 1775, wszelkie odmiany i poprawy prawodawcze, 
urządzenie skarbowości, administracja była pod po­
tężnym poselstwa rossijskiego wpływem, tak że am­
bassador rossijski rządził Polską. Wszakże rozwijają­
cy się duch publiczny, w' różnych razach dość wyra­
źnie się objawił. Sejmy szły składniej : władz wyko­
nawczych czynności, porządniej roztrząsały j chociaż 
zachodziły zdarzenia żywych diskussij, niebyło przy­
padku, aby który z nich przez użycie liberum veto 
zerwany został. Mówiono, że ta swawoli sprężyna, 
dosyć już ohydzoną została. Z tym wszystkim należy  ̂
baczyć na to, że to narędzie swej woli, nie tyle straci­
ło  wziętości, Av skutek przekonania, co raczej w sku­
tek gwałtu, którego doznało i jarzma pod jakim obra­
dy zostawiały. Uczyniony by ł jemu gwałt przez Czar­
toryskich na sejmie konwokacji, wtedy kiedy veto, we 
wszystkich najuroczystszych formach wyrzeczone zo­
stało; Ponińskiego gwałtowność uprzedziła jego w y­
rzeczenie, niedopuściła ogłoszenia. Tym sposobem ta 
sprężyna sw'aw'oli, to niebezpieczne wolności narzę­
dzie, w swojim czasie nadużyciem spoczwarzone i
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skrzywione, ostatecznie sponiewierane, samo przez się 
upadło, wraz z jinnymi rzeczpospolitę utrzymującemi 
ustanowieniami. Wszystko to zastąpione zostaje przez 
nowe formy, wymierniejsze, stosowniejsze do monar- 
chji umiarkowanej, do rządu mieszanego, o którym 
coraz więcej marzono, do którego w'zraslały skłonno­
ści. Na każdym prawie sejmie usiłowano pomnożyć 
wojsko, ulepszyć stan jego, utrzymać w porządku 
skarbowość. Król w tym razie niemniej czynnym być 
pragnął. Jakoż widoczne się staw'ały skutki : ulepsze­
nia wojskow'e i skarb w dobrym znajdował się stanie,* 
ale pomnożeniu w-ojska obca gwarancja zaw sze na za­
wadzie stanęła. Tak odpraw iły się wspomniane już 
1778, 1780 sejmy.

8 1 . —  B K B ŁE  N A -^ E JM A C JI , 1 7 8 2 , 1 7 8 1 , 1 7 8 6 .

Roku 1782 kiedy marszałkiem był Kazimirz Krasiń­
ski oboźny koronny, sejm burzliwym się okazał z po- 
wmdu Sołlyka biskupa krakowskiego. Pan ten po kil • 
koletniej niewoli wrócony krajowi i po powrócie 
czynny, w długiej samotności fizicznie osłabiony, po­
woli osłabł i na umyśle. Przymusiła potrzeba usunąć 
go od zarządzania, równie majątkiem własnym, jak 
djecezją. Pamięć cnót i cierpień, zjednała mu stronni- 
ków', którzy obrady publiczne zakłócili, przez co tym 
razem magistratm y nie by ły  zakwitowane. Zakw ito- 
wanie nasta,piło na sejmie bliskim z koleji jidącym pod 
marszałkowaniem Franciszka Xawerego Chomińskie- 
go 1784 w Grodnie odbytym, z rzadkiej jednomyślności 
1 z uchwalonego przyśpieszenia exckucji wyroków są- 
dow ych pamiętnym. Ale pod koniec tego sejmu, intri- 
gi Dngromowej Francuski, wznieciły nieporozumienia
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W samej familji królewskiej, gdy Diigrpmowa oczer­
niała niektóre domy o zamachy na-życie królewskie. 
Skarano ją  pod pręgierzem ; lecz pociągnione do tej 
sprawy wielkich domów jimiona, a z tąd niechęci, 
zrządziły że sejm pod laską Stanisława Gadomskiego 
1786 zszedł bezczynnie. Tyra sposobem zbliżył się 
czas wielkiego czteroletniego sejmu.

TRZECI PERJlOD. PRZEOBRAZEI^IE 
1 U P A D E K .

Y I I I .  —  SEJM R O N S T IT U C IJN Y  C ZTERO LETN I.

8 2 . P E O JE K T A  P R Z E C IW  T D R C JI.
Już nie dopiero w gabinecie peterzburgskim, o:l cza­

su do czasu odnawiane by ły  projekta, rugowania 
Turków z Europy, oswobodzenia Grecji i w^skrzeszenia 
cesarstwa wschodniego. Niedość czynnie popierane w 
przeszłych odnawiających się zatargach i wojnach, 
zdawały się nowej dojrzałości nabywać. Ostatni pokój 
w Kajnardżje 1774, gw^arantował niepodległość Kri- 
mu, a tym sposobem oddaw'ał go pod opiekę Rossji. 
Jakoż 1782, Krim uznał jej zwierzchnictwo, a w 1784 
w gubernje zajęty został, co Turcja potvvierdzić mu­
siała. Imperatorowa, akkwizycję tę, ten nowy naby-
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tek Oglądać jechała w roku 1787, a 7 maja Stanisław 
August zjechał się z nią w Kaniowie. W czerwcu zaś 
Józef II cesarz, we wszystkich austrjackiego domu ko­
ronach po zgonie matki panujący, także podróżującą 
carowe odwiedził i towarzyszył jej aż do Chersonu w 
Krimie. Z tąd spiesznie w racał, ponieważ wzrastające 
gwałtownie w Belgjum poburzenia jego obecności i 
rozpoznania wymagały. Zdawało się że się wszystkie 
trzy mocarstwa do wojny przeciw bramie ottomań- 
skiej zmawiają i zabierają. Nie pewma być może, czyli 
w tej mierze umowy jakie stanęły? to atoli pewna że 
Stanisław August skoriczył na wystawieniu w Łazien­
kach pod Warszawką posą^gu Jana Sobieskiego konno 
Turków tratującego. Do w ojny w^ystąpić niemógł, bo 
niezdołałby do niej wyprowadzić swej rzeczypospoli- 
tej, która, u bramy ottomańskiej, wdernie dochowa­
nych przymierzy, zrywać nie chciała. Jinne zaś oba 
mocarstwa, rzeczywiście do wojny w'ystąpiły. Tegoż 
roku 1787 w sierpniu, już się wmjna między Turcją i 
Rossją rozpoczęła j do niej się i Austrja przyłączyła. 
Rossja poczęła triumfowmć; Józefowi II, z pow'odu od­
nawianych zaburzeń, powstania i buntów w'Belgjum, 
szło koło Dunaju wcale nie dobrze.

8 3 .  —  PR USY I A N G L JA  C H C Ą  W STR ZYM AĆ W Z R O S T  R O S S JI .
Wszakże ta wojna zwykłym w diplomacji sposobem, 

zainteresowała politykę. .Anglja i Hollandja były nie­
spokojne, ażeby dwa te przemożne cesarstwa, zbjMe- 
cznej niewzięły nad Turkiem przewagi. Nie mniej nie­
spokojnie poglądały na to Prusy. W Prusiech, po 
zgonie Friderika II, synowiec jego Friderik Wilhelm
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II, niedługo polityki wielkiego poprzednika swego 
trzymał się. Podał ucho zabobonnym intrigom, które 
go łudziły i uw odziły; ze stronnictw dworu swego, 
francuzkiego i angielskiego, obrał to ostatnie, na któ­
rego czele stał Herzberg, Nabył on wielkiej u Frideri- 
ka Wilhelma II w ziętości i gabinet berliński tym sposo­
bem żarliwie zajęty był plawem, jeżeli nie poniżenia 
Austrji, przynajmniej powścia^gnienia jej zamysłów, 
rówmiei sprzymierzeńca jej Rossji : przy czym nadzie­
je były, że to zainteresowanie, będzie nie bez korzyści 
nie bez nabytku dla królestwa pruskiego. Tym końcem 
ściągnięte zostały do Szląska znaczę siły pruskie koń­
cem obserwowania wojny która, dwa cesarstwa toczy­
ły . Wchodząc przy tym gabinet berliński w przedsię­
wzięcia Wielkiej Britanji, wspólnie z tą morską poten­
cją, podniecał Szwecją i Polskę ażeby się zabezpieczy­
ły  i tvyzw'oliły z pod w pływ u Rossji. Rzeczywiście, 
żywy w działaniu swojim Gustaw III król szwecki, 
szczęśliwie nie małej w Szwecji dokonawszy odmiany, 
wystąpił do wojny z Rossją. W tym zbiegu okolicziu»- 
ści Polska, wzywana od Wielkiej Britanji i Prus, ja­
wnie się przeciw Rossji oświadczających i gotujących, 
aby także ze swej strony działała, widząc podwójną 
już wojną zatrudnioną Rossję, śmiałym i rozważnym 
krokiem wzięła się do nowego urza.dzeuia, które ją  z 
pod wpływu Rossji uwolnić miało.

8 4 . — SEJM  ZACH ĘCAN Y P R Z E Z  P R U S SY  1 A N G U Ą , 1 7 8 8 .

Właśnie nadchodził sejm zwyczajny rozpoczęty 1788 
roku dnia 6 października, na którym, zaraz dnia na­
stępującego, dla nieprzery wania obrad zgodnie zawią­
zaną została konfederacja pod laskami marszałków

8



118 S E JM  C Z T E R O L E T N I.
sejmu konfederackiego : Stanisława Nałęcz Małacho­
wskiego referendarza koronnego, posła sieradzkiego i 
Kazirairza Nestor Sapiehę, generała arlillerji litew­
skiej. Sejm, dla długiego trwania, wielkich czynności 
swojich, liczby posłów : sejmem czteroletnim albo 
wielkim, alboli leż podwójnym nazywany; sejm nieza- 
kończony, bo po czteroletnim prawie trwaniu, zalimi- 
towany. Zaraz 18 listopada, oświadczył król pruski 
Friderik Wilhelm II, że rossijska gwarancja, dotych­
czasowej konslitucji polskiej, wcale niemoże ubliżać 
wolnemu działaniu i niepodległości jaka się narodowi 
należy. Czynił przy tym kroki, wszelkie uchylając 
przeszkody, do wejścia w przymierze. Gabinet berliń­
ski bezpośrednio, albo przez swych ministrów, Buch- 
holtza i Luchesiniego, nie przestawiał do czynności za­
chęcać i zagrzewać. Siedzący w Warszawie minister 
angielski Hailes, nie mniej dobrą dawał otuchę. Do 
mocarstw europejskich 1789 9 grudnia, naznaczono z 
sejmu i rozesłano poselstwa : do Turcji Piotra Potoc­
kiego starostę szczerzeckiego; do Danji Adama Rzew u- 
skiego; do Szwecji Jerzego Potockiego starostę tłoma- 
ckiego; do Hollaudji Michała Kleofasa Ogińskiego mie­
cznika; do Berlina Józefa Czartoryskiego stolnika li­
tewskiego; do Drezna Nepomucena Małachowskiego ; 
do Iliszpanji Tadeusza Morskiego ; do Londinu Fran­
ciszka Bukatego; do Francji Stanisław’a Kostkę Potoc­
kiego, generała artilerji koronnej.85. —  s t r o n n i c t w a ; k r ó l  z  n a r o d e m .

Były różne między sejmującemi zdania, które w p ły ­
w ały na potworzenie się stronnictw. Najprzeważniej- 
sze i jak czas okazał narodowe było to, które trzym a-
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jąc się przyjaźni króla pruskiego, mało zważając na 
traktaty z Rossją, jako niepodległości i wolnym obra­
dom ubliżające, dziełem sejmowym kierowało. Jinne 
temu przeciwne, niechciały obrażać Rossji, wierne za­
wartym z nią traktatom, czyli submissjom, różne je­
dnak miały widoki i wielorakie były ; królewskie, 
Szczęsnego (Potockiego) i Patiomkinowska na której 
czele siał Franciszek Xawery Branicki hetman koron­
ny, mający za sobą siestrzenicę Paliomkina feldmar­
szałka rossijskiego Engelhardównę. Szczęsnego stron­
nictwo przez jinne, prędko przytłumione było; kró- 
lew'skie przez stronnictwa Branickiego osłabione, złą­
czyło się z pruskim czyli narodowym, które palrjo- 
ckim zwano, albowiem, przymierza z królem pruskim, 
w niczym wolnemu sejmowemu działaniu, ani niepod­
ległości w decizjach ujmy nieczyniąc; to stronnictwo 
w obliczu narodu najwolniejszym od wpływu obcego 
utrzymywały; o prawości zaś jego obywatelskiego 
poświęcenia wątpliwości nie było. Lecz złączenie się 
jego z królem, było przyzwojitością, niemiłą, konie­
czną a niedogodną, w gruncie fałszywą. Stanisława 
Augusta stanowisko było pełne odrazy. Odslręczył od 
siebie aristokratów, przymawiających mu że się oto­
czył ludźmi niskiego rodu na których polegał. Ulu­
bieńcami jego stali się Komarzewski, kurlandczyk Kor- 
ticelli, dawny jego sługa Arnold Byszewski, wierny 
mu kamerdyner Ryx. To była rada co nim kierowała, 
niezdolna wyjednać mu opinji popularncij. Sam ża­
dnych wzruszeń patrjotycznych niepodzielał, owszem 
stawał jim w sprzeczności; wyniesiony na tron przez 
Rossją, w niej chciał go mieć ubezpieczonym; umysł 
narodu nicsprzyjał mu; dwadzieścia lat służebnych
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upodliło jego osobę. Usiłował dawać otncbezdolno- 
ściom, a ludzie z charakterem, gardzili nim, i wielu z 
wysokimi zdolnościami unikali schadzek nawet nau­
kowych. W cieni pow^agi majestatu, życie rospuslne 
przyczyniło się do poniżenia. Pomiędzy poufnymi do- 
radzcami, wytykano zawsze Rossji przyjaznych. Sara 
jigrzysko jej polityki, znał, bo widział swe obrzydłe 
położenie, pocieszał się w przywiązaniu ustronnym 
dwu braci Michała .lerzego priraasa i starszego Kazi- 
mirza. Jakież korzyści patrjoci odnieść mogli z przy­
mierza z naczelnikiem rzeczypospolitej w takim poło­
żeniu zostaja.cym. Jakoż pomimo przystąpienia króla 
do strony patrjotów, dobra z nim harmonja nie rychło 
nastąpiła. Bez względu na dawne jego położenie , 
tkwiło w pamięci, świeże w czasie saraegoż sejmu za 
Rossją przemawianie, z jego ust wychodzące, dobrych 
chęci imperatorowej upewnienia,jej w spaniałomyślno- 
ści uwuelbienia. S łuchał on nieraz, spokojnie i cierpli­
wie wyrzutów, jakie mu niechętni czynili; a mow'Cora 
żarliwszym, niepodobna było uniknąć, aby nie mieli 
dotknąć jego dawnych z Katarzyną II stosunków jako 
zrzódła wszystkich kraju nieszczęść. Wszakże jego 
czynność i ciągłe działań sejmowych podzielanie; za­
wiązanie ściślejszych z dworem berlińskim stosunków, 
skłoniło nareszcie ku niemu umysły. Powtarzano z 
ukontentowaniem, król z narodem, naród z królem. 
Zjawił się na ostatek pewny rodzaj zaufania, a w pływ  
królewski na obrady sejmu i zgodne participowanie, 
tym mocniej narodowe sejmu działanie w obliczu rao- 
narchicznej uprawniał diplomacji.
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8 6 . —  STRO NN ICTW A R O S S IJS E IE G O  D Z IA ŁA N IE.
Stronnictwo tylko Branickiego narzekając na potar­

gane układy z Rossją, za dawnym od Rossji gwaran­
towanym porządkiem zacięcie obstawało i stanowiło 
najtęższą oppozicją. Z ląd, niesłychane w działaniach 
sejmu utrudzenia przew'łoki i rozciągłe spory, zajmo­
wanie się ubocznemi i drobniejszemi przedmiotami, 
które, oppozicja podsuwać nieprzestawała, a które, 
głównym, wolny bieg tamowały. Przeciw jej krzykli­
wej natarczywości i wichrzącym zabiegom, stawiali 
palrjoci, spokojność i w ytrwałość. Wymowa Ignacego 
i Stanisława Kostki Potockicb, Piusa Kicińskiego, Ju- 
Ijana Niemcewicza, Wejssenhoffa, i wielu jinnych nie­
raz kruszyła przeszkody. Zręczny obrad kierunek, ła ­
godne zarzutów wysłuchanie, tiprząlały zawady. Lecz 
szukane środki zjednania oppozicji, stawały się dare­
mne a czasem szkodliwe. Do exekucji tego cozadecido- 
wano, wzywano i opponujących, którzy też niezanied- 
bali do tej cisnąć się posługi, a to w zamiarze, aby do­
pełnienie ustaw psuć i nadwerężać.87. W O JS K O .

Na podniesienie do 100,000 wojska prędko się zgo­
dzono : ale gdy szło o utworzenie jego, Branicki doka- 
zał, że szlachecka jazda nad wszystko przeważyła. 
Konne nawet linijowego wojska pułki, w tę jazdę za­
mienione zostały. O piechotę mniej dbano, tak że jej za 
mało było w' stosunku konnicy. Przy tej okoliczności 
król doznał niewygasłego powątpiew-ania o sobie. Za­
miast coby mu powierzono jak sobie życzył, urządzę-
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nie sify zbrojnej, wniesiono ustanowienie kommissji 
niezależnej od niego. Po wielu burzliwych naradach, 
dw'a położono głosowania : w jawnym, wmiosek by ł 
odrzucony 149 głosami przeciw 114j w tajnych g ło ­
sach przyjęto go większością 140 przeciw 122. Bolało 
to króla. Do Kommissji weszli niektórzy z oppozicji; 
jich w niej obecność stała się nader szkodliwą dla woj­
ska. Wreszcie, gdy wśród mnożonych trudności i in- 
trig, niepodobna było do 100,000 wojska doprowadzić, 
przedsięwzięto sześćdziesięciotysięczną ograniczyć się 
liczbą.8 8 . —  CAROW A PO D Ż E G A  B U N T Y . PONINSKl U K A B A N .

W ciągu sejmu we wschodnio-południow^ych stro­
nach Polski, między ludem prostym, okazały się b y ły  
niejakie niespokojności i skłonność do ponowienia da­
wniej wydarzonych rzezi. Rzecz ta śledzona, w'ypro- 
w'adziła na jaw knowania disunickiego władiki słuc- 
kiego, Sadkowskiego, który pod pozorem religji, sta­
ra ł się w^yciągać od ludu przysięgi imperatarowej Ka­
tarzynie II, jako głowie kościoła. Był on ukazem im- 
peratorowej 1785 w słuckiej cerkwi posadzony, a 
przez wszystkie lata objawiał niezwyciężony wstręt 
dopełnienia tego czego po nim rzeczpospolita jako po 
obywatelu i urzędniku w ym agała; wezw^ania w yłu­
dzał, restrikcjami odpierał, głośno się z wdernością 
jedynie samej imperatorow'ej przed swymi w^spółw^y- 
znawcami ośw iadczał; nareszcie za jej natchnieniem 
do gwałlowmego czynu lud poduszczać i uzbfajać po­
czął. Zdarzenie to zajęło sejm, a w 1789 20 maja, w y­
znaczoną była do tej sprawcy deputacja. Przytrzyma­
nie naczelników wstrzymało resztę spiskowych ; w
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Strony niepewne wysłane byfo wojsko, a sejm kon­
tent że wstrzymał wybuch, przepisał urządzenie hie- 
rarchji disunickiej w zupełnym jej duchowieństwa za- 
dowolnieniem, które poznało dogodne i przychylne 
dla niego rzeczypospolilej rozporządzenia. Daleko wię­
cej zmitrężyła czas w kole sejmowym sprawa Ponin- 
skiego niegdyś marszałka sejmu, z narodowych dóbr 
spanoszonego, podówczas zaś, przez marnotrawstwo, 
już do hołyszostwa przywiedzionego, a piastującego 
jeszcze urząd wielkiego podskarbiego koronnego. Prze­
widywała Branickiego strona, że ta sprawa niemało 
zajmie czasu, dlatego usilnie onę wytoczyła; a prze­
stępstwa Ponińskiego, tak były  jawne, że Suchodolski 
chełmski i Suchorzewski kaliski posłowie, znani z 
wierności swej Rossji, ofiarowmli osoby swoje w areszt 
oddać, byle Poniński niezwłocznie był uwięziony. 
Wymierzony został 1790 1 września wyrok na zdrajcę 
kraju na Ponińskiego, który z kraju wywołany, z do­
stojności, urzędów i szlachectwa wyzuły, miał być po 
ulicach stolicy oprowadzany przez krzykacza wołają­
cego że tak postępują ze zdrajeami ojczyzny. Sprawa 
jego pociągnęła tych, co z nim starostwa rozrywali, 
to, dotknęło wielu stronników Branickiego. Ci, aby 
odwrócić tego rodzaju poszukiwania, poczęli szukać 
sposobów pomnożenia dochodów rzeczypospolitej, bez 
których niemożnaby było o slutysiącznym myślić.

^  8 9 . —  łH )© A T K I, D O C H O D Y .
Wzięte były na skarb ogromne dobra i księstwo bi­

skupa krakowskiego : te pomnożyły dochody. Nie­
mniej też, nałożenie podwójnego na stan duchowny 
podatku, opłata skórowego, naostatek podatek dziesią-



1 *1 \ 1 ¿.4 S K JJ l  C Z T E K O L iiT M .
10,50 p,roszą od przychodu dóbr gruntowych, czyniły 
wielkie nadzieje rychłego opatrzenia skarbu. Lecz ja- 
kożkolwiek łatwo podatek dziesiątego grosza przyjęty 
został, jakożkolwiek gorliwość wielkiej liczby obywa- 
tclów, zwielkim poświęceniem swych dostatków, sum- 
mę jego podnosiła z tym wszystkim, w exekucji prawa 
dziesiątego grosza zjaw iły się niesłychane trudności, 
które kommissje lustracijne uprzątać musiały. Z dzie­
siątego grosza, przybyło rzeczypospolilej 10 milionów 
dochodu. Przystępowano też do lustracji starostw, od 
których nie już kwarta, lecz połowa jich dochodów do 
skarbu wchodzić, m iała; a ta nowa lustracja starostw 
sprawiła że owa podAvójna kwarta, 5 miljonów, to 
jest dziesięć razy tyle przyniosła co dawna pojedyń- 
cza. Gdy mimo tych wszystkich środków wydatek je ■ 
szcze od o do 8 milijonów przenosił, aby tymczasowie 
potrzebie dogodzić nimby się lepiej urzą 'ziło, jedno­
myślnie uchwalono pożyczkę 10 miljonów na koronę, 
a 3 miljony na Litwę. Ponawiano przytym życzenia 
aby starostwa rozprzedane były. Nareszcie, wniosek 
Stanisława Sołtyka, aby' posiadaczy starostw niezw'ło- 
cznie rugować .i starostwa na sprzedaż wystawić utrzy'- 
mał się większością 123 przeciw 81 w jawny m g ło ­
sowaniu, a 103 przeciw 93 w tajnym.9 0. —  ZERWANIE Z KOSSJĄ, PRZYiMIERZE Z PRESAMI.

Szły odmiany cząstkowe, dawne porządki, cząslko- 
wic uchylone, modifikowmne, nowe, nie razem wygo­
towane. Rada nieustająca ow'OC narzuconej gwarancji, 
łatwo 1789 19 sty'cznia skassowana. Za przykładem 
primasa Michała Poniatowskiego około 30 senatorów 
lub posłów, nieśmiało na to wotować. Z głosujący'ch
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jedenastu było przeciwnych, a 122 jej ol a’enie zatwier­
dziło. Zjiodzono się, że potrzebna jinna konstitucja. 
Do jej napisania, nieprzestawał zachęeać gabinet ber­
liński przez listy samego Friderika Wilchelma II,przez 
noty Luchesiniego; niemniej i Hailes minister angiel­
ski niezaniedbywał do lego zagrzewać. Jim więcej się 
oddalano od dworu petersburgskiego, tym ściślejsze 
zawiązywały się stosunki z berlińskim. Friderik Wil­
helm U był urzędownie objaśniany o postępie trudów 
sejmowych, pochwalał je i sam pragnął coraz natar- 
ozywiej, zawrzeć z rzcczagaospolitą przymierze, obie­
cując w razie potrzeby dostarczyć piechoty, stosownie 
do licznej jazdy polskiej. Luchesini nie tajiłże król pru­
ski radby uzyskał panowanie nad Toruniem i Gdań­
skiem, które miasta doznawały w ielkich niedogodności 
z powodu że były jego granicami otoczone, ale upe­
wnił razem, że gdyby takowe życzenie rzeczpospolitę 
urażać miało, że wcale nie nastaje. Sam Friderik W il­
helm II, w kilka dni po zawartym przymierzu, dnia 
11 kwietnia 1790 pisał do Stanisław^a Augusta, że u- 
chyla to życzenie sw oje, aby usunąć wszelkie prze- 
szkody do zawarcia przymierza, jako też umów han­
dlowych. Przymierze uchwalone było 15 marca, za­
warte 29, potwierdzone 5 kwietnia 1790. W tym czasie 
położono zasady kostitucji.

9 1 . —  PRAW A K A R D llN A LN E , ZASA D Y K O N STITU CJl U C H W A L O N E .
Jeszcze 1789 7 września naznaczona była deputacja 

konstitucijna. Tym czasem oppozicja kłopociła sejm 
roztrząsaniem praw kardinalnych. W nich przeszła 
decizja całości rzeczy pospolitej, niedopuszczająca naj-
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mniejszego jej granic uszczerbku. Jinne większym ule­
gały diskusjom, Depniacja do ułożenia konslilucji, 
musiała zasady swej pracy sejmowi w grudniu 1789 
przedslawdć. Te w liczbie ośmiu artikułów podane 
sejmowi, mięszały się z roztrząsaniem ustaw kardinal- 
nych, ale są jednomyślnie przyjęte i sankcjonowane 
1790 29 marca. Weszła nareszcie rzecz najtrudniejsza, 
o uchylenie elekcji, o dziedzictwie tronu. Rzecz o suk- 
cessji, uciszywszy spory o kardinalne prawa, odesłaną 
została od sejmu do decizji narodu na sejmikach.92. P R Z E W L E K Ł O Ś Ć  N A R A D , JIC H  JA W N O Ś Ć .

0(1 dwóch lal przeciągnięte narodowe obrady, samą 
długością uroczystsze odjinnych, ściągnęły w miej­
sce obrad, niezwykłą z całtij Polski i Litwy obywa­
telstwa liczbę. Ludność stolicy ledwie nie trzecią czę­
ścią pomnożyła się. Każdego dnia ciżba ciekawych, 
napełniała salę publicznych obrad i roznosiła między 
naród zdania i sporność. Lecz nie z samej sali ustnie 
wytaczały się do narodu ważne dla niego rozwagi. 
Ludzie stanu, i mnóstwo priwatnych osób, w druko­
wanych pismach objawili swe myśli. Każdy prawie 
główniejszy projekt, w tych pismach przodem by ł 
roztrząsany i przez licznych pisarzy rozpoznany. Do 
przedmiotów jeszcze przed sejmem, pisma publiczne 
zajmujących, wiele jinnych przybyło. Duchowieństwo 
i własność duchowna, starostwa, miasta, forma rządu, 
dziedziczenie tronu i elekcje, sejmowanie, sądownic­
two, inlrigi dworów', zajmowały ulotne pisma i po­
ważniejsze dzieła, które się sfaw'ały podporą świa­
tłych sejmowych narad. Każdy sejmowy projekt przo­
dem oceniany był zdaniem narodu, równie jak w sali
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zdaniem jego reprezentantów. Wybicki, Staszic, Rze­
wuscy, Franciszek i Jacek Jezierscy, Makulski i wielka 
liczba jinnych, rzucała się w ten świetny zawód. Bars 
i Mędrzecki wyjaśniając starodawne prawa miejskie, 
ułatwili z pomocą jinnych pisarzy, wyjednanie praw 
dla stanu miejskiego. A pisma Sewerina Rzewuskiego, 
Wojciecha Turskiego i jinnych za elekcją tronu obsta­
jących, objaśnione by ły  przez Hugona Kołłątaja, Ta­
deusza Morskiego i jinnych za sukcessją mówiących. 
Czytał ogłaszane drukiem publiczne narady i te diskus- 
sje naród, i w najdelikatniejszej sprawie, w sprawie 
żyw otnej a najzazdrośniej przez wiele wieków strze- 
żonyeh przywilejów, decidować przyspasabiał się.93. —  NOW Y S E JM  Ł Ą C Z Y  S IĘ  Z DAW NYM . TRON  D Z IE D Z IC Z N Y .

Pomimo postanowienia na wniosek Michała Zale­
skiego, jeszcze 1788 29 listopada uchwalonego, że 
sejm przeciągnie swe prace tak długo jak tego będzie 
potrzeba, jednak gdy upływ ały  dwa lata i jinny zwy­
czajny nadchodził, a przed nim zwykłe sejmiki, wzię­
to na uwagę czas trw ania trudów sejmowych. Oppo- 
zicja niezdołała ani trwającego sejmu konfederackie- 
go rozwiązać, ani jego czynność przerwać : owszem 
llSgłosamiprzeciw 16, przeciągnionoobrady sejmowe 
do 1791 7 lutego, aby dać czas posłom now o na dzień 
16 grudnia 1790 przybyć mającym, do rozpoznania 
działań sejmowych końcem trafniejszego onych potem 
popierania. Obierały tedy sejmiki posłów i o dziedzi­
czeniu tronu stanowiły. Sejmiki te wszystkie czynno­
ści sejmu konfederackiego pochwalały i po długim 
Stanisława Augusta życiu obrały Friderika Augusta
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elektora saskiego, wnuka zeszłego króla Augusta III, 
tak, ażeby córka jego, jeżeliby synaniemiał, za dziedzi­
czkę tronu, infantkę, uw ażaną była. Posłowie na tych 
sejmikach obrani, rzeczywiście złączyli się z posłami 
sejmu konfederackiego na dniu 16 grudnia 1790 i tym 
sposobem w podwójnym posłów składzie, sejm wiel­
ki, długie czynności swoje pomykał : bo z pierwszego 
składu posłowie i na dalszy czas do końca pozostali. 
Lecz upłynęło miesięcy cztery, a zaledwie że, naprzód 
rzecz o sejmikach, jeszcze 7 maja 1790 rozpoczęła, 
dnia 20 grudnia, po odrzuceniu stanowienia praw 
kardinalnych, do ostatniej rozwagi wzięta, a 24 marca 
1791 zadecidowana; potem 18 kwietnia 1791 prawo 
o miastach uchwalone zostało.

94 . MIESZCZANIE DO SEJMU PRZYPUSZCZENI,

1 7 9 1 .

Upomniały się bowiem miasta o dawme prawa sw'0- 
je , które dowodnie ze starych dobywszy dokumentów, 
odwołali się do światłego prawodawców zdania. Z 
dziwną spokojnością rozpatrująca się w'swojich pra­
wach szlachta, a z prawdziwym męztwem do wytępie­
nia nieporządku a poprawienia sw^ych błędów przy­
stępująca, chętną już była udzielić sw'ych prerogatiw 
i do onych pozyskania miastom drogę ułatwić. Żeby 
łacniej celu dopiąć, podsuniono projekt prawa o mia­
stach, Suchorzewskiemu posłowi kaliskiemu, który 
tym ochoczej go wnosił i popierał, że sądził, jiż przez 
to dla stronnictw'a Branickiego w miastach sprzyjanie 
znajdzie. Wedle tedy prawa tego, deputowani miejscy 
zaraz na tym sejmie konfederackim, zaraz za szlachee- 
kiemi zasiedli posłami (12).
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Znajoma była treść konstilucji układanej przez wy­

znaczoną depnlaeją, ale całkowita, była tajemnicą de- 
putacji. Zmieniające się postronne okoliczności, po­
czynały Polskę zatrważać, a pogłoski o nieogloszonej 
konstilucji, zdawały się dwory przyjazne, pozornie 
niespokojności nabawiać. Tym czasem obrady szły po­
woli. Trzeba je było śmielszym pomknąć krokiem a 
to przez ogłoszenie konstitucji, do czego się król przy­
chylał. Ostatecznie dzień 5 maja na ten akt naznaczony 
został. Lecz gdy się z tym, między jinnymi, król 
zwierzył Jackowi Małachowskiemu kanclerzowi ko­
ronnemu, przez niego partja Branickiego uwiadomio­
ną została. W tyra razie otatnim, przedsięwzięła ona 
ściągnąć lud zbrojny i obrady zawichrzyć. Za tym 
król i patrjoci, akt ogłoszenia dwoma dniami przy­
śpieszają. Dzień przodem, to jest 2 maja, pod wieczor­
ną porę, gdy się zgromadzono w domu radziwiłłow- 
skiin, dla odczytania gotowej, wcisnęli się tam, oppo- 
zicja i obcy. Zatym po przesłuchaniu ustawy rząilo- 
wej, tak bowiem konsdtucją nazwano, oppozicja nie- 
zaniechała ją  czernić. Żeby rzecz tak ważną od wszel­
kich zaburzeń ochronić, nocą się jeszcze w domu mar­
szałka zgromadzono, gdzie o zupełnej większości prze­
świadczeni, za przykładem Krasińskiego biskupa ka­
mienieckiego, podpisami stwierelzili zaręczenie, nie- 
wstrzymywania projektu, przez żadne wnioski.9G. KONSTITUCJA ODCZYTANA, 1791.

Roku 1791 o maja od i’ana, ganki, korytarze, sienie 
i dziedzińce, od tysiącznego ludu napełnione były.
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Wszystko się zebrało w szczęśliwem oczekiwaniu. 
Marszałek Małachowski i poseł krakowski Stanisław 
Sołiyk, domagali się, aby deputacja interesów zewnę­
trznych zdała sprawę. Przeryw ał ją  Suchorzewski 
kaliski poseł domagając się głosu. Na klęczkach p e ł­
gał do tronu, wiodąc sześcioletniego synka swojego, 
ofiarując go poświęcić wolności, jeśliby ta w dniu tym 
pogwałconą być miała. T ą drogą, pozyskał głos, w 
którym użala się, że ta fakcja która konstitucją propo­
nuje, dybie na jego życie i spiski knuje. Gdy skończył 
czytano rapport deputacji. Smutne zewsząd wróżby 
sejmowi udzielano, o zbliżającym się pokoju Rossji z 
Turcją, o przeniewierzaniu się przyjaznego Polszczę 
mocarstwa, o przedajności niektórych Polaków. Mar­
szałek nadworny Ignacy Potocki, wzywał króla, aby 
od siebie podał środek ocalenia Ojczyzny, Wskazał 
król, w ogłoszeniu i przyjęciu gotowej konstilucji 
właśnie jedyny środek, i ta, po niejakich sporach od­
czytaną została.

9 7 . — KONSTITDCJA OGŁOSZONA 1 PRZYJĘTA 3  l 5  MAJA.

Oppozicja niezwłocznie przeciw niej argumentacje 
rozpuściła, które zajęły godzin kilka. Odpowiedziano 
na nie krótko i dobitnie. Ledwie już głos jaki ośmielał 
się przeciw konstytucji odzywać, gdy Zabiełło poseł 
inflantski, prosił króla i sejmujących, aby chcieli ją  
zaprzysiąc. Okrzyk powszechny poparł głos jego. Ca­
ła  jizba ruszyła do tronu. W ezwał tedy król biskupa 
krakowskiego Turskiego, i zaraz w sali sejmowej przy­
sięgę wykonawszy, ruszył z tronu do kościoła, a z 
nim, senat, posłowie, dostojniki, urzędnicy, dwór i 
ciżba narodu. Spełnioną tedy została przysięga, Ic-
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dwie kilkunastu ociągało się. I ci w dni parę potem, 
aktem uroczystym przystąpili do konstitucji, gdy, na 
żądanie biskupa inflanckiego Kossakowskiego, dnia 
5 maja przyjęcie konstitucji wzięte było ad lurnura i 
jednomyślnie po trzykrotnym zapytaniu jizby zatwier­
dzone zostało. Jaka ztąd radość w kościele i stolicy, 
taka w całym panowała kraju. Dopełnienie dzieła 
wielkiego, dzieła w obliczu Europy i Świata, okazują­
cego, że naród Polski z uprzedzeń własnym przekona­
niem powstać może, że umie wolność zachować, gdy 
monarchją dźwiga : napełniało każdego najsłodszym 
uczuciem. Jeszcze czas niemały upłynął, dziewięć ca­
łe miesięcy, w którym, każdy ją  rozważał, nim zgro­
madzeni obywatele na sejmikach powiatowych 1792 
14 lutego jednozgodnie tęż ustawę pojedyńczo przyję­
li i zaprzysięgli. Hugo K ołłątaj podkanclerzy koronny 
i Ignacy Potocki marszałek nadworny, najwięcej przy­
czynili się, tak do onej ułożenia, jak do utworzenia 
usposobień i kierowania całym dziełem, równie w o- 
brębie sejmu, jak w' narodzie.

98 .  —  USTAWA RZĄDOWA.

Podług tej ustawy rządowej czyli konstitucji, reli- 
gja katolicka zostaje, panującą w Polszczę, z zupełne- 
mi religijnemi swobodami, dla wszystkich jinnych 
w \ znań; król powinien być katolik, korona dziedzi­
czna. Stan szlachecki w swojich prawach i przywile­
jach umocowany i między sobą zupełnej zażywający 
równości. Królew^skie miasta wmlne, przez deputowa­
nych na sejm reprezentacją maja^ce. Sprawowanie dc- 
putactwa, lub jaka bądź służba ciw ilna lub wojskowa, 
otwiera przystęp do nobilitacji. Stan wiejski, pod opie-
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kę prawa wzięty w celu zabeśpieczenia jego wolności 
osobistej 0(1 arbitralności. Moc praAvodawcza, zosta­
wiona co dwa lata zbierającym się sejmom, zebraniom 
narodowym we dwu jizbach. Jizba poselska, z posłów 
ziemskich i deputowanych miejskich składaja^ca się, 
stanowiła władzę narodową. W niej propozicje roz­
trząsane. Te które się w niej utrzymują, przechodzą 
do jizby senatorskiej w której zasiadają biskupi, wo­
jewodowie, kasztelanow’ie i ministrowie pod preziden- 
cją króla. Wszędzie stanowi większość głosów. Ró­
wność sejmową król rozwiązuje, a przyjętą ustawę, 
może do przyszłego sejmu dla nowego rozpoznania 
odłożyć. Władza wykonawcza podzielona, na, eduka­
cji, policji, wojny i skarbu, poruczona królowi. Doda­
na mu rada, pod nazwiskiem straży, złożona z sześciu 
ministrów, odpowiednich samemu tylko sejmowi, któ­
rych król ruszyć niemoże. Król mianuje senatorów, 
ministrów i wielu urzędników. Pomiędzy sejmami 
tymczasowe urządzenia i traktaty należą do króla i 
straży. Sądownictwo dopełnia się oddzielnie i niepod­
ległe, przez osobno na to wybierane osoby. Sądy ziem­
skie są dla szlachty, referendarskie dla wdeśniaków, i 
miejskie. Tribunał pierwszej instancji, tribunał appe- 
lacijny, a dla miast assessorjalny. Przestępcy stanu i 
powołani ministrowie, odpowiadać mieli w trwałym 
Iribunale sejmowym, z każdego sejmu naznaczonym. 
Liberum velo i wszelkie konfederacje ustają, a kon- 
slilucja poprawioną być może co lat dwadzieścia i 
pięć (13).
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99  — FKIDERIK WILHELM POCHWALA KONSTiTDCJĄ,
1 7 9 1 .

Elektor saski któremu następstwo po Stanisławie 
Auguście zapewnione było, wprawdzie nieodrzucił tej 
z serca wynikającej narodu ofiary, alebrał ją  pod wa­
runkami, które objawiały, że formy republikanckie 
niedogodne się mu w ydają, co, pewny rodzaj niepe­
wności zostaw ująć, wyjaśniało razem niejaką z jego 
strony diplomaticzną obawę, wynikającą ze zmiany 
interesów w politice (Id). Tym czasem, król pruski 
Friderik Wilhelm II, pisząc 16 maja do sŵ ego ministra 
w Warszawie Goltza, pochwalał konstitucją, polecając 
Goltzowi, ażeby uroczyście ośw iadczył jak wiele go 
cieszy że Polacy powołali na tron dom saski, i elekcją 
znieśli. W kilka dni potem 23 maja własnym pismem 
do Stanisława Augusta powołuje się na ów list, jako 
dow^ód mogący naród Polski przekonać z jaką skwa* 
pliwością wynurzając swe myśli, interessowanie się 
swoje objawił; winszował sobie że się przyczynił do 
utrzymania wmlności i niepodległością zapewniał na 
ostatek że dołoży wszelkich starań aby utrzymać wę­
zły jednoczące go z Polską. W nocie diplomatycznćj 
21 czerwa, jeszcze oświadcza, że mu jest miło pono-| 
wić upewnienia jiż wierny sw^yra obowiązkom, dopeł-i 
ni umów roku zeszłego. T jle  dowodów i uręczeń za- 
daw^ały kłamstwo złej wróżbie nowego rozbioru Poll 
ski rozchodzącej się już z tajników knowań polity­
cznych; dawały jeszcze Polakom otuchę, żejich neu­
tralność szanowaną będzie, a w przypadku napaści i 
wojny z Rossją, że na sprzymierzeńców jeszcze liczyć 
Avinni (13). W tym czasie korpus obserwacijny Szląski,

9
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ilieprzeslał okazywać jile wojna cesarska przeciw Tur­
cji, obchodziła gabinet berliński. Anglja leż niezdawa- 
ła  się swych pierwszych opuszczać planów i wspólnie 
z Friderikietn Wilhelmem II swoje pośrednictwo stro­
nom walczącym ofiarowała.

1 00 .  —  rL.LNY ANGLO-PROSKIE WZGLĘDEM ADSTRJI 
MIENIĄ SIĘ. 1 7 9 1 .

Kie mogło być przyjemno Józefowi II to mocarstw 
politykowanie, jile że niespokojność prowincji belgic- 
kich, niedozwalała mu dosyć, w toczonej wojnie, na 
bramie oUomańskiej korzyści odnosić. Schodząc ze 
świata, zostawił Leopoldowi II następstwo i wojnę 
niekorzystną. Leopold II p rzyjął medjacją ; kongres 
przeto w Reichenbach uk ładał projekta pacifikacji, 
które niemogły być Ros.sji przyjemne. Hcrtzberg sil­
nie popierał swe widoki : z jego podniety, chciano 
wyjednać dla Prus Gdańsk i Toruń, któreby rzeczpo­
spolita odstąpiła za odzyskaną Galicją; cesarz zaś Leo­
pold 11, zwracając Polszczę Galicją miałby wydzielone 
w posiadłościach bramy ottomańskiej sowite wynagro­
dzenie. Ponieważ wojenne Austrji położenie, nieobie- 
cywało ażeby tak łatwo było owe wynagrodzenie zna- 
leść zbrojnie, gabinet berliński mniemał, że wyjedna 
go ugodą i prostymi układami, byle się Leopold II 
przeciw Rossji chciał oświadczyć i wspólnie ze wszy- 
stkiemi do przepisywania jej warunków należyć. Lecz 
na tyle zamian, na plątanie się w nową wojnę, a na- 
dewszystko na zrywanie z Rossja ,̂ z którą od tylu cza­
sów trwała przyjaźń, Leopold II skłonić się niemógł. 
Tym czasem w Wielkiej Britanji, która także różnemi 
czasy w ścisłych politicznych sojuszach z Ausfrją
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bywała, lud angielski, zważając nienajdogodniejsze 
Leopolda II położenie, w yraźną dla niego okazywał 
przychylność. Minister Pilt, wprawdzie nieprzeslawał 
jeszcze popierać przedsięwziętego z Prusami planu, 
potakując jednak uczucia ludu którego względów po- 
trzebow^ał, na w -strząśnienia rewolucijne coraz mocniej 
postronnie objawiające się, oraz na jinne okoliczności 
miejscowe bacząc, wolniał w działaniu, tak, że w po­
średnictwie wojującym stronom ofiarowanym, AVielka 
Brilanja ozięblejszą się okazywała, Pitt, łatwy do 
opuszczenia i Prus i Polski, a do zbliżenia się do Au- 
slrji skłonny.

1 0 1 .  —  PKUSKIE PLANY SKUTKU NIEBIOBĄ, 1 7 9 1 .

Friderik Wilhelm II zdaw^ał się być sobie samemu zo­
stawiony. Opuszczony od Anglji, nie śmiał (ak dalece 
popierać propozicji, w których mogłaby się brama 
oltomańska postrzec, jak dalece jej kosztem chrześcjań- 
skie mocarstwa między sobą się układają i tego rodza­
ju  pośrednictwo odrzucić. Widząc że pomimo insinua- 
cji gabinetu Wielkiej Britanji, Polska uieokazała ocho­
ty odstąpienia Torunia i Gdańska, pewny że od niej 
tych miast niezyszcze, gdy jej nic zadosyć czyniącego 
w zamian ofiarować niemoże, w całym przedsięwzię­
ciu stygł, a stawał się przystępniejszy na pochlebnie 
wynurzane Bischofsw erdera zdanie, które tym wię­
kszej wagi nabywało, że niedawne zawichrzenia w 
Holandji, tudzież niedość uciszone w Belgjum, a wzra­
stające wrzawy we Francji oraz czynności praw odaw­
cze w assemblée constituante, coraz więcej mocarstw 
europejskich baczności pow oływ ały. Była na ostatek, 
otw^artość Bischofswcrdera, tak dalece usidloną, że
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Prussy kończąc swe w Reichenbach dziaianie, plany 
swe całkowicie opuściły. Z całych w Reichenbach u- 
mów w^ynikło że 1780 27 lipca Austrja skłoniła się 
do opuszczenia niewielkich w Turcji zdobyczy, i po 
niejakim czasie 1791, 4 sierpnia w Szistowie z n ią  po­
kój zawarła. Tym sposobem Leopold II, usuwał się od 
wojny, zostawując pośredniczącym gabinetom dowol­
ne planów popieranie.

1 0 2 .  —  GROŹBY ANGLO-PRUSKIE PRZECIW ROSSJI SĄ 
ZŁUDZENIEM.

Owóż pod chwilę ogłoszenia konstilucji 3 maja, 
chociaż zdarzenia we Francji zachodzące, coraz wię­
kszej pilności diplomacji gabinetowej w'yraagałyj cho­
ciaż usiłowania króla pruskiego, pozyskania dwóch 
miast Gdańska i Torunia u stanów rzeczypospolitej 
1791 1 kwietnia niepomyślny obrót biorąc, odstręcza­
ły  gabinetu berlińskiego przychylność : oba jednak 
mocarstwa jeszcze niezdaw a ły  się opuszczać zamiarów 
swojich od tak dawna przeciw Rossji wziętych. Król 
pruski, wynurzając swe upodobanie nowej konstilucji, 
wylewając się w oświadczenia przyjaźni (16 i 23 maja, 
21 czerwca), wojska sw'e wprowadził w zakordowane 
ziemie polskie, ażeby rzeczpospolita, przeciw gnie­
wnej na nią imperatorowej, rychlejszą w nich pomoc 
znalazła. Floty angielskie przyrządzały się do ruchu 
i śpieszyły na morze ballickie. Jeszcze tedy Polska mo­
gła czegoś się spodziew ać. Lecz jinny już duch to po­
ruszenie natchnął. Wreszcie, we wszystkich owych 
przeciw Rossji zdała i długo knowany'ch projektach, 
wszystko się kończyło na fantasticznych negocjacjach, 
na pozorach i złudliw^ych demonstracjach. Ani Wielka
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Bfitanja, ani Prussy, nicwyrzekfy do Rossji nic, coby 
się Polski tyczyło; żadnego wprost do gabinetu peler- 
zburgskiego nieuczyniły kroku, któryby jich dobre 
stosunki nadwerężył. A tym czasem, coraz nowe zda­
rzenia i nowy politiki interes, zniewalał w jinne obró­
cić się strony, w'szystkie tc zamiary opuścić i całkowi­
cie czynione kroki zmienić : zaczym, wyzywana tyle 
czasów, a sama niedość przygotowana, na te mniej spo- 
dziew'ane i cale nieprzewidziane w'ypadki, rzeczpospo­
lita Polska, opuszczona i samej sobie zostawiona.

103 .  —  KATARZYNA II Z KŁOPOTU SIĘ WYDOBYŁA.

Rossja przez cały ciąg tych politicznych zawrotów', 
w dość nieprzyjemnych znajdowała się położeniach, 
a przykrzejszych oczekiwać mogła. Lecz iraperatorowę 
żadne trudności niezrażały. W pothvójnej wojnie, za­
kończyła naprzód wojnę ze Szw'ccją, z którą 1790 14 
sierpnia w Werele pokój zaw arła. To dało sposobność 
popierania do końca pomyślnej wojny tureckiej. W 
ciągu tego, doczekała się zmiany interesów politiki, 
tak, że nie tylko gabinety londiński i berliński w 
swych zamiarach osty'głj', ale je zupełnie opuściw szy, 
berliński zbliżyć się usiłow'ał i przyjaźń.iraperatoro- 
wej odzyskać zapragnął. Konwencja w Pilnitz 1791, 
w sierpniu, między Leopoldem II i Friderikiem Wil­
helmem Ii, zajmując się zdarzeniami Francji, uznaw'ała 
i zaręczała niepodległość i konstitucją Polski. Tym 
czasem, pokój między Rossją i Turcją w lassach 9 sty­
cznia 1792, zawMrty został; a Leopold II, pokoju mi­
łośnik z tego świata 1 marca zeszedł. Imperatorowa 
wyzwoliwszy się od wojny z Turcją, zamierzyła 
sobie zająć się Polską, tyra celem zawady jakieby jin-



1 3 8  SEJM CZTEROLETNI,

ne mocarstwa stawiać mogiy iTSimąć przedsięwzięła. 
Osobne z gabinetem wiedeńskim umawianie, prędko 
wyjednało uchylenie warunków konwencji Pilnitz 
ściągających się do Polski. Osobno wezwany do poro­
zumienia się Friderik Wilhelm II, zajęty już niemało 
Francją a wpatrując się w korzyści jakie mu Rossja z 
łupów polskich podsuwała, zeszedł z toru, wyrzekł 
się i zaparł sojuszów z Polską zaw artych. Francja tedy 
w tych stanowczych chwilach odciągając baczność mo­
carstw sprzymierzonych ku sobie, odejmowała sprzy­
mierzeńców Polszczę. W tym stanowczym razie, Wiel­
ka Britanja opuściła i zaniedbała, a Friderik Wilhelm 
II zdradził Polskę. Imperatorow'a tedy bez przeszkody 
poskromienie Polski przedsięw^ziąść mogła, a lubo 
państwo jej, nieco w^ojnarai strudzone było, jednakże 
zdecydowała się, w'plyw i przewagę nad rzecząpospo- 
litą odzyskać.

101 RZECZPOSPOLIT.L MA SIR ODPORNIE.

Polska tyle czasów na oczywistych diploraacji ukła­
dach i nieobojętnych polegając pozorach, w działaniu 
swym wewnętrznym, korzystała z pory, do w'ojny się 
niekwapiła. Ufna w słuszność kroków swojich i pra­
wość działań, niecbciała być pierw^szą zaczepiającą ; 
do tego też nikt jej nienaglił. W cichej i nieobrażają- 
cej neutralności, okazała się wprawdzie niezawierzają- 
cą i niechętną Rossji, ale jej nieobrażałaj zerwała z 
nią poniżające siebie, a narzucone sojusze, niczym nie- 
Irapiła, niepr/eszkadzała Rossji odnosić z Turcji try­
umfy. Rossja ze swej strony pobłażając zdarzeniom, 
odmianom, niedawała powodów do zaczepki, aby nie- 
ściągnąć na siebie now'ego w trudnym położeniu nie-
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przyjaciela. Rzeczpospolita, spokojna tyle czasów, uj­
rzała na koniec w ątpliwą dla siebie i zdradną polity­
kę. Skoro takowe w diploraacji odmiany, wyjawiać się 
poczynały, nieokazała obawy, tylko, zdając się na los, 
objawiła gotowość odparcia napaści. Sejm, podwaja­
jąc w tym razie czynności, na bok odłożył przewdekłe 
prawodawstwo, a żywiej popierał urządzenie wojsko­
wości i skarbowości. A gdy wojna niechybną się stała, 
wszystkie resursa, miljony i władzę obrony krajii, 
oraz dow'ództw'o nad wojskiem, królowi Stanisławowi 
Auguslowd powderzył; po czym za przyzwojite osądził, 
czynności sw'oje limitą przerwać i zawiesić. A tak dwa 
zgubne na końcu uczynił kroki.

I X . —  K O N F E D E R A C JA  TARGOWICRA.

1 0 5 . — ZMOWA KATARZYNY II Z TABGOWICZANY, 17 9 2 .

Naczelnicy opozicji sejmowej, gdy av sŵ ym w'łasnym 
przy dawnych swmbodach i porza^dkach obstawaniu 
niedość sił znaleźli, abŷ  mogli wstrzymać uchwmlenie 
i zaprowadzenie nowej ustawy rządowej, szukali 
środków do jej obalenia i przywrócenia dawnej jak 
zwali złotej wmlności, zdradziecko się z mocarstwami 
ościennemi porozumiewając. Szczęsny Potocki generał 
artillerji koronnej udał się do Peterzburga, gdzie już
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hetman koronny Franciszek Xawery Branicki, związa­
ny pokrewieństwem z Patioinkinem świeżo ze świata 
zeszłym, zyskiwał w^zgląd i protekcją dworu. Sewe- 
rin Rzewuski hetman polny koronny, podobneż zabie­
gi czynił u dworu wiedeńskiego, gdzie nic niemógł 
wskurać. Lepiej poszło jiunym u zagniewanej Kata­
rzyny II, Szymon Kossakowski (dawny konfederat 
barski) brat biskupa inflanckiego, w służbie rossijskiej 
podówczas będący, malkontentom przystęp do impe- 
ratorowćj ułatw ił. Błagali jâ , aby raczyła udzielić 
pomocy. Po niejakiem ociąganiu się, skłoniła się do 
■wojny, a malkontenci, zabespieczeni jej wsparciem, 
zawiązali 1792, 24 maja konfederacją czyli zmowę pod 
jimieniem Targowickiej zwaną od jimienia miasta Tar­
gowicy na Ukrajinie położonego. Tak tedy do wojny 
między Rossją i Polską przyszło.

1 0 6 .  —  WIAROŁOMSTWO FRIDERIKA WILHELMA II ,  
1 7 9 2 .

Dnia 18 maja, w yszła deklaracja imperatorowej że 
nowej ustawy rządowej nieuznąje, a na wsparcie kon- 
federacj targowickiej wojska wysyła. Jakoż wojska 
rossijskie pod Kachowskim i Kreczelnikowem dnia 19 
do województw koronnych, a dnia 21 do litewskich 
wkroczyły w liczbie 80,000 szeregowego żołnierza a 
20,000 kozaków. Sejm dnia 29 zalimitowany został. 
Król pisał do Friderika Wilhelma II, chcąc go uprze­
dzić, że o pomoc wedle układów  prosić go będzie. Na 
to odebrał odpowiedź 8 czerw’ca 1792, w której Fride- 
rik Wilhelm II, przeniewierczo, kłamliwie i wiaroło- 
njnie oświadcza, że nigdy niemyślał popierać, bez jego 
wiedzy ustanowionej konstitucji, że łatwo było prze-
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widzieć kłopoty w których się Polacy znajdują, że je­
go myśli zawsze by ły  jednostajne i wiernie przez jego 
ministrów powtarzane. Odwołuje się do zdania króla 
samego Stanisława Augusta, czyli mu wypada dopeł­
nić zobowiązań kiedy się okoliczności zupełnie zmieni­
ły , a obecne przygody przez ustanowienie konstitucj i 
3 maja zrządzone, nie są stosowne do zawarty^ch ugód. 
Na ostatek upewnia że jest gotów porozumieć się z im- 
peratorową Rossji i dworem wiedeńskim, aby obrać 
środki spokojność Polszczę zapewniające. Trzeba tedy 
było samemu Stanisławowi Augustowi czoło stawić. 
Poruczona mu była zupełna nad wojskiem władza. Z 
Warszawy wydał rozkazy, a naród i wojsko prędkie­
go wyjazda królew^skiego do obozu oczekiwało.

107.  — GORZKIE przeczucia; ustęp z ukrajiny, 
1 7 9 2 .

Tym czasem wojska polskie, w całości 55,639 głów 
wynoszące, ledwie w liczbie 45,310 w polu stanęły. 
Mniemał naród widzieć na czele tej siły króla 
swojego, któremu dow’ództwo oddał : ale ujrzał 
pow ierzone w zastępstwie najwyższe dowództwo syno­
wcowi królewskiemu księciu Józefowu Poniatowskie­
mu. Król ustanowił order krzyża wojskowego (z cza­
sem tak miły narodowym wojskom), a sam w stolicy 
pozostał. Otoczyła go cisza, oczekiwania i niepewność. 
Zamilkł głos : król z narodem. Bolesne przeczucie, że 
król opuszcza naród, przedzierało się do głębi dusz, 
w których, niespokojność o los ojczyzny wzrastała. 
Tym czasem synowiec Józef na czele wojska korronne- 
go zastępując stryja i jego rozkazów dopełniając, trze­
ma oddziałami ustępował przed większością nieprzy-
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jaciela.Kachowski postępował przezUkrajinę bez prze­
szkody, a polskie ustępujące trzy oddziały połączyły 
się u Połonnego. Po spotkaniu się cząstkowym 18 
czerwca pod Zieleńcami, cofający się zawsze, niemogli 
się utrzymać koło Dubna; wedle rozkazów królewskich 
stanęli nad Bugiem.

1 08 .  —  USTĘP Z LITWY , 1792 .

w  Litwie małe siły , wsparte koronnemi, cieszj^ły 
się walecznym Bielakiem przednie straże trzymającym; 
ustępowały przed Kreozetnikowem. Zdeorganizowane 
przez naczelnego księcia Wurtembergskiego, wróciły 
pod dowództwo Judyckiego, który po rozprawie pod 
Mirem, prowmdził go do Grodna, zkąd, Judycki do bo­
ku królewskiego powołany, a Michał Zabiełło, na je ­
go miejsce naznaczony, wedle planów króla, rozcią- 
gnąłsię aż do Brześcia dla utrzymania związku z woj­
skiem koronnym, zasłaniając oraz Warszawę.

109 .  —  ROZPRAWA PCtD DUBIENKĄ, 1 7 9 2 .

Niezostali spokojnie w tym położeniu Rossjanie •. u- 
siłowali pod Dubienką dnia 17 lipca pomknąć się da­
lej. Stał tam generał Thaddeusz Kościuszko, na ojczy­
stej ziemi jednający sobie jimie, jakie już, stójąc w 
sprawie niepodległości w Ameryce, uzyskał na d ru ­
giej półkuli ziemskiej. Ponieśli ciężką Rossjanie stratę, 
lecz przestępując granice galicijską zagrozili praw'e 
skrzyd.ło polskie. Kościuszko zniewolony został usu­
nąć się do Krasnegostawu.
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110.  —  POSTĘP KONFEDERATÓW, KRÓL SIE CHWIEJE,
1 7 9 2 .

W miarę postępu i wymuszonych podpisów na kon­
federacją targowicką pod laską Szczęsnego Potockiego, 
konfederatów przybywało. Kreczelników wszedłszy 
do Wilna ; Sziraon Kossakowski ogłosił się hetmanem 
litewskim z woli narodu. Tenże Szimon Kossakowski i 
brat jego Józef biskup inflancki, utworzyli konfedera­
cją litewską, której marszałkiem naznaezyli kanclerza 
litewskiego Alexandra Sapiehę. Ta konfedracja z tar­
gowicką się połączyła. Połowa już kraju opuszczona 
byłaj wojska w małych utarczkach ubywało i resursa 
wojenne umniejszały się, a nawet łacno przez niepo­
rządek wyczerpane być mogły. Od Prus i z niskąd, 
żadnej nadziei pomocy. W takim położeniu zawsze 
oczekiwany król, uwodził, nakazuja^c generałowi By- 
szewskiemu z 5000 ludzi ruchy, jakoby jego wyjazdo­
wi towarzyszyć mające, a sam, niemógł się skłonić 
aby swe dopełnił obowiązki ; opuszczał, zdradzał 
sprawę narodu. Kazał księciu Józefowi szukać rozej- 
mu; dowódzcy rossijscy odesłali z tym żądaniem do 
Peterzburga niepoprzestając wojennych działań.

1 1 1 .  —  KRÓL DO TARGOWICY PRZYSTĘPDJE , 1 7 9 2 .

Król pisał 22 czerwca do imperatorowej, ofiarując 
wyjednać koronę polską dla wielkiego księcia Kon­
stantego. Za odpowiedź otrzymał pod datą 2 lipca, pi­
smo, pełne wyrzutów, a zapowiadające, że w żadne 
układy z królem nie wejdzie, ani go za króla poczyty- 
w'ać nie będzie, jeśli do konfederacji targowickiej nie- 
przystąpi. Król tedy skłonił do lego myśli swoje.
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Wiaśnic był na dniu 4 lipca powołany naród do po­
spolitego ruszenia : gdy mu to naglące nadbiegło zale­
cenie. Odpowiedź imperatorćj odebrał 21 lipca i g ro­
źbą jej przerażony, zw ołał radę wielką, marszałków 
sejmowych i ministrów, nazajutrz na dzień 22 lipca 
oświadczył przedsięwzięcie swoje. Obaj marszałkowie 
sejmu Małachowski i Sapieha; Ignacy Potocki i Stani­
sław Sołtan marszałkowie nadworni, Tomasz Ostro­
wski podskarbi koronny, Hugo Kołłątaj podkanclerzy 
koronny, usiłowali żarliwemi mowami króla od tego 
odwieść. Bracia zaś królewscy Michał primas i Kazi- 
mirz podkomorzy koronny, Jacek Małachowski kan­
clerz koronny, Joachim Chreptowicz podkanclerzy li­
tewski, Mniszek marszałek koronny, Tyszkiewicz he­
tman polny litewski, Dziekoński podskarbi litewski 
poparli życzenia króla. Nazajutrz tedy, król Stanisław 
August 1792 roku, dnia 25 lipca, akt przystąpienia 
swego do konPederacji targowdekiej podpisał, co ra ­
zem w swojim i wojska jimieniu uczynił i broń z ręki 
narodu wytrącił (16).

112 .  —  KONFEDEBACI RZĄDZĄ.

Marszałkowie Małachowski i Sapieha, zanieśli pro- 
testacje; z nimi Ignacy Potocki, Hugo Kołłątaj, i ró­
żne osoby sejmowe jeszcze w Warszawie będące, opu­
ścili stolicę. Usunęli się za granicę. Boleść przeniknęła 
wszystkich. Rozejm ogłoszony i wódz rossijski Kacho- 
wski wjechał do Warszawy. Związki między woj­
skiem polskim poprzerywane zostały. Konfederaci ko­
ronni i litewscy, zjechali się 11 września do Brześcia 
litewskiego, zkąd wysłali 14 tegoż miesiąca poselstwo 
do imperatorowej, dziękując jej że obaliła nową mo-



KONFEDEH. TARGOWICKA. 1 4 5

narcbją i sławiła zaporę postępowi ducha monarchi- 
cznego. Przeniósłszy się potem do Grodna, w nim, 25 
października generalność rządów swojich założyli. 
Szczęsny Potocki, zajął się pisaniem konstitucji dla 
rzeczypospolitej, w  której zabespieczona być miała 
złota wolność szlachecka, a mieszczanie zasłonieni od 
zdrożności. Poczyniono przylyra srogie rozporządzenia 
przeciw tym wszystkim coby przed 25 sierpnia do kon­
federacji nieprzystąpili. Kossakowscy w Litwie przez 
konfederackie sancita namnożyli krzywd i gwałtów.

t l 3 .  —  CZAS REWOLUCIJNY DOSTARCZA G.ABINETOM 
JĘZYKA PRZECIW POLSZCZĘ.

W ogólności wszystkie europejskie narody, nader 
rozmajite przyczyny do wiekow'ćj rewolucji uspasa- 
biały ; chociaż niejednostajne jich położenie, rewolu­
cje te przyspieszały lub odwlekały. Podniesiona i u- 
powszechniona oświata, w darła się we wszystkie to­
warzyskie stanowiska i żadna siła niebyłajuż zdolna 
wstrzymać jej postęp. Cały nawał przestarzałych u- 
przedzeń i przesądów z gruntu w'zruszony uchodził 
ohydą luh wstydem okryty. Nowe tcorje, rozmaite po­
jęcia udzielały się w'szystkim stanom, zachwycały u- 
mysły; głos wolności i równości powtarzany z unie­
sieniem i gorącym upragnieniem, niecił wstręt do 
wszystkich przedawnionych a zepsutych urządzeń, 
których występki z obrzydzeniem się obnażyły : po­
tworny machiawelism i przewrotność polityczna gabi­
netów niezdołały się osłonić tajemniczością aby nie 
sprawić zgorszenia; nadużycia merkantilne w handlo­
wych i przemysłowych sprawach jątrzyły i oburzały 
pojęcia. Rewolucje stawały się nie^zowme.Wstrzymy-
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wane luli popychane przez miejscowe okoliczności i 
szczególne położenie, zależały niemniej od przypadku 
wybuch onych przyśpieszać mogącego. Araerika, Bel- 
gium, Hollandja naoslatek Francja wzruszone nią zo­
stały. Olbrzymia i sroga dla ludzkości otworzyła się 
walka. Przy powszechnym zapale, mnożyły się pisma 
ogniste. Żarliwe umysły bez ogródki na dawny porzą­
dek towarzyski nastaw ały, zawzięły się przeciw da- 
wnością uświęconym przepisom, zużytym a utrzymy­
wanym jeszcze przez nałóg, upór albo nierozumne 
uprzedzenie. Jich widzenie i głos, niewypowiedziane 
na tłumach, do nowości usposobionych, czynił wraże­
nie, wywoływał pożar. We Francji zbieg okoliczności 
znaglił wybuch, który rozpalił pożar, przeszłości, 
okrutne wzburzenie. Stronictwo przemagające jakobi­
nów, choć nieliczne, wywracając i depcząc ołtarz za­
bobonu i tron służebności, podnosiło trwogę wśród 
narodu, dokonywało przeobrażenia tow'arzyskiego i 
groziło jinnym mocarstwom takimże. Przestraszeni 
mocarze których sumienie ujrzało nieochybny kielich 
goryczy zgotowany jim za przeszłość, zamierzyli 
w'strzymać rewolucijny wydew^, poczęli się zmawiać 
przeciw w zruszeniu ludu, a odtąd krwawa o zasady 
wojna, podniesioną i następnym pokoleniom przekaza­
ną została. W Polszczę miejscowe okoliczności zrzą­
dziły też pewny rodzaj rewolucji, wcale różny, bez 
wstrząśnienia, w ciszy i pokoju, przyznany i wsparty 
od dworów monarchicznych, bratający się z polityką 
jich gabinetów : z tyuu w’szystkim ta jich polityka 
przez łakomstwo i najczarniejszą niewiarę wypiera się 
w'łasnego poklasku i współdziałania, bo ma interes 
wyprzeć się czyn^; i taż sama politika co konslitucją
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polską adrairowała, a nawet w niej na awantaż tronu 
ujmę wolności narodowej dostrzegała : taż sama wnet 
upatruje w niej takież jak we francuzkićj rewolucji ża- 
rzewia i również jéj jak tamtej zarzuty jakobinismu 
czyni : tak jiż owa konstitucja, przez targowiczan i 
carycę, o monarchiczność oskarżana, zostaje potępioną 
za demagogiczną i jakobińską przez tęż sarnę caricę i 
tegoż samego Friderika Wilhelma II który w owej kon­
stytucji upodobanie znajdyw^ał. Rzadko w dziejach ta­
kiego zbiegu zmiennictwa, kłamstw, złej wiary publi­
cznej, niewstydu, jak w tej chwili upadku Polski.

1 1 4 . —  NAPAŚĆ PBÜSKA.

Dwór berliński, po niepomyślnej aż pod Paryż w'y- 
prawie, jeszcze w koalicji przeciw Francji będący, ro ­
ku 1795 6 stycznia oświadczył, ze przez czas, przez 
który jest w' wojnie z Francuzami, musi sobie plecy 
zapewnić, w' kraju, w którym fakcje jakobińskie i nie- 
spokojności, niebezpieczeństwem grożą. W skutek téj 
deklaracji, wojska pruskie 16 stycznia do Wielkiéjpol- 
ski wykroczyły. Zdumieni kozifederaci, dowiedzieli się 
wprawdzie że to w'kroczenie nastąpiło za wiadomością 
Rossji : wszelako, powodowani oburzeniem na krok 
taki, 2 lutego zapowiedzieli powołać pospolite rusze­
nie ; a 5 lutego wydali protestacją przeciw gw^ałto- 
wnemu wojsk pruskich w kroczeniu, z oświadczeniem 
że niedozwolą żadnych uzurpacji, gotowi przelać krew 
za niepodległość i całość. Powściągnął tę jich żarli­
wość bez trudu poseł rossijski Siewers, groźbami i 
rozpołożeniem wojska polskiego w takiej pozicji, że 
go hetmani użyć nie mogli. Kilkadziesiąt tysięcy zosta­
ło przeprowadzonych na Ukrajinę i, tam rozstawione.
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115 .  —  GDAŃSK I WIELKOPOLSKA ZABRANE PRZEZ 

PRUSY, 1 7 9 3 .

Wkrótce, 24 lutego wyszedł manifest króla pruskie­
go przeciw Gdańskowi, jako na siedlisko złośliwej 
sekty, która w' w'ystępki coraz mocniej grząźnie i po­
wszechnym nieprzyjaciołom zboża oraz jinnych po­
trzeb dostarcza. Za czym, 27 marca, nastąpiło po ma­
łym oporze, zbrojną ręką tego miasta zajęcie. W jin - 
nym oświadczeniu 23 lutego król pruski rozpasawszy 
swe złorzeczenia przeciwko fakcji zwanej patrjotów, 
która, choć przemożna, nieprzeslaje swych tajemnych 
knowań, natchnionych demokralicznym duchem fran- 
cuzkim i zasadami jego bezecnej sekty, szuka zwolen­
ników, dając silne wsparcie jakobińskim posłannikora, 
których różne kluby już się potworzyły; a gdy Wiel­
kopolska szczególniej jest zarażoną tą trucizną, a król 
pruski, mając wspólnie ze sprzymierzeńcami toczyć 
wojnę, nie możebez niebezpieczeństw-a w tyle nieprzy­
jaciela zostawić, za potrzebną tedy rzecz uznaje, rze- 
czypospolitej polskiej moc wewnętrzną i stan onej w 
przyzwojite ograniczj^ć obręby : tym końcem, zajmuje 
jej różne prowincje, i surowo a uprzejmie przemawia 
do obywateli zajętych, aby dobrowolnie ulegli i nadal 
uznali go za pana,zryw'ą)ąc wszelkie z Polskązwiązki. 
Zaczym, województwa, poznańskie, gnieźnieńskie, 
kaliskie, sieradzkie, łęczyckie, miasto i klasztor Czę­
stochowę, ziemię w ieluńską, w większej części woje­
wództwa rawskie i płockie, z Gdańskiem i Toruniem 
do swego wcielił państwa. Te ziemie, wzięły nazwi­
sko Prus południowych.
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ZAJĘTE, SEJM GRODZIENSRl, 1793.

W manifeście podobnegoż rodzaju, Rossja 29 marca 
czyli 9 kwietnia, w podobnych jak manifest pruski w y­
razach, powstaje przeciw twórcom konstitucji o ma­
ja, których opór, lubo jest przełamany, ale oni skry­
cie działać nieprzestają. Dokazali już tego, że nawet 
lud staje się w spólnikiem tej nienawiści jaką oni sami 
tchną do Rossji. Nieprzestają pracować aby wprowa­
dzić do rzeczypospolilej tę piekielną naukę jaką spło­
dziła, bezbożna, niecna i świętokracka sekta. Już są w 
stolicy i po wielu prowincjach Polski kluby pobrata­
ne z jakobinami Paryża; napawają tajemnie trucizną 
i zarażając umysły, podniecają rozjątrzenie. Tenże 
manifest zapowiada, że imperatorowa wszech Rossji z 
królem pruskim i cesarzem rzymskim, znalcśli jedyny 
środek zabeśpieczenia siebie, przez ścieśnienie granic 
rzeczypospolilej; wzywają przy tym Polaków, aby jak 
najrychlej zebrali sejm, dla polubownego ułożenia się. 
ZaczymRossja zajmuje rrschodnią wszystkiego, poło­
wę Litwy, połowę małejpolski, jaką wskazała linja 
prosta ręką imperatorowej na karcie geograficznej na­
kreślona, od końca wschodniego Kurlandji, koło Piń­
ska, przez Wołyń do granic Galicji austrjackiej. Król 
pruski tym podziałem obejmował najpiękniejszego 
kraju 1061 mil kwadratowych, Rossja 4553. Austrja tą 
rażą pozostawiona w oczekiwaniu. Rzeczpospolita 
miała się jeszcze składać ze 4016 mil kwadratowych. 
Zważając Siewers na pojąlrzenie serc z tego powodu 
wynikające, odwoływał się do wspaniałomyślności 
imperatorowej, a uręczał żc ta rzecz, stosownie do

10
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wyrazu manifestu, na sejmie polubownie załatwioną 
zostanie. Tym końcem Grodno na miejsce sejmu na­
znaczone. Ogłoszone by ły  11 maja sancita konfedera­
cji targowdckiéj, w'arujące, że kto do Targowicy nie- 
przystąpił, albo przystępujące, w'ażył się przeciw ja­
kowym jéj postanowieniom protestować, taki posłem 
na sejm do Grodna obrany być niemoże. Król jechał 
do Grodna i sejm, 1" czerwca 1793 otworzył ; bolejąc 
nad okolicznościami, o los Polski obawę wyrażając.

1 1 7 .—  ŻĄDANIA I GWAŁTY SIEWEBSA, 1 7 9 3 .

Dziesięciu senatorów, a w tej liczbie trzech bisku- 
ków, i posłow ie ziem mających resztę Polski składać, 
posłowie po części zaprzedani, wreszcie dobrani we­
dle ża^dania Siewersa, złożyło sejm grodzieński. Zna­
leźli się jednak między nimi, nieugięci i nieustraszeni, 
dzielni zuchw'alcy, którzy długi czas zbrodniarzy do 
milczenia przywiedli, nie żarliwość, nie męstwo, ale 
rozpacz dodaw'ała serca uczuciom jich, a to, co się 
Siewers w dniach kilku załatwić spodziewał, to się do 
wielu tygodni przecią.gnęło. Zamienił się ten sejm w 
konfederacki, tak j iż targów icka obok niego existo wa­
ła , i w ładał, bez połOcCzenia się z targowicą; tak jiż 
były dwie konfederacje, dwa w'szechwładne rządy, 
których powołaniem było  rozdzierać i szarpać ojczy­
znę. Zaraz 19 czerwca, obudwu dworów posłowie Ja- 
kób Siewers i Buchhollz, podali żądanie, aby niezw ło ­
cznie naznaczono pełnom ocną deputacją do ułożenia 
się z dw'orami. Na uczynioną jim odpowdedż, obadwaj 
24 czerwca, ponowili żądania. Siewers, znajdując 
większy opór niż przew idyw ał, wstrzymał wypłatę 
dochodów królewskich, posekwTslrował dobra nie-
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których sejmu członków, a w kilka dni dziewięciu po­
słom w jich domach areszt położył. Za tym sejmują­
cy oświadczają, że dalej obradowania pomykać nie- 
mogą, a na wniosek Adama Ponińskiego (syna dawne­
go podskarbiego marszałka sejmu) silnie przez niegoż 
poparły, podpisali proleslacją przeciw uciskowi jaki 
obce mocarstwo bez względu na wszelkie zasady, i 
prawa, na niepodległym wywiera narodzie, i takowy 
do akt wciągnąć postanowili; stanowiąc oraz że po­
czytują sejm za zerwany, jeśliby który z jego człon­
ków był uwięziony. Marszałek sejmowy Bieliński, 
powolny na wszelkie skinienie Rossji, niedopuścił 
wciągnienia do akt tej manifestacji ani onej ogłoszenia. 
Tą atoli rażą Siewers zastanowił się, i wypuścił u- 
więzionych, wszakże z odgróżka., jiż jeżeli niezwło­
cznie iniperatowej żądania niedopełnią, to reszta kra­
ju  zajętą zostanie.

1 1 8 .  —  ROSSUSKA GRABIEŻ PRZECHODZI PRZEZ
SEJ.M, 1 7 9 3 .

Naznacza ostateczny do tego dzień 12 lipca, a w 
przypadku oporu, wichrzycieli, i prawdziwych ojczy­
zny nieprzyjaciół z sejmu usunie. W ponawianych 
dni następnych notach IG lipca, grozi że na exeku- 
cją po majętnościach rozstawi wojsko, a len środek 
wymierzony będzie i na dobrach opierającego się kró­
la, zaczym pójdzie wszelkich rzeczypospolitej docho­
dów zatrzymanie. Oburzenie umysłów, sprawiło w 
sali gw'ałtowne poruszenie, pełne gorzkich narzekań, 
złorzeczeń, a nieugiętego uporu. Na dniu 17 lipca, 
król, który wczesno delegacją zanominował i miał ją  
rv zapasie, zaproponował, aby się odwołać do dóbroc
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i wielkości duszy iraperalorowej i zdać na jej w łasną 
decizją, uwiadamiając ją  o niesłychanym ucisku na­
rodu, którego ona chce być sprzymierzeńcem. Wniosek 
ten oburzył Siew-ersa : rozkazuje więc, aby delegacja 
została tegoż dnia 17, umocow'ana do podpisu traktatu 
zRossją. Słysząc to posłowie, ruszyli w wielkiej części 
z miejsca, gotowi śmierć ponieść, ochoczo spieszyć na 
Siberją gdzieby miejsce odludne, przypominało jira, 
że nieuchybili obowiązkom swojira. Do takiego unie­
sienia poruszyli salę, Mikorski, Galęzowski, Grelaw- 
ski, Kirabar, Karski. Król, umysły łagodził, w yro- 
zumialszymi chciał uczynić. Wszakże przypominano 
przysięgi, samej naw'et konfederacji targowickiej, u- 
trzymania całości ziem rzeczy pospolitej. Biskupi Mas­
salski wileński, Kossakowski inflancki, uchylali te 
skrupuły, objaśniając, jak  w podobnych razach, re ­
strykcje są nieuchronne. Kossakowski dodał uwmgę, 
że powolność Rossji okazana, ocali pewnie ziemie od 
króla pruskiego napadnięte. I król, tego był zdania. 
Spodziewa się on, że potomność pozna, jak zaw sze 
pragna.ł dobra, jak by ł nieszczęśliwym, ale nie wino­
wajcą; na koniec nakłaniajcąc umysły do powolności, 
życzy aby zaniechawszy opór, dać uczuć że sejm jidzie 
za koniecznością. Złam aną została zaciętość, tak jiż  
wedle projektu Łobarzewskiego, deputacja upow'ażnio- 
na, na dniu 23 lipca, zabór rossijski podpisała.

1 1 9 .  —  WYMAGANIA PRUSKIE DOZNAJĄ TWARDSZEGO 

OPORU, 1 7 9 3 .

Z kolei 24 lipca, począł Buchholtz o podobne dla u- 
kł.ulów zd worem berlińskim domagać się dla deputacji 
pełnomocnictwo. Złorzeczenia aż do obelg posunięte,
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wylały się przeciw dworowi berlińskiemu, przy czym 
i Stanisław August dolegliwe słuchał wyrzuty, mia­
nowicie przez Ciemniewskiego i Dziekońskiego czy­
nione. Ależ i Kimbar mu pow iedział: ty królu! czyż 
nie ten sam jesteś co podpisując konstytucją trzeciego 
maja zawołałeś : niechaj ręka mi uschnie nimbyra 
przeciwny akt podpisywał! Cała Europa ci wyrzuca 
żeś królem Katarzyny; usprawiedliw że się przed daw­
czynią korony, okazując że rządzić umiesz. Wszakże 
stały w swym od lat wielu uczynionym oświadczeniu, 
że krzywd osobistych dochodzić nie chce, znosił to spo­
kojnie. Więcej jeszcze zniósł w dniu 17 sierpnia kiedy 
wniósł traktat od imperatorow ej ratifikowany do za­
twierdzenia. Wydostał tę sejmową ratifikacją późno 
w noc 66 głosami przeciw 21. Lecz dla dworu pruskie­
go tej powolności niemożna się było spodziewać, lu­
bo Siewers zaczął znowu, grozić i opłakane zapowia­
dać skutki. Widzi on w tej zapamiętałości jakobinizm. 
Ostateczny dzień naznacza 51 sierpnia. W krótce 2 
września zawiadamia o środkach jakie przedsięw-ziął, 
aby wola jego dopełnioną była, a król od zamachów 
spiskowych ocalony : wszakże zapewnia przy tym 
wolne każdemu swych myśli wynurzenie. Stosownie 
do jego rozporządzenia, generał Raulenfeld, stanął z 
dwoma bataljonami i czterema armatami, gdzie się sejm 
odprawiał, a sam, usiadł w krześle, dla siebie przy' 
tronie postawionym. Po sali rozległy się na widok te­
go narzekania, na tyranją dworów i nic dnia tego nie- 
poslanowiono; ani bliskich następnych 16, 19 września 
mimo ponawianych gróźb.
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1 2 0 .  —  SESSJA NIEMA.

Po dalszych diskussjach i grożeniu nieustannym, w 
nocy, z 22 na 25 września, a z rozkazu Siewersa, Kra- 
snodębski liwski. Szydłowski Szymon płocki, Mikor- 
ski wyszogrodki, Skarżyński łomżyński posłowie, 
wywiezieni zostali. Z rana 25, zbierają się jak zwykle 
sejmujący, a między nimi, niema mówcy, niema g ło ­
su, głuche panuje milczenie. Rautenfeld we dwa bata- 
Ijony i cztery armaty podstąp ił; odczytano notę Sie­
wersa o wywiezieniu czterech zapamiętalców uwiada­
miającą, z oświadczeniem ponowionym ze zdania ni­
czyjego nietamuje. Lecz na wszystko głuche trwa mil­
czenie. Był temu obecny Rautenfeld. Tylko głośne 
Siewersa słowa, oraz Rautenfelda zapowiadania, że 
dopóty z sali sejmujący niewyjdą, dopóki na żądanie 
jim uczynione nieprzystaną, te tylko słyszyćsię dawa­
ły , wreszcie nikt milczenia nieprzeryw'ał. Jakby zmar­
twiała sala, przecięła obrady swoje; żyjące w niej 
siedziały jistoly, ale bez głosu. Noc mijała już trzecia 
nad rankiem była , Rautenfeld wychodził aby do sali 
oddział bagnetów wprowadzić, gdy poseł krakowski 
Józef Ankwicz przemów ił i zaproponował, aby mil­
czenie poczytać za niesprzeciwianie się i potwierdza­
nie. A zatym, niemniej zaprzedany marszałek sejmowy 
Stanisław Bieliński polrzykroć bez przerwy zapytał, 
czyli sejm zezwala aby deputacja bez żadnych zastrze­
żeń, traktat z królem pruskim poilpisala. Nie było 
trzeciego coby przem ówił; milczenie trwało, i traktat 
25 września podpisany został. Ale tejże jeszcze nocy z 
24 na 25 września złożone były protestacje, w któ­
rych, niedole i wymuś wyrażając, odwołują się do
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potomności, która, szczęśliwszą może będzie i znaj­
dzie sposób ocalenia ojczyzny (17).

121. UUZA.DZEN1A WEWNĘTRZNE, 1793 .

Jile oporu, a z tąd opóźnienia i przewłoki było w 
traktowaniu z mocarstwami ościennemi ziemie polskie 
rozszarpującemi, tyle sejm ten grodzieński, zwracając 
się do interesów w^ewnętrznych kraju, był czynny i 
niemało się niemi zajinuja^cy. Na wniosek Siewersa i 
biskupa wileńskiego Massalskiego, lo września, kon­
federacja targowicka rozwiązaną została. Za stara­
niem Michała Ogińskiego, liczno jej sancita, w Litwie 
mianowicie, wielkie łotrowstwa popełniające, pokas- 
sowano. Zajmowano się utrzymaniem i urządzeniem 
edukacji, a Siewers dopomógł, że fundusze ednkacijne 
ocalone były od łupiestwa targowicy. Nastąpił nowy 
pozostałej rzeczy pospolitej na vvojewmdztw'a podział i 
nowa konstitucja przepisana. Z Rossją traktat przy­
mierza 16 października zawarty, w nim konstitucja i 
wolności rzeczypospotitej, oraz całość jej granic za­
gwarantowane. Wojsko polskie, kordonem rossijskim 
zajęte i w ten kordon wysłane, dostało rozkaz złoże­
nia przysięgi imperatorowej. Reszta wojska miała być 
zmniejszona do liczby 15,000. Na zamknięciu sejmu 25 
listopada nakazano temu grodzieńskiemu sejmowi, aby 
ustawy czteroletniego skassował. Po całonocnych aż 
do 7 godziny rannej naradach , skończył sejm gro­
dzieński 1793 czynności swoje, i sejmujący, że ściśnio- 
nym boleścią sercem i ciężko strapionym umysłem, 
domów swojich szukali.
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X .~ P O W S T A N I E  K O ŚC IUSZK I, 1 7 9 4 .

1 22 .  —  CZYNNOŚĆ ZWIĄZKÓW TAJEMNYCH, 

•leszcze się sejm grodzieński agitował’, gdy uczucia 
narodowe w poniżeniu swojim, żarliwym oraz palrjo- 
tyzmem powodowane, przemyśliwały o podźwignieniii 
się. Prawe uczucie niewidzi niebezpieczeństw i niepo­
dobieństwa, tam śpieszy gdzie mu obowiązek nakazu­
je, a często staje się swej cnoty ofiarą. Tą koleją szli 
gorliwi palrjoci, którzy zmawiając w Warszawie za ­
wiązek^ starali się kommunikować i rozszerzać swe 
działanie po całej ziemi polskiej, Z razu pozawiązy- 
wmły się w różnych towarzyskich pojęciach mając je ­
dnak główmy w^yzwolenia kraju widok bratały się, w 
czym doznawały trudności. Inżynier półkowmik li­
tewski Jakób .Tasiński aby je uprzątnąć ogłosił kroto- 
chw ilne pisemko pod titułem, wyciąg z dzieł filozofa 
chińskiego Gvodj każdy je dla rozrywki czy ta ł, a 
wtajemniczeni w związki, znaleźli tam obrządek i znaki 
do powszechnego poznania się ; jakkolwiek jich związ­
ków rozmajite było urzą,dzenie. Prędko pomiędzy 
wmjskow^emi i młodzieżą różnego stanu, wzajemne po­
rozumienie nastąpiło, które rzucały nasiona, narodo- 
Avego pow'Stania. Odjęcie wojsku, w smutnym ustępie 
zaszczytnie zasłużonych krzyżów, zapow iedziane zwi­
nięcie jego, postój rossijskiego w całej reszcie pozo­
stałej królestwa, który bez nadużyć obejść się nie- 
mógł, powrót do domu w Grodnie sejmujących, któ-
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rzy zdarzenia tego sejmu opowiadali, postępowa­
nie głównie dowodzącego arm ją rossijską Igelstroma, 
wszystko to jątrzyło ciągle umysły, tylą krzywd i 
drugim Polski podziałem ciężko zranione.

1 2 3 . —  POWSZECHNA BOINA.

Tym czasem niedole kraju były ogromne, a jego 
ressursa mało podniesione i niezmiernie uszczerbione. 
Obywmtele niemało wycieńczeni, ofiarami jakie nieda­
wno na obronę ojczyzny czynili, sekwestracjami, dra- 
piestwem targowiczan, ogniem wmjennym i ustawi­
cznym postojem. Skarb nie mniej podupadły. Liczne 
banki, tym ważniejsze dla kraju jim pow'szechniejsze 
zaufanie posiadały, jim przez to ogromniejszą kapita­
łów massę pochłonęły, nagle pobankrutowały i wiel­
ką liczbę obywateli o ruinę przywiodły. Cena dóbr do 
połowy spadła, ubytek pieniędzy czuć się dawał, kre­
dyt mocno podupadł. Wojsko w stanowiskach, swo- 
jich rozerwmne, a tym samym w potrzeby wojenne nie- 
opatrzone, szczególniej w Litwie z artyllerji i zapa­
sów wyzute. Z tym w^szystkim przedsiębiorący umysł 
nieprzestał działać. Później i tych środków ubyć mo­
gło. Związkowi komunikowali się z siedzącymi w 
Dreźnie, Ignacym Potockim, Kołłątajem, Kościuszką. 
Wysłany od tych na zwiady do Warszaw^y Zajączek, 
wracał do Drezna, o niedojrzałych przedsięwzięciach 
uwiadamiał.

124 .- -BYSZEWSKIEGO ZAMYSŁ NIECDAŁ SIĘ. KOSIUSZKO 
NA PRZYWÓDZCE POWOŁYWAN.

Tym czasem ustępujący przed Prusakami z Wielkiej- 
polski generał Byszewski ze swoją diwizją przedsię-
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wziąt był z wice-brigadierem Janem Henrykiem Dą­
browskim opanować Warszawę i Rossjan rugować. 
Lecz niechciał lego czynić bez w iedzy króla : zwierzył 
się mu. Uwiadomiony Stanisław August ostrzegł Igel- 
stroma. Już się by ł Byszewski o trzy mile ku W arsza­
wie podemknął, gdy się dowiedział o oslrożnościach 
którymi Warszawę Igelstrom na pręclce obwarował. 
Zwrócił się tedy ku Krakowu, gdzie się z Wodzicklm 
połączyw szy, przemyśliwali nad dalszym działaniem, 
szukali kommunikacji z wojskiem na Podolu stojącym, 
zamierzyli wezw'ać do naczelnictwa Kościuszkę. Podo­
bne były myśli i spiskow^ych w Warszawie, że. k ieru­
nek całej sprawy chcieli Kościuszce oddać. Ku niemu 
zw racały się życzenia narodu. Wielka massa narodu 
pow tarzała to jimle jako przewodniczyć mające. Było 
to jednak tajemnicą. Tylko podejrzenia narażały jego 
osobę na pilność Igelstroma. Kościuszko z nad granicy 
1794 udał się do W łoch.

1 2 5 .  —  MADALINSKl PRZY.NAGLA POWSTANIE, 1 7 9 4 .

Ignacy Potocki i K ołłątaj, z innymi tułaczami, prze­
myślali o w^yszukiwaniu pomocy. Nieinogli odmówdć 
w'ezw’ania od spiskowych czynionego, ale jim wspar­
cia czyjego, żadne się nieukazywały nadzieje. Austrja, 
zaniedbana niejako przez dwa grabież ponawiające 
dwory, żadnej niedawała olucby, nie przez to że się w 
wojnę z Francją uwikła.ła, ale dla tego że ufać jej by ­
ło  niepodobna. Zmordowana Turcja tylko co pokój z 
Rossją zawarła; a jakżeby miała nieść pomoc gdy jej 
Polska niedała w czasie niedawnego jej boju. Szw'ecja 
w praw'dzie czyniła nadzieje, lecz jedynie ustnym ni­
czym niepoparlym oświadczeniem. Wysłany do Francji
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Bars, stanął przed comité du salut public, W3'sîucha- 
ny, odebrał uprzejmie pochwały i oświadczenia w ji- 
mieniu rzeczypospolitćj francuzkiej, ale te niemniej 
płonne być musiały, gdy Francja o sobie niyślić 
zniewolona była, mając z potężną koalicją do czy­
nienia. Chcieli tedy polscy tułacze odwlec powstanie : 
wszakże zbieg miejscowych okoliczności do przyśpie­
szenia naglił. W rosnącej podejrzliwości sw'éj Igel- 
strom, naznaczył dzień 13 marca do uzupełnienia re­
dukcji wojska. Madaliński koło Ostrołęki stojący 
niechciał zwinąć sw'éj brigadj»^; ścigany od Rossjan, 
ustępował pomiędzy rossijskiemi i pruskiemi wojska­
mi. Po drodze w Działdowie w Prusiech, zabrał p ru­
ską kassę, a z ląd przez W isłę i Pilicę przedzierał się 
ku Krakow'u. W sandomirskim, łączyły się z nim ró ­
żne wojsk polskich oddziały. Walewski i jinni, podo­
bnież poczęli się ku Krakowu przebijać. Polączjli się 
w’szyscy z Wodzickim^ gdzie nadbiegł powołany Tad- 
deusz Kościuszko.

1 2 6 .  —  POWSTANIE KRAKOWSKIE, 1794.

A tak, dnia 24 marca 1794, uczyniony był w' Kra­
kowie akt powstania. Oświadczył się on za utrzyma­
niem konslitucji 3 maja ; wolność, całość i niepodle­
głość, stały się hasłem jego ; Kościuszko z diktalor- 
ską W'ładzą naczelnikiem zostaje. Po skassowaniu 
przez konslilucją 3 maja konfederacji, w tym razie, 
powstanie narodowe, czyli insurrekcja jej miejsce za­
stępuje; naczelnik łączy w sobie władzę marszałka i 
generalicji. Trzeba walczyć. Wieśniactwo okoliczne, 
w kosy i piki uzbrojone, przybyło w pomoc linjowec 
mu wojsku, które już przeszło 5000 w^ynosiło i śpię-
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szyło przeciw Rossjanom, którzy ścigając oddziały 
wojsk polskich, w znacznej się pod Kraków ściągnęli 
liczbie, pod dowództwem Tormansowa i Denisowa. 
Pod Racławicami 4 kwietnia spotkały się nierówne 
siły. Rossjanie pobici, odparci, stracili armat ośm. Ta­
ki był zaczątek. Akt powstania pokrywał głuchym 
milczeniem formę przyszłego rządu i przyszłego pra­
wodawstwa, niemiał potrzeby wspominać króla, dzia­
ła ł  w zastępstwie zniesionych konfederacji. Tw órcy 
konstytucji 3 maja Ignacy Potocki, Hugo Kołłątaj pod­
pisując go, puszczali ją  w niepamięć, własne dzieło 
śmiercią razili. Lubo akt powstania był wymierzony 
przeciw Rossji i Prusom jedynie, wszelako rezydent 
austrjacki w Warszawie, ogłosił oświadczenie że ce 
sarz jego w obrzydzeniu ma zamiary powstańców, 
ponieważ te podnoszą powtórne konwencji francuskiej 
zasady, a zamyślają bezecne i krw^awe postępowanie. 
Król Stanisław August, jakkolwiek w niczym niebył 
tknięty, na rozkaz ministra rossijskiego, w yparł się 
tego powstania wytykając w  nierozsądnej powstańców 
żarliwości, nieład szarpiący Francją, a potępia jako 
szukiijących wniem maxim i pojęć.

1 2 7 . —  ROSSJAN ZABIEGI , ABY WSTRZYMAĆ 
POW STANIE, 1 7 9 1 .

W Warszawie niem ałą spiskowym daw^ał otuchę 
bankier Jędrzej Kapostas, szewc Jan Kiliński podów­
czas w radzie miejskiej zasiadający, obiecując lud po­
ruszyć, i rzeźnik Józef Sierakowski niepospolitą wzię- 
tość mający. Środki przedsiębrane do pobudzenia umy­
słów, pomnożyły Igelstroma niespokojności. Ściągnął
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on znaczniejsze do Warszawy siły, wezwał Buchollza 
aby przyśpieszył przybycie wojsk pruskich, nakazał 
radzie nieustającej powstańców krakowskich uznać za 
hunlow'ników, żądał uwięzienia dwadzieścia kilka 
osób, na Ukrajinie stojące wojsko rozhrojić nakazał. 
Próżne czynił przełożenia kanclerz Sułkowski; wra- 
cająe w zruszony, gdy wchodzi do rady nieustającej , 
padł apoplexją tknięty i wnet życie zakończył. Lecz 
sam Igelstrora, kilku cudzoziemców z AYarszawy w y­
wieść kazał; w swojim pałaeu uwięził Węgierskiego, 
Stasia Potockiego i Krajewskiego, ale z nich nic wyci­
snąć niemógł. Z Wilna, Sołtan marszałek nadworny 
litewski, prałat Xawery Bohusz, Michał Brzostowski, 
Ignacy Tyzenhaus szeF gwardji litewskiej i kilku jin- 
nych w głąb Rossji wywiezieni. Igelslrom był podnie­
cany aby arsenał wojsku polskiemu odją,ł. Sami Ros- 
sjanie roznosili w mieście trwogę ; jednym grożą.c, 
jinnych starając się od niebezpieczeństwa zasłonić ; 
w'yjawiali że coś przeciw miastu i ludowi knują. 
Wszystko to jeśli trwogą przerażać mogło, nagliło do 
prędszego powstania. Wiadomość o zdarzeniach w 
Krakowie zaszłych, o zwycięztwie pod Racławicami, 
ośmieliło do przyśpieszenia terminu. Tyra czasem Ki­
liński uwiadamia, że wde najpewniej, jiż wystrzał a r­
maty W' czasie nabożeństwa wielkonocnego rezurekcji, 
ma być hasłem do gw ałtu. Stosownie do rozkazów 
Igelstroma i rozporządzeń hetmana Ożarowskiego, lud 
w kościołach zamknięty zostanie, wiele osób powie­
zionych będzie, Polskie wojsko rozbrojeniu ulegnie, a 
rossijskie W'mundury polskie przebrane arsenał opanu­
je. Przyrzekał na pierwszy ruch 500 ludu w^yprowa- 
dzić, i naglił aby się więcej nieociągać. Naznaczono
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tedy dzień 17 kwietnia, wielki czwartek, do powsta­
nia w stolicy.

1 2 8 . —  POWSTANIE WARSZAWSKIE, 1 7 9 1 .

Od świtu poruszenie wojska, a w krotce i ludu za­
częło się. Wojsko ruszyło z miejsc swój ich. Kapitan 
Leszczyński trzymaja^cy wartę w zamku, goniącemu za 
sobą królowi powiedział : «tyś królu bespieczny, oj­
czyzna w niebespieczeństwie; jak obowiązku dla niej 
dopełnię, pov\rócę do ciebie. « Sumnienie królewskie 
jinaczej mówiło, i w zapewnieniach kapitana, rówme- 
go nieznajdowało zabespieczenia. .Ściągało się wojsko 
ku prochow ni i arsenałow i, z kąd broń ludowi rozda­
no. Poruszenie to u ła tw ił kommendant miasta Cichocki, 
któremu niegdyś zwierzyli się byli spiskowi, a potem 
ufać nieśraieli. Cichocki mając pełne Igelstroma zaufa­
nie, wiedział najlepiej o stanowiskach obudwu wojsk 
i potrafił wpływać na przeryw’anie kommunikacji 
wojska rossijskiego. Ubijatyka dorywcza po całym 
rozszerzyła się mieście, lecz głównym ogniem wojen­
nym była rezydencja Igelstroma. Tym czasem półko- 
wnik Hauman prowadząc regiment Działyńskiego, w 
otwartym boju, pobił na krakowskim przedmieściu 
cztery regimenla kniazia Gagaryna, który poległ. Ge­
nerał rossijski Nowicki, stojący za miastem, w ypra­
w ił w kilka tysięcy i dział 15, Klugena w miasto aby 
niósł odsiecz oblężonemu Igelstromowd, lecz ten przy­
witany od garstki ludu koło saskiego dziedzińca , dalej 
postępować nieśmiał i nazad z miasta się usunął. Dom 
Igelstroma na miodową ulicę i na podwale wychodzący 
był nareszcie zdobyty. Sam Igielstrom szczęśliw ie um­
knął. Bitwy i szturmy przeciągnęły się do dnia trze-
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ciego : ponieważ Rossjanie od gwardjackich koszar i 
od Wisły próbowali z większemi siłami do Warszawy 
się wdzierać, a po domach pozamykani, póki mogli lo 
się bronili.

129 . —  PORZĄDEK I RADA TYMCZASOWA , 1 7 9 4 .

Stracili Rossjanie dział 12. Było Rossjan w Warsza­
wie 8000; zginęło koło 2-300 a może i przeszło 4000, 
a około 1800 żołnierzy i 160 officerów dostało się do 
niewoli. Z jeńcami obchodzono się z w ielkim wzglę­
dem. Chociaż przy zburzeniu pałacu Igielstroma, czyli 
Załuskich, nieobeszło się bez łupieży, z tym wszy­
stkim, na pierwsze wezwanie, nietylko znaczne pienią­
dze, oraz papiery W' nim zdobyte, oddane zostały, ale 
nadto 9o00 czerwonych złotych w złocie, o które się 
rząd miejski upomniał. Podobnie żołnierz jeden, zna­
lezione na ulicy 1000 czerwonych złotych przyniósł i 
oddał kassie publicznej, nieprzj'jmując żadnej nagro­
dy. Nuncjusz papieski, rezydent austrjacki de Caché, 
baron Toll szwecki poseł, nawet Buchholtz pruski, nie 
byli od nikogo napastowani. Lud wykrzyknął prezi- 
denlem miasta Zakrzewskiego. Utwmrzyła się zaraz ra­
da tymczasowa. Ogłoszono że stan miejski wraca do 
praw konstitucją 3 maja określonych. Poczyniono 
wszelkie kroki do utrzymania spokojności. Wezwany 
był lud 20 kwdetnia aby broń sobie rozdaną do publi­
cznego składu odniosł, i to chętnie dopełnił. Poare- 
sztowano znaczną liczbę osób, które za swe polityczne 
postępowanie obwinione były. Obywatele zaś, patrjo- 
tizmem powodowani, znaczne składki i ofiary czynili. 
Do Kościuszki wysłano gońca z uwiadomieniem o do­
pełnionym osw obodzeniu W arszawy, co niemałym
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było dla powstania narodowego przedmiotem, gdyż w 
niej był główny skład wszystkich wojennych potrzeb. 
Opowiadającemu gońcowi, Kołłątaj przerwał, zapj'- 
tiija,c : a król czy żyje? żyje odparł goniec, i dostoj­
ność jego uznana. To i po nas i po naszej re%volucji, 
zawołał Kołłątaj ! wojsko bić się będzie miesięcy kil­
ka a Polska upadnie i król podpisze jej zgubę!130. —  POWSTANIE 7.MUDZK1E 1 WILEŃSKIE, 1791.

Tychże dni co w Warszawie, dnia 16 kwietnia zgro­
madzeni na Żmudzi w  Szawdach, Niesiołowski szef, 
Romuald Giedrojć wicebrigadjer, Antoni Prozor, Piotr 
Zawisza i brigadjer Sulistrowski, skłonili sw'ego 
przybyłego generała Chlewińskiego do uczynienia po­
wstania. Jicli szczęśliw'y postęp prędko Rossjan ze 
Żmudzi wyparował. Zmierzali ku Wilnu. Tam od nie­
jakiego czasu były  knowane zamysły, które dziwnym 
sposobem dopełnił Jakób Jasiński półkowmik inży- 
njerów, niemając więcej nad 500 ludzi, to jest dwie 
kompanje uzbrojone, a dwie rozbrojone. Z północy 
dnia 23 kwietnia, napadnięte były główme osoby i are­
sztowane ; komraenderujący generał Arsenjew, het­
man Kossakow'ski i jinni. Opanowany zamek, lud co­
kolwiek dopomógł. Około 1500 do niewmli dostało się, 
reszta wyszło za miasto. Za miastem na Pohulance 
stoczona bitwa odparła ich dalej. Wraz akt powstania 
o podźwignienie konstytucji 3 maja uczyniony.

1 3 1 .—  DZIELNOŚĆ SŁABEGO POWSTANIA LITEWSKIEGO,1794.
w  Wilnie na Szymona Kossakowskiego, złożono 

sâ d. Jawne jego przestępstwa, szubienicą 25 kwietnia
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ukarane. W krotce 11 maja, wspólnik jego marszałek 
konfederacji targowickiej Szwykowski także powieszo­
ny. Musieli Rossjanie ustąpić z Brześcia i Grodna , 
gdzie obywatele uczynili akt powstania, do krakow­
skiego przystępując, co też i powstanie wileńskie 15 
maja uczyniło, takoż do krakowskiego przystąpiwszy 
do naczelnika deputacją w ysłało. Jasiński wyszedł z 
Wilna w pole, gonił Rossjan i w trzech rozprawach 
po b ił: 30 kwietnia Levisa pod Nieraenczynem, 7 maja 
Dejowa pod Polanami; 23 czerwca Mikołaja Zubowa 
pod Siołem, ale znaczne siły  rossijskie pod Knorrin- 
giem,Cicjanowem, Mikołajem Zubowem i Benigsenem, 
stały między Wilnem i Mińskiem, zagrażały Wilnu. 
Jasiński nieraiał do ich odparcia dostatecznej siły , 
nadto, niedostatek potrzeb wojennych czuć się dawał 
kraj zaś od krążących kozaków i rozproszonych od­
działów, ciężko by ł łupiony i rabowany, czemu nie­
prędko dowodzący zapobiec mogli.

1 3 2 . — RÓŻNE ODDZIAŁY ŚCIĄGAJĄ SIĘ, 1 7 9 4 .

Na odgłos rozmajitych powstań, gdziekolwiek w'oj- 
sko polskie znajdowało się, wszędzie się zjawiły, jeśli 
nie miejscowe powstania, to pewne poruszenia. Albo­
wiem poruszyli się wojskowi z całą żywością. Z oko­
lic Ołyki różne piesze i konne regimenta, oraz artillerja 
przedarła się ku Warszawie. Brigadjer Józef Kopeć z 
pomiędzy Owrucza i Żytomirza przyprowadził 600 lu­
dzi walcząc po drodze ścigających. Franciszek Xawe- 
ry  Wyszkowski z Podola koło Starego Konstanlinowa 
i przez Galicją przeprowadził ludzi 1200. Jinną briga- 
dę przez Mołdawją i Galicją przywiódł Franciszek Sa- 
lezy Łaziński. Tym ściąganiem się oddziałów, pomno-

11
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Żonę były polskie wojska w Warszawie i w Lubel­
skim, gdzie się także powstanie organizowało.

1 3 3 . —  w  WARSZAWIE SĄD NA ZDRAJCÓW ; RADA 
NAJWYŻSZA, 1 7 9 4 .

Gdy się w Warszawie o powstaniu wileńskim dowie­
dziano, lud zbudowmny sprawiedliwością tam na je­
dnym i drugim zdrajcy wymierzoną, a niespokojony 
pozorami i pogłoskami że chciano więźniom za opinje 
i postępowanie politiczne przytrzymanym, ucieczkę 
ułatwić ; domagał się jich prędszego ukarania. Zatym, 
rada tymczasowa przystąpiła do roztrząśnienia spra­
wy kilku. Wydany by ł wyrok na biskupa inflanckiego 
Kossakowskiego, hetmana Ożarowskiego, byłego po­
sła krakowskiego Józefa Ankwicza, którzy dnia 9 maja 
zostali powieszeni. W kilka dni potym insligator Ro­
goziński, podobnemuż wyrokowd uległ. Wreszcie spo- 
kojność w Warszawie bj^ła utrzymana. Już b y ł 10 
maja naczelnik naznaczył radę najwyższą, z ośmiu 
złożoną członków. Objęła ona urzędowanie swoje 28 
maja. Zasiedli w  niej Aloyzy Sulistrowski, Tomasz 
Wawrzecki, Franciszek Myszkow'ski, Ignacy Zakrzew­
ski, Wielowuejski, Ignacy Potocki, Hugo Kołła.taj, Jan 
Jaśkiewicz. Doniosła ona o rozpoczętym działaniu 
swojim królowi i codziennie o swych czynnościach 
króla uwiadamiała. Podobne doniesienie uczyniła mi­
nistrom dworów zagranicznych i grzeczne otrzymała 
(31 maja i 1 czerwa) odpowiedzi, od nuncjusza i po­
selstw austrjackiego, hiszpańskiego, angielskiego, hol- 
lenderskiego i szweckiego. Czyniła przylym wielkie 
starania w zbieraniu składek i ofiar. Nuncjusz pozwolił 
użyć skarbów kościelnych na obronę kraju. Ale mała
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była przestrzeń kraju odsłonięta, a z tej znaczna część 
niemogła być ochronioną i zabeśpieczoną od pożóg i 
rabunków. Kościuszko i powstaiicy, prędko doznali 
niesłychanych trudności i nieprzełamanych przeci-

1 3 4 . —  POŚWIĘCENIE , ZAUFANIE , 1 7 9 4 .

W prawdzie było niemało pięknego i wielkiego po­
święcenia. Widziano pod rozkazami Koścfuszki z ocho­
tą służącego księcia Józefa Poniatowskiego synowicą 
królewskiego niedawno generalissimusa, widziano 
księcia Kazimirza Sapiehę, niegdyś marszałka sejmu i 
generała artillerji, stojącego w kapitana randze. Lecz 
razem czuć się dało pewne zniechęcenie. Kościuszko 
odezwał się do ludu wiejskiego w nadzieji że większą 
massę narodu do boju wywiedzie. Tym, i stosownemi 
do tego rozporządzeniami tknął w^łaścicieli ziemskich. 
Widzieli w tym ujmę swej własności i upadek w rol­
niczej robociznie. W pierwszych razach, Kościuszko 
pomyślnie powiódł wieśniaków iizbrojiwszy w kossy i 
dzidy, uorganizowanie atoli i utrzymanie tego rodzaju 
wojska w znacznej massie, doznało nowych trudności. 
Jinne zdarzenia w polu mniej od racławickich pomyśl­
ne, sprawiły że sam lud mniej był skory do boju ze 
swą sieczną bronią; jakoż od szczekocińskiej, o któ­
rej nadmienimy rozprawy, niema kossynierów. Po­
strzegł Kościuszko że nieznalazł w wieśniactwie tej si­
ły  moralnej, jaką znaleść się spodziewał; czy też może 
znaleść jej nieumiał. Lubo zbliżył się odzieniem i skro­
mnym życiem do wieśniactwa i miłym się jemu sta­
w a ł; nie wiele jednak jego umysł podniósł. Co bądź, 
wstrzymał i uchylił plany do nagłego w^yzwoleińa lu-
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du. Cieszył się poniekąd z zaufania jakie posiadał, ale 
zwróceniem uwajji na lud, gdy raz odraził, więcej nie- 
mógł odzyskać ducha właścicieli szlachty. Czcili go i 
ufali mu, ale wpadli w opieszałość i zaniedbanie 5 jak ­
by po chwili działania, nadal dość było w iary bez 
czynu.135. —  m ie s z c z a n i e ;  s t r o n n ic t w a , 1 79 4.

W kilku głów nych miastach, najdzielniejszą może 
znalazł pomoc, ale razem zjawiający się duch niespo- 
kojności z żarliwości czasu wynikający. To niewiele, 
co konslitucja 3 maja mieszczanom udzieliła, podniosło 
jich ducha wgłównych więcej oświeconych miastach. 
Jim więcej do daru małego przywiązani byli, tym w ię­
cej dbali o utrzymanie kraju ; podejrzliwi ku tym co 
kraj nieprzyjaciołom w y d a li: a ci byli z koła szlachty, 
a szlachta powstaniem kierowała. Z tąd wypadało po­
błażanie obwinionym, a to oburzało mieszczan. Każdy 
lego pozór, każde niepowodzenie wznieca w nich po­
dejrzliwość zdrady. Przykre to usposobienie stało się 
nieodzownym wypadkiem zdarzeń poprzednich. Sej­
mować obrady, podniosły mieszczaństwo do stanowiska 
i zbratania politycznego ze szlachtą; powstanie, mię- 
szało ich ze szlachtą w jedno. W tej chwili nie by ło  
szlachty; szczerzy spraw y narodowej obrońcy byli 
obywatele. Obwdnieni tylko byli szlachtą utitułowaną. 
Braterskość towarzyska ( socialna ) zbliżyła klassy. 
Zbierano się bez różnicy stanu lub powołania, na bale, 
wieczory, schadzki (18). Kie niemogło rozrywać tego 
nowego zbratania, i niebyło stronnictw uprzywilejo­
wanych lub nieuprzywilejowanych, tylko jinne przy­
czyny tworzyły rozerw'anie i niespokojność. A gdy nie-
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jedność działania między głównymi powstania osoba­
mi oraz jim niechętnemi ukazywać się poczęła, ta nie- 
jedność stawała się ludu udziałem, a wnet całego k ra­
ju poruszonego : co niemały wpływ miało na osłabię, 
nie dzielności i sprężystości z jaką się z razu powstanie 
ukazało. Dzieliły zaś naczelników i owe stronnictwa, 
zasady i sposoby postępowania, w' trudnej dobie obe­
cnej. Hugo Kołłątaj zasiadający w radzie najwyższej^ 
a zupełne Kościuszki posiadający zaufanie, zajmując 
się skarbowością, by ł w ciągu powstania niezmiernie 
czynny. Był on wcale od Kościuszki jinnego usposo­
bienia, nielubiący ciszy, do intrig skory, chciwy zna­
czenia i władzy, a przymajranićj aby w kole działania 
rej wodzić, być jego duszą, do gwałtowniejszych kro­
ków skłonny, tak jiż sądzono o nim że chętnie by się 
skłonił do >vzniecenia w kraju terrozizmu na sposób 
francuski. T ow opin ji odróżnianie sposobu myślenia 
Kołłątaja, tworzyło partją Hugonistów, która w żarli­
wszym poruszeniu swojim , w niespokojności umysły 
utrzymywała. Z jinnej strony, ci wszyscy, co niegdyś 
dosyć przychylności albo powolności dla Rossji okaza­
li, w trwodze, tak o siebie samych, jak i o licznych 
więźniów, którzy politycznie obwinieni, wyroków'o- 
czekiwali, poczęli także partją tak nazwaną Dworską 
tw'orzyć, która narzekając, hugonistów odgróżki exa- 
gerując, mianowicie drażniła strony, a swoję ku obu 
jinnyra niechęć w'ynurzała. Mnożyły się tedy te koli- 
lizje, nieukontentowania. Zamiast ożywienia i zapału, 
umysły się jątrzyły  i niecierpliwości nabawdały. W 
takim stolicy usposobieniu zbiegły się niepomyślne 
wiadomości.
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Z pod Krakowa po bitwie racławickiej, Kościuszko 

szczęśliwie dopełnił połączenia się z Grochowskim na 
drugiej stronie W isły stojącym, poczym, z pod Po­
łańca miał ku Warszawie zmierzać. Pod Szczekocinami 
napotkał Rossjan od Penisowa prowadzonych. Podem- 
knęło się także 20 kilka tysięcy Prusaków pod wodzą 
Fawrata i samego króla pruskiego, którzy po drodze 
dali byli dowody nieprzyjacielskich kroków. Z tym 
wszystkim, sa^dził Kościuszko, że monarchja pruska, 
niebędąc od niego w żaden sposób zaczepioną, nie 
przystąpi do boju. Dla tego 6 czerwca rozpoczął bitwę 
z Denisovvem. Przy pomocy kossinjerów, szczęście się 
wy raźnie na jego stronę chyliło, gdy Fawrat z boku 
całą siłą lewe napadł skrzydło. Przed cetćry razy li­
czniejszym nieprzyjacielem ustąpić wypadało. Polegli 
generałowie Grochowski i Wodzicki, co niemało do 
przyśpieszenia odwrotu zmusiło. Kilka dział straco­
nych. Odwrót by ł piękny i Kościuszko niczym nieu­
straszony postępował dalej ku Warszawie. W ty^ch 
dniach pod Chełmem 8 czerwca, stoczył Zaja^czek z 
generałem rossijskim Derfelden, nieszczęśliwą bitwę, 
tak jiż musiał ku Lublinowd ustąpić. Do tych klęsk, 
w krotce jeszcze nowa przybyła 15 czerwca. Wieniaw­
ski, któremu obrona warownego Krakowa powierzoną 
była, miasto to bez oporu Prusakom oddał.137. —  WIESZANIE 28 CZERWCA, 1794.

Właśnie co żyło w Warszawie zajęte było sypaniem 
okopów w koło miasta, gdy ta o postępku Wieniaw­
skiego wiadomość nadeszła. Niegdyś sekretarz przy
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Koffątaju, Kazimirz Konopka, młodzieniec peiny nie- 
nmiarkowanego zapału, nieraz już do ludu przemawia­
jący, podnosi głos, o bolesnej stracie Krakowa przez 
haniebną Wieniawskiego zdradę uwiadamia, upewnia 
oraz, że mury stolicy kryją dota.d jemu podobnych 
zdrajców, których opieszałość sądu ochrania ; że nie­
przyjaciel szybkim zbliża się krokiem, a niebeśpie- 
czniejszy wewnątrz jest cierpiany; naostatek zachęca 
lud, aby się wymierzenia niezwłocznej na obwinionych 
kary domagał. Światło dzienne właśnie niknęło, scho­
dzono z okopów, lud tłumnie z krzykiem śpieszył na 
ratusz i po różnych miejscach miasta przez noc całą  
stawiał szubienice (19). Z rana 28 czerwca, próżno 
prezident miasta i rada najwyższa usiłują rozruch u- 
śmierzyć, lud, niemogąc uzy skać, ani wysiania w ię­
źniów, ani na prędce jakich wyroków, rzucił się na 
Majewskiego dozorcę więzień, a gdy ten zdążył listę 
więźniów którą miał na sobie zniszczyć, obwiesił go. 
Po tern, biegł do więzień, z których ciągnąc obwinio­
nych wieszał jich ; między tymi, kasztelana przemys­
kiego księcia Antoniego Czetwertyńskiego, biskupa 
wileńskiego księcia Ignacego Massalskiego, Boskamp 
Lasopolskiego i wielu jinnych. W śród zamieszania, 
niepodobna było tak rychło rozruch uśmierzyć. Kto­
kolwiek uśmierzał, na oczywiste narażał się niebeś- 
pieczeństwo. Byli w podobnym niebeśpieczeństwic i Ki­
liński i Zakrzewski. Jich zaklęcia i proźby^ zdołały 
jednak ocalić niektórych, którym już słusznie stryczek 
gardło dociskał. Kilku z powieszonych pewnie Lez w i­
ny padło ofiarą zapamiętałości. Ledwie nie ledwie oso­
biste zabiegi i najwyższe prezidenla Zakrzewskiego na­
rażanie się rozognione umysły ludu zaspokojić zdołały.
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KOJNOŚÓ.

Zdarzenie to, wielką grozą i żałością serce naczelni­
ka napełniało. Surowepoczynił kroki, zabiegające, aby 
się podobne nieodnawiały tumulty. W prawdzie dogo­
dził ludowd, ustanaw ia jąc sąd wojenny dla żyw szego 
obwinionych rozsądzania, wszakże w net lud postrzegł 
że len sąd wyrokował na zaocznych, których portreta 
i jimiona wywieszano; a tym czasem sprawców' zabu­
rzenia, w liczbie siedmiu 26 lipca rzeczywiście tąż szu­
bienicą ukarano. Konopkę i czterech jinnych z miasta 
wygnano, a kilkuset burzliwego umysłu do wojska 
zaciągniono (10). Z^darzenia te posłużyły do krzyków 
diplomatycznych, a w rzeczypospolilej francuzkiej do 
odpychania sprawy polskiej. Komitet zbawienia po­
wszechnego na wiadomość o nich, w^ymagał odpow ie- 
dzi od przebywającego ciągle w Paryżu Barsa : za co 
generał Kościuszko, jeśli się ośw iadcza działać rewo- 
lucijnie, sprzeczny jest w czynie? czemu, on diktator, 
cierpi i uznaje za panującego zdrajcę Stanisława Au­
gusta? czemu się nielitościwie zawziął i karcił tych co 
dnia 28 czerwca jawnie działali, iitrzyraiija.c że mnie­
mali sprawie ojczystej usłużyć zgładzając przestępców ? 
czemu się wzdraga w^yzwolić niezwłocznie lud pod­
dany, dogadzając szlacheckim występnym przyw ile- 
jom? czemu naostatek oszczędza fałszywą i zdradną 
Anstrją która %vojnę w iedzie z Francją. Umilkł na to 
Bars : bo nie było co odpowiedzieć. AV kraju zaś skar­
cenie burzliwego um ysłu, nieuśmierzyło fermentacji, 
napojiło ją  owszem ciężką goryczą. Partje, dw orska i 
hngonislów, wzajem się potępiały. W czasie oblężenia
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Warszawy, przypadła w lipcu śmierć nagła primasa 
Michała Poniatowskiego. Mniemanie powszechne po­
wtarzało, ze familja ukróciła mu życie, aby go od ha­
niebnej ochronić śmierci, na którą świeżo zasłużył. 
Posądzano ludzi o zw iązki z nieprzyjaciółmi, krzewiła 
się nieufność, słabło i jątrzyło  się serce. Na podobne 
wypadki, zanosiło się w Wilnie, a lubo lud uroczy­
stym Michała Ogińskiego przemówieniem zaspokojony 
został, jednak, i tam się nieraz niespokojność umysłu 
i pojątrzenie serca objawiały.139. —  WARSZAWA OBLĘŻONA, WILNO OBRONIONE,

1 7 9 4 .

Niedługo po ściągnieniu Kościuszki pod Warszawę, 
przyprowadził tam Friderik Wilhelm II, król pruski 
osobiście 50,"000 i z pomocą 9000 wmjska rosijskiego 
stolicę 13 lipca obiegł. W najgłówniejszym tedy punkcie 
zagrożone powstanie, niemoglo małych sił swojicli od 
ludu wspierany'ch rozrywvać. Litwa tym czasem w^spar- 
cia wmłała. Obiecywał go naczelnik, po niejakim cza­
sie nadesłać; tymczasowie zaś powołał Jasińskiego do 
siebie i odjął najpotężniejszą siłę Litwde, bo on by ł 
duszą i życiem powstania i dowdódł, że, w niedostatku 
sił sprężystości mu dodawał; w jego miejsce w ysłał 
naczelnik na główmie koramenderującego Wielhorskie- 
go, człowieka powolnego, który, przerażony smutnym 
małej garstki litew’skiej stanem, skorszym się okazy­
wał do odwrotu niżeli do działania. Doznało tego 
AYilno. Z dw u stron napadnięte w dniach 19 i 20 lip­
ca, od 10,000 Rossjan przez Knorringa ijinnych gene­
rałów prowadzonych, niemiało do obrony ledwo 230 
wojska i lud, który w tym razie niezmordowanym się
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ukazai. Tej garstce trzeba się było mnożyć w dniach 
owych, walczyć za miastem na równym polu i bronić 
bram, mianowicie Ostrej bramy. Już jednak Rossjanie 
po ulicach walczyli i do miasta się Wdzierali. Przyto­
mność umysłu Hornowskiego, a nieustraszone i boha­
terskie serce J. Grabowskiego, przez dwa dni stawiło 
czoła i całą potęgę odeprzeć zdołało. Wielhorski sto­
jąc nieopodal^ pod Woronow'em, nieruszał się z odsie­
czą; dopiero po niemałych przewłokach skłonił się 
nareszcie że się ku Wilnu zwrócił. Za czym Wilno od 
tej napaści ocalone zostało (20).140. —  WILNO PRZEZ ROSSJ.tN ZAJĘTE, 1791.

Lecz podobna napaść łatwo ponowić się mogła. Siły 
rossijskie nowymi posiłkami wzrastały. Żeby jich 
nadcia.gnienie wstrzymywać, niemało sprawiły di wer­
sją nieustające na Żmudzi i na granicy Kurlandji poru­
szenia, ożywiane przez Jana Wawrzeckiego i Giedroj- 
cia; do jich skuteczności wiele też przyczyniły się, 
pod Duneburg Michała Ogińskiego, a ku Mińskowi Ste­
fana Grabowskiego w yprawy. Wszakże wszystkie te 
wmleczne Litw'y sprawy, prędko wniwecz jść poczęły, 
gdy niepodobna było ocalić Wilna. Weszli do tego 
miasta Rossjanie 12 sierpnia, a wkrótce wszystkie obro­
ty powstania litewskiego, ograniczyły się po nad Nie­
mnem, w okolicach Grodna i Kowna.

1 4 1 .— POWSTANIE WIELKOPOLSKIE, WARSZAWA OBRO­
NIONA, PRUSACY ODSTĘPUJĄ,1 7 9 4 .

Koło Warszawy niepewny bieg wojennych zdarzeń 
przeciągał oblężenie od miesiąca do miesiąca. Jeżeli 
niewiele nadzieji królowi pruskiemu zdobycia miasta
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czynił, nie mógł też ręczyć za skuteczną obronę. Mia 
ły  przybyć Friderikowi Wilhelmowi II ciężkie działa, 
czego słusznie Warszawa lękać się mogła. W tak tru ­
dnym razie Djonizy Mniewski kasztelan kujawski we 
30 ludzi napadł na pruską załogę w Brześciu. Pierwsza 
pomyślność, poczęła liczbę jego towarzyszów boju po­
mnażać, tak jiż zdołał prowadzone ciężkie działa, za­
brać i zatopić; w ysłanym  przeciw sobie generałowi 
Scherinowi i półkownikowi Sekulemu, który dzikim i 
nieludzkim rabunkiem swoje kroki odznaczył, czoło 
stawić.Pow'stanie leż wielkopolskiew jinnych stronach, 
rozwijało się. Kościańskie od 22 sierpnia pod kierun­
kiem Niemojewskiego, szerzyło się po całej prowincji. 
To skłoniło króla pruskiego że w nocy z 6 na 7 wrze­
nia, z pod Warszawy zupełnie odstąpił; podobnie 
uczynił Fcrsen. A gdy całe siły pruskie rzuciły się na 
zgniecenie Wielkopolanów, za tym, na w'sparcie jim 
wysłani zostali Jan llenrik Dąbrowski i Madaliński.

142 . — AUSTRIA RZUCA SIĘ NA POLSKĘ, SUWARÓW PO­
STĘPUJE, 179  i.

Tym czasem z jinnćj strony chmurzyć się poczynało. 
Lucbesini minister p ru sk i, piacował od niejakiego 
czasu, aby zjednać Austrją. Dwór wiedeński, powodo­
wany łakomstwem, na przypadek, gdyby do nowego 
rozbioru Polski przy'szło, niechciał być zaniedbanym. 
De Caché tedy 3 lipca z Warszawy wyjechał ; a wojska 
Austrjackiepod D’IIarnoncourtem, wkroczyły wChełm- 
skie i na W ołyń, aby, niezagrożone niczym, granice 
Austrji zabezpieczyć. Niepodobna było opierać się temu 
wkroczeniu, bo trzeba było stawić czoło nowo ściąga­
jącym się Rossjan tysiącom. Derfelden i Suwarów pro-
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wadzili 20,000 tysięcy dobrze ćwiczonego wojska przez 
Wołyń i Polisie. Pod Krupczycami 17 i 18 września, z 
małą garstką, w mocnym stanowisku, zastawił się jim 
Sierakowski, na placu się utrzymał i kilka tysięcy Ros- 
sjan trupem położył. Nazywał to Suwarów zwycię­
stwem, dodając, że gdyby drugie takie odniósł, toby 
był zniszczony. Zwycięstwo przy nim wszakże pozo­
stało, bo Sierakowski długo w miejscu stać niemogąc, 
usunął się do Brześcia, z kąd ruszając przeciw Rossja- 
nom, którzy już Rug przebyli, przez niedoświadczenie 
dowódzców pod jego rozkazami będących, a mianowi­
cie Hilarego Krasińskiego ; przez własną oraz nieostro­
żność, pod Terespolem, stracił artillerjąi niemałą klę­
skę poniósł.

1 4 3 . —  BITWA MACIEJOWICKA, 1 7 9 4 .

Właśnie podówczas Kościuszko zmierzał aby z Sie­
rakowskim połączy wszy się zastąpić Suwarowi. Z jin - 
nej strony, z województwa Sandomirskiego Fersen 
śpieszył, aby Suwarowa postęp wesprzeć. Adam Po- 
niński postawiony by ł nad W isłą aby go wstrzymał, 
ale niezdołał mu przepraw'^y wzbronić. Kościuszko za­
pobiegając zetknieniu się dwu sił rossijskich, odwró­
cił się w prawo przeciw bliższemu Fersenowi, ku Ma­
ciejowicom, gdzie 10 października, gdy nie ściągnęły 
oddziały które miały przybyć, chciałby był uniknąć 
bitwy, lecz szukał jej Fersen. Stał nieopadał pod Że­
lechowem Poniński, a lubo miał jawną przed sobą 
ognistą rozprawię, w pomoc nieruszył. Przemagającą 
siłą  i przypadkiem wmjennym, Kościuszko zupełnie 
pobity wespół z Kniaziewiczem, Sierakowskim, Ka- 
mińskim, Kopeciem, Fiszerem, Sejdlicera, Nieracewi-
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czem dostali się do niew oli; Jan Krzycki poległ. Dzie­
siąty dzień ten był ostatnim dniem Polski.144. —  KOZPKZĘŻENIE, DUCH ZACHWIANY, 1794.

Było jeszcze dawnego i nowego wojska polskiego 
około 30,000 źle odzianego, niedostatecznie uzbrojo­
nego, niemającego magazinów. W krotce wojsko to 
okolicznościami zniewolone lub przywołane, ledwie 
niecałkowicie pod Warszawę się zgromadziło. Przy­
wiedli niedobitki litewskie Giedrojć z Mokronow'skira 
i swoję garstkę z Wielkiej polski Dąbrowski. Niedosta­
tek żywności mocno się stolicy dawał we znaki, a w 
bliskości w kraju długim bojem wyniszczonym, nie 
było podobna w miarę potrzeby pozyskać, K ołłątaj, 
zaproponował na naczelnika Tomasza Wawrzeckiego, 
który zasiadał w prawdzie w radzie najwy ższej, o któ­
rym mało kto wiedział, a nikt niesłyszał aby znał 
sztukę wojenną, ten naczelnikiem został. Coby dalej 
począć? wielorakie roztrząsano projekta, przewidując 
każdego nienajlepszy koniec. Jeżeli bowiem niedosta­
tek i po różnych klęskach, ćwiczonego wojska ubytek 
ukazywał się : więcej daleko dawał się we zuaki upa­
dek serca, więcej niż kiedy stronnictw niespokojność 
podnosiła głowę, a żadne niemiało śmiałości czynie­
nia jakiego stanowczego kroku : jedno tylko, powsta­
niu narodowemu niechętne, rozkiełznało potwarz i 
oszczerstwo, a łatwowierność liczyła długi szereg 
zdrad, tam gdzie nie bj^ło siły lub zdolności utrzyma­
nia się. W ciężkiej niedoli i widocznym upadku, w i­
dzieli patrjoci, bezskutecznie pełznące jich ofiary, nie- 
żałowali swych kroków, niepodawali się rozpaczy, z 
zupełną rezignacją ostatecznego wypadku oczekiwali.



UPADEK. POWSTANIE 1794 .

1 45 . — RZEŹ PRASKA, KAPITULACJA WARSZAWY, ZŁO­
ŻENIE BRONI, 1 7 94 .

Suwarów pofa^czywszy się z różnymi wojsk rossij- 
skich oddziałami, we 40,000 podemknął się 2 listopa­
da pod Pragę którą na prędce, świeżo sypane obszerne 
okopy, 8,000 piechoty a 2,000 jazdy pod dowództwem 
Zajączka broniło. Reszta wojska od jinnych pułków  
rossijskich i pruskich, Warszawę osłaniała, lub ży­
wności szukała. Suwarów nieociągając się attak przy­
puścił, a w nocy z 3 na 4 listopada już Rossjanie mię­
dzy okopy w padli, i bronienia Pragi więcej sposobu 
nie było. Jakób .Tasiński, Paweł Grabowski, Jan Kor­
sak polegli; pułk z samych Izraelitów wyznania moj- 
żeszowego oznaczył się dzielnie w dniu tym nieszczę­
ścia. Rozbite wojsko ustąpiło do Warszawy, a 15,000 
mieszkańców Pragi zostawione było na rzeź, które 
swemu żołdactwu Suwarów, wydał na jatki. Sama 
Warszawa ośmego listopada kapitulowała. Woj­
ska zwycięskie pod Suwarowem wzeszły do Warsza­
wy. Kołłątaj przodem w^yjechał, potym rada najwyż­
sza i wojsko narodowe opuściło Warszawę. Serce po­
wszechnie upadło, niebyło i środka utrzymania ła d u ; 
wojsko się rozpierzchało, w  twardej porze roku znużo­
ne konie padały. Byli dow'ódzcy, co się kwapili żołnie­
rza rozpuszczać, liczba n ik ła ; z generałów' Giedrojć 
i Niesiołowski wyszli z Warszawy i z wojskiem cią­
gnęli. Pod Radoszycami, do tak osłabionego wojska 
zbliżył się rossijski generał Denisów, proponow'ał 
układ, mocą którego, wojsko 10 listopada broń złoży­
ło . Za czym i Madaliński pod Końskicmi, swoję rozpu­
ścił brigadę, zapowiadając, aby na każde zawołanie
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byli gotowi. Ignacy Potocki, Thadeusz Mostowski , 
Ignacy Zakrzewski, Tomasz Wawrzecki, Jędrzej Ka- 
poslas, Jan Kiliński, pomimo kapitulacji jako więźnie 
do Peterzburga posłani. Kołłątaja, Zajączka, Stani­
sława Potockiego i wielu jinnych więziła Austrja. For­
tece pruskie zamknęły Antoniego Madalińskiego, Je­
rzego Grabowskiego, Giełguda, Niemojowskiego, i jin ­
nych niektórych. Examinowani i traktowani jako bun­
townicy. Nawet Austrja poczytywała za buntowników, 
jakożkolwiek żadnej z nią sprawy niebyło. Wielu, choć 
osobiście ciężkiej niew^oli więzienia i dolegliwych znie­
wag uniknęli, niemniej stracili majątki, które jim by ły  
konfiskowane, ulegli zaocznym w'yrokom jak bunto­
wnicy.

I X .  —  Z A M K N I E C I E .

1 4 6 . —  BCRZLIWYCII CZASÓW DZIAŁALNOŚCI NARO­
DOWEJ PORÓWNANIE.

Złożeniem broni przez wojsko polskie, zamyka się 
trzeci i ostatni sześcioletni Stanisława Augusta perjód. 
Podobnie jak pierwszy, zaczął się od starań naprawie­
nia i przemienienia rzeczypospolitej, kończył wojną o 
niepodległość, a zamknął cudzoziemską grabieżą i



180 ZAMKNIĘCIE.

ćwiertowaniem przez trzech sąsiadów dopełnionym. 
Lecz przy elekcji, niewielu przemożnych ową naprawę 
i przeobrażenie przedsiębrało, skłonni, a może jisto- 
tnie potrzebujący szukać obcej pomocy : w sejmie czte­
roletnim, cała reprezentacja narodu do tego się sama 
przez się brała, i cały naród chętnie się bez narzeka­
nia do tego skłaniał, do czego już niebyło potrzeba 
obcej pomocy. W przód mnogie nieukontentowania za- 
wichrzyły ca łą  Polskę i Litwę konfederacjami, w p ły ­
wem obcym kierowanemi, a uchylającemi ustawy sej­
mu elekcijnego : pod koniec, aby obalić czteroletniego 
sejmu budowę, zaledwie tylko kilku pychą przejętych 
malkontentów, w'^yżebrało obcej pomocy i wszystkie 
jej potężne siły na ojczyznę ściągnęło. Skruszona bu­
dowa czteroletniego sejmu, przysypała byt polityczny 
narodu. W ostatniej walce o niepodległość, nie sama 
szlachta jak to było za konfederacji barskiej, ale i 
mieszczanie i -wieśniacy i wojsko w obronie ojczyzny 
stawali. Ale w uszczuplonym już kraju, szczuplejsze 
były te siły  niżby być mogły na początku j żadnej 
już zniskąd niemogło być pomocy, a połączonych są­
siadów potęga, w yszła w pole całkowicie. Oczywistą 
przemocą w tej ostatniej dobie i nieodzowną prawie 
przyszłości wróżbą, niebył odstręczony naród od do­
pełnienia obowiązku, od zaprobowania sam przez się 
siłswojich. Objawił światu, że zbliżając się do upad­
ku, odzyskiwał, po długim odrętwieniu życie, które 
go do coraz powszechniejszego i coraz zgodniejszego 
usposabiało poruszenia; okazał, że w samym upadku, 
rozpoczyna się jego rychłe odrodzenie.
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1 4 7 . —  POSTĘP TOWARZYSKOŚCI.

181

Naród polski, składał się, jak Jiiine w Europie, z 
rozmajitych klass, czyli stanów, nie tyle językiem, co 
prerO{;alivvami i pniwera odróżnionych. Jedna tylko 
z nich klassa, tworzyła rzeczpospolilę i podnosiła dla 
siebie, w swym obrębie, zasady wolności i w’szecb- 
władztwa ludu, jinne były  przez nią poczytywane za 
niższe albo zoslaw'ały w jej poddaństwie. Pospolicie 
klassa przewodząca zwraca na się baczność historji, 
zajmującej się nieraz więcej wyłącznościami pojedyii- 
czymi niż powszechnym tej klassy ruchem. Dzieje pol­
skie mimo zwyczaju historji, zniewalają więcej niż 
jakiegokolwiek kraju do zapatrywania się na ogólny 
ruch i powszechne usposobienie.tej klassy to jest naro­
du szlacheckiego. Czas początku panowania Stanisła­
wa Augusta przedstawia w tym narodzie nieład, osła­
bienie, odurzenie, skutek skażonych uczuć i sił moral­
nych. W tedy ludzie światła i zdolności, powodowani 
różnemi pobudkami podnieśli się ahy świecić, korzy­
stać z niemocy jinnych, aby odpow iedzieć swym prze­
konaniom. Egoizm arislokracki chcąc się wywyższyć, 
podnosił zasady monarchiczne, usiłował pozyskać 
wyłączności z uszczerbkiem zasad republikanckich. 
Myśl zaś obywatelska, pragnęła podźwignąć wolność 
i niepodległość na starodawnych zasadach narodo­
wych. Na odgłos tych zamiarów ocknęły się wszy­
stkie klassy; widok tych przedsięwzięć, wzruszył je 
do gruntu. Szlachta skoczyła ratow ać swe zagrożone 
przywileje; dissidenci, mieszczanie upomnieli się po 
koleji o postradane praw a; ludzkość przemaw iała za 
ludem nic niewolnym, usiłow ała poruszyć jego spra-

12
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wę. Tyle żywiołów towarzyskich, ożywiło ostatnie 
lat 50 podupadającej rzeczypospolitej j krzyżów ały  się 
i plątały coraz liczniejsze. Nieprzyjaciel niezaniechał 
z odmętu korzystać, użyć wszystkiego eo było ladaco 
z dawnego zepsucia, z dawnego spodlenia. Najniebez­
pieczniejsza dla kraju rewolucja socialna poJ zdradli­
wym wpływem obcym dopełniana. Polska, jest tego 
dowodem nauczającym. Nieszczęściem dla niej w miarę 
w zrostu, niepodległego działania umysłu narodow^ego, 
sąsiedni nieprzyjaciel staw ałsię coraz groźniejszy, co­
raz zdradliw'szy, liczniejszy, lepiej zmówiony, a źli 
krajowcy dopełniali zdrady z coraz w iększą zapamię­
tałością lub bezczelnością. Kiedy się w tyra rozważa 
bieg postępu towarzyskich przeobrażeń, dostrzega się 
w nim, jiż niezgodne żyw ioły wzajem sobie poczyniły 
koncessje, w celu aby w'spólną rzecz czynić, tak w u- 
lepszeniach jak w zastawieniu się nieprzyjaciołom. 
Aristokracja w yjednała dziedzictwo tronu, dla zape­
wnienia dw'oractwa, honorów, titułów', orderów ; za­
rażała wszy\slkie klassy odróżnianiem się, a jej pluga­
wa pycha, na grobie naw et Ojczyzny nieprzestaje z te­
go zbierać owoce. Szlachta ocaliła swe wszechw'ładz- 
Uvo i prerogatiwy^, już to pobłażając z jednej strony 
aristokrackiej próżności, niebeśpieczne niosącej zepsu­
cia trucizny; już to z drugiej strony podając rękę bra­
terską jinnym klassom, których się w przody wypie­
rała, a nakładając na siebie ciężary wspólne wszy­
stkim mieszkańcom, nieustraszyła się niebeśpicczeń- 
stwera ojczyzny której obronę nicprzcstala sobie za­
strzegać, Dissidenci odzyskując praw-a w czasie, 
w którym nic się niedziało bez szkodliw^ego cudzo- 
ziemczego, przestali z czasem szukać opieki nieprzy-
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jaciół i weszli w rząd wiernych obywateli. Mieszcza­
nie przypuszczeni do w'spólności rzeczypospolilej, bez 
(•udzoziemskiejęo wdawania się, jedynie przez skłon­
ność serca przewodniczącej klassy, objawili rzeczypo­
spolilej jaką siłę nabyAvała, przez małe swych zasad 
objawienie i rozszerzenie. Jakiejżeby nie nabyła ; gdy­
by zdołała była ożywić i dźwignąć najmnożniejszą i 
najpracowitszą klassę! W tym postępie stopniowym 
upadła, odsłaniając wzrost zdolności, zapowiadający 
przyszłe odi’odzenie.148. —  OSTATECZNY PODZIAŁ , 1795, 1796.

Trzy mocarstwa sąsiednie między sobą zupełny po­
dział Polski układać poczęły iw  roku następnym zgod­
nie go do skutku przyw iodły. Tym czasem archiwum 
melrik koronnych i litewskich, oraz biblioteka publi­
czna Załuskich, która już była własnością narodową z 
Warszawy do Petersburga wywieziona. Król pruski 
zabrał z Krako\va do Berlina skarbiec koronny, ze 
znamionami królewskiemi i klejnotami. Archiwa pó­
źniej dwory między sobą podzieli.Iy; biblioteka zaś 
zajmujew stolicy iraperatortkiej gmach oddzielny. W ar­
szawa miała przypaść Prusom. Roku 1795 król Stani­
sław August otrzymał rozkaz ode dworu persburg- 
skiego udania się z AYarszawy do Grodna. Opuścił 
więc stolicę 9 stycznia, a w Grodnie 25 listopada w 
rocznicę koronacji swojej, podpisał akt abdikacji, któ­
ry, kniaź Repnin kurjerem do Petersburga przesłał, 
wymiarkowawszy aby w dzień jimienin imperatoro- 
wej za bukiet i wiązanie by ł jej oddany. Już 26 kwie­
tnia przyłączenie Kurlandji do Rossji ogłoszone było. 
W dniu 25 grudnia, wyszedł ukaz wcielenia Litwy do
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imperjum. Po długich naoslalek między sprzymicrzo« 
nemi dworami układach roku 1796, objęły mocarstwa 
wydziały swoje i rozgraniczyły się. Austrjacy 5 sty­
cznia, do Krakowa; a Prusacy, w rocznicę ostatniego 
wyjazdu królewskiego, 9 stycznia do W arszawy we­
szli. Pilica, Wisła i Bug, oznaczyły wydział austrjacki, 
z małym suchej granicy łukiem około Pragi. Niemen 
i od niego do Bugu dotykająca sucha granica, oddzie­
lała pruski zabór od rossijskiego. Przy Niemirowie 
nad Bugiem zetknęły się wszystkie trzy granice. Ros- 
sja 2183, Prusy 697, Ausirja 834 mil kw'adratowych 
w wydzziałach swojich wzięły.149. — STANISŁAW AUGUST TAK NIESZCZĘŚLIWY JAK 

KAŻDY Z POLAKÓW.

Stanisław August Poniatowski 1797 z Grodna przy­
zwany do Petersburga tam się na dokończenie życia 
przeniósł. Grał on niepospolitą w dziejach narodu ro ­
lę, bo w^szystkiemu by ł obecny, w'Szystko podpisywał 
i wszystkie niedole narodu pieczętował. Przez całe 
trzydziestoletnie panowanie, był w niedogodnym, tru ­
dnym, przy krym i smutnym położeniu, tak jak cały 
naród i każdy osobno obywatel; doznawał przeszkód 
i przeciwności losu z całym narodem, równie jak  każ­
dy Polak. Życzył narodowi i ojczyźnie jak najlepiej, 
równie jak życzyli najcnotliwsi obywatele, i ci zaśle­
pieni zapamiętalcy, co odchylając się od spraw y po­
wszechnej zdradzali ją . Był czułym, bolał nad nie­
szczęściami równie jak wszyscy ojczyznę m iłujący, i 
ci, co w y dając ją  w cudze nieprzyjacielskie ręce, na za­
wód i stratę narzekali, a gdyby się utrzymała, o swój 
los się lękali. Każdy Polak był nieszczęśliwy i król z
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nimi nieszczęśliwy być musiał. Całego narodu i każ­
dego z osobna los, godzien był litości i król b y ł go­
dzien politowania. Lecz jeżeli poczciwy obywatel, obo­
wiązków dopełniający i cnotą swą zaspokojony, za­
sługuje na czułość; z prawej drogi schodzący, bu­
dząc ow'ą litość przykre i gorzkie sprawia wzruszenie.

150 . —  SPRZECZNE O STANISŁAWIE AUGUŚCIE ZDANIA.

Ci co z bliska na Stanisława Augusta patrzyli, na- 
dewszystko w gabinecie jego pracujący, lub przy 
dworze będący; ci co jego łaski, dobrodziejstw do­
znali, co z nira o naukach i sztukach rozmawiali ; i ci 
których los najwięcej od króla zależał lub których 
osobisty z nim interes wdązał, uwielbiali jego dobroć 
i biegłość w polityce. Nieprzyznały mu tego osoby, z 
nim na publicznych tylko zasiadając obradach, ani ci 
co na polu bojowym piersi swe w obronie ojczyzny 
stawili. Wszystkie klassy ludzi w narodzie, widać by­
ło, że zachowały uszanowanie dla dostojności, którą 
Stanisław August piastow ał; wszakże niedostrzeżesz 
aby miały jakikolwiek szacunek dla jego osoby, czuły 
owszem pewny rodzaj wstrętu, a wielu przejętych by­
ło największą wzgardą i niechęcią. Niebyło w tym 
żadnych osobistych uraz, niebyło to skutkiem jakich 
osobistych styczności, ale czysty interes publiczny, tak 
wielu odstręczał. Księga dziejów szuka przjczyn, pa­
trzy na przeszłość, na to co było, ocenia skutki, nie 
przypuszcza domysłów, coby to było, gdyby było 
jinaczej. Jeżeli jednak ma być jaka bądź nad Polską 
warunkowa rozwaga, jakie bądź przypuszczenia po­
zwolono, trudnoby było z nich pomyślne w yprowa­
dzić rokowanie. Jarzmo lub upadek! Gdyby naródjin -
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szyni szedł trybem, fjdyby król jinaczej postępował, bez 
wątpienia byłoby jinaczej awskutku, zawsze mogłoby 
być, nienajlepiej. Człowiek prawą postępujący drogą, 
nieoglądający się na skutki, nieodpowdada za nie w 
obliczu dziejów, bo nie chybił; zostaje czysty. Lecz 
zważający jedynie na skutki, opuszczający dla tego 
prawe koleje iobow-iązki swoje,krętą jidący ścieżką by 
do zamierzonego celu doszedł, gdy go niedopnie, gdy 
w-ypadek, zdrożności jego nieuwieńczy, do ciężkiej jest 
pociągany odpowiedzialności.

1 5 1 .—  SKŁONNOŚCI STANISŁAWA AUGUSTA 1 JEGO 
POLITIKA.

Stanisław August by ł pan bardzo dobry. Ludzki, 
wspaniały, skoro tylko do tego niemiał przeszkody : 
ale, najzasłużeńszego, iiajprzywiązańszego do siebie, 
w przeciwnym razie, opuścił, zapomniał, odepchnął. 
Cierpliw'y i łagodny : dla tego przyzwalał na wszy­
stko, niczemu mężnie oprzeć się nieumiał. Jak przeba­
czał obrazę osobistą, tak był powolny w przebaczaniu 
publicznej: rówmie znosił, tak swoje, jak i powszechne 
poniżenie i zniewagi. Czuły, rzew nie p łakał nad nie­
dolą, i w publicznych słowach i pismach, rozlew'ał 
narzekania i bolał, a opiekunce sw'ćj uczucia wdzię­
czności w'^jmurzał. Był to pan, pełen wdadomości i na­
uki, mówca i politik. "Wpływem obcym na tronie osa­
dzony, pod tym wpływem całe beśpieczeństwo własne 
i rzeczypospolitej widział. Jeżeli przez swoję powol­
ność lub politykę z tej drogi schodził; na tęż drogę, 
dopóki mu onej stało, zawsze pow racał. Biegły poli- 
łik, znał dobrze niebeśpieczne położenie Polski, ró ­
wnie jak każdy Polak, a przewidywał wszystkie w po-
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litice wypadki : tylko te^jo nieprzewidział, że mu drogi 
którą postępował zabraknie; znał wszystkie potrzeby 
i uczucia narodu : tylko tego niepoznał, że naród, nie- 
inojpąc znosić jarzma, niepodległości lub śmierci po­
trzebował i szukał. Przezorny politik, manewrował 
na swej drodze w pra%vo i w lewo, do każdej przystę­
pował konfederacji : tylko do obrony niepodległości, 
ani raz nieprzysląpił. Jeżeli tedy zawiedziony by ł na­
ród, że ufał okolicznościom, politice i traktatom, któ­
rym powinien by ł ufać; niemniej zawiódł się król, 
mniemając niewyczerpane znajdywać zrzódło łaski i 
beśpieczeńslwa u swej opiekunki. A zawiedli się na so­
bie, król i naród ; naród niemógł w upodleniu gnu- 
śnić, o niepodległości i wolności zapomnić, król nie- 
miał duszy aby się z ohydnego jarzma wydobył. Umarł 
opływając w dostatkach i poniżeniu, w Pelerzbiirgu 
17U6 12 lutego mając lal 06 (21).





PRZYPISKI .

(1) Jimie Poniatowskich było znane w szlachcie, i 
oni się zapierali te{jo domu który tron posiadał i ksią­
żęcy uzyskał titu ł. W dziele sławnym, art de vérifier 
les dates znajduje się jego wywód od Torellich hra­
biów Montcchiarugolo we Włoszech, których potom­
kowie przypadkiem na początku XVII wieku w krako- 
wie osiedli. Wywód takowy poczytywany by ł w Pol­
szczę za śmieszny. Nie zgłębiano czy Stanisław Ponia­
towski urodzony 1075 był synem Salinguerra Torelli 
de Montechiarugolo ; ani pytano kogo miał ojcem : 
wiedziano że z urodzenia był bez znaczenia, ale da ł 
się poznać przez swe zdolności, przez które doszedł do 
chwały i wysokiego znaczenia, gdy nie rzadko bywa­
ło w Polszczę, że z gminu człowiek niepewnego po­
czątku, wynosił się zdolnościami na wysoki szczyt. 
Stanisław w młodych leciech wszedł w służbę szw ec- 
ką; przeprowadził jednego razu oddział wyprawiony 
przeciw Sasom, przez lasy i trzęsawiska z taką zręczno­
ścią, żę stanął dwoma dniami wprzódy aniżeli się spo­
dziewano. Za to Karol XII wziął go do boku i udzielał 
mu zaufania jeszcze przed usunieniem z tronu Augusta 
II. Pod Pułtaw ą Stanisław Karola XII ocalił ; w czasie 
jego bytności w Benderze, pracow ał w Stambule nad
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pobudzeniem Turcji do wojny; trwożył diwan ; pod­
burzył sera), zjednał względy sultanki Walidy maiki 
sułtana) tą  drogą objaśnił sułtana, dokazał żc wezir 
był usunięty. Radził i nastawał, aby oblężonego nad 
Prutem Piotra wielkiego, głodem dokonać. Niesłucha- 
no jego rady. Później drugi raz ocalił Karola XII na 
wyspie Rugen. Po którego zgonie Ulrika Eleonora tron 
szwecki obejmując usiłowała Stanisława Poniatow­
skiego wynagrodzić i w służbie szweckiej utrzymać. 
Lecz on oświadczył że jako Polakowi czas mu do oj­
czyzny wrócić; podjął się tylko zjednać pokój, pro­
sząc aby królowa wydała mu akt abdykacji Augusta 
II, który mu przystęp do tego króla ułatw i będąc 
wielkiej wagi dla niego. August II przyjął go uprzej­
mie, i zaraz uczynił go łowczym litewskim. Rósł Po­
niatowski we wziętości i znaczeniu pod panowaniem 
Augusta III, a z nim obaj Czartoryscy, którzy wydali 
za niego swę siostrę; i wspólnie działając, tworzyli 
triumwirat, który to razem z Briihlem, to bez tego mi­
nistra kierowali rzccząpospolitą. Poniatowski, nastę­
pnie generał gw ardji, regimentarz koronny (czyli he­
tman jeszcz« na sejmie niemianowany), starosta lu­
belski i slrijski, podskarbi litewski; wojcwmda mazo­
wiecki, kasztelan krakowski, kawmler orła białego za 
Augusta III, Ponialow'ski największej nabywszy wzię­
tości, zawiązał ów z Czartoryskimi triumwirat który 
już to Rrlihla pomocy szukając, już bez niej rządził 
rzccząpospolitą. Poniatowski zmarł o sierpnia 1702, 
zostawiwszy z Konstancji Czartoryskiej dwie córki i 
ośmiu synów z których Stanisław August miał zostać 
królem (patrz tablicę genealogiczną).

(2) Ten sekretny artikuł mówił ; Conime il csl de



P E zy p iS K i. 191

l’intérêt de Sa Majesté le roi de Prusse et de Sa Majesté 
l’irapératrice de toutes les llussies, d’employer tous 
leurs soins, et tous leurs efforts pour que la république 
de Pologne, soit maintenue dans son état de libre élec­
tion et qu’il ne soit permis à personne de rendre ledit 
royaume héréditaire dans sa famille, ou de s’y rendre 
absolu : Sa Majesté le roi de Prusse et Sa Majesté impé­
riale, ont promis et se sont engagés mutuellement et de 
la manière la plus forte, par cet article secret, non seu­
lement à ne point permettre que, qui que ce soit entre­
prenne de dépouiller la république de son droit de 
libre élection, de rendre le royaume héréditaire ou de 
s’y rendre absolu; dans tous les cas où cela pourrait 
arriver, mais encore à prévenir et à anéantir par tous 
les moyens possibles et d’un commun accord, les vues 
et les desseins qui pourraient tendre à ce but, aussitôt 
qu’on les aurait découverts, et à avoir même, en cas de 
besoin, recours à la force des armes pour garantir la 
république du renversement de sa constitution et de ses 
lois fondamentales. Ce présent article secret aura la 
même force et vigueur, que s’il était inséré mot h mot 
dans le traité principal d’alliance défensive. Signé au­
jourd’hui, fait à Pétersbourg, 1e 11 avril (31 mars, 
V. s. ) 17G4.

(3) Les Czartoryski étaient même accusés des fraudes 
législatives,mówi Mably (du gouvern. de Pologne, cha­
pitre XI). On signa une ordonnance ou réglementa 
porte clause et on s’engagea, sous la foi publique et le 
sceau du serment, à ne point révéler ce qui contenait ; 
on les déposa dans les archives de la république et en 
l’indiquant dans les codes des lois, on dit seulement : 
secundum scriptum porrectnm. Voilà, dodaje Mably,
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un moyen tout trouvé et très commode pour faciliter
les opérations des réformateurs.

(4) Józef Pułaski w swéj młodości okazał w-ielką 
żarliwość dla wolności; w wojnach wydarzonych w y­
borem Stanisławm Leszczyńskiego, zebrał i przywo­
dził z chwałą pocztem 400 ludzi. Potyra w ziął się do 
adwokactwa przy tribunałach ; tam powodował spra­
wami Czartoryskich; po kilku atoli leciech zerw ał z 
nimi dość gorzko. Majątek jego będąc odłużony i w 
processach, zajął się sam w tribunale nićmi, utrzym u­
jąc że w rzeczypospolitéj najbardziej zepsutej, spra­
wiedliwość i wymowa, są bez końca lepszą rzeczą, a 
niżeli intriga i protekcja w krętaninie prawnictwa. 
Całe życie głuchym się okazał na publiczne prze- 
drwiwania sw^ego tchurzostwa ; żadnego oto nicokazu- 
jąc kwasu, sam pierwszy śmiał się z szykan które się 
obróciły w żart. Przyjaciele jego cynizm taki omawia­
li jego surowym obyczajem starym, który gardził 
zniewagą osobistą; nazywali cnotą, już nieznaną a do 
utrzymania rzeczyposplitéj potrzebną. Mówili że czło­
wiek gwałtowny co się unosi w obelgi i odgróżki, 
wzbudza w tym zacnym obywatelu, litość, wyciska z 
niego spokojnie wymówione słowa : « a to głupiec! » 
Pułaski miał 62 rok życia, kiedy wszedł w stosunki z 
biskupami Sołtykiem i Krasińskim, stał się pośredni­
kiem w jich poufnych znoszeniach się i rozpalił się 
uczuciem, które obudziło w duszy jego męztwo hero­
iczne i niewyczerpane sposoby do dzieła wielkiego. 
Repnin począł nań złym okiem poglądać, i dnia je ­
dnego uniósł się porywczo z powodu, że gdy rozma­
wiając sam głow ę nakrył, Pułaski w temże w łoży ł 
sŵ ą czapkę. Pułaski dotąd na zniewagi obojętny téj
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przełknąć nie mógł. Obelgi i ucisk na jakie poglądaf, 
oburzały go i niecierpliwiły. Powiódł on z sobą do 
jednej ze wsi swojich o mil kilka od Warszawy trzech 
synów i synowca ; lam mimo jich zbytniej młodości 
udzielił jim swe zamysły, zwracając baczność na chwa­
łę jaką zyskują zbawcy narodu. Ale przytym nietajił 
przed nimi niedoli tych którym się w tym wielkim 
przedsięwzięciu nie udaje, niewdzięczności jaka ściga 
niefortunnych mścicieli ludzkości. Tam pożegnał jich, 
i żonę która mężnie wydała całąsw^ą rodzinę na usłu­
gę ojczyzny (Rulhier; Anarchie de Pologne).

(5) Nuncjusz od początku samego konfederacji bar­
skiej w jimie Papieża zagrzewający konfederatów, 
znajdował się w łaśnie w'Częstochowie kiedy ją  zaj­
mował Pułaski. Udzielił mu błogosławieństwa ojca 
świętego. A w tymże czasie dwór rzymski, w ypraw iał 
odpow'iedź do cesarzowej Marji Teresy, aby uprzą­
tnąć jej skrupuły sumienia, i skłonić przeciw konfe­
deratom i Polszczę. W tej to odpowiedzi ojciec święty 
mówi : « że grabież i podział Polski nie tylko jest po­
lityczny, ale w spraw ie religji j że dla duchownej ko­
ścioła korzyści, dworowi wiedeńskiemu należy roz­
ciągnąć swe w Polszczę panowanie, jak może najdalej.

(0) W czasie odwiedzin w Neusladt, Friderik II za- 
proponow ał Józefowi II podział Polski i nastawał aby 
namową a choćby i s iłą  zniewolił do tego dw ór Pe- 
tersburgski. Karla Polski leżała przed nimi, oznaczyli 
swe wydziały i cały plan umówiony został. To mówi 
Coxe, w historji domu ausirjackiego (chapitre 119). 
Dodaje potym ; Hrabia Ilertzberg (minister pruski) u- 
pewniał mię że ten projekt był umówTony w Nissie i 
Neustadt. Minister len, gdy go się król radził, nie ży-
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c/.ył przypuszczać do podziału Austrji, na to Friderik 
odparł ; będą. mieli udział zakały, (patrz zdanie spra­
wy Wraxala o tych odwiedzinach w jego mémoires, 
of the courts of Berlin). Ferrand w swój historji trzech 
podziałów Polski (livre i, p. 119) wedle niewykończo­
nych Rulhiera notât, niechce przypuszczać rzeczywi­
stości tych diplomatycznych zeznań i utrzymujejakoby 
w Neustadt wcale się Polską niezajmowano : z tym 
wszystkim widywania się królów między sobą, nie- 
bywają bezowocne.

(7) Auslrjacy (mówi król pruski Friderik II, chcąc 
się w swych pamiętnikach z własnego rozboju wymó­
wić, nadużywając niedokładnego krajobrazu Polski, 
niięszaja^c jimiona rzek, Zbrucza i Podhorza (których 
nazwę skrzyw ili), rozciągnęli pod tym pozorem g ra­
nice swe dalefeb za kres który jim umowa podziału 
wskazała. Postępowali ciągle-ką wschodowd szukając 
swéj rzeki wykrzywionéj, i nie wprzód się zatrzyma­
li, aż gdy się zbytecznie do Kamieńca podolskiego zbli­
żyli. Tym sposobem zachwycili znaczną część Podola 
do którego żadnych praw nierościli. A pruski ainbas- 
sador w' Warszawie powtarzał : « woda Noteci należy 
do mego króla, owoż i w'szystek kraj który w czasie 
pow'odzi zalewa.« Na téj zasadzie przypuszczono j iż 
w'ylać może na mil 12, nawet po za góry. Na proźby 
małżonki genenerała Skórzew;skiego, radzca pruski 
Brenkenhof jt\j przyjaciel, zajął jéj ziemski majątek, a 
z nim i krajinę z 2000 mieszkańców w granice pruskie, 
na co Friderik II przyzwolił. W lutym 1775 w ydał je ­
szcze ten król nowe rozkazy, mocą których, przybrał 
jeszcze 48,009 mieszkańca do swego państwa j a roku 
następnego, jeszcze 18,000 z wsiami i miasteczkami
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zapotrzebowaJ, (Reiiiner, fali der Poleii, Berlin). Tyra 
sposobem ausirjackic przybory, przyborami ukojone 
zostały.

(8) Przewleezono, zawieszono śledztwo, a po pię­
tnastu miesiącach od 7 czerwca 1773, niespodzianie 
poruszono proces na nowo kiedy już konfederatów 
pod bronią nie było, a to w celu aby skazić jich g ło­
śne jimiona. Sam król mówił w tribunale za oskarżo- 
nemi a mianowicie za Kuźmą, który mu ocalił życie. 
Mówiąc o łiLikasińskim który wpadł w ręce sprawie­
dliwości, oświadczył że nicchce jego gard ła ; nazywał 
to zdarzenie, swą przygodą i rozczulił obecnych. Lecz 
rossijskie plany były  wzięte i król od nich odpisać się 
nieraógł. Lukaski dowodził dostatecznie że rozkazy 
jakieolrzymał, ograniczały się do uprowadzenia króla. 
Jego obrońca w^ygotował rzecz w tej myśli, lecz obro­
ny tćj niedopuszczouo. Król wyjednał u koraraissji że 
wszystkie obrony wprzód by ły mu udzielane, i sam 
niechciał przyzwolić na jawne czy tanie obrony Lukas- 
kiego. Kommissja też w całym ciągu sprawcy utrzymy­
wała zamysł królobójstcra. Wyrok w tej myśli w y­
padł. Kuźma i Ewa z domu Medcńska żona Łidcaskiego 
mieli być obecni exekucji; ta niewiasta z powodu że 
Łukaski w jej obecności żarty czynił z myśli porwa­
nia. Nie przeżyło tego jej serce rozdzierającego wido­
ku i trzeciego dnia polem, umarła. Lukaski i Cybulski, 
dwaj który ch miano w ręku, byli ścięci, obaj okazali 
niezachwiane spokojność i męzlwo. Nieobecni licząc w 
to i Pułaskiego, na też sama  ̂karę skazani by li. Kuźma 
otrzymawszy nieco pieniędzy i pensją udał się za gra­
nicę. Lukaski zostawił testament datowany 5 u'rześnia 
1773, rozwlekły, ale znaczący z myśli która nim kie-
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ruje, z prostoty i jasności wyrażenia. Jest to manifest 
konfederata przeciw Stanisławowi Augustowi Ponia­
towskiemu królowi wdziercy, który z urodzenia bez 
powołania, przyw ołał moskali, osiadł tron i w^ydał 
rzeczpospolilę na ucisk cudzoziemców j krzywoprzy- 
siężca ze względu paktów konwentów, w obliczu kon­
federatów, by ł tylko podporą nieprzyjaciół, niespra­
wiedliwości i tyranji; godzien śmierci, człowiek z 
pod prawa w yjęty. Łukaski oświadcza przed całym  
światem, jako to co uczynił, czynił z gorliwości i mi­
łości do świętej w iary i ukochanej ojczyzny. Wszakże 
stając na krańcu wieczności, wyznaje że winien śmier­
ci, i sam się na nią potępia, uznając się zbrodniarzem 
gdy zostawił przy życiu wdziercę Poniatowskiego : 
bo jest przekonany że przez niego jedynie, ginie rzecz­
pospolita, jidzie na śmierć tyle tysięcy, i pójdzie je ­
szcze, tylu nieszczęśliwych jęczy, a prawa do nicości 
przywiedzione, wolność w poddaństwo i niew'olę obró­
cone.

(9) Sans être instruit des affaires de Pologne, je pa­
rierais tout au monde qu’il y a plus de lumières dans 
la diète et plus de vertu dans les dièlines (J. J. Rous­
seau; Du gouv.de Pol.,chap. Vil). — Je suis convaincu 
que les nobles Polonais, n’ont été si supérieurs par 
leur courage et par leur énergie à tous ceux de l’Eu­
rope, que parce qu’ils se rassemblaient plus souvent 
en public. C’est dans les diètines et dans les diètes, 
dans les confédérations ; enfin des districts des palati- 
nats et de la nation, que l’esprit public s’est montré 
dans toute sa vigueur (Garran de Goulon ; Recherches 
polit, sur l’État de la Pol., chap., IV, p. 7).

(10) En Pologne, il n’y a pas de titre qui appartienne
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à la naissance ; la nation est noble ou esclave. Tous les 
princes et tons les comtes sans nombre que l’on voit, 
ne sont que des particuliers reconnus comme tels par 
les diètes de Pologne, qui ne leur accordent jamais 
d’autre litre que celui qui est attaché à leurs charges ou 
à leurs emplois : il y a , à la vérité, quatre familles de 
princes d u n e  de comte en Litvanie, mais elles ne sont 
connues que dans ce duché et point en Pologne. Quant 
aux autres princes ou comtes, les premiers en ont ache­
té ou obtenu le titre dans l’empire, et les autres le sont 
par effronterie et gratis (¡Mehée, Histoire de la révolu- 
cle Pol. en 1791, seconde édit. p. 19-3).

(11) Dajmy niektóre przykłady drapieztwa i na­
gród. Marcin książę Lubomirski dostał starostw'o 
Baru w dziedzictwo ; Szymon Branicki także w dzie­
dzictwo Białocerkiewszcziznę i utworzył ogromną 
fortunę. Ponifiski zbogacił się starostwami. Biskup 
Ignacy książę Massalski przywłaszczył sobie, pałace i 
domy pojezuickie w mieście Wilnie, Zakręt posiadłość 
pojezuickąza miastem, różne summy pojezuickie z fun­
duszu na edukacją publiczną przeznaczonego. Archi­
wum edukacijne w Wilnie posiada kwitancją Joachima 
Chreptowicza, kanclerza litewskiego na summc200,000 
złotych którą otrzymał na rozkaz Rossji z funduszów 
edukacijnych pojezuickich w darze. Rossja z własnego 
skarbu znaczne summy płaciła dla zjednania lub na­
grodzenia swych stronników. Obdarzała niektórych z 
wyżej wspomnionych j płaciła Wesselowi, trzem Gu- 
rowskim, Borchowi i wielu jinnym pensje od 80 do 120 
tysięcy złotych. Ilistorik Naruszewicz miał też skro­
mne honorarjum za napisanie krótkich dziejów Krimu 
przez imperatorowę zajętegoj a Trębicki poeta m iał

1.3
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upominki za wiersze pochwalne. Owo, jeszcze niektóre 
gratifikacje, po większej części do czasu sejmu Poniń- 
skiego ściągające się, znalezione w papierach Igiel- 
slroma i ogłoszone w dziennikach 1794; są one liczone 
w czerwonych złotych czyli dukatach hollenderskich. 
Król otrzymał w"̂ darze summę dukatów 6,000
dwaj marszałkowde konfederacji 6,000
w szczególności książę Poniński :

od 1 kwietnia 1773 do pierwszego marca 
1775 (czas sejmu)
od 24 czerwca 1775 do 1 stycznia 1776 
od 1 stycznia 1778 do grudnia 1788 

» a książę Michał Radziwiłł wojewoda 
wileński od 1 kw ietnia 1773 do 1 marca 
1775 (czas sejmu)

Sekretarz Frize na dniu 1 kwietnia 1773 
Ksia^że Antoni Czelwertyński kasztelan prze­

myski na dniu 1 czerwca 1773 
Biskup kujaw^ski Antoni Ostrow'ski od 16 wrze­

śnia 1775 do 1 czerwca 1778 
Książe August Sułkowski od 8 sierpnia 1775 

do grudnia 1779
\yojewoda łęczycki Szymon Dzierżbicki od 

1778 do 1786
Kasztelan gnieźnieński Miaskow'ski od 10 ma­

ja 1778 do grudnia 1788 
Marszałek hrabia Gurowski od 1 lipca do 

1788 do grudnia 1788
Urabia Kazimirz Raczyński od 10 maja 1776 

do grudnia 1789 
Biskup poznański kanclerz Młodziejowski od

stycznia 1778 3,000

46,000
1,200
4,800

23,000
100

150

4.500 

4,250

1.500 

800

1,400

3,000
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dla zjednania głosów niektórych posłów na
dniu 16 maja 1773 8,000

dla kancellarji i niektórych posłów 6,800
dla zjednania wotów na niektórych sejmikach 3,500 

Dalsze ogłaszanie tego rodzaju poboru, czyli rozda­
wnictwa było wstrzymane nawet 1794, Wszakże wia­
domo było zawsze że hrabia Raczyński pobierał pen­
sją aż do zgonu swego 1814. Rossja za Alexandra, 
przerwała niektóre podobne wypłaty. Lobarzew'ski 
poseł sejmu grodzieńskiego dopominał się o swoje od 
kilku lat przed nędnym sw ym 1822 zgonem. Nieskoń- 
czyłbym gdybym chciał wyzbierać w'szystkie szczegó­
ły . Pobory te tak stawały się głośne że już i tajemni­
cy znimi nierobiono. Kiew'styd posuniony by ł do 
najwyższego stopnia. Kiedy wymawiano marszałkowi 
Gurowskiemu żc b ra ł od carycy niecne pienia^dze, od­
pierał wesoło ; że bierze, ażeby tę babę zuboży^ć. Że 
kanclerz MIodziejowski był płatny wiadomo było za 
granicą. Podróżujące Młodziejowski w towarzystwie 
Przyluskiego zapragnął poznać Jana Jakóba Roussau. 
Oznajmują filozofowi że dwu Polaków chce go odwie­
dzić. Wybiega na spotkanie. Biskup, ośwdadcza swe 
grzeczności, sŵ e jimie i tiluły, że jest kanclerzem 
Młodziejowskim. Filozof w'zgardą przejęty, «wudziałeś 
mię. rzecze, z przodu, patrzże na mnie z tyłu « odwró­
cił się i odszedł. Ksiądz Łabuński w' nagrodę za swe 
usługi kanonik wileński, dla usprawiedliwienia po­
stępków swojich powtarzał, że siebie nieliczy w rząd 
zdrajców zaprzedanych, bo służąc za spowiednika w 
wojsku rossijkim, już niemógł być liczony za Polaka, 
ale tych poczytywał za łotrów i zdrajców którym no­
sił pieniądze moskiewskie za w ysługi Moskwie czy-
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nionc, choć oni nieprzeslali być Polakami. Tak na- 
przykład przyanawiał kolledze swemu także kanonją 
wileńską wynagrodzonemu Kontrymowi, i bratu jego 
który został sowietnikiem.

(12) Prawo o miastach uchwaliło aby stan mieszczański 
był reprezentowany przez 24 deputowanych, dozwa­
lając mieszczanom powoływać na deputowanych szla­
chtę. Deputow'ani mieli głos w sejmie we wszelkich 
sprawach swego stanu, niepodzielając sporów w rze ­
czach dla jich stanu obcych. Taki przepis przyw racał 
dawne zarzucone niedopiero miast prerogatiwy : tego 
bowiem podówczas dopominały się miasta, zaw'szc 
wyłączne, na prawie niemieckim stojące. W spółcze­
sny publicista cudzoziemiec (Méhée) nagania takie nie­
zupełnego obywatelstwa prawo, jako ujmę praw czło­
wieka : sam zaś daje o mieszczaństwie polskiém w ia­
domość, tćmi słow y ; Ce qu’on appelle bourgeoisie en 
Pologne, se réduit à peu près aux marchands de Varso­
vie et de Cracovie : car dans tout ce qu’il plait aux Po­
lonais d’appeller ville, on ne rencontre guère que de 
Juifs, quelques marchands grecs, arméniens, italiens, 
français et allemands. Tous ces gens, qui se fesaient re ­
cevoir bourgeois dans les petites villes polonaises, bien 
loin d’être citoyens, étaient au contraire le fléau de la 
Pologne. Bien loin d’être réunis par un intérêt com­
mun, ils sentaient que tous les intérêts se croisaient et 
s’entrechoquaient; leur but à tous était de faire une pe­
tite fortune au dépens des Polonais et de la porter dans 
leur patrie; tous les moyens leurs étaient bons, pourvu 
qu’ils y arrivassent; prétendre faire des citoyens utiles, 
d’hommes aussi divisés par leurs intérêts, leurs mœurs, 
leurs usages et même leurs langue; entreprendre de les
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faire renoncer à leur pays, c’est entreprendre l’impossi­
ble (Méhée, Ilist. de la rév. de Poloj^ne en 1791, seconde 
édit, p. 65, 66). To są słowa gościa podróżującego o 
{;ościach w Polsce handlujących. Prawodawcy szlachta, 
nie widzieli tego tak wiedząc że wielka liczba rodzin 
niemieckich, ormiańskich i jinnych narodów zaludnia 
miasta, udzielili Jim wstęp do obywatelstw'a i w naro- 
dowienia się, zostawując rychłej przyszłości z w łas­
nym obywatelstwem porównanie, co się stawało prze­
widywanym dobrze wypadkiem postępu i przerwania 
lej wyłączności w jakim stan rycerski dotąd zostawał.

Wyłączność stanu szlacheckiego, siłą  czasu uderzo­
na, zachwdała się w e dwu swych kończynach, z jednej 
strony stan ten, niemogąc się oprzeć powabom jakiémi 
ustawnie mu arystokracja błyskała, zadał kłamstwo 
sw ym zasadom, a podzielając jéj egoistyczne pożądli­
wości, stał się wspólnikiem miny posad na których 
spoczyw'ał jego by t; z drugiej strony stał się łatwiej­
szy do przypuszczania do koła swego ludzi, których 
poczytywał za cudzoziemców" lub niższych, otw ierając 
szersze swym zasadom pole, stosowniejsze z postępem 
wieku, i pow"ołaniem własnćin jakie byłby dopełnił, 
gdyby go myśl w yłączności niezatrzymała. W tym 
samym atoli czasie pociągniony do koncessji, w zią ł się 
troskliwie do rozpoznania swych obrębów i przywie- 
dzenia w"Szyslkiego do właściwych karbów. Postrze­
gał że w jego kole, obywatelskich praw" używali lu­
dzie, których szlachectw o było niepew ne, albo mogło 
być prawnie zaprzeczane, że są nawet, co niemając, 
nieposiadając szlachectwa, byli w posiadaniu lego pra­
wa. Starano się wstrzymać to nadużycie choć wiekami 
upow'ażnionc. Wzbroniono tedy wotowania na sejmi-
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kach ziem ruskich gracialistom którzy nigdy niebyli 
szlachtą; aby zaś zamknąć małe drożyny do pozyski­
wania szlachectwa obostrzono zakazy przypuszczania 
w powiatach, przybierania do herbu, pozyskiwania 
onego przez chrzest, które to sposoby lubo by ły  po 
za prawem (nieprawne), ale od najdawniejszych cza­
sów w ciągłym  użyciu. Za tym szło, że ci wszyscy 
którzy niezbyt dawno tymi sposobami w koło szlachec­
kie weszli, w idzieli się być narażeni na zaprzeczenie 
przez szlachtę dawną, mogli być prawem ścigani o 
wdanie się w obywatelskie stanowisko, jich majątki 
mogły być prawem kaduka pochwytane. Na zaszczyt 
wieku, nadmienić wypada, że żaden podobny wypa­
dek niekłopocił jich, opinija nawet byłaby potępiła 
nikczemnika któryby się przez łakomstwo podobnych 
środków poważył. Jednakże lękliwe sumienia, nsiłu- 
jąc zabezpieczyć się od napaści prawnych, mniema­
ły  znaleść osłonę w kroku po za prawnym, udając się 
pod królewską opiekę. Stanisław Aągust nieodmówił 
swego majestatu pow^agi i kancellarja jego rozpozna- 
w^ała szlachectwa niepewne i zatwierdzała one taje­
mnie listami opieczętowanemi, które składane były  
w archiwum z wyraźnym zastrzeżeniem że nie mogą 
być otw^arle i tajemnica jich objawiona, chyba w zda­
rzeniach ostatecznej konieczności. Kto posiadał list po­
dobny, uchodził za' niew'ątpliwego szlachcica. W'iele 
osób i familji uciekło się do tego środka. Inny jeszcze 
się w tymże czasie otworzył środek dla tych co sądzili 
być potrzebną mieć dowody i w'ywody swego szlachec- 
ctwa, a ten by ł w erudicji herhldięznej, która dawno 
była w Polszczę przedmiotem farsy. Kiedy Karol Ra- 
dziwił bawił w Bawarjij a dwór eleklorski jego dwo-
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rowi szambelaństwa i jinne honory rozdawał, potrze­
ba było szlacheckich wywodów z ojca i matki w kilka 
pokoleń w górę. Dowody na to przychodziły niby po­
cztą; a sam Radzi w ił z kilku eruditami dworu swego 
zmyślali rozrodzenia pokrewieństwa, przytoczenia 
dokumentów, kronik, herbarzów; popisali liczne arku­
sze i te zostały na jedwabiach w archiwach bawar­
skich jak jakie historyczne pomniki poważnie pozawie­
szane. Takiego to było rodzaju wywody herbarzowni- 
ków- Śmiano się z wywodów i genealogji heraldika 
Wielądka, ale te by ły  dostateczne dla familjów, dla ca­
łych jimion; aby o dobrem onych szlachectwie nie- 
%vątpiono ;wreszcie dość było znaleść swoje nazwisko i 
herb w regestrze Piotra Małachowskiego w Łucku 
ogłoszonym aby uchodzić za niewątpliwego. Na osta­
tek jeśli w GO poprzednich leciech, zregestrowanych 
nowego szlachectwa liczono ti ẑech rocznie; w ciągu 30 
lat Stanisława Augusta, było 746 uszlachceń, a 166 in- 
digenatów, lak jiż na rok wypada 30. Nadewszystko w 
latach sejmu konstitucijnego uszlachcanie dopełniało 
się z niesłychaną łatwością dla każdego co żądał. 
W stolicach mianowicie, małojistnie mieszczańskich 
znamienitszych familij któreby uszlachcone niebyły, 
jakożkolwiek oto niedbają. Wzajem w czasie owym, 
szlachta miała sobie za zaszczyt w' mieszczańskie zaciągać 
się księgi, a duch braterstwa rzeczywdście zbliżył szla­
chtę do mieszczan. Jizba poselska ujrzała zasiadających 
deputowanych; kollegjum szlacheckie pijarów otwo­
rzyło podwoje dla młodzi mieszczańskiej .Założył gobył 
Konarski dla dostatniej szlachty; a mieszczanie potvvo- 
rzyliwnim bursy dla swych mniej dostatnich i nigdy tam 
niesłyszano o najmniejszym między młodzieżą zajściu
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/powodu szlachectwa lub nieszlachectwa. Te pierwsze 
braterstwa dowody umacniały węzły narodowe,pochle­
biały mieszczaństwu owego czasu, lecz to zadow'olnienie 
niebyło tak powszechne w jego kole. Małe tego rodzaju 
zdarzenie zasługu je na wspomnienie, Kiedy burmistrze i 
reprezentanci miast i miasteczek zebrali się dla popar­
cia swych przedstawień i dla porozumienia się z p ra ­
wodawcami, jedno małe mieścina niechciało na żaden 
sposób w to się wdawać sądząc się być czymsiś więcej 
niż współbracie. Było to starodawne miasto Czersk. 
Położone u stóp znamienitszego miasta na wzniosłości 
stojącego, Górą nazywanego, miasto Czersk było już 
w ówczas zacieśnione do niewielu domów, ale pamię­
tne dawną sław ą i tyra, że było stolicą Mazowsza 
przed Warszawą. Ta ostatnia była niegdy niższego 
rzędu, a za sejmu konstitucijnego będąc i Mazowsza i 
całej rzeczy pospolitej, uzyskała przed innymi pier­
wszeństwo i jej burmistrz Dekiert przewodniczył na­
radom mieszczańskim, z nieukontentowaniem wielu 
miasteczek i mieścin. Nieznośno to było mianowicie, 
przesławnemu grodow i, z dwudziestu chat złożonemu 
Czerskowi, i żadnym sposobem swego poniżenia nie- 
chca.c znosić, do wspólnej narady nienależał.

Miasto Warszawa stając na czele wszystkich jinnych 
jako stolica, miało podówczas niemało kłopotu z lu­
dnością dzieci Izraela. W Mazowszu wielka liczba 
miast w zbroniła Żydom osiadania i zamieszkania, nie- 
zamykając wszakże rogatek, dla przyby^wających w 
gościnę za handlem. Z tej liczby była Warszawa. Ży­
dzi właściw ie w czasie sejmu lub zjazdów, mieli po­
zwolenie czasowego pobytu. Za każdy raz zbieg jich 
bywał coraz liczniejszy' pod różnymi pozorami od sej-
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mu do sejmu przeciągany. Sejm konslilucijny ciągle 
lat kilka zasiadający, zwabił jich mnogość, a wielole­
tni pobyt, zamieniał się w zamieszkanie, obudził do­
maganie się stałego zamieszkania. Mnodzy ci przyby­
sze, niedogodni się stawali dla wielu miejscowych, 
małym handlem zajętych lub wyrobnictwem. Wzma­
gały się żale. Żydzi znaleźli opiekunów, a miasto zy­
skując prerogatlwy obywatelskie w rzeczypospolitej, 
zniewolone zostało na zaludnienie się nie obywatelami 
starozakonnymi.

(13; Demokracka rzeczpospolita w ciele stanu szla­
checkiego zawarta, doznała niesłychanego swych in­
stytucji utrapienia w XVII i XV11I wieku. Wszech- 
władztwo ludu szlacheckiego musiało wmlczyć z w y­
maganiami monarchicznemi; jego zasada równości z 
wyłącznościami wynoszącej się nad równość aristo- 
kracji; jego duch braterstwa z zawziętościami religij- 
nemi, sektarskiemi i inlolerancją; jego niepodległość 
z wpływem i przewagą cudzoziemską. Instytucjie, 
strażniczki wmluości wyradzały się i kaleczały, ro­
kosz, veto, konfederacje, same nawet sejmy 5 a ciało 
stanu szlacheckiego, tracąc swą dzielność, widziało 
wymykające się z jego rąk te potężne swego wszech- 
władzdtwa narzędzia.

Ze wszystkich stron wznosiły się krzyki przeciw 
potwornemu rzeczypospolitej stanowi, przeciw, wa­
dom tyrannizującym ją . Narzekano, przyrządzano się 
do zaradzenia złemu ; kreślono tym końcem plany, je­
dni eheieli napraw ić co było zepsute, drudzy przetwo­
rzyć i zastąpić złe czemciś coby lepsze było. Popra­
wić, było to rzeczpospolitę i jej instytucje utrzymać; 
podstawić jinny na jej miejsce porza^dek, było w ywró-
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cié rzeczpospolitę, a ustanowić monarchją. Na łych 
dwóch stanowiskach, potw'orzyfy się stronnictwa, i 
każde postępów aio  aby mniéj wdęcćj do swego celu do­
trzeć : tymczasem skoszlawićnie sprężyn rzeczypospo- 
liléj pomykało się dalej.

W tym utrapieniu powstała konfederacja Barska. 
Niemiała ona jinnego w zawiązku sw^ym widoku, tyl­
ko niepodległość, lecz konfederaci w ustroniu na ob­
cej ziemi w Cieszynie lub Eperjes, zdała poglądaja^c na 
następny los ojczyzny, zatrzymywali baczność nad jej 
przyszłym urządzeniem. W nadzieji rychłego powo­
dzenia, gotowali się skreślić na ten koniec plany, roz­
ważali czyli ją  naprawić lepiej czy przejistoczyć : do 
tego szukali św iatła u cudzoziemców, Wielhorski jich 
umocow'any posłannik do Francji, aby dać poznać stan 
i instytucje swego kroju, różnym publicystom udzielił 
opisu rządu w Polszczę i w jiraieniu konfederatów, py­
tał jich o zdanie. Le Mercierde la Uiviére, ksiądz Mably 
i Jan Jakób Rousseau pisali tedy swe postrzeżenia nad 
rządem Polskim. Konfederaci upadli w sw'ych przed- 
sięw^zięciach, a dzieła tych pisarzy pozostały w ręku 
Polaków i służy ły  jira za radę i przewodnika. Dw'óch 
ostatnich mianowicie, powinny przedewszystkim zas­
tanawiać pilnego badacza prawodawstwa polskiego.

Albowiem ci dwaj pisarze na los Polski wyw'arli 
wpływ niezmierny; jich dzieła o rządzie polskim, sta­
ły się punktem, z którego niezgodne zdania o prawo­
dawstwo narodowe spiei'ające się wychodziły. Jan Ja­
kób Rousseau autor kontraktu socialnego, filozof i pu­
blicysta, by ł obywmtelem maleńkiej rzeczypospolitéj; 
ksiądz Malby, historik, badacz i publicista, by ł podda­
ny monarchji absolutnej. Dawali swój sąd o iiistitu-
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cjach rzeczj^pospolitej i udzielali swych uwag i rad, 
koło roku 1771 na pytanie Wielhorskiego. Styl filozo­
fa jest energiczny, żywszy, treściwszy; bez względu 
na osobę hrabiego Wielhorskiego, któremu chce być 
posłuszny, rozbiera przedmiot, i nad nim rozprawia. 
Ksiądz Mably sprawia się z polecenia jak dworak, pe­
łen uprzejmości, ustawicznie obraca swe słowa Aoj>ci~ 
na hrabiegof ma honor mu powiedzieć, jeśli mu wolno 
przełożyć; nieunikając licznych powtarzali, jest roz­
wlekły, a mimo interesu, słaby i blady. Obaj są tej 
myśli, że Polska powinna pozostać rzecząpospolitą 
i ustalić się rzecząpospolitą szlachecką; obaj życzą 
ścieśnić władzę królewską, która jim się wj daje w 
Polszczę być nadto przeważną, a zaprowadzić senato­
rów obieranych; obadwaj w'ynurzają swe życzenia za 
W'yzwoleniem poniżonego ludu. Wszakże składają się 
często niedostateczną kraju znajomością.

Republikanin genew ski, patrząc z podziwieniem na 
wielkość dziwacznego widowiska, jaki mu przedstawia 
jedyny obraz pojęć starożytności na miarę lak olbrzy­
mia ,̂ pełen podziwienia głębokości myśli w institu- 

. cjach które się tyle z jego teorją kontraktu socjalnego 
zbiegają, dostrzega niektóre niedoskonałości w szcze­
gółach, oraz pewne nadpsucia, stara się institucje te 
utrzymać, polepszyć, ożywić i dać energją jich rucho­
wi. Mably, ciesząc się że znalazł rzeczpospolitę, nie- 
chce narażać jej bytu, jednakże wszystkie jej institucje 
znajduje złe, ustawicznie uderza na niedobre prawa, 
zwyczaje, uprzedzenia, rozprawia i zbija, kreśli bieg 
stopniowy' i powolny do ulepszenia wszy stkiego a 
wskazuje środki przechodnie, wymyśla plany, które 
mają zdziałać przejisloczenie z gruntu, podważa posa-
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dy narodowe ażeby wytworzyć i urządzić monarchję 
reprezentacijną.

Publicista Mably ustanawia tron dziedziczny, chce 
koniecznie podziału władz, ześrodkować (scentralizo­
wać) ruch machiny, usuwa veto, obala konfederacje, 
przyw'odzi do milczenia przedsejmowe sejmiki, chce 
aby nieporozumienia znikły, namiętności by ły  po- 
wściągnione. Republikanin filozof, kocha wolność nie- 
cierpiącą spokojności, utrzymuje elekcje naczelnika 
paiistwa, chce urządzić dokładniej i dodać siły  konfe­
deracjom, szuka środków jakby użytecznym uczynić 
veto, gotów rozśrodkować administraciją dla jéj ule­
pszenia, nieprzeraża się, ni tyra co zw ano nierządem, 
anarchją, ani namiętnościami, którym spodziewa się, 
że można dać dobry kierunek. Mably duchowny, suro­
wych obyczajów, pod skromną sukienką niestatecznej 
myśli, niemogący ustalić swych pojęć, skwaszony 
przestępstwami politiki, usiłuje uciszyć złych, nieza- 
stanaw iając się nad stratą wolności której jest wielbi­
cielem. Filozof, pełen zdrożności, wad, niepowścią- 
gliwości, kocha ród ludzki, cieszy się jego giętkością, 
z podziwieniem jest dla wzniosłości umysłu, pozwala 
bujać wszelkiego rodzaju usposobieniom dobrym czy 
złym, byle ocalić wolność, w której jest zamiłow any.

Urządzając Mably machinę wedle swej doktriny, 
pragnie w niej mieć dobre karczmy dla podróżny^cb, 
kwitnący p rzem ysł; rozpoznaje przytyra obecne poło­
żenie diplomaticzne i układa stosunki zewnętrzne z mo­
carstwami. Rousseau, radzi niemieć twierdz, które są 
gniazdem tyranów, cieszy się rubasznością i surowo­
ścią narodu, zstępuje do pierwszych w y^chowania po­
czątków’, do obyczajów i do ocenienia sprężyn obywa-
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telstwa. Pierwszy mówi do rozwagi zimnej i słabowi­
tej; drugi do serca dzielnego i żartkiego. Tamten czło­
wieka robi narzędziem prawa; ten cnoty ludzkie w ruch 
pobudza.

Otóż Jan Jakób Rousseau, zaklinał, aby jedynie ty l­
ko poprawiać, Mably nauczał, aby przejistoczyć. Na 
nieszczęście Polska aż nadto już była usposobiona do 
myśli drugiego. Głos filozoFa, zamiłowanie w staroda­
wnych institucjach, już były niedostateczne przed 
utworzoną z nich trw ogą; a nic lepiej jak bieg w y­
padków od upadku konfederacji barskiej, nieudowo- 
dniło tego postrzeżenia, « że Polacy odepchną ze 
wzgardą takie prawo, którego w dziesięć lub dwana­
ście lat potyra zapragną i z uniesieniem przyjmą, byle 
nieobrażaćjich uprzedzeń, a naprowadzać z rostropno- 
ścią umiejącą myśl usposabiać; byle jich zachęcać aby 
nienabywali wstrętu, a nawet aby praw'dy szukali 
(Mably, I, 10). » Tym sposobem, we dwadzieścia lat 
potym (1771-1791) zdrożna jigraszka płonnych nauk 
przemogła, gdy ogarnęła umysły twórców konstilu- 
cji o maja, usidliła naród, który, wyprzysiągł się 
swej wiary, i swej dzielności dla nowych form co 
miały jego byt ocalić.

Oba doradzcy już nieżyli kiedy konstitucja 3 maja 
była przj'jętą. W bliskim bardzo czasie (1787) Ben­
tham przejeżdżał przez Polskę i wielce się cieszył że 
i jego także radzono się w zględem prawodawstwa na­
rodowego. Niewiem jakie były jego rady, czyli się 
przydały, czyli się jemu konstitucja podobała. Może- 
by Mably pochwalił jej utw'or, raożeby ją  uważał za 
wzór przechodni, pożyteczny dla następnych przeji- 
stoczeń. Z tego względu ten wzór znalazł poklask, i
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chwalców. « Ze wszystkich konstilncij od pięciu dzie­
sięciu lat ustanow ionych, jest ona najdawniejsza, jeśli 
wyłąezymy konstitucją Ameryki północnej. Błędy jej, 
byłyby tedy do przebaczenia, mówi w 1830“  Raumer 
professor iiniwersitetu berlińskiego; więcej do prze­
baczenia, aniżeli fam, gdzie się napotyka dłuższe do­
świadczenie, lub okoliezności więcej sprzyiające; tam 
nareszcie gdzie ludy bardziej w ciwilizacji posunięte 
do dzieła podobnego wzięły się. Jakaż tedy to dla Po­
laków chwała gdy się wydobyli z najniedogodniejsze- 
go, z najokropniejszego położenia, położenia w któ­
rym środki rozpaczy nawet wymagałyby pobłażania ; 
gdy umieli nadać sobie konstitucją, w której, lepiej niż 
w jakiejkolwiek nowszej potem wymyślanej, praw dzi­
we zasady rozumu i nauki politycznej zdają się być 
iirzeczywvistnione, godzące przeszłość, z obecnością i 
przyszłością. «

Ludzie umiarkowania w ow'ym czasie, składali hołd 
temu dziełu praw-odaw'czemu. Sławny mówca Wiel­
kiej Britanji Burkę, m ó w ił: ludzkość powinna się cie­
szyć i przechwalać; patrząc na odmiany w Polszczę 
zaszłe : niema w nich nic słabego, nic wstydzącego. 
Ta odmiana jest tak wzniosłej natury, że się stanie 
dobrodziejstwem najzacniejszym i największj'm dla 
rodu ludzkiego. Widzimy obalone, nierząd i niewolę ; 
widzimy w'zmocniony tron miłością narodową, bez 
obrazy wolności......i tym sposobem ciągnie swe po­
chwały we wszystkich szczegółach pod każdym 
W'zględem.

Fox nazywa konstitucją 5 maja dziełem, dla które­
go wszyscy przy jaciele rozstropnéj w olności, powinni 
czuć szczerą przychylność. Dawny minister pruski
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Ilerlzberff, w jednym piśmie które czytał w akademji 
berlińskiej 6 października 1791 r. zwracał uwagę na 
ma/lrość tćj konstilucji, Volnéj w swych ruinach cie­
szy się z dobrej w iary, jaką Polska, jedyna z półno­
cnych państw, w dniu 5 maja okazała, gdy się wydo­
była z pod zarzutu niepoprawionego ucisku, jaki 
gniótł dotąd lud wiejski.

Wartość tego prawodawstwa maleje w obliczu jin- 
nych. Thomas Payne uważając konstitucją za próbę 
mało znaczącą, przyznaje tj Iko, że rząd polski i oby­
watele polscy chcieli dać przykład, poprawy siebie, 
przez siebie samych. W tym czasie, mówcy, publicy­
ści, pisarze, których myśl bezwarunkowa, wjmiagała 
przejistoczenia towarzyskiego porządku, z gruntu ra- 
dikalnego, gniewali się na prawodawców polskich. 
Francuscy mianowicie, którzy wstrząsali od korzenia 
stan towarzyski i dopełniali ogromnego w swym kra­
ju przeobrażenia, niemogąc ni obliczyć, ni przewidzić 
końca i wszystkich następstw, ci, głośno potępiali ten 
pomnik umiarkowania i koncessji. Jeden z członków 
konwencjiGarran de Coulon (Recherches politiques sur 
la Pologne V, 14) nie widzi w 1794 roku, w dziele Ma- 
blego O rządzie Polski, tylko liche projekta, sklecenia, 
kruchej w swych posadach budowy, która bez wątpie­
nia przysypia swymi gruzami, niedaleko widzących 
budowniczych, co przedsiębiorą dźwigać te łomy. Wre­
szcie system Mablego, mówi on, nie lepiej był obmy­
ślony dla szlachty samej, jak niebył użyteczny dla 
ludu polskiego. A co mówi o dziele Mablego to odnosi 
do konstitucji; 1791 co głównie przyswojiła sobie jego 
zasady, których utrzymać nikt interesu niemiał.

Ta sprzeczność zdania zależała od sposobu widzenia
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publicystów, którzy, jak dostrzef^ać można, sądzili, 
już to pragnąc znaleść nagłe ulepszenia stanu towarzy­
skiego na korzyść wszystkieh, już to zważając środki 
i postęp w dopełnieniu odmian. Żaden z nich niesą- 
dził o zasadach jakie podniosła, wedle tych które oba­
lała. Pewnie że konstitucja 1791, pod względem towa- 
rzyskości, dostarcza nam nader ciasne otwory, ocze­
kiwania odległe^ niepewne obietnice; ale pod jinnymi 
względami, jest więcej wyrazista, i powinna pilniejszą 
zatrzymać uwagę.

Makintosh, uw ielbiał spokojność i w^spaniałość prze­
obrażenia rządu. Rzeczywiście jest prawne niepodobna 
coś rówmego w dziejach świata znaleść. To postępowa­
nie, poważne, pełne rozwagi, jakie naród cały  po­
dziela, zgodnie i z przeświadczeniem w^yprobowanym ; 
ta zręczność twórców konstitucji w kierowaniu tak tra­
fnie sumienia narodow^ego; jest to zaprawdę tak ude­
rzające, tak nadzwyczajne, że niepodobna niebyć zdu­
mionym, nieustąpić z własnymi pojęciami, przed tą 
siłą, która tak usposobiła, naród, sejm, sejmiki, pu- 
blicistów i prawodawców, i w'szystkie klassy miesz­
kańców. Wchodząc nawet w tajniki duszy, gdzie do­
strzec by m ożna; że to powszechne przyzwolenie, w y­
nikało raczej z rczignacji, jeszcze się dośwdadcza 
wzruszenia na widok takiego poświęcenia, takiej w iel­
kości, a wszystkie zdarzenia, w szystkie błędy, wyma­
gają pobłażania, zasługują tylko na ubolewanie.

Nie bez ciężkiej tedy boleści przychodzi mi rozw a­
żać to zboczenie ze starodawnych zasad, jakie naród i 
jego reprezentanci wolą sw'ą najwyższą uznali i za­
twierdzili. Z tym wszystkim rzeczpospolita przemienio­
ną została w monarchją, institucje republikanckic
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wprowadzone pod dynasliczne panowanie. « Tronu 
dziedziczenie, a narodu wolność, będą na zawsze rze­
czy niezgodne » wykrzykuje filozof ostrzegając Pola­
ków o niebezpieczeństwie za jakim gonią. Wyczci'- 
pnięto tedy wiele argumentów; puszczono w obieg 
tłum sofismatów, aby podważyć tę wysoką maxinię. 
Podchwytywano zdanie narodowe, najwięcej, niebes- 
pieczcustwem zamieszek i wpływu eudzozicniców w 
czasie elekcji 5 jakby dzieje świata, niedostarczały w 
każdym wieku, daleko opłakańszych przykładów, 
w'pływóvv, klęsk, nieładów i jich daleko dłuższego 
trwania w zwadach dynasticznych które się przewle­
kają z pokolenia w pokolenie. « Obrona chrzcścjań- 
stwa, spostrzega Simonde de Sisraondi (Etudes sur les 
couslitutions) była powierzona dwom elekcijnym mo- 
narclijom, Węgrom i Polsce. Prawo elekcji wynosiło 
na jeden i drugi tron, nieraz ludzi tak wielkich jakich 
ledwie znajdzie między rza/lza^cymi narodami, a być 
może że Europa winna swa  ̂całość i byt, temu ustano­
wieniu dziś tak okrzyczanemu. Królów francuzkich 
prawo do korony było zaprzeczane. Dodając wu)jny z 
Angljąo dziedziczenie, trwały lat Co. Wprawdzie w'Oj- 
ny o sukcessją są rzadsze, niżeli o elekcje : ale są da­
leko więcej niszczące. Należy jeszcze, jako następstwo 
systemu dziedziczenia , liczyć wojny jakie kró­
lowie francuzcy toczyli o sukcessją jinnych koron. 
Bieg sukcessji, osadził na tronie Karola VI, który uległ 
pomieszaniu rozumu przez lal 50, co najokropniejsze 
miało skutki. Pomieszanie rozumu jest rzadkie, ale ma- 
łoletność jest następstw em nieodzownym systemu dzie­
dziczenia. W ciągu 520 lat. Francja liczy 92 lat rzą^du, 
królów którzy jeszcze niedoszli byli do lat dwudziestu

li



2 1 4  PRzypiSKi.

pięciu. Wszakże w monarchjach, regencja w czasie ma- 
łoletności jest jedną z rządowych form najgorszą. Nie 
znajdziemy zaś, jak zaledwie lat 15 wojen o elekcje w 
całej historji polskiej, a 10 w całej węgierskiej, wszakże 
jak w jednym tak i w drugim kraju, konstilucje jich nie 
zdają się być właściwe do zapobieżenia zamieszkom. » 

Nic niemogło lepiej za elekcją mówić jak ta liczba 
stalistyczna, lecz nic niebyłow stanie zastanowić tych, 
co tym środkiem mniemali ocalić Polskę, a Bądźcie 
pewni, m ów ił jim  filozof, ie tejże chwili, to której pra­
wo dziedziczenia korony, wniesione zostanie, Polska 
może na zawsze pożegnać się ze swoją wolnością (clia- 
pitre 8). » Poświęcali wolność dla ocalenia kraju, bez 
względu na to, że snadniej jest stracić wolność ngo- 
dnie praw'odawczemi formami, a niżeli j ą  odzyskać, co 
pospolicie niedzicje się bez wstrząśnień; że snadniej 
jest spokojnie %vypuścić z rąk posiadane praw o elekcji, 
zrzekając się go dobrowolnie, a że niebędzie tak gdy­
by przy zmianie okoliczności potrzeba by ło  prawo 
dziedziczenia obalać; że w tedy, zabraknie form pra­
wodawczych do odzyskania prawo elekcji nabytego. 
Przywrócili oni zasadę, przeciw której naród w alczył 
przez wieków cztery (1570-1791); przeciw której po­
w stał kiedyś (1558-1370) aby ochronić sw ojbylod 
zupełnej zagłady, dla ocalenia ojczyzny. A ta nieszczę­
sna zasada, plamiąc rzeczpospolitę nieulrzymała Pol­
ski. Dynastja narzeczona, poglądając z obojętnością na 
wypadki, przyczyniła się do hańby. Z wymaganiami 
w tym co miała posiąść, niewchodząc, ani w umoco- 
wonieumowy z nią  ̂wyrzeczonej, ani w' ocalenie bytu, 
jeszcze jedną dała Polakom przestrogę, że tronu dzie­
dzictwo niezgodne jest z wolnością narodu.
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Chciano zamknąć królewski dziedziczny monarchism 
w obrębowy ścisłego przewodniczenia władzom pań­
stwa; lecz nieodzowmie się stało że wyzwolono, nie 
tylko osobę świętą i nietykalną króla, ale jego zwie­
rzchność od wszelkiej odpowiedzialności ; jeżeli ła ­
mał swe przysięgi, i zobowiązania się prawem ozna­
czone, niewyzwalał mieszkańców od wierności i po­
słuszeństwa, z pod sw'ego posłannictwa. Nie tylko 
proteslacja zaprzeczająca, zahaczająca działalność z łe­
go, veto, stawała się, będąc obalone, śmiesznym w y­
brykiem, a nawet zbrodnią skutku mieć niemogącą ; 
ale starodaw ne prawne oburzenie się, konfederacja, 
także zniesiona i zabroniona byłaby buntem, gwałtem, 
W'ystppkiem, co prawm potępiało jako zbrodnię stanu. 
Na próżno głos filozofa daw'ał się słyszeć, że bez kon­
federacji, dawnoby już rzeczypospolitej n ieby ło ; na­
daremnie w yrażał suą wielką obawg ahy Polski byt 
rychło za niemi n ieustał gdyby je obalić jirzedsigivzie- 
ło. Jakoż w czasie buntu targowickiego, aby się jemu 
zastawić, niebyło, ani królewskości nowo ustanowio­
nej, ani sejmu świeżo do wozu inonarchicznego zaprzę­
żonego; ani konfederacji w’ykletej i prawodawstwem 
wywróconej; naród ujrzał się rozbrojony ; jego woj­
ska i jego obrona powierzona nikczemnemu wiarołom- 
cy, nieodpowiedzialnemu prawu. Jeśliby kto powie­
dział że to by ł plugawiec któremu nieszczęściem los 
powierzył przeznaczenie narodu, nikczemnik, co nie- 
mógł ocalić kraju dla przyszłej dynastji; jest mu na to 
odpowiedź, że to by ła  ustawa, nowe praw’odawstwo, 
co uśpiło i umorzyło całą republikancką działalność, 
aby wydać lud obałamucony i podchwycony temu to 
plugawcowi.
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Dziedzictwo tronu, przetwarzając rzeczpospolistę, w 

jistotnym jej węźle, pociągnęło koniecznie w pokale­
czenie jej w innych względach j poniszczyło najdziel­
niejsze wolności żywioły, i iikształciło stan, oparty 
na zupełnie jinnej posadzie aniżeli była dawna. Mó­
wiono że to by ł rząd mięszany, który jest najlepszy z 
z rządów, najlepiej przystający każdemu, zapewniają­
cy wolność dla wszystkich; przyznawano że to była 
monarchja umiarkowana, przed którą cała sprężystość 
republikancka powdnna była ustąpić na zawsze, jako 
niepotrzebna, a nawet dla rozsądnej wolności szko­
dliwa. Z tym wszystkim kiedy się zwraca baczność na 
konslitucją 1791 bez odnoszenia się do dawniejszych 
instilucji, które ona w zatracenie popchnęła, dostrzega 
się w niej coś uderzającego ; niewyrzeka się miana 
rzeczypospoliiej, gdy zachowuje sainowładztwo naro­
du w całym jego blasku, w całym majestacie i zosta­
wia jego działalność paidainentarsko i reprezentacijnie 
w dopełnieniu w ładzy ŵ e wszystkich onej gałęziach. 
Ministrowie upląlani ze swą w'ładzą w'ykonawczą, 
przez zawikłane kombinacje, w urzędowanie powier­
ników ludu ; odpowiedzialni bezpośrednio jedynie sa­
memu narodowi, każdej chwili podlegli nieodwołalne­
mu zwierzchnictwu w ŝzechw ładncgo sejmu, zawsze do 
zebrania się gotowemu i prawie nieustającemu; zda­
wali się zaręczać bezpieczeństwo kraju, wierność pra­
wom, których bezkarnie przestąpić niemogli, ani nie­
porozumień wzniecić. Na ostatek konslitucją 3 maja 
1791, okazuje się z różnych względów, w urządzeniu 
rządowym wyższą od jinnych w porównanie w'zię- 
lych; będąc ruchowi narodowemu więcćj sprzyjającą 
od jinnych, dostarcza jeszcze silnych w tym celu ży-
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wiołów : a dobrze uważać że te żywioły są owo­
cem dawnych inslitucij, płodem umysłu narodowego.

Dokładniejszekorisiitncji 3 maja wyłuszczenie, skre­
śliłem w osobnym piśmie pod litułem : Porównanie 
trzech konsłilucji polskich. Wyszło naprzód 1831 w 
Warszawie 5 przedrukowane w 1832 w Paryżu i we 
Lwowie; przełożone na język Francuzki i wydane 1833 
w Arras; załączone w 1839 do czwartego wydania pa­
nowania Stanisława Augusta ogłoszonego w Paryżu. 
Zdawało mi się że przez porównanie z dwiema pó- 
źniejszemi, stosownie do fikcji czasu Iworzonemi, 
szczegóły ustawodawstwa 1791 lepiej się poznać da­
dzą. AYymienirem powody wydania w swojim czasie 
ogłoszonego ; te są obojętne dla dziejów jej ustano­
wienie opowiadających. Bezpośrednio te dzieje obcho­
dzą, stanowiska z których przy ukazaniu się chwalców 
znalazła, zarzuty onej czynione, w czym głównie od 
daw nych zasad odstąpiła, z jakich powodów, czyją 
pobudką i czyli to stało się dla ocalenia kraju skute­
cznym. Dla tego rozważający to, ustęp z przemowy 
1839 dopisanej, w przypisku niniejszym powtórzony 
i całkowicie zamieszczony został.

(14) Jakież zobo%viązania Polacy mieć mogą dla do­
mu saskiego ? August 11 całe sw’e panowanie by ł oskar­
żany o zamysły absolutislskie. Wreszcie słusznie mu 
zarzucają że mało zważał naprawa, na pakta konwen- 
la, a jeszcze mniej na obyczaje narodow-e, które zacho­
wywały rubaszność republikauizmowi przyzwojitą, 
usiłując na onćj miejsce wprowadzić miękkość, o Au­
gustowi 111 korony niedaliście, dała mu ją  Rossja, a 
jej przeważny w pływ  tak wam uciążliwy, jest owm- 
cem tego niedołężnego i nieszczęsnego panowania.
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Bądźcie przeświadczeni, że król, mimowolnie tknięty 
waszemi wymaganiami, waszymi sposobami republi- 
kanckicmi, będzie was nienawidzi?, woląc swych po­
tulnych Sasów. « Tak mówił do Polaków Mably (dii 
gouvernement de Pol. I, 5,) w czasie, kiedy konfede­
raci barscy dawali otuchę dworowi saskiemu, że na 
bliskim obieraniu może głosy pozyskać; a dw^ór tym 
zobowiązany, chwytając za obietnice, siał niezgody 
między konfederatami. To nowe doświadczenie niebyło 
dostateczne do odstręczenia szlachty od tego dworu ; 
przypominała sobie przysłowie : za króla sasa, popu­
szczaj pasa, i miała do niego niezmyślony pociąg ; po­
wtarzano że August II Polskę rozpojił, August III 
uśpił, i to jeszcze było miłym dla szlachty wspomnie­
niem : chciała wejść pod ster domu pokój miłującego, 
usiłow'ała korzyść z tych dobrych domu saskiego u- 
sposobień dziedziczeniem przeciągnąć. Ta chętka cięż­
ko opłaconą została. « Sami Polacy, mówd Garran de 
Coulon, (Recherches polit, sur l’état de la Pol. V, 3) po­
winni by się postrzec w swém uciekaniu się do cudzo­
ziemców mając nowe 1791 doświadczenie. Czyż nie- 
powołali wówczas domu saskiego do tronu dziedzi­
cznego, i czyliż niedoznali poniżenia że jich ofiarę 
odrzucał. « Zastrzeżenia które dwór drezdeński po­
czynił, brzm ią tak ; « Elektor nieprzyjmie korony 
dziedzicznéj, tylko pod w’arunkarai jak następują : 
1, że będzie dworów sąsiednich przyzwolenie i pe­
wność jiż się nicbędą sprzeciwiać aby korona polska 
była oddana wedle sposobu nowej konstitucji ; 2, że 
w téj konstitucji będą poczynione odmiany potrzebne 
do oznticzenia władz, uprzedzając rozruchy lub chęć 
wzajemnego przewodzenia, coby zgubiło rząd i zni-
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s/.czyło wszelką uległość; 3, że formuła przysięgi 
wojsku przepisana zostanie zmienioną, i że zamiast 
przysięgania narodow i, co jest bałamutne i znaczy to 
coby fakcja przew ażająca chciała, przysięga ta będzie 
królowi i rzeczypospolitej 5 4, że król mieć będzie pra­
wo zatwierdzania ustaw i w-yłączne prawo wydawa­
nia wojny; 5̂  że wychow'anie królewdczów, będzie 
zupełnie i całkowicie powierzone królowi, a w jego 
niedostatku królowej matce, albo najbliższym kre- 
wuiyra w przypadku onej śmierci, a nie zaś koramissji, 
co oprócz ujmy jaką  władza ojcowska doznaje, może 
wielkie zrządzić niestoso wności w czasach intrig i fak- 
cji; 6, że prawm dziedziczenia będzie zawarte jedynie 
w osobach elektorów saskich, z wyłączeniem księżni­
czek ; 7, że rzeczpospolita zechce się w tej mierze o- 
świadczyć i uznać, jako pod tymi wyraźnie w arunka­
mi, przyjęcie korony przez elektora nastąpić może. 
Drezno, kwiecień 1792.

(15) Friderik Wilhelm II w liście swym do Goitza, 
1791, 16 maja wyraża się : w skutek przyjaznej mej 
skłonności, która mną kieruje w przyczynieniu się tak 
do powodzenia rzeczypospolitej, jako też do ustalenia 
jej nowej konslitucji, co, jile tozemniejest nieprze- 
staję udowodniać : z podziwieniera patrzę na tak wa­
żny krok narodu, i pochwalam go jako jistotny do za­
pewnienia mu szczęścia. Wiadomość którą otrzymuję, 
tern jest rai milsza, że jestem skojarzony ścisłym wę­
złem przyjaźni, z cnotliwym książeciera (elektorem
saskim), uszczęśliwić Polskę przeznaczonym.............
Naostalek poleca swemu ministrowi, aby w jego jimie- 
niu złożył najuroczystsze powinszowania królowi, 
marszałkom sejmu i tym wszystkim co się do dzieła
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przyłożyli. Jile wa"i mogło mieć podobne życzliwości 
serdecznej oświadczenie, ol)jaśnia poprzednia, temuż 
Gollzowi w marcu 171)1 przesłana instrukcja. W niej 
wyraża się Frid. Wilhelm II, tak : Bacz z troskliwością 
nabieg wypadków'; twe stosunki z posłańcem rossij- 
skim niech się stają coraz ściślejsze; oczekując na no­
we instrukcje znajdzież tu załączony wyciąg z pism 
mego poprzednika, dobrej pamięci Friderika II, ten 
niech ci służy za przewodnika jak masz postępować z 
Polakami. Ow'Oż, Friderik II mówdł, między jinnymi 
rzeczami : ze zmianą interesu naszego, zmieniać się 
należy... ci co potępiają podobne postępowanie, są lu­
dzie co poczytują dane słowo za coś świętego...... Ród
ludzki jest baraiiami, goni ślepo za przewodnikiem : 
niech kto dow'cipny rzeknie słowo a tysiące głupców' 
powtórzy go. Należy przeto królow i nieraz zbaczać z 
dróg pospolitych, bo przez dziwność, narzucić się mo­
żna i jimie sobie zjednać; cnoty jego polegają na inte­
resie i ambicji. Kto chce uchodzić za bohatera, niech 
się śmiało sunie do zbrodni, kto chce uehodzić za 
mędrca niech kuglarzuje zręcznie.

(16) Propozycja korony polskiej dla wielkiego księ­
cia Konstantego, podobała się zrazu imperatorowej : 
kazała niezw'łocznie ustrojićpo polsku. Czas b y ł krót­
ki, krawiec wydążyć niemógł. Sęsatów polskich w 
Peterzburgu było dosyć ale równego wielkiemu księ­
ciu dzieciucha, trudno było znaleść aby strój pożyczyć. 
Szczęściem znalazł się kuchcik z jakiejś pańskiej pol­
skiej kuchni rów nego w zrostu co miał kunlusik. Tegoż 
tedy dnia wieczór, w ielki kniaź ukazał się na dw’orzc 
przy szabelce, w pasie, na wyloty, z czapeczką pod pa­
chą. Damy dworskie chwaliły ubiór; panom rossij-
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skim nicprzypadło to do myśli, szemrali, a nazajutrz i 
później o tym zjawisku niewspominano : imperatorowa 
wyprawiła nakaz przystąpienia do targowiczan. Na- 
ezelnicy proste na dniu 23 lipea podpisane przystąpie­
nie króla odrzucili, podając do podpisu jinne które 25 
lipca 1792 podpisał. Było osnowy następującej ; 
Obła^kani nowatorowie, zamiłowani w zasadach spo- 
kojność kraju burzących, poważyli się podwracać fun' 
damenlalne rzeczypospolilej prawa, wiekami uświęco­
ne, a narzucać jej konslitucją monarchiczno demokra- 
ticzną. Przystępuję tedy do konfederacji łargowdekiej, 
wiążę się z nią szczerze i przyrzekam działać tym chę­
tniej dla dobra kraju, gdy widzę za dobre i użyteczne 
to co osiągnąć zamierza, a wsparcie bezinteresow ne i 
wspaniałomyślne iraperalorowej wszech Rossji, obie­
cuje pomyślny w'ypadek i zaręcza zupełne rzeczy po­
spolitej bezpieczeństwo. To, Stanisław August podpi­
sał. Wyjąw^szy tych z rady co za przystąpieniem się 
oświadczyli, niepodobna spotkać kogo z najprzywią- 
zańszych do osoby Stanisława Augusta, coby odrazy i 
oburzenia na ten akt podłości nieokazał. W samej 
chwili zaraz napaw'any był król najdolegliwszemi 
zniewagami. Kiedy się na dniu 23"* lipca zaniósł do 
podpisu, Tomasz Ostrowski skoczył wydrzeć mu f ^ r o  
z ręki. Z okien zamku swego słyszał krzyki lii«Ł: 
król przeniewierca! król zdrajca. Przerażenie i z b ł^  
kanie umysłów objawiło się w trudny do opowiedze­
nia sposób. Tomasz Ostrowski zapewniał że skarb 
dość jest zasobny do prowadzenia wojny, byle mar- 
sza.łek otworzył zawieszony sejm i od króla władzę 
odebrał; marszałek zaś ze swej strony, własny trzos 
dla króla otw ierał, byle w pole do w’ojska wyskoczył j
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a naczelnik wojska Józef Poniatowski, uk ładał plany 
jakby stryja porwać i wojsku go dostawić. Przystą­
pienie Stanisława Augusta do konfederacji, wszystko 
do gruntu rozbiło. Zamek zamienił się w g łuchą pu­
stynię, bo wszystko króla odbiegło, najprzywiązańsi 
doń opuszczali go. Pius Kiciński naczelny w jego kan- 
cellarji, wieloletnie zaufanie posiadaja^cy, odesłał mu 
mianowanie na kasztelana jakie niedawno otrzym ał, i 
rozstał się z nim na zawsze. Kacper Cieciszowski b i­
skup łucki z jinnymi usunął się z kraju pisząc do k ró ­
la aby pomniał yv swojim położeniu, ochraniać od 
krzywoprzysięstwa tych, którychby nieprzyjaciel lub 
buntownicy niewolili do wyparcia się swego przeko­
nania. W wymusie i gwałtach z tego powodu dopeł­
nianych, w  przerażeniu i wzruszeń wielu chorobą u- 
derzonych zostało, a byli co nieprzeżyli tak ciężkiego 
poniżenia.

(17) Niepodpiszę rozbioru, nigdy się tej podłości 
niedopuszczę, powtarzał^Siewersowi,Stanisław August 
udając się do Grodna, niech sobie imperatorowa odbie­
rze swą koronę, niech mnie na Syberją zaszłe; do­
zwólcież rai opuścić me kimlestwo z kijem wręku : bo 
ja nigdy się niezhańbię. Groził Katarzynie że złoży 
koronę : odpowiedziała mu, że nieczas. Gdy półko- 
wnik Stakelberg zięć Igielstroma, przyniósł akt po­
działu do podpisu, Stanisław August rozpłakał się 
wołając :«  Oh półkow niku! miejże litość nademną! 
niech mię nieznicAvalają do podpisu mej hańby. » Sta­
kelberg go zaspakajał, że po spełnieniu lej ofiary, pe­
wnie będzie mógł cieszyć się starością pomyślną i spo­
kojną. Otarł łzy  i dodał, « niechże tak będzie chciał­
bym się tego spodziewać. » Lecz gdy synowicą Jego
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Tyszkicwiczowa weszła, znowu się oblał rzewnćmi 
łzami i płakali oboje (Masson, mémoires secrets sur la 
Russie).

(18) Na jednym z tych balów gospodynią była pani 
Krasińska pięknie ustrojona wedle zwyczaju w ręka­
wiczkach. Goście komplementowali ją, czego niezanied- 
bał Kiliński i w rękę pocałował. Z koleji Sierakowski, 
biorąc za rękę, ściągnął rękawiczkę i cisnął za Kiliń­
skim, a mówiąc : skóra dla szewca, mięso dla rzeźni- 
ka, gospodyni obnażoną ucałował rączkę. Wyskok 
dowcipu podobał się gospodyni i wszystkim. Wiele z 
owego czasu powiastek wesoło zabawićby mogło.

(19) Działo się to z zapałem i żarliwością. Gdy cią- 
gniono z nowego miasta belkę na jędną szubienicę, 
krzyknął ktoś, weźmy wóz. Niepotrzeba odparł Ka­
lasanty SzaniaW'Ski później filozof, zaniesiemy i mło­
dzieńczymi barki silnie dźwigać dopomagał. Później 
nieco tenże z Bogumiłem Linde, przy ołtarzu rozpły­
wali się widokiem zdejmowania sakry z biskupa Skar­
szewskiego. Po upadku powstania, jadącemu przez 
Berlin Szaniawskiemu do Paryża powierzone były zna­
czne summy pieniężne ; tych niedowiózł, co się z nimi 
stało powiedzieć nieumiał : filozofować zaczął.

Ludu niespokojność przypisywano podnietom taj­
nym, jakkolwiek było koniecznym wypadkiem, szka­
radne) przeszłości i wątpliwej obecności. Niebrakło 
związków których pojęcia i życzenia rew'olucijne by­
ły  daleko posunione : ale Konopka do ludu p raw ił ja ­
wnie; półkownik Chomętowski o potrzebie pozbycia 
się króla, zdanie swe głośno objawił; Żółtowski sam 
od siebie groził Kościnszce; Zajączek, z jinnych też 
pobudek działał nieprzyjaźnie; zacny Jakób Jasiński
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lak wysoko stojący i wtajemniczonymi z sobą równie 
kierować zdolny, niezostawiał najmniejszej poszlaki, 
aby, stosownie do pojęcia i życzenia w lajemiczonych. 
co sprzecznego widokom naczelnika podnosił, aby roz­
winięty bieg rzeczy zmieniać zamierzał, i poległ na 
polu boju, jak ofiara wyrzeczenia się siebie.

Postąpiono w ięc w tej sprawie niesłychanie nagiej, 
a niżeli w  sprawie jawnych służalców Rossji, czyni 
bolesną uwagę Ferrand w swej Ilistoire des trois de- 
memhremens de la Pologne, gdzie się użala na burzli- 
wość ludu. Po takowem powściągnieniu, tribunał re- 
wolucijny ogłaszał listy potępieńców nieobecnych, 
których exckucją lud mógł widzić w powieszonych 
in cffigjcj a gdy zapadł wyrok na biskupa lubelskiego 
Skarszewskiego, trzeciego z biskupów co byli cząstką 
sejmu grodzieńskiego, w chwili jego exekucji, Kościu­
szko go ułaskaw ił. Opinja powszechna by ła  zawsze 
przeciwna temu ułaskawieniu i wyrzucała Skarszew­
skiemu do końca, jego przeniewierzenie się ojczy'źnie; 
wtedy nawet, kiedy został primasem earskiego króle­
stwa, nieunikna^ł lakowego wyrzutu.

(20) Prawdziwie pełne dziwów jest to z niedostate- 
cznemi środkami poczęte i utrzymywane litew^skie po­
wstanie, którego bohaterem był Jasiński Jakób co 
sw ym umysłem natchnął jinnych.

Powstanie to było  wprzód na trzy tygodnie zmó­
wione. Liczono przeszło 200 w tajemniczonych w szel- 
kiij klassy ludzi, professorów, uczniów uniwersytetu, 
kanoników, proboszczów, zakonników, kupców, ży­
dów, wojskow ych, w yrobników, nawet kobiety^, ta­
jemnica zdradzoną niebyła. Wszakże bądź pozor^lub 
podejrzliwość poczynały niepokojić Rossjan i głow no
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kommenderującemu Arseniewowi podobało się mieć 
podejrzenie na Jasińskiego. Na niewiele dni przed po­
wstaniem, na jednym balu napadł na niego czy jest 
podobieństwo aby mógł mieć zamysły jakie, Jasiński 
wesoło odparł że jest. Jakżebyś się wziął do tego za­
pyta Arsen iew. Ot lak, odpowie Jasiński, i prawie u ło­
żony plan mu opowiada, z przerażeniem niejakim obe­
cnych wtajemniczonych, a zabawieniem Arseniewa, 
który widząc w tym niepodobieństwo, naśmiał się i 
niespokojność swoję zupełnie uciszył. W niewiele dni 
wszystko do skutku przyszło. Głównym Jasińskiego 
pomocnikiem by ł prof. architektury Szulc. Dla zajęcia 
arsenału potrzeba było ludzi cokolwiekj do spełnienia 
jinnych ruchów, pochwyceń, po kilku było dosyć. 
Trzech ciągnęło jakby liczny oddział zbrojny na za­
mek i Arseniewa samego uwięzili. W polu trzeba było 
biegłości dowódzców, i dzielności podkomendnych 
czego niebrakło.

Przy obronie Wilna w dniach 19 i 20 lipca, zdumie­
wającą jest rzeczą do jakiego stopnia dwaj officerowic 
obroną kierujący, Ilornowski i Grabowski mnożyć się 
zdołali. Attak przypuszczony był na różnych pun­
ktach; trzeba jim było to na otwartym spotykać się 
polu na czele garstk i; to bronić bram, murów, ulic, 
domów. Wszędzie jieb niebrakło. Z pomiędy bram 
Wilna, jest jedna która lubo niespiczasta, i zwicrzclui 
płasko wyrębiona, nosi jednak nazwę ostrej bramy. 
Nad nią jest kaplica z cudownym dziew icy bożej obra­
zem pod opieką karmelitów bosych. W tych dniach 
zakonnicy ci z mieszczanami zasiedli aby nieprzyjaciela 
natarczywość na tym punkcie odpierać, Przez szczeli­
ny strzałów godzili w offieerów rossijskich i szczęśli-
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wie zmiatając skłaniali żołnierza do odwrotu. Po 
kilkakroć półki rossijskie zanosiły się ciaśninę tę 
przebyć i odparte zostały. W takich rozprawach zgi­
n ą ł generał Dejów kulą Kossobudzkiego przeszyty. 
Odpierała Rossjan i armata naprzeciw w głębi ulicy 
postawiona. Jedną rażą, niedostateczny obrońców na 
jinne punkta rozbiegłych, odpór, zrządził że Rossja- 
nie bramę przeszli i do miasta wchodzili. Postrzega to 
człowiek ludu Czarnobacki w głębi ulicy z szynku 
wychodzący : wwaca więc do szynku chwyta za w ę­
giel rozrzarzony, kładzie go na zapał armaty na szczę­
ście nabitej : ta wystrzela, szyki ścieśnione przerza- 
dza, przerażenie rzuca, do ucieczki skłania. Miasto 
ocalone zostało.

(21) Pobyt Stanisława Augusta w Peterzburgu był 
smutny, mianowicie za panowania Paw ła. Razu pe­
wnego gdy Paw eł przechadzał się w pałacu w im- 
peratorskim płaszczu, w koronie i z berłem w ręku, 
postrzegł że Stanisław August starością i trudem prze­
chadzki zmęczony przysiadł w kąciku dla wypo­
czynku, korzystając z chwili w której Paw eł rękę do 
ucałowania kilkuset dworskim podawał. Paw eł to 
postrzegł i wlot adjulanta wyprawił z rozkazem aby 
wstał. Po śmierci zamierzył mu suty pogrzeb w ypra­
wić. Sam czuwał nad przystrojeniem katafalku i przy­
gotowaniem do żałobnej pompy. Raz dostrzegł pra­
cującego nad przystrojeniem rzemieślnika, rodem 
francuza, nazwiskiem Leroux w katance i pantalonach; 
kazał mu natychmiast z drabiny zniść i w kościele 
niezwłocznie dać pałki za nieprzyzwojite odzienie. 
Aby zaś z ca łą  monarszą, uroczystością pośmiertny 
obrządek dopełnił, i rzeczywistego króla pochował ;
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ponieważ Stanisław Aujpist abdikował i z korony by ł 
wyzuty, wiec, kazał Jego zwłoki w płaszcz królewski 
przyodziać i sam na głowię jego koronę wkładając 
wrócił mu onę 5 poczym kazał nowo ukoronowanego 
króla, swym dw orskim i obecnym w Peterzburgu Po­
lakom, w rękę całowmć. Ciało jakiś czas złożone by­
ło w pałacu. Objaśniony Paw^eł jakim sposobem kró­
lowie Bnrboni we Fi’ancji grzebani byli, w ziął się sam 
duchowieństwa ceremonje podzielać; sam i dwaj je ­
go synowie wielcy książęta Alexander i Konstanty, 
obkadzali tedy katafalek i święconą wodą kropili. Pa­
weł, nieopuścił konduktu aż u wrót kościoła kato­
lickiego, do którego niew szedł. Chcąc uczynić para­
dę św ielniejszą sporzątłził nowy dla arcybiskupa ap­
parat, kapę, pastorał, infułę. Sam do tego rysunek 
wydał i wedle jego rozkazu na infule, wmiejsce krzy­
ża położona była jego cyfra, szubieniczne P. ( Paw eł 
picrwoj), i arcybiskup Siestrzeńcewicz, z niem ałą im- 
peralorską pociechą postępował w lej mitrze jakg re- 
nailjer jaki.
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StanisJ aw P oniatowski n. 1675, -J- 1762 o sierpnia 
w Rykach, wojewoda mazow. polym kaszt, krakow. 
repjimentarz.

Zaślubił 1720 14 września.
/ Konstancja Czartoryshe,n. I 1695 19 lutego f  1759.

Michał kanclerz koron, 
1775 ż. Walsztein.Kazimirz Czartoryski 

-}• 1741 kasztelan wi- 
leń. ż. Morsztynówna.

.\dam, 182-3 gen. ziem podoi, feldmarsz. austrjacki, 
ż. Izabella Flemming.

Teodor biskup poznański, 
|n. 1738 f  1768.

August -wojewoda ruski 
1782 ż. Marja Sieniawska.

Kazimirz, n. 1721, f i  801, podkomorzy kor. ż Apollon ja / SrANisłAw, n. 1754, f  1833 podskarbi litew. starosta 
Ustrzycka, kasztelanka przemyska, n. 1756 f  1814. l winnicki.

J akóe. \Konstancja za Ludwikiem Tyszkiewiczem pisarzem
Franciszek, kanonik krakowski, f  1749. )  5tewskim.
Alexander.
MiciiAł Ludwik .
Ludwika, n. 1728, f  1800, za Janem Jakubem Za­

mojskim ordinatem f  1790.
| /5a&e//a, n. 17-30 f  1804, za Janem Klemensem Bra- 

nickim , kasztel, krak. i hetmanem koron, f  1776.
ST.\mSLAW AUGUST, n. 1752 17 stycznia w Wołczy­

nie, stolnik litewski, 1757 ambassadorem w  Petersb.
1762 poseł ziemski mielnicki, 1764 poseł ziemski 
warszawski, 12 września obrany królem, 25 listo­
pada koronowany w Warszaw ie, 1795 25 listopada w 
Grodnie abdikuje, 1798 12 lutego umiera w Peters­
burgu.—Wszedł w śluby małżeńskie prywatne 1784 
z Grabowską z domu Szydłowską; biskup Alber-
trandi małżeństwo błogosławił. * /

Andrzej, n. 1734 f  177-3, generał wojsk austrjackich, \Marja Teresa, n. 1765 f  18-36 za Wincentym/Ty,szkie- 
1760 zaślubił Marją Teressę Kinsky, zmarłą 1805. j  wiczem f  1816 ref. korn. /

MicHAł J erze, n. 1736 12 października, 1784 priraasem^ J ózef, n. 1766 f  1813 generalissimus 1792, i^arszałek 
arcybiskupem gnieznień. f  1794 w Warszawie- francuski 1812. /

/,



PORÓWNANIE  I RÓŻNICE

NARODU POLSKIEGO

O D Z Y S K A N I A  N I E P O D L E G Ł O Ś C I
W 1794 i 1830-1831.

Dwa usiłowania oilzyskania nicpoOle^jłości niewiel­
kim 37 lat upływem odlej^łc, na uwagę biorę, to jest 
powstanie 1794 i rew olucją 1830-1831. Oba jeden cel 
miały, mało różną przestrzeń ziemi na której w alczo- 
no, mało różny przeciąg czasu w którym się utrzymy­
w ały; w obu, Polacy sami sobie zostawieni, obu nie­
pomyślny koniec spotkał; po obu zagłada narodowości 
się nasrożyła, tułaclwo dwie półkole ziemskie zwie­
dza; w oczekiwaniach, niecierpliwości i tęsknocie ży­
je. .fest tedy coś co czyni obadwa usiłowania do siebie 
podobne; a gdy wejdziemy w rozwagę szczegółow'ą 
biegu, kierunku, oraz wydarzeń, dostrzegamy nadspo­
dziewanie daleko trięcej podobieństw, aż prawie do 
tożsamości poślinionych; zrodzonych, z jednostajnych 
usposobień i pojęć ludzi, odległych jednem tylko po­
koleniem, a postawionych w położeniu jeden od d ru ­
giego mało różnem.

Po gwałtownych XVII wieku w-strzą.śnieniach, na-
1 5
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stało w Europie /raartwienie żywotności narodowyc'i 
i takow' ê przeciągało się aż pod koniec XVIII wieku. 
Wtedy naród polski tejże koleji pow szecbnej ulegający, 
wolny i niepodległy, znalazł się między trzema po- 
tężnemi mocarstwami absolutnemi. W tymże czasie ży ­
wotność narodowa w Europie zachodniej budzić sic 
poczęła : w stronie jej wschodniej, jeden naród Polski 
bytem swojim, ruchem swojira, podobne usposobienie 
okazał. Doznał on, że łakomstwem bezwstydnem po 
wmdowani trzej sąsicdzi, rozwarli paszczę czyhającą, 
na byt jego, doznał 1772 że zgodnie odgryźli i p o ł­
knęli nie małe kęsy, a przewidywał że ostrzyli zęby 
na resztę jego skaleczonego ciała, że niebyło ŵ  Euro­
pie żadnego żywiołu sprzyjaja^cego skaleczonemu. 
Tym czasem na zachodzie nastąpił w'ybuch rcwolucij- 
ny, który rozpalał zatargę i krwawię wmjny o priuci- 
pja, wojny ludów z mocarzami, wojnę nowego porzą­
dku w towarzyskości z dawnym.

Polacy aby ujść zaw'zię- 
tości sw^ych sąsiadów z 
bezprzykładną rezignacja^ 
w 1788 i 1791, wyrzekają 
się swych wolności, zmie­
niają rzeczpospolitę w mo- 
narchją umiarkowaną , 
znoszą samowolność naro­
du uzbrajania się w kon­
federacjach, chcą polegać 
na wierze diplomaticznej.

Środek ten nie ocalił 
Polski. Obalone zostały w 
1793 nowej monarchji in- 
stitucje , szarpanie ziem 
dalej posunięte. Pizeczpo-

Kongres wdedeński 1815 
żeby ujść domagania się 
ludów , zapowiedział 
wszystkim monarchjom, 
konstitucje reprezentacij- 
ne, zastrzegł połamanym 
w drobne okruchy ludom, 
narodowości miejscówce. 
Polacy z ijnnemi mieli tej 
łaski doznać.

Na mocy tego nastało 
rozkrawmnie ziem polskich 
i udzielanie pewnych swo­
bód z zachowaniem naro- 
wości. Królestwo Polskie
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spolita polska miała pozo­
stać, jednak 0 miljonowa, 
w objętości 4,000 mil kwa­
dratowych z zapewnie­
niem niepodległości.

Lecz nic nicrokowało 
aby wojska rossijskie z tej 
rzeczypospolitćj wyszły ; 
ujarzmiająca gwarancja 
była jej nałożona, a coraz 
pewniejsze rosły  oczeki­
wania, oczywistość nowej 
rwaniny, choć dla Austrjij 
nawet zupełny rozbiór 
zdawał się niezawodny.

Wojsko narodowe które 
zwijano lub wcielano w 
rossijskie odpowiadając 
gotującemu się do powsta­
nia narodowi dało tako­
wemu powstaniu początek 
w Krakowie 24 mar. 1794.

Dawniej mówiono wiele 
•że naród polski nic nie- 
inoże bez pleców. Lecz w 
chwili powstania nikt o 
pomocy obcej marzyć nie- 
m ógł; owszem wiadomo 
było że onej nigdzie nie- 
znajdzie, że Polacy są sa­
mym sobie zostawieni. 
Nikt wtedy niemyślał czy 
ma plecy; wkrótceowszem 
okazało się że jest do czy­
nienia ze wszystkiemi trze­
ma sąsiadami. Powstańcy

4 miljionowe, w' objęto­
ści 2,200 mil kwadrato. 
z konstitucją nadaną^ mia­
ło pozostać carskiem, z 
nadzieją rozszerzenia gra ­
nic.

Stał tylko garnizon ros- 
sijski w stolicy, ale coraz 
wyraźniej było jak repre- 
zentacijna konstitucją u- 
ciążliwą się stawała dla 
despotizmu carskiego; za­
powiedziano że nie będzie 
rozszerzenia, oczywiście 
.się stawało że kiedyż te- 
dyż królestwo w guber- 
nją obrócone będzie.

Wojsko narodowm któ­
remu kolory narodowe 
odjâ ć chciano i mogło u- 
lec przejistoczeniu w ros­
sijskie, odpowiadając go­
tującemu się do rewolucji 
narodowi, takowej, dało 
początek rv Warszawie 2d 
listopada 1830.

Wiele mówiono od cza­
su upadku rzeczypospoli- 
tej że Polskę cudzoziemska 
pomoc podźwignie, i Po­
lacy mniemali że takowa 
już niemałe jim poczyniła 
przysługi. Byli co w chwi­
li rewolucji spodziewali 
się że jakażkolwiek pomoc 
zjawić się może rewolu- 
cijnie przez w spółdziała­
nie ludu jakiego; było 
więcej takich co liczyli na 
diplomaticzne dworów
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0(1 pierwszej chwili zasta­
wili się swemi piersiami, 
ciągle zaczepnie lub odpor­
nie walczyli, od pierwszcij 
chwili wszędzie bez ode- 
tchnienia do boju zniewo­
leni, stawali z zupełną re- 
zignacją, a nie jeden z tą 
rozpaczą, która powoduje 
prawego gdy niechybnego 
zgonu szuka. Niebyło cza­
su ani do spoczynku, ani 
radości którą w zawiesze­
niu trzymała, żądza do­
pięcia i w ątłe nadzieje.

Za dawnych rzeczypo- 
spolitej czasów, dla ocale­
nia swych wolności, naród 
sam uzbrajając się, sam do 
bronienia się porywając, 
wiązał konfederacje; ale 
rewolucja parlamentarska, 
sejmowa 1788 - 1791 zaka­
zała takiego samowolnego 
bez wpływu w ładz wyko­
nawczych narodu uzbraja­
nia się, zniosła i zakazała 
konfederacje. Kiedy Avięc 
dla utrzymania niepodle­
głości po parlamentarskiej 
rewolucji czyli konstitucji 
3o maja naród samowolnie 
porwał się do broni, na- 
?AA'ano to powstaniem, in- 
surrekcią i w tej raz po­
wziętej myśli bez jej od­
miany, jednostajnie utrzy-

nadbieżenie, jakkolwiek 
system nie interwencji 
byłby temu przeciwny. 
\V powszechności atoli o 
obc(3j pomocy niemyślano 
tylko o użyciu sił w ła­
snych ; system nie inter­
wencji mógł zaspakajać 
że sprawa będzie z jedną 
tylko Rossją. Wnet ujrza­
ło się carskie królestwo z 
postoju rossijskiego uva ol- 
nione. I miało czas oddać 
się niewypowiedzianiij ra ­
dości i z zupełnein zaufa­
niem W’ powodzenie, zno­
sić wypoczymek przewle­
kany całe dwa miesiące.

Noc 29 listopada była 
rewolucją, a przeto i dal­
sze skutki rewolueijne być 
miały, a nie powstania na­
rodu które mówiono z ra­
zu wdęcej by cara przera­
żało. Rewolucja była obu­
rzeniem się przeciw urzę­
dnikom carskim i pogw ał­
ceniu konstitucji, a powsta- 
nie mogło by dawać myśl 
powstania w gubernjacb 
oderwania się od Rossji, 
coby rozogniło carski 
gniew. Lecz kiedy układy 
z nim nieszły, powstania 
w gubernjacb w ybuchły, 
a nadzieje ku diplomacji 
europejskiej obróciły się, 
twierdzono w’tedy, że to 
było poAAStanie narodu a 
nie rewolucja, bo rcw olit-
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mywanej z nieprzyjaciół­
mi zaczepnie i odpornie 
Ijcz odetchnienia walczo­
no.

cja zapowiadając socjal­
ne zmiany, odrażałaby 
przychylność diploinali- 
czną dworów europej­
skich. w tak niejediioslaj- 
nej i zmiennej myśli dzia­
łanie przeciw nieprzyja­
cielowi szło niejeduostaj-

Obojętną by to było rzeczą usiłowanie odzyskania 
niepodległości nazwać insurekcją lub rewolucją, gdy­
by w tem żywotność sił narodowych nieznajdowała 
wi^‘kszych lub mniejszych pobudek do ruchu, gdyby 
te nazwania niesłużyły za powód i narzędzie do jej 
oziębienia i otrętwienia.

Wstrzainienia narodowe, równąż przestrzeń ziemi 
zajmowały, i w obu razach bój ośmiomiesięczny to­
czyły.

Od powstania Kraków-I Podwumiesięcznem nie- 
skiego i bitwy racławi- zaczepianiu od wkrocze- 
ckiej 4 kwietnia, do złoże- nia Dy bicza koło 10 lutego 
nia broni pod Radoszyca- do oddania twierdz Modli- 
mi i Końskiemi 18 listopa-i na i Zamościa 11 paździer- 
da upłynęło dni przeszło nika upłynęło dni prze- 
dwieście trzydzieści. I szło 230.

Mazowsze i Krakowskie, Żmudź i Litwa jednostajnie 
w obu razach w strząśnione; Galicja i Prussy w obu 
razach wcale się nieruszyły.

W 1794, więcej prze­
strzeni ziemi zajęło po­
wstanie wielkopolskieaż do 
granic szląskich do Leszna 
rozciągłe, raniej w stronę 
ziem ruskich.

W1831 więcej przestrze­
ni zajęło ziem ruskich po­
wstanie , wstrza^śnienie 
ziem polskich zatrzy mało 
się nad Prosną u Kalisza.
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Wszakże ruchy Ziem Ruskich niemiały dostateczne­
go punktu oparcia. Tożsamość miejsca, brak miasta 
głównego, stosunków i myśli harmonizującej social- 
ność, w której narodowość ruska ludu okiełznana di- 
sunji nauką, wątpi czy niebyłoby przeniewierstwem 
zerw'ać z Rossją, aby zbratać się z Polską zrza^dziły po- 
dobieństw'0 wypadków; objawiany w' drugim razie 
ogromny, postęp a niezmierny na przyszłość dla 
spraw'^y wolności widok.

Oddziały powstańców 
przedzierają się z Podola i 
AYołynia dla połączenia 
się z głównem siły  zbroj­
nej działaniem. Z pod 
Łucka i Daszowa, z Ukra- 
jiny i Podola przez Gali­
cją. Różycki z pod Żyto- 
mirza przez W ołyń.

Myśl narodow a i socjal­
na podrósłszy potężnie 
nieraiała jeszcze dosyć u- 
przątnionych zawad wy- 
nikaja^cych z religijnych i 
socjalnych przetlziałów^ ; 
pobudziła jednak miejsco­
we żywioły. Obywatele 
mieszkańcy obierające sta­
nowiska na miejscu %val- 
czyli.

Oddziały wojska prze- f 
dzierają się z Wołynia , i 
Ukrajiny i Podola dla po-! 
łączenia się z główmćm' 
powstaniem. Łaźniński i ‘ 
Wyszkowski z Ukrajiny i 
Podola przez Galicją i Ko­
peć z pod Owrucza i Żyto­
mierza przez AYołyń.

C z ę ść  la P o l s k i  w  o w w m  
c z a s i e ,  s z c z e g ó l n i e j  b y ł a  
o d r ę t w d o n ą  s i ł ą  t a r g o w i -  
c k ą  , n i e d o s t a t k i e m  m i e -  
s z c z a ń s lw m  i o s l r z e | S z y m  
p r z e d z i a ł e m  m i ę d z y  k la s -  
s a m i  m i e s z k a ń c ó w ,  t a k  r e ­
l i g i j n i e  j a k  s o c j a l n i e ;  w o j ­
s k o w i  t e d y  p o w s t a ń c y  n i e -  
m ie l i  i n i e s z u k a l i  p u n k t u  
o p a r c i a .

W Litwie więcej harmonji religijnej i socialnej, duch 
narodowości miejscowej dochowmny, dodał dzielności 
słabym w powstaniu środkom, a tam okazało się w ię­
cej sprężystości, gdzie duch miejscowy więcej skupio­
ny, więcej jednostajny. Niedostateczne środki, zniewa­
lają wołać o wsparcie od braci Polaków z głównego
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jich powstania, a takowe wsparcie, dziwnym zbiegiem 
okoliezności, w obu razach nieumie skutecznie dzia­
łać, rozslraja żywioły miejscowe, nieprzynosząc po­
tęgi własnej tylko miałkość.

Żmujdź wyprzedziła 
Wilno, Grodno, Brześć, 
'diasta były  stanowiskami 
ważneini, stolica Wilno 
na listo tniejszem. Niedosta­
tek broni, naboju, dział. 
.1 asiński d u szą oż y w iaj ącą. 
Jasiński przez naczelnika 
odciągniony, przysłany 
Wielhorski z parą  tysięcy 
wojska w posiłku, jest 
świadkiem obrony i upad­
ku Wilna, dowodzi odwro­
tem.

Żmujdź wyprzedziła 
braci Litwę; większe mia­
sta niewmszły w' ruch, ca- 
łem stanowiskiem lasy i 
otwarte pola. Niedostatek 
broni, naboju, dział. Par­
tyzantka duszą ożywiają­
cą, utrzymującą. Przez 
wodza naczelnego Giełgud 
przysłany z licznem i pię­
knem wmjskiem 12,000 
wynoszącem, z piękną ar- 
tilerją, przybyw'szy roz­
wiązał partyzantki po- 
wslaiiskie, szturmował do 
Wilna i dowodził odw ro­
tem.

Głownem obrotów wojennych polem w obu razach 
były okolice nadwiślańskie, mianowicie stolicy War­
szawy i onćj przedmieścia Pragi^ albowiem ku niej 
kupiło się wojsko znajdujące w niej najwięcej zapa­
sów i środków do opatrywania się w potrzeby wo­
jenne. Wojenne działania czyli bój krwawmy w tej ca­
łej przestrzeni szedł niejako odwrotnie.

1794 począł się w Kra- 
kowskiem zkoleji zagroził 
Warszawie a kończył zdo­
byciem Pragi.

1851 zagroził naprzód 
Pradze z koleji zdobył 
Warszawę a najdłużej cią­
gnął się w krakowskim.

Ten atoli odwnmtny bieg, jednostajny przynosząc 
wypadek, dostarcza i jinne do porównania widoki i
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zdarzenia, w jinnyra je szykuje szeregu, dla zrządze­
nia losu, jaki fatalność przeznaezyła Polsce.

W krajinie 4,000 mil k. 
wynoszącej którą, jeszcze 
/a Polskę uznawano, roz­
ciągłej od kończyn Kur- 
landji do Krakowa i Krze­
mieńca, od Pińska pod Ra­
wę do Bzury i Pilicy stało 
ze 30,000 wojska narodo­
wego rozerwaniu :
prócz tego różne oddziały 
rozrzucone były  aż pod 
Kijów. Cała ta krajina je­
szcze za Polskę uznawana, 
obsadzona była liczniej- 
szem w'ojskieni rossijskiem 
które przecinało zwdązki 
narodowego. Trzeba się 
było narodowemu na 
wszystkich punktach ucie­
rać! przedzierać między ro­
snącym w liczbie nieprzy­
jacielem aby się w punktą 
operacijne powiązać, pod 
stolicę zbliżyć i wśród 
przerw nową formacją za­
silać. Skarb próżny, brak 
pieniędzy i jich obiegu po 
świeżych bankructwach 
od razu dał się we znaki; 
bez twierdz, bez zasobów, 
ni żywności, ni potrzeb 
wojennych, ciągle walczyć 
trzeba z niedostatkiem. Po 
niejakich obrotach nie­
przyjaciela pod stolicą by­
ło 00,000 a przeszło 20 
tysięcy na różnych pun-

W krajinie 2,200 mil k. 
w'ynoszącej, którą króle­
stwem polskićm nazwano, 
rozciągłej od Kowna do 
Krakowa i Zamościa, od 
Brześcia do Kalisza i Pro­
sny, stało 30,000 narodo­
wego, od razu w jedno 
ciało skupionego 'w'ojska, 
przed którem 8,000 ros- 
sijskiego precz ustąpiło, i 
kraj bez najścia nieprzy­
jacielskiego m iał czas w 
dwumiesięcznej ciszy, u- 
zbrajania się, zakładania 
magazynów, dwojenia 
swej siły zbrojnej nową 
formacją. Długi czas po­
łowa lej krajiny wolną 
zostawała od najścia nie­
przyjacielskiego. Zawsze 
dwie twierdze stano.wi- 
skiera wojennem : zapasy 
żywności, potrzeb wojen­
nych, skarbowe i pienię­
żne do końca niewyczer- 
pnięte. Nieprzyjaciel po- 
trzebow'ał dwa miesiące 
czasu nim się przyrzą­
dził i ze slukilkudziesię- 
czną siłą  i potężną ar- 
tillerją w tę krajinę się 
rzucił.
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kiach bojowych w Litwie 
w Lubelskim, Sandomir- 
skiin i Krakowskim.

Narodowe siły  tedy 
ściągać i wiązać się musia­
ły , nieprzyjacielskie były 
golowe.

Bitwy racławicka i na 
ulicach Warszawy i Wil­
na, 4 — 23 kwietnia otwo­
rzyły komnumikację i u- 
łatw iły ściąganie się w 
stanowiska wojenne.

Narodowe tedy siły by­
ły gotowe; kiedy nieprzy­
jacielskie ściągać się i w ią­
zać musiały.

Bitwy pod Stoczkiem, 
Grochowein, Nową wsią 
14—23 lutego ułatw iły 
dalsze pomnażanie wojska 
narodowego które do 80 
tysięcy rosło.

Trzech było sąsiadów', którzy łakomie szarpali Pol­
skę w kawalce; żeby więc Polska powstała, musi 
przeto mieć sprawę ze wszyslkiemi trzema. Jeśli tedy 
Polacy przeciw jednemu z nich powstają, i czegóż się 
ma spodziewać drugi i trzeci? mogą.ż obojętnie patrzeć 
i czekać ?

Wzięto w powstaniu 
1794 aby niezaczepiać tylko 
jednego; w’ojna tedy mia­
ła być z Rossją jedynie. 
Nie uważano jednak że i 
inni dwrnj nie dla samego 
utrzymania co już posia­
dali, wmieszać się mieli 
powód, ale że jeszcze by­
ło co zabierać, czym się 
dzielić, że ostateczny po­
dział był w tajnikach ga­
binetowej zmowy ukarlo- 
wauy. Jakoż rychło do­
znali Polacy że mają do 
czynienia z carową i kró­
lem pruskim razem.

Wzięto w powstaniu 
1851 aby niezaczepiać tyl­
ko jednego i toczyć wojnę 
jedynie tylko z carem ; na­
der to pozorną w zmocnio- 
ne było pewnością. Na­
przód biorące się do broni 
królestwo, lak było wcie­
lone do impei'jum, jak Po­
lacy powstający' w guber- 
njach. Więc jiiż nie było 
dla drugich dwóch dwo­
rów żadnego łupu do po­
działu ; a do tego sistem 
nieinterwencji wzbraniał 
w dawać się w' to, co się 
wewnątrz panowania cu-
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W ciągu trzech miesię­
cy walnego z dwoma nie- 
przyiacioły boju (G czer- 
^vca do 7 września), tru­
dna walka rozpoczęła się 
niepowodzeniem, klęska­
mi, pod Szczekocinami, 
pod Chełmem, siralą Kra­
kowa, oblężeniem Warsza­
wy, pod której okopami 
zwodzono z rożnem szczę­
ściem utarczki i bitwy. 
Ciężkie to trudy które z 
wojskiem podzielał lud, 
uwieńczone zostały uwol­
nieniem stolic od sztur­
mów i oblężenia.

Powstanie Wielkopol­
skie stało się di wersją 
wielce skuteczną dla g łó ­
wnej armji Warszawy 
broniącej. Z głównej ar- 
mji posłano Wielkopola­
nom wsparcie. Nie mó­
wiono żebyjich powstanie 
było niewczesne, bo już z 
królem pruskim otw'arla 
toczyła się wojna. Król 
pruski odstępując od War­
szawy wszystkie siły  o- 
brócił na zgniecenie Wiel­
kopolan.

dzego działo. Jakoż to­
czył się tylko bój z carem 
w"̂ obrębach jego panowa­
nia.

W ciągu tylko dwómie- 
sięcznym (-31 marca do 26 
maja), najświetniejsze za­
błysły przedsięwzięcia 5 
najśw ietniejszem powo­
dzeniem otwierane, a bez 
korzyści lub klęską zamy­
kane; zwycięztwo pod Dę­
bem wdelkim, a nieprzyja­
cielska armja zostawiona 
W' całości; pod Iganiami 
bez skutku. Po boremel- 
skiem zwycitztwie nastą­
pił ustęp, pod Chlebanów- 
ką. W śród triumfalnego 
aż do Tykocina pochodu, 
wypuszczone gwardje, 
stracona walna bitwa pod 
Ostrołęką Tak wcześno 
ogniał dzień ostatni dla 
Polski.

Powstanie wgnbernjcch 
było dla głównej arniji za 
dobrą poczytane diwersją 
za granicami kraju w yda- 
rzoną, a to dla tego że z 
carem toczyła się wojna, 
2,000 korpus został prze­
znaczony na w sparcie ziem 
ruskich a oddział z kilku­
set złożony na wsparcie 
Litwy. Klęska ostrołęcka 
pchnęła wdększe daleko 
posiłki do Litwy, a Ros- 
sjanie obrócili większe siły  
na zgniecenie powstańców.
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Słyszeli nieraz Polacy 
powlarzają^cycli Rossjan. z 
tych co jicli ki’ajiiię na­
wiedzali, że byle się rzecz- 
pospolitanlrzymała, to bę­
dą się espalrjowat z lios- 
Sji i przeniosą, się do Pol­
ski. Pierwsi tedy powstań­
cy odezwali się do Ros­
sjan, wzywając aby o 
swojich pomyślili swobo­
dach i wspólnie z Polaka­
mi wzięli się przeciw ca­
rowej ; skulkn to niemia- 
ło i żadnego pozoru nie­
ma ażeby z powodu jakiej 
dla sprawy Polski przy­
chylności, mieli się w słu­
żbie swej niepewnemi u- 
kazać nawet błędów  wo­
jennych nikt Rossjanom 
niezarzucił.

Powodzenie krwawemi

Pomnąc Polacy na sto­
sunki w jakie niedawno 
1824-3 z Rossjanami w'C- 
szli dla wspólnego pozy­
skania wolności, ogłaszali 
do nich odezwy i wezwa­
nia. Lecz jakieś licho u- 
rzekło obie strony j że się 
nieznalazły ; że bunt osad 
wojskowych, wywieszenie 
trójkolorowej chorągwi w 
Pelerzhurgu, niepokoje w 
samej ziemi rossijskiej by­
ły bez związków z powsta­
niem polskiera i bez skut­
ku. Powtarzano wszakże 
że ogień artillerji rossij­
skiej więcej straszył niż 
szkodził, że wielu oifice- 
rów malkontentów zasy­
łanych jest w g łąb  Rossji, 
że wielu dowódzców chę­
tnie przeil natarczywością 
polską z przj chylności u- 
slępuje. Tymczasem nie- 
odgadnione zostają Dy bi­
cza samego kroki ; opu­
szczenie przez niego pola 
Grochowa; zostawienie na 
nim tysięcy broni której 
Polakom brakowało; roz­
łożenie na leże zimowe ca­
łej armji na łatwe wzię­
cie, które) wziąść nie­
chciane; zatrzymanie się 
w Ostrołęce, kiedy rozbi­
ty, zwyciężony uciekał, 
nareszcie w Ostrołęce zgon 
jego nagły.

Gdy JUZ nie było ziem



-  240

i ciężkiemi pozyskane tru­
dami, nieniogąc jeszcze 
wróżyć utrzymania się 
powstańców, tem raniej 
było zdolne utrzymać 
trzecie sąsiednie mocar­
stwo od zdeklarowania 
się przeciw Polsce, Galicja 
była spokojna i nic nie za­
powiadało aby cisza jej 
zakłóconą być miała ; 
wszakże Austrja naszła 
Polskę, było albowiem 
czem się dzielić; Rossja 
zwycięzka miała czem 
współdziałaczów wyna- 
fjradzać. Doznali tedy Po­
lacy że zawsze razem ze 
wszystkiemi trzema zmo- 
wnemi sąsiadami do czy­
nienia mają.

Gdy mimo powodzeń ja­
kie Rossjanie mieli na Li­
twie, carowa widziała że 
bój z głów ną arm ją szedł 
tępo, nowe czyniła przy­
gotowania, nowe przyrzą­
dziła siły , oddając one 
pod wodzę Su warowa któ­
ry ciągnął wprost pod o- 
kopy Pragi.

Stawiono opór postępo­
wi Suwarowa pod Kru- 
pczycami, pod Terespo­
lem.

Stracona walna bitwa 
pod Maciejowicami była 
dniem ostatnim dla Polski.

wolnych któremi by Ros­
sja wynagrodzić, mogła, 
a Galicja była spokojna, 
Austr ja nie m iała jeszcze 
interessu oświadczyć się 
przeciw sprawie polskiej; 
dopuszczała chętnie żai li- 
wym Galicjanom spieszyć 
na pole boju do braci bo 
się tym sposobem pozby­
wała tych coby ciszę za­
kłócić mogli. Równie i 
król Pruski nie widząc co­
by do wzięcia by ło , nie- 
zrywał się do zaczepki 
boby to kosztowało : ale 
sprzedaje Rossji żywność 
rynsztunek, otwiera miej­
sca na stanowiska wojen­
ne, Polacy tedy doznali że 
sprawa nie z jedny m.

Gdy mimo powodzeń ja ­
kie Rossjanie mieli na Li­
twie, car widział że bój z 
główną arm ją szedł tępo; 
nowe czynił przygotowa­
nia, nowe urządzał siły  
oddając one pod wodzę 
Paszkiewicza który k rą­
żył by stanąć pod wałami 
Warszawy.

Nie zagrały działa Mo­
dlina na widok tak skośne­
go pochodu Paszkiewicza, 
wy'puszczony nieprzyjaciel 
pod Lysobykami.

Od dnia ostatniego pod 
Ostrołęką do wzięcia ugo- 
dnego Warszawy (od 26 
maja do 7 września) cią-
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Od dnia ostatniego pod 
Maciejowicami do wzięcia 
Pragi i rzezi (od 10 paź­
dziernika do 2 listopada), 
upłynęło dni 22.

Około 30,000 wojska w 
niedostatku skupionego ra­
zem ustępowało od stoli­
cy w zwątpieniu.

gneło się miesięcy o i dni 
dziesięć.

Przechodzono spokojnie 
mosty z uczuciem może 
wzgardy pod Nieszawą, z 
uczuciem trwożnym a mo­
że wstydu pod Potycza^.

Około 70,000 wojska 
znalazło się rozrzuconego 
w różne strony : główna 
tylko siła ustępowała, pro­
wadzona bez boju ; jinne 
korpussy ustępując w'al- 
czjły z pościgiem.

Może będzie dowcip jaki co zdoła jinne ustanowić 
zbliżenie i poró\vnanie zdarzeń czasów owych, to atoli 
nie przestanie być oczywistą, że w drugim razie 
wszystko było liczebnie wyższe i na korzyść powsta­
nia, stąd też w drugim razie więcej wydarzeń więcej 
bitew niż w pierwszym. A gdy w' obu razaeh przyszło 
walczyć z przewyższającą nieprzyjaciół siłą , stosun­
kowo w pierwszym i*azie było więcej do pokonania 
niż w drugim. AV drugim gotowość, organizacja , 
skarb, zasoby i środki wojenne, stanowisko nieskoń­
czenie sprzyjające i ogromnie przeważne ; nieprzyja­
ciel pojedynczy, lękliw y, popełniający b łędy, w du­
chu chwiejący się, może Polsce powmdzenia życzący ; 
wszakże niedłużej ciągnął się bój, nie lepsze w ydał 
skutki. Nikt pewnie nieprzypisze tego, ani niedostat­
kowi odwagi walczących, ani brakowi ludzi zdolnych 
do przywodzenia na polu boju; ani nawet ślepemu tra ­
fowi; zechce raczej jinnych tego szukać przyczyn, w 
kierunku sprawcy. Odzyskanie niepodległości pewnie 
że stanowczo zależy od losu wojny, od zwycięztw a,
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lecz los wojny nie raz zależy od ustronriyeh okoli­
czności, od podniesienia liib osłabienia sił moralnych, 
czyli clncba powszecbiief;o, od wymiaru faki wojnie 
daje politiczny interes, od środków jakie obiera stron­
nictwo nią kieruja,ce, w niej dowodzące.

Powstanie 1794 przypa­
dło w czasie rozwinionych 
p,wałlownie rewoliicij w 
części zachodniej Europy, 
w czasie terrorizmu we 
Francji, w czasie obalenia 
wszystkiego w niej da­
wnego porządku, a wytę­
żonej akcji ludu tej kraji- 
ny. Zdarzenia te jakkol­
wiek bez związku i odda­
lone. w yw arły  wpływ na 
myśli i pojęcia powstają­
cych. Ale powstanie pod­
niesione było pod świeżą 
jeszcze pamięcią przejisto- 
czonych a nawet obalo­
nych dawnej rzeczypospo- 
litej porza/lków, pod nie- 
zgasłera i niezatartym je­
szcze do nich nawyknię­
ciem. Stanęło wiec pod 
hasłem insurrekcji, w 
formach konfederackich, z 
tą tylko różnicą że jinne 
przybierała titu ły , że po- 
wo.łany czyli obrany na­
czelnik poła^czył w sobie 
władzę marszałka i regi- 
mentarza. Wszystkie tedy 
władze rzeczypospolitej 
zawieszone zostały, uchy­
lone, ustąpiły insurrekcij-

Rewolncja 29 listopada 
przypadła av czasie wzię- 
tości powszechnej konsti- 
tucji monarchiczno-repre- 
zentacijnych, w czasie kie­
dy we Fra n cj i re wol u cjąl i p- 
cowąkierowała jizba. Jak 
kolwiek ostatnie zdarzenie 
to, było w oddaleniu i bez 
związku z Polską, wszela­
ko wywarło w p ływ  na 
myśli, i pojęcia rewolucji 
polskiej, tym bardziej że 
ta rewolucja przypadła w 
okolicy od lat 56 czę­
ściej do życia politycznego 
poruszanej, uległej zmia­
nom które zacierały ducha 
starodawnych rzeczypo­
spolitej porządków. Re- 
wolucjonowało się tedy 
wszystko w formach kon- 
stilucijnych, rewolucjo- 
nowało się w^szyslko, na­
wet władze i rząd zastę- 
pnj.ący nieobecnego króla. 
Sejm zasiadł i konstitucij- 
nie kontrollował i prawo- 
dawczył. Usunął z tronu 
cara ogłaszając że stracił 
prawo do panowania (de- 
tronizował, ogłosił desze- 
ansę, jakby prawego mo-
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nym. Rada najwyższa w 
miejsce generalicji konfe- 
derackiej, w ładała pod 
kierunkiem naczelnika 
marszałka, kiedy naczel­
nik regimentarz w polu 
bój toczył. Król, senat i 
sejm gotowy a tylko limi­
towany, stali się bezwła­
dni; marszałek-regimen- 
larz-naozelnik i insurrek- 
cja byli wszystkiem. A na­
czelnik w^szystko mocny 
niebył wolny od wpływu 
pojęć różnych stronnictw', 
dawał się sprowadzać z 
drogi.

Insnrrekcja popierając 
rewolucją postępu, spo­
kojnie parlarnentarsko do­
pełnioną, mogła pomykać 
jej kroki. Miał tę mj^śl na­
czelnik, ale rewolucja la 
parlaraentarska, owoc 
koncessji, niepodała po­
jęcia kroków żwawych, 
tylko stopniowanych, le­
niwych a to żeby zadać 
kłamstwo są^siadom Polskę 
o jakóbinizm oI)winiają- 
cyin. Dla lego, godłem in- 
surrekcji były , wolność, 
całość, niepodległość ; 
wyrazu rówmości w rewo­
lucjach zachodnich podnie­
sionego unikano.

Żywioł towarzyski był 
podniesiony w parlamcn-

narchy, odpadającego od 
prawa). Stawił królewskie 
rządy, dyktatora, narodo­
wy, prezesów; wynosił 
do onych sprawowania 
osoby, monarchów, pen- 
larchów. Sejm był wszy- 
slkiem, sobie bezpośrednio 
zachował prawodawstwo, 
a wojnę i władze wyko­
nawcze polecał powierni­
kom wziętość i zaufanie 
posiadaja^cym : wojnę oso­
bno, rządzenie osobno. A 
sejm ten wszyslkomocny, 
niebył w'olny od w p ły ­
wu pojęć różnych stron­
nictw, daw'ał się sprowa­
dzać z drogi.

Rewolucja w ynikła z 
powodu pogwałconego 
praw a i porządku konsti- 
tucijnego, narodowości, 
niepodległości, mogła w 
każdym sensie pomykać 
kroki. Myśl tę miał sejm ; 
ale doktrina czasu w y ła­
ziła wszędzie z trwogami i 
formami nieinterwencji 
kongresu wiedeńskiego, 
konserw'acijnemi, legalne- 
mi; niegodzilo się obrażać 
diploraaticznych sprze­
cznych z narodowemi le­
galności, byłoby to niero- 
zumem, szaleiislwem. Dla 
tego rew'olucja ta nieraiała 
żadnego godła.

Żywioł towarzyski Itył 
poruszony tein samem, żc
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larskiej rcwolncji, a nie 
tylko że owoce wydał, 
ale w swym wzpęlędzie do 
pewnej doji'załości przy­
chodził. S(an miejski był 
kontcnt, a w stolicach l)ił 
się na zabó j : prócz wojska 
było drugie tyle nieumun- 
durowanych wojaków, 
którzy wiele dokazywali. 
Była to insurrekcja niie- 
szczańska, nikt się wtedy 
szlachcicem nazwać nie 
w ażył. Sam naczelnik za­
mierzał coś wdęcćj, goto­
w ał się do wyzwolenia 
włościan : lecz sprzeczny 
duch wstrzymał go od 
tego.

Jaki to mogło mieć p łj 
gim razie, opuszczam, jidę 
cy tego zatrzymania.

Insurrekcja nadto wyglą­
dała na dzieło moiłochn, 
aby możniejsza szlachta 
raczyła bezpośrednio prze­
wodzić, miała jednak do­
syć środków oci odrętwie­
nia rozmąjitj ch sił naro­
du. Ijich interes i pojęcia 
jinne były  od insurrekcji; 
wedle nich już  konslitucja 
5 maja za daleko poszła. 
W reszcie lękali się o sie­
bie aby z nimi tak niebyło 
jak podówczas z aristokra- 
cją we Francji.

mogło nastąpić połącze­
nie pod jednę formę pro­
wincji składających to 
gnbernje. to carskie króle­
stwo, a w nich stan towa- 
rzy'ski by ł niezmiernie 
niejednostajny. -Tym cza­
sem powstawały i rw ały  
się do broni bez różnicy 
ws^y^slkie klassy ludu, 
cząstkami socjalne ule­
pszenia ludowi zapowie­
dziane by ły . Sam sejm 
rozważał to i zajął się 
tym, jakby w części pań­
szczyznę uchylić , lecz 
sprzeczny duch w strzym ał 
go od tego.

w na lud w jednym i dru- 
rozważać co robili spraw-

Za rewolucją 29 listo­
padową chętnie chwycili 
możniejsi panowie i bez­
pośrednio odrętwiali roz- 
majite siły narodu ; gdyż 
jich pojęcia i interes, jin­
ne były od powszechnych. 
Wedle nich przez rewolu­
cją od razu wszystkiego 
odzyskać niemożna, i w ł̂a- 
snemi siłami utrzymać się 
niepodobna, więc trzymać 
się należy ŵ stanie obrony, 
odwlekać, nic na los nic 
narażać, a szukać, błagać 
obcej pomocy; aby ją iizy-
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Byîa leż oliydna fakcja 
która Jeszczewiçcéj o siebie 
się lękała, dostojnych lu­
dzi zaprzedanych Rossji. 
'Vielu z nich pouciekało, 
wielu powięzionych sądu 
czekało, a wielu w'olnie 
chodząc, z trw'ogi wi­
chrzyli. Fakcja ta nosiła 
jiraie dworskiej, bo sam 
król do niej się liczył. 
Bezpośrednio nie mogła 
ona powstania zdradzać, 
ale niepokojąc umysły, 
intrygując i znosząc się 
z nieprzyjacielem , swoje 
robiła.

Insurrekcja swojej tylko 
myśli ludzi do czynu po­
wołała, dla jinnych z ca­
łą  nieufnością się okazy­
wała; tern bardziej że tych 
jinnych jako sprawców 
nieszczęścia kraju, jako

skać, trzeba dać pokój u- 
lepszeniora towarzyskim, 
ani o nich mówić, bo to 
przerazi gabinety monar­
sze, respektow'ać kongres 
wiedeński, a królestwo 
polskie w nagrodę dać te­
mu co skuteczniej udzieli 
pomocy.

Była też fakcja niecnych 
przeniewierców narodo­
wi, która powdnna byłaby 
lękać się o siebie, jednak 
zuchwale we wszystko się 
wdawała. Byli w tym, co 
najpodlejsze usługi dla ca­
rów' podejmowali, co ca ł­
kiem na carskich dobro­
dziejstwach polegali; co 
pragnęli przysięgę w ier­
ności carowi dochować, 
ażeby jich honor i sumie­
nie ociążone niebyło. Ci 
znosili się z nieprzyjacie­
lem, i z nim się umawiali, 
układali; czas marnowali, 
na polu bojunieprzyjaciela 
zbytecznie gnębić niewa- 
żyli sic, magazyny, kraj i 
wojsko, z całym pomno­
żonym rysztunkiem dla 
nieprzyjaciela jak mogli 
tak dochowyw'ali.

Od pierwszego dnia re- 
W'olucja 29 listopada przy­
puściła z niemałem zaufa­
niem różnego rodzaju lu­
dzi : tem bardziej że szu­
kała ludzi zdolnych, a ci 
zdolności nabyli co zosta- 
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zmawiających się z uja- 
rzmicielera narodu, za 
zdrajców poczytyw^ała. 
Nieufność i posa/lzanie o 
zdradę stały się smutną 
owego czasu skłonnością.

wali w^przódy ŵ usługach 
cara, na pół uprawnione­
go konstilucijnego króla. 
Zaufanie wzajemne po- 
w^szechne, a podejrzenie o 
zdradę ledwie pod koniec 
objawiać się poczęło.

Nadmieniliśmy o wpływie jaki wywierać m ogły po­
jęcia i rewolucje współczesne na Zachodzie Europy 
wydarzone, i stąd wydobywaliśmy odmienny chara­
kter dwu narodowych usiłowań; w dalszej z lego 
względu rozwadze,zatrzymują nas wydarzenia z tych­
że powodów lub przypadkowie podobne, a jinny 
zwrot otrzymujące. Insurrekcja nie jest do ow^czesnej 
rewolucji francuzkiej, jakie zrządziła większa żarli­
wość i nieufność Indu ; a rewolucja 29 listopada, nie 
bez zbliżeń do lipcowej, jakie sprawia pow olność ludu : 
ale gdy oba polskie wsirząśnienia upadły, zbliżenia te 
w obu razach w ŝlecznj  ̂ zwrot nabywają.

Ludwik XVI chciał
Francji uciekać i schwyta­
ny ; zatem i w  Warszawie 
rozruch niesłychany, kró­
la ze spaceru z za Pragi 
przyprowadzono posądza­
jąc że chce uciekać. Ale 
Ludwik XVI ścięty i Fran­
cja się utrzymała. Stani­
sław August przeżył upa­
dek Polski.

Z tern wszystkiem od­
głos terrorizmu powtarzał 
się w Waiszawie i lud

•lak Francuzi wy^płoszy- 
li od siebie Karola X, tak 
i z królestwa carskiego 
Polacy w^yploszyli tylko 
Wgo księcia Konstantego. 
Lecz że się zmiana we 
Francji ostała na czas 
dłuższy, ministrowue Ka­
rola X ocaleli od zaw zięto- 
ści ludu, a w Warszawie 
lud sobie na mysternej 
służbie Wgo księcia Kon­
stantego sprawiedliwość 
domierzył.

Kawuarnie i sale otwo­
rzyły swo podwoje rewo­
lucjonistom 29 listopada,
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żarliwością swoją w sto­
licach zdawał się dawać 
otuchę temu systematowi. 
Powtarzano że czas aby 
pany za karetę poszli, a 
lokaje do karet siedli ; 
przed powstaniem zawią­
zane tajne kluby, różne 
pojęcia francuzkie podzie­
lające, niemiały czasu 
radzić, w czasie samego 
powstania, ale niektórych 
jakobińskie usposobienia 
przestały być tajnej przy 
sypaniu okopów, po ro­
gach ulic raówdono do lu­
du, rozogniono umysł je­
go, a najwięcej przeciw 
panom, przeciw zdrajcom.

Z tyra duchem żarliwo­
ści i niepokoju naezelnik 
wszedł w zatargę : Cho- 
mentowskiego zasłał do 
Lublina, Jasińskiego z 
Wilna pzyw ołał pod swe 
oko, Konopkę wygnał, 
lud karcił, winowajców 
ułaskaw ił .

Sprawiedliwość ogła­
szała wyroki przeciw 
zdrajcom kraju, senato­
rom, biskupom, książę­
tom, dostojnikom, a to le­
niwie, lud się niecierpli­
wił,

Lud z duchem czasu pe­

na uroczyste obchody, pu­
bliczne narady. Towarzy­
stwo patrjoticzne miano­
wicie, zgłębiało nad czem • 
by sejm zastanawiać się po­
winien, rozważało potrze­
bę ulepszeń socjalnych, 
los ludu wdejskiego : a 
gdy sejm w'epchnięto w 
monarchją, z republikani- 
zmem się oświadczyło, a 
zły kierunek rewolucji 
głośno wytykać poczęło j 
wespół z uiektórymi 
dziennikami oppozicją u- 
tworzyło, jakiej sejmowi 
niedostawało.

Z tym duchem sprze­
cznym sejm i jego wyso­
kie powierniki weszli w 
zatargę.Poczęto służbę pu­
bliczną oczyszczać z ludzi 
rew olucijnych; utrzymy­
wano że gdy to jest tylko 
powstanie, rewolucji i re­
wolucjonistów niepotrze- 
ba; intrigowano by osła­
bić, by rozwiązać towa­
rzystwo patrjoticzne.

Lubowicki uciekł, Ci­
chockiego ledwie niele- 
dwie stracono, nad czere­
dą szpiegów Wgo księcia 
radzono : który do służby 
narodowego powstania 
przypuszczony być ma a 
który nie.

Lud z duchem czasu pe-
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łen podejrzeń, rychło 
oburzony i rozjątrzony w 
dniu siedmdziesiątym od 
powstania, 28 czerwca w 
śród ffwałtownego rozru­
chu wieszał i powiesił bi­
skupa, książęcia i kilku 
jinnycb.

Naczelnik srodze po­
w ściągnął burzliwość In- 
})uj kilkuset do wojska na 
linją bojową w ysłał, sie­
dmiu w miesiąc 26 lipca 
szubienicą stracił, ale ra­
dy najwyższej nieodmie- 
nił, wojska na ulice nie- 
wprowadzał, ludowi bro­
ni nie odebrał,i lud stolic, 
19 i ¿0 lipca Wilno obro­
nił, a Warszawę od 13 
lipca do 7 września potę­
żnie bronił i obronił.

Pod koniec, w skutek 
strat walnych laitew i stra­
ty naczelnika, blisko 30 
tysięcy wojska w niedo­
statku będącego i lud sto­
licy ogłodzony, niemo­
cnym się sta ł przeciw 
trzem sprzymierzonym, z

łen zaufania i cierpliwo­
ści, po 8 miesiącach i pół, 
w dniu dwieście sześćdzie­
siątym od nocy rewolucij- 
nej rozgniewał się nare­
szcie 15 sierpnia i bez wy­
roków, w porządku sam 
sobie sprawiedliwość wy­
mierzył powiesiwszy koło 
30 szpiegów i kilku gene­
rałów obwinionych.

Na ten gniew ludu 
gwałtowny krzyk pod­
niesiono, wojsko na uli­
cach stolicy rozstawiono, 
sąd wmjenny na tenraz usta­
nowiono. Sejm, zmienił 
rząd i nową monarchję w 
Krukowicckim ustanowił; 
Chrzanowski guberna­
torem naznaczony; wpra­
wdzie wszystko to zmar­
twiało przed ludem, ale 
lud zmartwiał na widok 
tego. Skończyło się że w 
parę dni biedaków kilku 
rozstrzelano, baba uwię­
ziona. A lud rozbrojony, i 
w dniach 6 i 7 września 
niemiał broni, i niemógł 
bronić swej stolicy jak ją  
przed 37 laty bronił.

Pod koniec, w  skutek 
matactw aristokrackich, 
nieużj'cia środków jakie 
się wewnątrz i zewmątrz 
znajdowały, odwlekania 
na los stanowczy, odrę­
twiania rozmajitych sił 
narodu, lud i 70,000 woj-
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których każdy dwa razy 
liczaiejsze w iódł bagnety.

ska jeszcze dobrze we 
wszystko opatrzonego, w 
obliczu sejmu trwałego, 
niemocnymi się stały  prze­
ciw stutysięcznym bagne­
tom.

I nic więcej myśli Polaka strapić, serca jego roze- 
drzeć nie może, jak porównanie jego dwu na wdeczne 
czasy pamiętnych usiłowań. Nic w okropniejszym 
obrazie niestawia błędów i przestępstw popełnio­
nych w tym drugim razie, jak takie porównanie. By­
ły  błędy i niebiegłość wodzów i złe jich sprawiania 
się w 1794, ale cóż są te wszystkie, w porównaniu 
nieużycia sił i odrętwienia jich w 1831, zabijania naj­
pogodniejszej pory jaka się kiedy nadarzyć mogła, a 
która zarazem zjawiła się w harraonji myśli narodo­
wej, W' rozwiniętych siłach jego, w słabości nieprzy­
jaciela, a niemocy tych, coby z tym nieprzyjacielem 
współdziałać chcieli.

W odwrocie 1794 nikt 
niemyślał o porozumieniu 
się i układach z nieprzyja­
cielem. Niebyło żadnej 
ścieżyny do wymknięcia 
się otoczonym. W zwąt­
pieniu i rozpaczy pocie­
szali się fantasticznemi 
projektami przedarcia się 
przez całe Niemcy do 
Francji.

W tułactwo rozbiegło 
się tysiące, do Mołdawji, 
do Włoch, do Francji w 
wojnie z królami będącej.

W odwrocie 1831 byli 
tacy co bez ustanku z nie­
przyjacielem się umawiali 
i jakby pokonani bunto­
wnicy przebaczenie wyje­
dnać usiłow ali, a dróg do 
ujścia z kraju opanowane­
go było dosyć. Wstydem 
okryci mówili o honorze, 
łudzili projektami boju, 
lub przedarcia się przez 
całe Niemcy do Francji.

W tułactwo rozbiegło 
się tysiące do Austrji, do 
Francji, do Anglji, do A- 
meryki, do krajów z ca-
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Czas to był wojen rewo- 
liicijnych. W rzał w tuła­
czach duch wojny, w cu­
dzej służbie dla wolności, 
rozwinęli swe chorąjjwie, 
gotowali się do nagłych 
rzutów dla powrócenia 
zbrojno do ojczyzny. De- 
nyski wpadnienie do Gali­
cji, było owocem konie­
cznym niecierpliwieniasię, 
co wielu o śmierć, jinnych 
o więzienie austrjackie, 
jinnych o Siberją przypra­
wiło, tułaczom polsliski 
przytułek do ojczystej 
ziemi odjęło.

rem sprzymierzonych. 
Niewielu zmuszeni lub z 
ochoty najęło się w obce 
służby jak żołdownicy ; 
reszta cała tułaczy sejmi­
kuje, diskutuje kwestje 
przyszłości, nie bez nie­
cierpliwienia się. Zaliw- 
skiego partizantka owoc 
tęsknoty, z Galicji kiero­
wana, naraziła wielu na 
śmierć, na więzienia au­
strjackie, na zasłanie w 
Sybir, tułaczońi pobliski 
jich ojczystej ziemi przy­
tułek odjęła.



P O R Z Ą D E K  R O Z D Z I A Ł Ó W .
W  dziejach panowania Stanisława Augusta.

Przedwstępie do wydania trzeciego 1831. 
Przedwstępie do wydania czwartego 1839. 
0  wwdaniu szóstym 1847.

I. W ST Ę P.
1. Klęski, ciemnota, 2 odrętwienie, nieczułość ; 

3 protektorat Rossji, 4 Polacy na naukach w Lotarin- 
gji, S podróżując przynoszą pojęcia monarchiczne, 
6 Załuski i inni, 7 Konarski; nauczanie, 8 Chęć od­
mian.

P ie r w s z y  p c r jo d . B u rze  i l ls z c z e r to e k .

II. —  K ON FEDER ACJA C ZA R TO R Y SK ICH .
9. Czartoryskich plany i przygotowania, 10 Ponia­

towski w Peterzburgu; 11 Rossja Czartory skim nad­
biega, 12 Rossjanie wchodzą, zamiar detronizacji, Au-
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gust III umiera. 13 Sejm konwokacijny zerwany, 
14 Konfederacja Czartoryskich, stronnictwo republi- 
kanckie ustępuje. 15 Prawa sejmu konwmkacijnego. 
16 Elekcja. 17 Nieukontentowania, Sejm koronacijny. 
18 Nieukonlentowanie rośnie, nowe zjawiają się zawa­
dy. 19 Pierwsze starania królewskie, 20 królem wszę­
dzie uznany. 21 Repnin podnieca nieukontentowania. 
22 Sejm Czaplica obala konfederacją i principja Czar­
toryskich. 23 Dissidentom nieuczyniono zadość, nie­
zgoda rozrywa.

I I I .  —  KONFEDERACJA RADOMSKA.

24. Konfederacje wsparte intrigą Rossji. 23 Karol 
Radziwiłł wraca. 20 Połączenie w Radomiu, 27 Wy­
wiezienie senator(5w. 28 Sejm i delegacja jego.

I V . KONFEDERACJA BARSKA.

29. Biskup Krasiński zamierza podnieść naród. 
30 Grabieżska tego czasu politikaj 31 Stosunki między 
mocarstwami. 32 Konfederacja Barska. 53 Z konfede­
ratami walczą Rossjanie sami; 34 Rzeź na TJkrajinie z 
podniety imperatorow'ćj, Drewicz. 33 Niepowodzenia 
konfederatów. 56 Konfederaci pokrzepiają się. 37 Kon­
federacji osiad.łej w Cieszynie z mocarstwami stosunki. 
38 Sprawność konfederatów; wyprawa Pułaskich na 
Litwę; zjazd w Glinianach. 39 Repnina zastępuje W oł- 
koński, senat niepotępia konfederacji, zjazd w Bia.łej. 
40 Generalicja, organizacja, klęski. 41 Konfederacja
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staje w poważnej postawie. 42 Ogłoszenie bezkróle­
wia. 43 Położenie i środki konfederatów, Dumourier. 
44 Zjazd w Neustadt, zajęcie Spiża. 45 Kazimirz Puła­
ski i Dumourier, Sawa. 46 Gwałtowna niezgrabność 
Salderna. 47 Porwanie króla, Dyplomacja krzyczy o 
królobójstwo. 48 Konfederacji Barskiej koniec.

V , —  SEJM NADZWYCZAJNY, DELEGACIJNY.

49. Podział ogłoszony. 50 Protestacje. 51 Stakel- 
berg, Senacka narada. 52 Sejmiki. 53 Rejtan; konfede­
racja Ponińskiego. 54 Naznaczenie delegacji. 55 Po­
dział zatwierdzony j 56 Łojko, co od Polski odpadło. 
57 Konstitucja, prawodawstwo, 58 rwanina dóbr pu­
blicznych, 59 koramissja edukacijna. 60 Burzliwy pe- 
rjod, podniósł żywotność narodu.

D r n g i  p e r  jo d . Citsza i  p o s tę p .

V I ,  —  KCLTUBA I ŚWIATŁO.

61. Skarbowość, 62 Handel 63 Rolnictwo, budowy, 
64 Przemysł; Tyzenhauz, 65 Szkoła lekarska, 66 upa­
dek Tyzenhauza. 67 Ciemnota i zabobon rozsypują się; 
68 Zawiadywanie nauką i wychowaniem, uniwersite- 
ty; 69 Szkoły, dzieła elementarne; 70 król, miłośnik 
nauk, sztuk i widowisk; 71 pisarze, 72 uprawa języka 
w prozie i poezji; 73 przedmiot narodowy tknięty jest 
cudzoziemczyzną ; 74 przedmioty stanu i lowarzy- 
skości.
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75. Przygotowania do sejmu, Stakelberg. 76 Sejm 
Mokronowskiego. 77 Kodex Zamojskiego, o osobaeb, 
78 sprawiedliwość podług lego kodexu, 79 odrzuco­
ny. 80 Czas namysłu i rozwagi; 81 burze na sejmach 
wydarzone.

T r z e c i  p e r jo d . P r z e o b r a ż e n ie  i  
u p a d ek .

V I I I .  —  SEJM KOXSTITUCIJNV CZTEBOLETNI.

82. Projekta przeciw Turcji; 83 Prusy i Angija chcą 
wstrzymać wzrost Rossji. 84 Sejm zachęcany przez 
Prusy i Anglją. 85 Stronnictwa, król z narodem ; 86 
stronnictwa rossijskiego działanie : 87 wojsko. 88 Ca­
rowa podżega bunty, Poniuski ukaran. 89 Podatki, 
dochody. 90 Zerwanie z Rossją, przymierze z Prusa­
mi. 91 Prawa kardinalne, zasady konstitucji uchwalo­
ne; 92 przewlekłość narad, jich jawność. 93 Nowy 
sejm łączy się z dawnym. Tron dziedziczny. 94 Mie­
szczanie do sejmu przypuszczeni. 95 Zgoda na ogło­
szenie konstytucji, 96 odczytana, 97 ogłoszona i przy­
jęta o i 5 maja. 98 Ustawa rządowa. 99 Friderik Wil­
helm II pochwala jâ  100 Plany anglopruskie względem 
Anstrji mienią się ; 101 pruskie plany skutku nieb iorą; 
102 groźby anglopruskie przeciw Rossji są złudzę-
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niem. 103 Katarzyna II z kłopotu się wydobyła. 104 
Rzeczpospolita ma się odpornie.

I X .  —  KONFEDERACJA TARGOVV1CRA.

105. Zmowa Katarzyny II z Targowiczany. 106 
Wiarcłomstwo Friderika Wilhelma II. 107 Gorzkie 
przeczucia, ustęp z Ukrajiny, 108 ustęp z Litwy 5 109 
rozprawa pod Dubienką. 110 Postęp konfederatów, 
król się chwieje, 111 król do Targowiey przystępuje ; 
112 konfederaci rządzą. 113 Czas rewolueijny dostar­
cza gabinetom języka przeciw Polszczę ; 114 napaść 
pruska, 113 Gdańsk i W'ielkopolska zabrane do Prus ; 
116 połowa Litwy i ziem ruskich do Rossji zajęte. 
Sejm grodzieński, 117 żądania i gwałty Siewersa, 118 
rossijska grabież przechodzi przez sejm ; 119 wymaga­
nia pruskie doznają twardszego oporu, 120 sessja nie­
ma ; 121 urządzenia wewnętrzne.

X .  — POWSTANIE KOŚCIUSZKI.

122. Czynność zwdązków tajemnych; 125 powsze­
chna ruina. 124 Byszewskiego zamysł nieudał się. Ko­
ściuszko na przyw'ódzcę powołań. 125 Madaliński 
przynagla powstanie ; 126 powstanie krakowskie, 127 
Rossjan zabiegi aby wstrzymać powstanie; 128 po­
wstanie warszawskie, 129 porządek i rada tymczasowa; 
130 powstanie żraujdzkie i wileńskie, 131 dzielność 
słabego powstania litewskiego; 132 różne oddziały 
ściągają się ; 133 w Warszawie sąd na zdrajców ; ra­
da najw'yższa; 134 poświęcenie, zaufanie; 135 raie-
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szczanie ; stronnictwa ; 1-36 różne niepowodzenia ; 137 
wieszanie 28 czerwca ; 138 podniecacze rozruchu uka­
ran i; niespokojność ; 139 Warszawa oblężona, Wilno 
obronionej 140 Wilno przez Rossjan zajęte ; 141 pow­
stanie wielkopolskie Warszawa obroniona, Prusacy 
odstępująj 142 Austrja rzuca sie na Polskę ; Suwarów 
postępuje; 143 bitwa Maciejowicka ; 144 rozprzężenie, 
duch zachwiany; 143 rzeź Praska, kapitulacja War- 
szaw^y, złożenie broni.

X I .  —  ZAMKMEClIi:.

146. Burzliwych czasów działalności narodowej po­
równanie ; 147 postęp towarzyskości. 148 Ostateczny 
podział. 149 Stanisław Aiip,usl tak nieszczęśliwy jak 
każdy Polak ; 150 sprzeczne o nim zdania ; 131 skłon­
ności jego i polityka. Przypiski. Porównanie i różnice 
dwu powstawali narodu w 1794 i 18-30.






